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NAGRODA LITERACKA " KULTURY" 
NA 1955 

K frzy~?minamy, że termin nadsyłania prac 
11 u tury 1955 uPływa 3 I paidsiernika br. tUJ. nagrodę 

• 
ANKIETA O WYPRAWIE KIJOWSKIEJ 

A nkieta na temat wypraw k .. k" majowym (5 /9
1

) ,Kultur u y tt1 łOWS te1, o.głoszona w numerze 

P 
. dz' '. y zos a a zamkmęta. Nadesłane wy­

owte t zostaTUJ: om6Wlone w numerze listopadowym. 

• 
BIBLIOTEKA " KULTURY " 

Redakcja l1K ultury poszuku'e do . b" . 
polskich wydanych przed ' .1 swe1 ~blwtekt. książek , wrzesmem 1939 oraz komplet6 p' 
zaro~no przedwojennych jak i w chod h . w ,~m, 
W pterwszym rzędzie: y zqcyc w okreste w01ny. 

W ~!~/?~~ }tygOdmik wychodzący w czasie wojny w Je­

TYGODNIK POLSKI (wychodzący w czasie w01'ny '1lJ 

New Yorku); 
POLSKA WALCZ4CA (Londyn); 
SALAMANDRA (miesięcznik Żołnier~y I . D ., 

Pancernej). -el y
wiz

l' 

SPROSTOWANIE 

. W artykule Józefa Wittlina pt. ,.leszcze pro domo " 
lUleszczonym w numerze 7/93-8194 KI" mea , za-
na stronie 221 wiersz 4 od d ł (.. u tury. ) wydrukowano błędnie 

Kr . . . o u w przypISIe : 
"KrzywJono 31ę wadliwą jakoby kompozyc)'~ .. p' b' . . ... ... owmno ye' 

N
" ZywlOllO Się na wadliwą jakoby kompozyc)'ę" . 

a str 224 I k' . .. . . . .. 
w. 11 od gó ')d POt.S le! tran~pc)1 ~recklch .słów, (wiersz 10 

ry wuuotme zanuast: erl(os poWInno być herkos. 

ImpIime en France 

Do Redakcji "Kultury" 

Drodzy przyjaciele, 

Doświadczenie któregośmy nie zapomnieli, pozwala nam 
od I"Cl.ZU i po bratersku rozpoznać w .. Kulturze" pismo okupo-

wanego kraju". 
Macie słuszność mówiC!C, że w boju, jaki prowadzicie 

jesteście gruPi! tak samotni!, jak samotny jest każdy kto mówi 
.. Nie" zwycięskiej przemocy; ta względna samotność stanowi 
cenę tego co uzasadniona wasza duma ma prawo uznać za wa­
szą, niezależność moralną" polityczną i materialną · Ze "Kultura" 
musiała opuścić dom, w którym na przeciąg siedmiu lat zna­
bla schronienie - wydaje się być tego gwarancją; pomoc, 
z jaką się spotykacie, od Szwecji po Amerykę Łacińską - wy­
daje się nią być również, właśnie dlatego, że pomoc ta nie wy­
Iltarcza. Mniejsza o to : gwarancji! .. Kultury" jest każdy jej nu-

mer. 
Jeżeli świat niedostatecznie rozumie wasz dramat, dzieje się 

to, wydaje mi się, przede Wszystkim dlatego, że uważa on kuL­
turę polską za kulturę słowiański!, pokrewną kulturze rosyjskiej. 
Zapominajqc, że choć istnieje geniusz rosyjski, nie istnieje kul­
tura rosyjska w tym sensie w jakim mówi się o kulturze naro­
dów zachodnich; raczej więź, skomplikowana i dwuznaczna. 
z Bizancjum; i że kultura polska, związana ze światem łaciń­
skim jest jedną, z kultur Zachodu. Stąd okupacja kulturalna 
(a nie więź kulturalna!) która ciąży wam na równi z dosłowną 
okupacją. Stąd sens historyczny waszej akcji intelektualnej. 

Nie broniqc Polski ani w imię traktatu wersalskiego, ani 
UJ imię kapitalizmu, bo odrzucacie i jedno i drugie, wskazuiC!C 
na głęboką, niesprawiedliwoŚĆ społeczną, której wasz kraj w imię 



ANDRE MALRAUX 

sprawiedliwości społecznej stal się ofiarą, broniąc wolności two­
rzenia przeciwko okupacji, jaką wam narzucono, tak jak my jej 
broniliśmy zarówno przeciwko nazizmowi jak przeciwko Niem­
com, jesteście razem z tymi, którzy, pomiędzy 1940 i 1944, bro­
nili wszelkiej wolności, podobnie jak tylu innych broniło jej 
dawniej. Wysyłacie potajemnie do Polski książkę OrweUa, a nie 
książkę doktrynera, podobnie jak nasi republikanie wysyłali cIa 
Francji .. Chdtiments" w wydrążonych popiersiach Napoleona 
IIl-go. I bez wątpienia czas aby Zachód zrozwnial, że jes' 
z wami złączony, ponieważ wszelki opór jest kwestią wytrwa­
nia a pogotowie bojowe wymaga siły cIucha. 

~dre MALRAUX 

DALSZE 
NA DOM 

WPLATY 
"KULTURY" 

Michał Borysewicz, San Jose, Calif. (USA) ..... . . • .. : ... 
Antoni Kurdzie!, Niagara Falls, N.Y. ~USA) po raz drugi .. 
George Kurpiel-Łękawski, Trona, GaM. (USA) ....•..•.. 
Julian Rzóska, Khartoum (Sudan) ......... . •.......•..•.. 
tornira Witkowska, Lyme. N.H., USA .. . .... . ...•... . 
Ryszard Witkowski, Caraca.5 (Venezuela) .. . . . . . •... .. .. . 
Józef Rzepecki, Caracas rv enez!1e1a) ...•... ... .. .. .... . .. 
St. Chromióski, Mount Park, VIC. (Australia) .. . .. . . . ... . 
Jan Walczak. Lang Island City, N .Y . (USA) .. ... .. .. .. . 
Anonimowo (USA) . ................ •. ... ... . . .. .• ... 
Inż . Jan Poiaryski, Sharon, .Pa (USA) . ... .. . ........ . . . 
Carinia Co Sydney (Australia) ... . ........... ... ..... .. . 
pp. M'. K~łakowscy! Sydney (Au..tralia) ... . . . ...... : ... . 
Lech Krysiewicz, Montreal (Kanada), zeprane przez Siebie 

w fabryce ........... . .•.. . ....... . . . ... . ... 
O. L ................................ .. . . .... . ........ . . 
W. Kul ski , West Parth, W.A. (Australia) ........... . . . 
Anita Russel, Colombo (Ceylon) ....................... . . 
Stan. L. Opol~i, T?ronto,. Ont. (Kanada), po'!owDle .... .. 
Wiktor Skiba, DetrOit, Mich. (l!SA). pooowme ... . ... . . . 
Stanisław Merlo, Bruksela (BelgIa) .. .. ..... ...... .. .. .. .. ...... .......... .. 
Józef Pokorny, Montreal (Kanada) po raz trzecI . . ........ . . 

Dalsze wpłaty prz~e przez ~olonię Pol~ką .w Brazylii 
na. r~ naszej przedstaWlclel~1 w RIO de. JanelSoO KrystyT 
Wawelberg - 200 CIS .• Lmcoln NodaIl - W dS. , La' 
Hewrych _ J.OOO crs., ~~ 9sser - ~oo crs., an a -
banowska _ 250 crs ., DlstIlbUldorC$ Um dos - 10.000 CIS:, 
Andrzej Rey - J.OOO crs oraz Zy{{munt Haar "Dla uczc;oola 
",,_. . Zmarłego Brata, Leopolda Haara. horemu 
.-· ..... ęCI mego L_" 500 
.. Kultura" zawsze była tak bliua - crs, razem .... 

300 fr . 
1.750 " 
1.750 .. 
11.000 •• 
1.400" 
2.000 .. 
1.000 " 
1.000 .. 
1.750 .. 
5.000 .. 
3.500 .. 

16.000 .. 
8.000 .. 

5.000 .. 
1.750 .. 
1.000 " 
2.000' · 
2.000" 
1.000 " 
1.000·' 

500 " 

1 3 .6~cri 

Kwoty zebrane wśród Polonii Argeotyńs~iej i przekazane 
la ręce naszego przedstawiciela. w .Buenos Aues : Z.A.T.~ .• 
Buenos Aires _ 1.750 peso. NIDa I CZe5ław F .• . Bue,nos. AIIe& 
_ 500 eso , pp . Laszewacy - 65 peso. p. MlchmeWlcz -: 
65 peso p Mewa" San Isidro - 300 peso, C.R. Banac!t I 
J. Stasi~~icz _ F -c.a W)'!obów z . plastyku w Buenos . AII~ 
- 500 peso. inż. August Nieniewski - 200 peso, "Cegleł~ 
im. śp. J6zefa MacImika . - J .500 peso oraz Klub Polski w 
Buenos Aires _ pooowDle 325 peso. razem . . . . .. ...... . . 5.155 p 

Związek Polaków w Maracay (Venezuela) zrzeszaj:łcy ro­
dUów z Valencji i Puerto Cabe1lo -: po uroczyste) ~~­
demii z okazji 35-lecia Cudu nad Wisłą - zebra!. wsród 
swoich członków i gości z Caracas na dom .. Kultury kwotę 30.000 fr . 
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Of~odawcami. są: I) Ojciec Bonaventura duszpasterz Po­
lonu; 2) StaD1~ław Dłużniewski ; 3) Adam' P. G6r>alski; 4) 
Jarosł!,-w .G6rs.ki;. 5). Zhigniew G6rski; 6) Antooi Kurowski; 
7) Hipolit MickiewIcz; 8) Arkadiusz Miller; 9) J. Niebrzy­
dowskl; 10) ~.A. Nowak; 11) Jerzy Putemicki; 12) Alek­
sanSz de[ Ru4zkl; 113) Stanisław Sowiński; 14) Dr Wacław 

um~owski; 15) W. Tąrka; 16) Dr Roman Turowski. 

., 

,rłloni~ wkwCaracas (Venezuela) nadesłała na dom .. Kul-

~ $U1D~c~leskład~j: s·i~· ~~t~~j;~ ~fia~·:· H~~;;k ·ći~t~~ . .:..:. "O.MO 'r. 
Es. 100; Bogdan ?łończak -.Bs. 50; Władysław File.k -
Es. 50; Dr .E.l!.Kemusz ~eruleWlcz - Es 50; Bartnicki - Es. 
10; Andrzej Wasowsb - Bs. 100; E. Ginter - Bs. 100; 
M. Sz~un~e. - Es. 10; Stanley Steyer - Bs. 10; Chr6ście­
chowsltl <.mz.) - Es. 20; Piotr Marszewski - Ss. 20; G. 
Sochowski (?) :- Es. 20; Janusz Machnowski - Bs. 330; 
Jarosław G,6r~1 - Bs. 300; Dr S. świetlicki - Bs. 40; 
R. Dobrzynski - Bs. 50; jarosław Kooopnicki - Bs. 200; 
razem: 1.460 Bs. 

Adolf Broda, Tumut Pond via Cooma N.S.W. (Australia) .. 11.000&. 

DZIĘKU JEMY 

MASZ KŁOPOT - CO WYSYŁAć DO KRA/Wn 

doradzi i załatwi skutecznie 
Największy Polski Dom Wysyłkowy na uchodźtwie 

TAZAB Ltd. 
TAZAB HOUSE 

22 Roland Gds., London (England) S.W.7. 
Telefon: FRE. 5676 i 761 I. 

Doświadczenie oparte na masowej wysyłce paczek z 
MEDYCYNĄ - ŻYWNOśCIĄ - TEKSTYLIAMI 

pozwala na możliwie ścisłą ocenę cen i potrzeb 
rynku krajowego. 

V( s~6łpracuj~c z 1." AZABEM otrzymujesz solidną obsługę i wszyst­
kie mformaCJe C? .Slę w d~nej chwili opłaca wysyłać do poszczeg61nej 

1DIeJ SCOWOŚCI, a zatem masz zapewnioną 

NAJWIĘKSZĄ POMOC - NAJMNIEJSZYM KOSZTEM. 

Obszerne cenniki towarowe i medyczne 
wysylmny bezpłatnie na każde żądanie. 

Konferencja 
UJ Genewie 

Czterech 

ZMIANY KLIMATU GENEWSKIEGO 

W dziedzinie "odprężeń" międzynarodowych Genewa posia­
da niemałą tradycję. Przez blisko dwadzieścia lat obradowała tu 
Liga Narodów. Każde zebranie jej Zgromadzenia lub Rady przy­
nosiło jakieś zażegnanie lub przynajmniej odroczenie grożących 
konfliktów. Mówiono nawet o szczególnym "klimacie genew-
skim". Jeżeli, jak sądzą niektórzy, doświadczenia z bombami. ato-
mowymi wpłynęły ujemnie na klimat Eu~opy, zmiany te Ole są 
może nigdzie tak widoczne jak VI. Genewie. ." . 

N a czym bowiem polegał "klimat genewski w latach mię-
dzywojennych? 

Za wszystkich czasów istniały wielkie mocarstwa, oddzie-
lone od mniejszych sztywnymi zasadami w rodzaju np. często 
wzmiankowanej w dawnych gazetach "zasady kompensacji". Ta 
ostatnia polegała na tym, że gdy jedno z wielkich mocarstw 
okupowało zbrojnie jakiś kraj, inne wielkie mocarstwa okupo­
wały natychmiast ze swej strony upatrzone poprzednio kraje, 
tytułem, jak mówiono, kompe~saty za rozszerzenie się te.ryto­
nalne pierwszego mocarstwa. Liga Naro?ów, powstała po plerw­
szej wojnie z inicjatywy prezydenta Wilson~, zastąpiła te~ po­
rządek innym, opartym na pr~wach wszystkich lud<;>w do ~Iepo­
d.ległoŚci. Dla przykładu podz~eloO(~ Austro-Węgry I część l~pe­
num rosyjskiego, przywracając Olepodległoś~ narodom Ole~az 
od wieków jej pozbawionym. Nowy porządek me dogadzał "Wiel­
kim", ale raz ustalony, zmuszał je, przynajmniej w Genewie, do 
~chowyV:ania pozorów. Głosy na sejmie genewskim były równe, 
I dla przeprowadzenia swych projektów wielcy musieli kaptować 
Wota małych dzięki czemu nawet poza Genewą musieli się po­
WstrzymywaĆ od wysyłania im ultimatów i urządzania przed ich 
drzwiami ulubionych dawniej demonstracji floty. Stąd powstał 
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ó~ s.ławny."klimat ~enews~i" .. W m.ałej republice nad jeziorem 
wdkl ~śmle~hały Się do jagmąt, lisy kokietowały kurczęta, 
~ g:rze}ąCy SIę na słońcu boa dusiciel rzucał od czasu do czasu 
Jakieś słówko dla rozśmieszenia królików. 

.. W tym rajskim klimacie, przypominającym raczej złoty wiek 
ntz . ep?kę par~ i elektryczności, nawet szef rządu tak małego 
k:aju jak Dama mógł czuć się jak u siebie w domu. W sobotę 
wieczorem Stauning zasiadał w kawiarni Bawarii przy szklance 
h~rba~y z ru~e~,. w której było coraz mniej herbaty, a coraz 
więcej rumu,. Jezeh zaś znalazła się stosowna kompania. intono­
wał basem pleśń ~aryn::,-rzy. Już wówczas, w początku dwudzie­
styc~ lat, ~taunJng ~Iewał. czarne przewidywania. Sądził że 
~ama, po~ozona. w za~lęg:u sił zbrojnych Niemiec, Anglii i Rosji, 
me ~~rafl bromć swe} n~ep?dległości i że w tej sytuacji najroz­
sądmej by'łoby,. dla u~l1kmęcla rozlewu krwi, znieść armię, sprze­
?ać st::tkl wOjenne I zburzyć fortyfikacje. Wspominam go tu 
j~ko. plerws~ego prekursora dzisiejszego neutralizmu. Zdawało 
SIę jednak, ze złe przeczucia opuszczały go w Genewie. 

Poniewa~ ~tany Zjedn~czone odwróciły się od Ligi, mocar­
s~wa ~uropeJskle uwazały ją za twór tymczasowy i nie kwa­
piły SIę z. !:,udową dl~ niej ~tałej si~dziby. Przez długie lata 
przedstawIcIele czterdZiestu kIlku krajów obradowali w skrom­
nych pomieszczeniach. Zgromadzenie ogólne zasiadało w tzw. 
Salle de Reformation, starym budynku o drewnianym stropie, 
podo~nr~ do ~ł:rna ~ypróżn~onego z młynarskich urządzell. Ra­
d~ LIgi I kon:lsJe zbIerały SIę w dawnych salonach i restaura­
Cj.! hotelu NatlOnal, gdzie mieścił się sekretariat Ligi. Wszyst­
kIe obrady były publiczne. Kto chciał mógł się im przysłuchi­
wa~. Salle de. Reformation miała dla publiczności obszerną ga­
le;!ę. W. NatlOnalu żadne bariery ani kordony nie dzieliły pu­
blIcznOŚCI od delegatów. Nikt nie legitymował wchodzących. 

Nie wszystkie ludy były jednakowo zadowolone z porządku 
ustalonelj!"o po pierwszej vyojnie światowej. Ukraińcy, ludy Kau­
kazu •. mleszkancy terytoriÓW mandatowych, jak również mniej­
SZOŚCI narodowe:: pa.ń~tw należących. do Ligi wysyłały do Gene­
wy delegatów meoflcjalnych, składających sekretariatowi i dele­
gatom mocarstw me~oriałr .i zaż~lenia. Obecność tych nieoficjal­
nych delegatów, najczęściej emIgrantów, należała do klimatu 
genewsk~ego; nikt nie przeszkadzał ich działalności. Mogąc po­
r~szać SIę swo!:,odnie, składać wizyty i memoriały, przedstawi­
Ciele n.arodÓw I gr.up niezadowolonych nie rzucali z galerii ulo­
tek, n.le przer~wall obrad antypaństwowymi okrzykami ani nie 
dumalI poSęp~.IC:: nad. nabi.tym rewolwerem. Niejasności dotyczą­
c~ kompetencJI I .~OznOŚCI praktycznych Ligi zostawiały wszyst­
kim pewną nadZieję, uczucie łagodzące obyczaje i powstrzymu­
jące od tragicznych decyzji. 

. Dla tych przyczyn nie czuć było w Genewie nadzoru poli­
cyjneg.o, ?o. kt.órego cu.dzoziemcy przyjeżdżający w związku z ob­
radar~l1 ~Ig! me ~awah powodu. Jedynym przedstawicielem wła­
dzy, Jakiego pamiętam z tych lat w Genewie, był policjant w pa-

I· 

\ 
I 
I 
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radnym mundurze i białych rękawiczkach, regulujący ruch na 
zbiegu me du Rh8ne i C.orrateri~... . " . 

Odległości w Genewie. s~ ?1~WlelkIe; wlększo~c mlOlStrów 
spraw zagranicznych, przyj~zdzaJący~h we. wr~eśnlU n:: Zg:r~­
madzerue ogólne, udawała Się. na posled~ema plesw. Wielu jez­
dziło z jednego brzegu zatoki na drugI w motorówkach zwa­
nych "mouettes gene.voises"! spełniaj~cych rolę wodnego tr~­
waju. Każdy nowo przybywający dygnItarz pozował dwum śWiet­
nym karykaturzystom węgierskim,. Kellenowi .. i Ders6, których 
rysunki zdobią częściowo dotąd śCiany BawarII. 

Klimat ten trwał w Genewie przez kilk~aście lat. W res~­
cie jednak utrzymywanie pozorów ró~no?cl sprzykrzyło Się 
,.wielkim". Nadszedł dziel1, gdy król A.blsynu, wy~d~ony z kra­
ju przez wojska Mussoliniego, uk.azał Sl~ w GenewIe me w fotelu 
delegata lecz na galerii d~a pubhc.zno~cl, po czym z:ostał wyda­
lony przez policję z gramc SzwaJcaru. Był to komec po.zo~ó~ 
i klimatów. "Wielcy" ujęli sprawy w własne ;ęce,. zaczęh zJez­
dżać się gdzie indziej, w Godesbergu, MonachIUm ltd. Wkrótce 
potem przyszedł koniec Eur~py. .' 

Wojna położyła kres dZlałalnoŚ~1 mlę~zynarod~wych orga­
nizacji. Genewa wyludniła się; tysiące mieszkań I całe nowe 
dzielnice stały pustką· . . . 

Minął długi szereg lat. OrgamzacJa Z:jed?oczonrc~ N aro­
dów odziedziczyła w Genewie po Lidze WIelki, wzmeslOny. na 
krótko przed wojną budynek, do którego z~czę.ła pr.zen?slć. z 
New Yorku swe mniej ważne agendy. W mieŚCIe p~pwlły Się 
znów setki, potem tysiące międzynarodowych urzędmków. pla 
przyjezdnych honoratiorów zbudowano n?wy hot~l nad brzegiem 
Rodanu. Sprawy dyskutowane w GeneWIe były jedn.ak podrzęd­
ne, streszczane' zaledwie petitem l1:a dals~ych stromcacn. gazet. 
N a pierwsze stronice Genewa wrócIła dopiero w roku ubIegłym, 
z okazji konferencji indochi.ńsk~ej. '. 

Wówczas to ujawniły SIę pIerwsze rysy .no~~go klImatu ge-
newskiego. Z jednej strony była to płynno.ść I meJa~~lOść pertrak­
tacji : nikt prócz wtajemniczonych .~lIe "':'I~ d?tąd j~ką grę pro­
wadzą mocarstwa w tej części AZJI, .ar:u Jaki będZie los ludów 
zamieszkujących Indochiny .. Z . drugl~~ st.rony. u~erzał strach 
uczestników o ich cenne życie I mobIlIzaCja V:lel~lego ~pa:atu 
policyjnego. Do Genewy przysłan? c~ły pułk zoł?lerzy I śCiąg­
nięto rezerwy policji z całej Szw.aJcan~. Domy zaJm0v.:ane przez 
niektóre delegacje otoczono zaSIekami z drutu .. Zamieszkałych 
w Szwajcarii emigrantów proszono,. a?y bez waznych powodów 
nie jeździli do Genewy i ~Ie utrudmah ~adzoru.. ., . 

\Vszystkie te nowOŚCI wydawały Sl~ ~razu ~jaw.ls~lem jeu­
norazowym, ograniczonrm do konferenCJI I?dochlńsklej. ~krót­
ce jednak okazało się, ze są to stałe znamiona nowego klImatu 
POlitycznego. . 

Już na dwa tygodnie przed spotkaniem wielki.ej ~zwórkl 
~ść dziennikarzy przyjechała do Genewy w celu op~saOla tam­
tejszych przygotowań policyjnych. W korespondenCjach swych 
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donosili, że rodzaj stanu oblężenia zapanował w Genewie na 
tydzień przed otwarciem konferencji. Z Zurychu przyjechał pu~k 
żołnierzy mających strzec dostępu do dzielnicy, gdzie mieściły Się 
rezydencje Czterech. Kilkuset agentów policji roztoczyło nadzór 
nad miastem. Policję szwajcarską wzmocniły grupy agentól.V 
przysłanych przez cztery mocarstwa biorące udział w konferen­
cji. Wybierając się do Genewy zacząłem uważnie czytać gaze~y 
w celu dowiedzenia się czy w ogóle będę mógł przedrzeć Się 
przez tyle kordonów i nadzorów. . 

W Europie zachodniej spokojni obywatele nie odróżnjal~ 
agentów od innych przechodniów j nawet przestępcy okazywali 
w tych sprawach niepojętą łatwowierność. Otóż czytając gazety 
dowiedziałem się. że po konferencji indochińskiej umiejętność 
poznawania agentów zrobiła wielkie postępy wśród ludności ge­
newskiej. Jeden z korespondentów zagranicznych pisał, że ge­
newczycy znajdują żywą zabawę w obserwowaniu agentów ob­
cych przybyłych na konferencję Czterech. Na użytek czytelni­
ków mogących się kiedyś znaleźć w obrębie promieniowania ja­
kiejś nowoczesnej konferencji notuję tu za gazetami szczególne 
znaki agentów w cywilu. Angielskich poznaje się po butach na 
gumowych obcasach z wyglansowanymi na lustro nosami, gdy 
reszta obuwia jest mniej starannie oczyszczona. Agenci fran­
cuscy noszą buty "potworne", brzęczące źle przymocowanymi 
do obcasów okuciami. Amerykańskich poznaje się najpewniej po 
krawatach o barwach fajerwerków, sowieckich wreszcie widzi 
się zazwyczaj przed witrynami zegarmistrzów i poznaje po spod­
niach kroju " kloszowego", które pamiętam z czasów gimnaz­
jalnych i które dziś poza obrębem Rosji znane są chyba tylko 
z powieści Sergiusza Piaseckiego: 

Spodnie kloszowe, zaprasowane, 
Buciki nowe, lakierowane. 

Szef policji genewskiej, Charles Knecht, udzielił ~ores'pon­
dentowi Corriere della sera wywiadu, z którego dOWiadUjemy 
się, że głównym przedmiotem nadzoru międzynarodowej armii 
agentów są emigranci. W czasach Ligi Narodów wystar.czała 
obserwacja paru anarchistów. "Dziś - powiada Knecht - ma­
my nowych anarchistów, którzy nie są zresztą anarchistami. Są 
to emigranci nienawidzący obecnych kierowników Związku so­
wieckiego. Niektórzy nienawidzą bardziej Bułganina niż Malen: 
kowa. Porozumienie między Rosją i Stanami Zjednoczonymi 
nie leży w ich interesie. Emigranci tworzą płynną masę, którą 
siłą rzeczy musimy śledzić. Trudno zresz~ą ~rzenikną~ !~h my­
śli". Tak wyglądamy w oczach nadzorUjącej nas poliCJi. ., 

Zatrzymałem się dłużej na policyjnym klimacie konfer~ncJI 
widząc w nim coś więcej niż malowniczy szczegół obyczajov;:y 
epoki Zjednoczonych Narodów. Porządek ustalony wSpó}ole 
przez wielkie mocarstwa w Jałcie, Poczdamie, San FranCISCO 
itd., zostawił kilkaset milionów niezadowolonych, zrozpaczo-
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nych i pozbawionych łagodzącej obyczaje nadziei. Jak słusznie 
zauważył szef policji genewskiej, władze obawiają się dziś nie 
anarchistów czy wyznawców innych doktryn rewolucyjnych, lecz 
emigrantów to jest niegdyś spokojnych obywateli, nie mieszczą­
cych się w' obecnym porządku świata. Liczba nie zadowolonych 
i przyprowadzonych do rozpaczy jest tak wielka, że strach. przed 
nimi, trawiący od 38 lat. władców Kremla, o~arn.ął także Za: 
chód, zmuszając jego męzów stanu do chowama Się za ~Iecaml 
całej armii uzbrojonych agentów. Ja.k w sław~ym balecl~, Ma­
nuela de Falla Sombrero de tres PtCOS, "tamec strachu był 
jednym z najbardziej uderzających numerów pantomimy Czte­
rech w Genewie. 

ORGANIZACJA I REKLAMA 

;Konferencja Czterech odwróciła zwykły porqdek r?kowań. 
Dawni negocjatorzy układali się naprzód o war~nkl po~oJu, .a po~ 
tern pili na zgodę. Konferencja mająca połozyć komec zimnej 
wojnie potoczyła się w odwrotnym porządku. Zaczęto od ~ś­
miechów, toastów i wiwatów, potem próbowano r?zmawlać 
o przedmiotach sporu. Ponieważ rozmowy nie dały wymku, prze­
kazano je ministrom spraw zagranicznych czterech mocarstw, 
ograniczając zresztą rokowania do tematów niewinnych, z któ­
rych łatwo wyślizgnąć si.ę ~ paru zręczn~ch fr:a~es~ch .. Z tema­
tów tych tylko sprawa memlecka pozostaje WCląZ pilna l bogata 
w nieoczekiwane możliwości. 

Odwrócenie porządku rok~wań wynikło b~~ moż~ z oko­
liczności, że dwaj główni negocJato:zy wychodz~l. z WOjska, ge­
nerałowie zaś zawierają tylko rozejmy, zostawiająC układy po-
kojowe cywilom. .. . 

Ze względu na ten charakter i 'przeb~eg kor:feren.cjl Wielu 
sądzi, że nie dała ona żadnych wymków l była JedYDle rodza-
jem manifestacji politycznej. . 

Na skutek odwrócenia zwykłego porządku rzeczy, organiza-
torzy konferencji musieli ucie~ się do m~tod ';1żyw~nych przy 
kampaniach wyborczych, gdZie kandy?ac~ robią wI~le. hałasu 
dokoła swych intencji i progra.mów zamm J.eszcze z~ązyh czegoś 
dokonać. Cała więc organizaCja konferencjl n~stawI?na była na 
propagandę i reklamę. DI~tego zal?ewne. Czterej, zamiast. spo~kać 
się w jakiejś górskiej mieJsc?woŚCI, gdZie kon~akty osobiste I ~­
gadnienia bezpieczeństwa Ole nastręczałyby zadnych trudnOŚCI, 
z~brali się w mieście sł~wny~ z swych ,,??prężeń"', w k~óry~ 
me mając wiele do poWIedzeOla, zgromadZili koło 1.500 dZlenm­
karzy i fotoreporterów. .. 

Sprzeczne elementy zawarte w ~am~m założeni~ kO';lferencj' 
- rozmiar reklamy i skromność oSlągmęć, poszuklwru:.ue pop~­
larności i strach o życie - wywołały różne trudnOŚCI orgam-

zacyjne. . . k' li" 
Czterej obradowali za potrójnym kordonem wOJS a l po cJI. 

Dzięki tej okoliczności znaczna część ich wystudiowanych z góry 
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gt;stów. poje~nawczych nie doszła w ogóle do wiadomości pu­
bltcznej. O Qlektórych z nich dowiadujemy się jedynie ze źródd 
ub<?C~.nych. Tak. ~ięc np. w cytowanym już wywiadzie szefa 
poltCjl ~en~wsklej znajdujemy następujący szczegół: "Dziś 
z. ran<: zołmerze zaczęli otaczać zasiekami z drutu willę Bułga­
m.na, jak w zeszłym roku willę Mołotowa. Kiedy już rozwinęli 
yłlęk~zą cz~ść drutu! jede~ z ~r~ęd.ników sowieckich powiedział 
Im, ze takle zab~zpleczenle wlllt me podoba mu się, bo mogło 
by wywołać :v optn~i publicznej mylne pojęcie o duchu ożywiają­
cy.m delegację rosYJską". "Nasze zadania wymagają wiele cier­
p!twości", dodaje szef policji. 

Zgromadzeni na drugim końcu miasta w domu prasy" 
dziennikarze musieli zadawalać się skromnymi'~ swej treści 
komunikatami i wyjaśnieniami szefów prasowych Czterech oraz 
nikłym materiałem anegdotycznym. W braku lepszych tematów 
nawet ~jawienie się Bułganina i Chruszczowa w otwartym sa­
mochodzIe - ~miast w pancernej limuzynie - by10 obszernie 
komentowane jako dowód pokojowych intencji władców Krem­
la. Jak w każdej propagandzie było w tym wiele oczywistej 
przesady. Ostatniego dnia konferencji posłyszałem w okolicy 
dworca gwizdki policjantów i odwróciwszy się zobaczyłem sznur 
czar.nych samochodów jadących z wielką szybkością w kierunku 
lotOIska. Na czele karawany, otoczony rojem zbrojnych moto­
cyklistów w. błyszczących hełmach, jechał otwarty samochód, 
w którym mIędzy dwoma rosłymi mężczyznami, siedział Eisen­
~o~er z pod.niesioną ręką, dający przyjazne znaki milczącym 
I nIeco osłupIałym przechodniom. Żadnemu z nich zapewne nie 
przy.szł~ na ~yśl, aby ~idok tylu zbrojnych ludzi pędzących uli­
cuml mIał zWIastować Jakąś pomyślną zmianę obyczajów. 

J nni komentowali z rozrzewnieniem samotną przechadzkę, 
jaką podobno miał odbyć Żukow na brzegu jeziora. O tego 
rodzaju przechadzkach istnieją pouczające anegdoty historyczne. 
Napoleon III na przykład, któremu nie obce były ambicje try­
buna ludu, miał zwyczaj wysiadania niespodzianie z powozu 
i witania się z przechodniami. Jego prefekt policji, sławny nie­
gdyś Maupas, twierdził wszakże, że cesarzowi nie udało się 
ani razu uścisnąć za rękę kogoś innego niż agentów policji . 
SP<?d opieki policji wyrwać się jest równie trudno jak z klimatu 
polttycznego swego czasu. 

. Ponieważ nikomu z Czterech nie udało się powiedzieć nic 
ntezwyk~ego, wielka rola przypadła w udziale fotografom, mają­
cym uWIecznić pojednawcze uśmiechy i gesty, wymieniane mię­
d~y Wscho.dem i Zachodem. W Le Morule czytamy o tych zdję­
ciach: ." Hlsto~czna fotografia Czterech przedstawia w sposób 
u~er~ający zmIanę .ll;tmosfery, jaka nastąpiła w ciągu ostatnich 
miesIęcy... Dla mt/lonów Amerykanów widok ich preZYdenta 
uśmiechającego się do człowieka, przedstawianego dotąd jako 
szefa "gangu" kremlowskiego i uosobienie zła, będzie wstrzą­
sem psychologicznym o doniosłym znaczeniu". 
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SPRA "'lY NIEMIECKIE 

Jakkolwiek konferencja zebrała się bez ustalonego progra­
mu, w toku jej okazało się, że rozmowy Czterech obracały się 
kolejno dokoła następujących punktów: zjednoczenie Niemiec, 
projekt paktu bezpieczeństwa dla Europy, rozbrojenie oraz zbli­
żenie gospodarcze i kulturalne między Wschodem i Zachodem. 
Te cztery punkty przekazano też konferencji ministrów spraw 
zagranicznych. 

Najważniejszą i najpilniejszą z nich była sprawa zjednocze­
nia Niemiec, której - jak można się domyślać - poświęcona 
była większa część rozmów Czterech. Rząd Republiki związko­
wej przysłał do Genewy swych obserwatorów, sam zaś kanc­
lerz Adenauer z grupą doradców znajdował się w Miirren, w sta­
łej komunikacji telefonicznej z Genewą· 

Nie wychodząc nawet ze swego pokoju można się było do­
myśleć, że w sprawie tej porozumienie będzie najtrudniejsze, bo 
zmiany nastrojów i pojednawcze gesty nie mogą złagodzić istnie­
jącego tu między Stanami Zjednoczonymi i Rosją konfliktu inte­
resów. 

Zjednoczone Niemcy stałyby się najsilniejszym pat\stwem 
kontynentu europejskiego. Przyłączenie się ich do bloku. zachod­
niego uszczupliłoby w sposób istotny obecny stan posiadania 
i wpływów sowieckich w Europie. Każdy rząd sowiecki - czy 
byłby to Stalin, Malenkow, Bułganin czy nawet jakiś termido­
riański rząd generałów - opierałby się takiemu załatwieniu. 
Neutralizacja zjednoczonych Niemie~ na wzór Aust.rii zmuszałab~ 
S~any Zjednoczone do tzw. strategll peryferycz?ej, prowad:ą~J 
nieuchronnie do upadku ich wpływów w EuropIe. P:zystąplenle 
wreszcie zjednoczonych Niemiec do bloku wschodniego byłoby 
końcem wpływów amerykańskich w E';lropie, a zapewne i w .in­
?ych częściach świata. Sprzeczność mteresów amerykańskich 
I sowieckich jest tu oczywista. 

W sprawie tej doszły ostatnio do g!osu. same N~emcy, g~zi.~ 
zdaniem wszystkich obserwatorów daJ~ SIę zauwazy~ w <?pmu 
publicznej stały wzrost prądów. ~eutr31hstycznych . Rózne SIę na 
to składają przyczyny. OmaWiając Je w ZWIązku z konferen­
cją genewską hamburski tygodnik Die Zeit podnosi m. in. 
wpływ rozwoj~ broni atomowych. "Właśn~e w przede dniu kon­
ferencji genewskiej mocarstwa zachodnie przeprowadziły w 
Niemczech manewry mające na celu zbadanie możliwości wojny 
atomowej. Wyniki ich zostały przez dumnych z swej wiedzy 
fachowców szczegółowo ogłoszone : ju~ w pierwszym dniu spad­
ło w Europie 50 bomb atomowych; Większa część urządzeń ob­
f?nnych i lotnisk została zniszczona. W ciągu ośmiu dni trwa­
n~a manewrów zrzucono ogółem 335 bomb atomowych". Tygod­
nl~ hamburski sądzi, że tego rodzaju rewelacje dezorientują 
0plOię publiczną i osłabiają pozycję Niemiec w rokowaniach 
z Rosją. 
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Wśród sprzecznych prądów nurtujących Niemcy, Adenauer 
jest w tej chwili jedynym pewnym partnerem mocarstw zachod­
nich. Można przypuszczać, że szefowie rządów tych ostatnich 
unikali w Genewie wszystkiego co mogłoby osłabić sytuację w~: 
wnętrzną rządu w Bonn. Podkreślali więc przy każdej okazJI 
potrzebę zjednoczenia Niemiec, lecz wobec różnicy zdali co do 
~stępowania w tej materii przekazali całą sprawę konferencji 
m~nistrów. Według wiadomości podanych do prasy, delegaci so­
wIeccy dążyli do odroczenia rozmów na tematy niemieckie, zys­
kując czas do rozmów bezpośrednich z Bonn. Jak widać z komu­
nikatu końcowego, Czterej nie powzięli w tej sprawie żadnej 
jasnej decyzji. 

Wydaje się więc, że w sprawach niemieckich Sowiety uzy­
skały w Genewie pewną przewagę taktyczną. Po odprężeniu stało 
się jaśniejsze niż kiedykolwiek, że zjednoczenie Niemiec zależy 
od Rosji. Korzystając z świeżo przyznanej Niemcom Zachod­
nim suwerenności, władcy Kremla mogli stanąć na stanowisku. 
że o zjednoczeniu mogą traktować tylko z Adenauerem, którego 
zaproszono w tym celu do Moskwy. Nie wydaje się, aby w Ge­
newie delegaci sowieccy pośpieszyli poinformować swych nO­
wych przyjaciół o warunkach, jakie zamierzają zaproponować 
kanclerzowi niemieckiemu. Pewne wydaje się tylko to, że od­
rębne rokowania postawią kanclerza Republiki związkowej wo­
bec dylematu, z którego nie widać żadnego dobrego wyjścia. 
Propozycje sowieckie będą zapewne w mniej lub więcej zręcznej 
formie ofiarowywały zjednoczenie w zamian za neutralizację· 
Odrzucając je, kanclerz ryzykuje utratę autorytetu wewnątrz 
kraju, przyjmując - naraża się na konflikt z swymi sprzymie­
rzeńcami zachodnimi. Konferencja Czterech nie zmniejszyła wca­
le jego trudności. 

SPRAWA SIEDMIU PAI'l'STW ZONY SOWIECKIEJ 

Sprawa ta została podniesiona w pierwszym dniu konferen­
cji przez prezydenta Stanów Zjednoczonych, który w swym 
przemówieniu wstępnym wymienił ją jako jeden z tematów d<? 
dyskusji. Mówiąc mianowicie o prawach ludów do niepodległoścl 

i do wybierania form rządów, prezydent Eisenhower oświadczył: 
"Naród amerykański ma głębokie przeświadczenie, że pewne 
ludy Europy Wschodniej - posiadające długą i dumną przesz­
łość - nie korzystają pod tym względem z gwarancji wynikają­
cych z naszej deklaracji o statucie Narodów Zjednoczonych, 
ogłoszonej podczas wojny i potwierdzonej przez inne umowy za­
warte w czasie operacji wojennych". 

Bułganin, przemawiając w końcu tegoż posiedzenia, odpo­
wiedział, że poruszenie na konferencji sprawy demokracji ludo­
wych Europy Wschodniej byłoby wtrącaniem się w ich spra~Y 
wewnętrzne. Szefowie rządów Anglii i Francji - o ile wnOSIĆ 
można z komunikatów - nie zabrali głosu w tej materii. 
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O tym jak oceniano w Genewie miejsce zajmowane przez 
sprawę siedmiu krajów w hierarchii zagadnień interesujących 
Czterech, można wnosić z charakterystycznego komentarza, jaki 
pojawił się nazajutrz po mowie Eisenhowera w Gazette de Lau­
sanne. 

Dziennikarze, od kiedy zwłaszcza przestali wyrażać własne 
poglądy, stają się coraz bardziej p?n:ocnikami dyplomató~, ważą 
słowa i odgadują myśli swych mlOlstrów spraw zagraOlcznych. 
Widziano już dziennikarzy p0'7'0ływanych ~prost z. redakcji na 
itanowisko ambasadorów. Karierę taką mozna wrózyć redakto­
rowi politycznemu Gazette, którego artykuł uchodzić może za 
Wzór zręcznego posunięcia prasowo-d~plom~tycznego .. Rzecz 
w tym, że prezydent Eieenhower, mówI~c pl~rwszy.' Ole. mógł 
mieć pewności, że słowa jego dotycząc~ s~edmlU k.raJów Ole d<,>­
tkną ponad miarę jego nowych przYJacIół.. ChCiał by.ć moz~ 
uspokoić ich obawy, ale nie wypadało mu Się .~ofać. NIC w tej 
sytuacji nie mogło mu być bardziej na rękę OIZ .koment~rz p<,>­
ważnego dziennika, wyjaśniający całą sprawę i ukaZUjący Ją 
w właściwych proporcjach. Pośpieszający mu z pom?cą ar~y­
kuł Gazette zaczyna się w bardzo pięknym stylu od .stwierdzen~a, 
że mocarstwa zachodnie mają wobec siedmiu kraJÓW zobOWią­
zania, których nie mogą negować bez utraty swego kre?yt;t 
moralnego. Dla tej przyczyny prezydent Eisenhower wymleOlł 
Sprawę tych krajów wśród najważniejszych zagadnień. pozosta­
łych do rozstrzygnięcia. Autor dodaje j~d~ak; :ara:, ze prezy­
dent wymienił tę sprawę tylko dla pa~lę~l, I ze mkt .zapew~e 
nie będzie nalegał na jej dalsze rozwazaOle w GenewIe, g?z~e 
wszyscy są zgodni w chęci unikania spraw mogących drazOlć 
innych rozmówców. ., .' 

Nic nie wiadomo o tym, aby po wymla.OI.e zdan między 
Eisenhowerem i Bułganinem Czte;ej. powracalI Jeszcze do tego 
tematu który nie fi<YuruJ'e też na lIŚCIe spraw przekazanych paź-
'b . h 

dziernikowej konferencji ministrów spraw zagra~llc~ny.c . 
Z pojawienia się, jak rÓw.r:ież z nag~e~o zmkOlęcla sprawy 

siedmiu krajów na konferenCJI genewskIeJ, trudno wycIągnąć 
jakieś wnioski. Nie wniosła jej na forum dyplomatyczne zimna 
wojna, nie widać na razie powodó.w, d.la których miał.aby j~ 
Wnieść atmosfera odprężenia. ~.ubhcyści, któ;zy. ~rzewidywa~1 
~jawienie się jej na konf~rencJl Cz~er~ch,. Wi?Zie~1 tak~ moz­
hwość w związku z ewolUCją zagadnI;OIa nIemIeckiego I ewen­
tualnego poszukiwania przez Stany Zjednoczone kompensaty za 
neutralizację Niemiec. Rozmowy na tematy niemieckie nie we­
szły jednak wcale na te tory. 

PROBA INTERPRETACJI GESTOW SYMBOLICZNYCH 

. Amerykańsko-sowieckie manifestacje wzajempego zaufania 
l życzliwości, oznajmiające koniec zimnej wojny, nie były na 
pewno improwizacją, lecz widowiskiem wyreżyserowanym 
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uprzednio między Waszyngtonem i Moskwą. Manifestacje taJde 
wymagały rzecz prosta omijania tematów spornych i drażliwych. 
Musiało więc być z góry ustalone, że w Genewie o nich moWJ 
nie będzie i że konferencja niczego nie załatwi. Nikt też z Czte­
rech, o ile wiadomo, na to nie nalegał. 

. Czy maDlfestacje genewskie są początkiem jakiejś nowej 
polttyki amerykańskiej? Nic o tym bliższego nie wiadomo. Za­
kończenie, na razie deklaratywne, zimnej wojny jest tylko posu­
nięciem. Cała zresztą konferencja Czterech - przy swym zało­
żeniu niezałatwiania niczego - składała się z samych posunięć, 
uśmiechów, uników i mniej lub więcej symbolicznych gestów. 
Był to rodzaj pantomimy politycznej, rzeczy nie tłumaczącej się 
jasno w słowach i łatwiej znajdującej wyraz w fotografiach niż 
w komunikatach i protokółach. 

Interpretacja pojednawczych gestów genewskich jest tym 
trudniejsza, że sprawy polityczne nie mają ustalonej symboliki 
mimiki i gestów. Cokolwiek chcielibyśmy o nich powiedzieć, 
słowa nasze nie będą pokrywały się dokładnie z uciekającą od 
nich rzeczywistością. Z tym zastrzeżeniem dopiero możemy sta­
rać się interpretować genewską gestykulację lub raczej formu­
łować myśli, jakie ta gestykulacja sugeruje. 

Pierwszym wrażeniem z konferencji była słabość samodziel­
nych pozycji sprzymierzeńców europejskich Stanów Zjednoczo­
nych. Już po pierwszej wymianie uśmiechów między Eisen­
howerem i Bułganinem wszyscy nagle spostrzegli, że rola szefów 
rządu brytyjskiego i francuskiego w Genewie będzie bardzo bla­
da. Co się właściwie stało? Od kil~u lat już alianci europejscy 
Ameryki usiłują się usamodzielnić i zająć stanowisko pośrednie 
między Wschodem i Zachodem. Ogłoszenie końca zimnej wojny 
przez prezydenta Stanów Zjednoczonych potwierdzałoby słusz­
ność ich stanowiska, ich samodzielne kroki w kierunku koeg­
zystencji tracą jednak w nowej sytuacji większą część swego 
znaczenia. 

Chcąc przywołać do porządku krnąbrnych sprzymierzeń­
ców. wystarczy najczęściej wyciągnąć rękę do nieprzyjaciela. 
Stalin używał z powodzeniem tego manewru. Ostatnie zmiany 
na Kremlu stworzyły sytuację, w której i Stany Zjednoczone 
mogą z powodzeniem próbować tej taktyki. Nic o tym w związku 
z konferencją nie można powiedzieć, ponieważ w Genewie nic 
się w ogóle nie stało. Sam jednak symboliczny gest pojednaw­
czy naszkicowany zaledwie przez prezydenta Eisenhowera m~­
siał dać do myślenia wszystkim europejskim neutralistom. Poróz.: 
niona wewnętrznie i amputowana Europa nie dorosła do r0!i 
trzeciej siły, tak długo przynajmniej jak gra toczy się w gra.Dl­
cach czystej przemocy. 

Ten sam mechanizm gra takie wewnątrz bloku sowieckie­
go. Jeżeli Kreml liczył się w ogóle z swymi satelitami, ewentual­
ne porozumienie z Ameryką uwolniłoby go z tej strony od wszel­
kich kłopotów. 
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Sprawa niemiecka ukazała się również w nowym świetle. 
W perspektywie zimnej wojny zjednoczenie Niemiec jest sprawą 
pilną. dramatyczną; w perspektywie porozumienia amerykańsko­
sowieckiego traci wybitnie na pilności. 

Obie strony starały się nadać jak największy rozgłos ob­
wieszczonemu w Genewie zakończeniu zimnej wojny. Słyszałem 
też wiele domysłów dotyczących celu i skutków tej propagandy. 

Jeżeli chodzi o świat zachodni, wrażenie wywołane przez 
koniec zimnej wojny nie budzi wątpliwo.ści. Poza n!ewielką licz­
bą sceptyków, wiadomość ta była przyjęta wszędZIe Z zadowo­
leniem. 

Nigdy jeszcze świat zachodni n!e cieszył ~ię. tak ~i.elką i. po~ 
wszechną zamożnością ani rówDle szorokiml moz1!wośclaml 
awansu społecznego. B~akło mu tylko Poczu.cia stałości i ciągło­
ści. Zbyt długo prasa .karmiła go nowi na."? I o bo~ba~~ at0!Do­
wych. Nikt wprawdzie nie wierzył w m?zhwo~ć bliskIe) wOJny, 
ale myśl o niej była wciąż obecna. MaOlfestac)a ge~ews~a .roz­
wiała ostatnie troski. Od niepamiętnych czasów Ole WIdZiano 
na Zachodzie równie ~myślnych i beztroskich wakacjil", pisał 
jeden z komentatorów. Można przypuszczać, że po",szechna ~ufo­
ria zapewni głównemu autorowi odprężenia, prezydentowi Elsen­
howerowi, powszechną sympatię i doskonałe szanse wyborcze: 
Jednym uśmiechem, pasującym Bułganina na partnera AmerykI 
w dziele odprężenia i pokoju, prezydent Eisenhower zmył Mac 
Carthyego i fanatyków zimnej wojny. 

Z równym zadowoleniem przyjęto zapewne te wiadomoś~i 
na Kremlu. Zagadnienie spadku po dyktatorach nast.ręc~a naJ­
większe trudności. Dyktator zdążył ~ykle przed śmle~clą w.y­
tępić wszystkich możliwych spadkoble~ców. W~adz.ę WIęC dZIe­
dziczą ludzie, których niepozorność ocal~ła ?<i śmlerc~. Ąby utrzy­
mać się przy władzy, muszą od~ieść Jakieś. prę?kle I prz~m~­
wiające do wyobraźni sukcesy. NIe. tr;td,?o .WlęC SIę dOI?yślec, ze 
dla Bułganina iChruszczewa podmesIeOle Ich do rangI partnera 
Eisenhowera musiało być wielkim suk.ces.em wewnętrznym. 

Nieco inne zapewne były refleksłe IC~ p~danych. Ża?en 
rząd nie może wchodzić na drogę .zl.mne) wOjny .bez. udzl~ł~ 
obywateli, bez tego aby )eg:o poddaOl I nawet przeclwOlcy. mleh 
do obce<To antagonisty JakIeś własne uraZ)'. Przepaść dZIeląca 
Wschól'i Zachód nie dzieliła tylko Kremla l Waszyngtonu. lecz, 
jeszcze głębsza, istniała między .ludami obu bloków. Nie zm~iej­
szą jej też genewskie gest~ Elsenhowera. ~atrząc na "hISt?­
ryczną fotografię" pracowOlk kołchozu powIe: tym łatwo SIę 
POrozumieć, są z jednej mąki. .. 

Łudzą się też ci, którzy chcleh~y zasypać tę otc~lań przez 
rozwój stosunków gospodarczych mHcdzy obu blokamI. Zesł~ń­
cy rąbiący lasy wiedzą, że pobyt na dalekiej Północy zawdZIę­
czają popytowi, jakie drze~o sowieckie ma na rynkach Zacho­
du. Szumowi samolotów wIOzących złoto z Kołymy towarzyszą 

2 
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złorzeczenia łagierników pod adresem Zachodu. Rzeczy te mu­
szą być znane w Waszyngtonie. Czytamy też, że prezydent 
Eisenhower postanowił sprzedać Rosji po cenie zniżonej nad­
wyżki zbożowe Stanów Zjednoczonych. Gest ten byłby pewnym 
uzupełnieniem uśmiechu do Bułganina. Wątpię jedna~, aby zn~­
lazł echo u ludności wschodniego kolosa, przypommam sobie 
bowiem list nauczycielki pisany stamtąd o pomocy \lNRRA: 
"Amerykanie karmią witaminami komunistów, aby me osłabł! 
w gnębieniu nas". 

Wiadomości z Moskwy wskazują, że na Kr~m.lu suk~sy 
genewskie nie zmąciły trzeźwości sądów. ~om~mścI moskle~­
scy przestali być "czarnym ludem", ~noz~ Wlę~ zaproszem.a 
i wizyty. Zimną wojnę grzebali wspólme z ~n~yml prze?stawI­
cielami Zachodu, ale o interesach chcą z mml rozmawiać od­
dzielnie. 

W opisie posiedzenia Najwyższego Sowietu, na którym Bu!­
ganin referował wyniki konferencji Czterech, uderza wresZCie 
szczegół nie figurujący w sprawozdaniach agen~ji, lecz zanoto­
wany przez moskiewskiego korespondenta COTTlere deUa sera: 

" Wśród skupionej uwagi całego zgromadzenia Bułganin.: . 
odrzucił zdecydowanie propozycję Eisenhowera (fotografowama 
obiektów wojskowych) mówiąc: "Oba nasze kraje posiadają 
olbrzymie terytoria, gdzie można ukryć co się chce". Marszałek 
uśmiechnął się przy tych słowach i je~o uśmiech brł jak g~yby 
sygnałem: wszyscy deputaci wybuchh głośnym śmiechem,. I po 
kilku minutach dopiero prezes Rady Ministrów mógł wrÓcIć do 
słowa" . 

Paweł HOSTOWIEC 
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Komunizm przy drzrniach 
otwartych 

Do arsenału wypróbowanych środków ochronnych dla ?yk­
~tury komunistycznej należy izolacja kraju od wol~ego śWiata. 
Srodek niezbędny dla dezinformacji społeczel1stwa 1 swobodne­
go działania propagandy, bez obawy konfrontacji z nie~ygod­
nymi faktami. Pod ochroną takiej czy innej kurtyny mozna 00-
Plero poddawać społeczeństwa ideologicznej tresurze. 

A oto pod parciem faktów politycznych i gospodarczY0 
komuniści jugosłowiańscy weszli na drogę szerokiego otwarcia 
drzwi swego kraju. Uczynili z turystyki nie tylko narzędzie pro­
pagandy, co w krajach komunistycznych wymaga turystyki kie­
rOWanej, lecz zwykłe, jak i w innych kraja~h! mających ku. te­
mu warunki, źródło napływu obcych walut 1 mnych ekon~mlcz­
nych korzyści. Takie postawienie spra~y wyłącza !' Intunsta", 
zastępując go "Putnikiem", zwykłym blUreI? pod~ózy, b~z prze­
Wodników i bez obowiązujących tras ZWIedzanIa kraJU. Po 
ZWykłych formalnościach granicznych cudzoziemiec zagłębia się 
w Jugosławię z poczuciem zupeł~ej. swobody. . .. . 

To było pierwsze moje wrazente .~ z~ale~lemu s~ę w krajU 
dyktatury Tito. Wrażenie pełne. Zd~lwH~rua, ze yv .clągu trzy­
tY~o~niowego pobytu w ~ym kraJ~ mk.t .Slę mną me IDt:resow~! 
poltcJa zaś była mniej WIdoczna I mmeJ gęsto rozstawIona, mz 
··.w Wielkiej Brytanii ~y Francji. Tłum~czy się to zreszt'l; ła~­
wO: cała policyjna s~uzba .ru0~ wob~c. Jego słabeg<;> natęzema 
sprowadza się do kllkudzlesl.ęCl\~ polt~Jantów rozmIeszczonych 
na skrzyżowaniach dróg w WielkIch mIastach. 

Tak więc drzwi do Jugosławii zostały szeroko otwarte dla 
C~dzoziemców. Ale dla obywateli Jugosławii? Z praktyki oso­
bIstej stwierdzić mogę, że wyjazd zagranicę przeciętnego Jugo­
słowianina nie stanowi wielkiego problemu, jeśli nie brać pod 
~wagę trudności finansowych. Nasza wizyta była rewizytą zlo­
Z?ną obywatelce Jugosławii. Komunizm w tym kraju praktykuje 
SIę oosłownie przy drzwiach otwartych. 
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W .. ten sposób .znikła główna przesłanka komunistycznej 
strategII wewnętrzn.eJ, tak d<?skonale wy~róbowa.na w Rosji i sto­
sowana pe?antyczme w krapch podsowIeckich. Nie sposób od­
tąd wmawiać w masy, że na świecie panuje tylko nędza i nie­
wolll:' b:y pod tą <?słoną d.oD?agać się od społeczeństwa wyrze­
czema Się wszystkiego w Imię dobrobytu i wolności po którejś 
tam z rzędu "piatiletce" . 

. KOI?un!ści J~g~sław}i, poz?ll:wieni. nagle oparcia w Mos­
kw~e, WlęC~J, znajdując Się pod Jej bezlitosnym obstrzałem ideo­
loglczn'ym I gospc;>darczym (J), zostali w roku J948 zmuszeni do 
szukama rzeczywistego poparcia w masach ludności. Zerwanie 
~ Moskwą d:uo im od razu potężny atut: społeczel1stwo przy­
j~O z entuzj~zmem wyzbycie się sowieckiej protekcji. Reżym 
Tito zdobył Się ~a dwa następne ll:kty, zbliżające go z masami: 
przerw:u terror I proklamował politykę natychmiastowego pod_ 
noszema dobrobytu. 

Z kimkolwiek r~zmawi.ałem - z robotnikiem fabrycznym, 
z marynar~em dalekich reJsów. z młodym urzędnikiem firmy 
ekspc;>rtowej, .ze ~t.arym em~grantem polskim, pełnym podejrzli­
WOŚCI wo~ec IstmeJące~o .rezymu .- zawsze otrzymywałem obraz 
dwóch róznych epok ~ycla po~oJenI?ego. Z jednej strony kosz­
~ar terroru, ~tór'y pozerał .ty.slącaml ofiary, życie zaś wypełniał 
piekłem . lęku .1 DIepew.nośc.1 .Jutra, z drugiej - okres po J949 
roku, kle~y, jak mó~Ił mi )ede~ z. rozmówców, "jeśli mnie o 
coś oskarzą, mogę Się brol1Ić, me jestem już oddany na łaskę 
i niełaskę Policji Bezpieczeństwa". 

Zerwanie z polityką "dogonić i przegonić świat kapitalis­
tyczny" prz.ez przyśpieszone tempo akumulacji i gwałtowne roz­
~:>udowywame przemysłu, chociażby za cenę nędzy robotników 
I chłopów, odbyło się równie radykalnie. Tito dobrze trafił w ton 
prost~go człowieka, prokla~uj:lC, że ,.nikt z nas nie zaprzysię­
gał, ze mamy .zbudo:vać SOCjalizm w .ciągu naszego życia" . 

Przypommało ~I to głos czytelmka, cytowany ongiś przez 
"Try~>unę Ludu" pko wyraz "braku wiary w nasze siły". 
BrzmIał on w przybliżeniu tak: 

- ~lac.zego. ~y mamy po~więcać w~zystko dla przyszłych 
po~ol~ń. Niechaj I nasze dZIeCI popracują trochę dla realizacji 
SOCjalIzmu. 

Ide~ z.wolz:ie?ia tempa industrializacji i zwrócenia się ku 
zaspa~ajamu blezących potrzeb ludności musiała znaleźć żvwy 
oddŹWięk w masach ludności Jugosławii. Zerwanie z Sowietami 

.(1). <?broty ~andlowe J~gosławii. ze Zwi~zkiem Sowieckim i krajami 
sateh~uru wynOSiły w chwlh zerwama z Kommformem 51 % całoki handlu 
z,agr~!1lczn~o: W 1~59 roku obroty t~ spadły do zera. Wyw& z Jugo­
słaWII spadł lednocz~n.le o 30 .%. Deficyt handlu zagranicznego wynosząCY 
w . . I~ ro~u 600 mlhon6w dmar6w wzr6d w 1950 do 5 miliard6w 900 
mIll(~llow. dmar6w. Umowy na. dostawy inwestycyjne dla przemysłu jugo­
słOWiańskiego z ZSSR i luaj6w podsowieckich opiewały w chwili zerwQIlia 
stosunk6w na. ~otę 18 miliard6w 700 milion6w dinar6w. Zostały one wy­
konane zaledwie w 6%. to jest na sumę 1.184.000.000 dinar6w. 
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stało się datą nie tylko zakończenia terroru, lecz i otworzenia 
drogi do polepszenia warunków materialnego bytu. "Gdyby ~o 
nasz rząd zastosował dzisiejszą politykę od początku - jakze 
inaczej wyglądałoby nas~e położe.nie dzisiaj" - I?ówi~ mi ze 
Szczerym westchnieniem zalu pewien młody komUnIsta Jugosło­
wiański. 

Siedzieliśmy w kawiarni .na c~odniku ro~słonecz~ionego ~~j: 
.waru, gwarząc i przyglądając Się tłUI?OWI. wesoł~J młodzlez~ 
I .spacerujących pogodnie star~zych ~udz.1. Mlmo,,:oll przyszła mi 
nieco złośliwa myśl: gdyby CI ~u~zle me przeszli złego okresu, 
czy mielibv dziś takie rozpromlemone oblicza? Stara anegdota 
? kozie i teściowej jest pełna mądrości - zabrano z dC?mu ko~ę 
1. teściową, jakże inaczej świat wygląda nawet w mleszkamu 
Ciasnym i ubogim . .. 

Zniesienie terroru przyniosło przywró~eme swobody osobiS­
tej. Zniknęła kontrola policyjna :v zakreSie spra~v prywatnych. 
Każdemu wolno myśleć co mu Się podoba; moze krytyk0.wać, 
Wygadywać, plotkować, ile się zmieś~i. Z rz.adka tylko wld~o 
przeszłości sprzed sześciu lat nakaZUje przycIszyć ~łos,. lub me 
domówić myśli. zastępując słowa znaczącym spoJrzem.em ~zy 
gestem. Ale ... wszelka organizacja poza uznaną pr~ez re~ym Jest 
zakazana; prasa zmonopolizowana; zgromadzema polItyczne, 
niekontrolowane przez reżym, niemożliwe. Dyktatura trwa, obca 
i wroga wszelkim swobodom polit:rcznym .. . .. 

Obserwator zewnętrznych przejawów zycla J ugosławl1 mógł­
by jej nie zauważyć. Dyktatura Związ~u Komunis~ów Jugosła­
wii potrafi działać dyskretnie. Gdyby me dwu~rotme nap?tkany 
~arzący się nocą napis "Tito" można by pr.zeJecha~ -:- me zna­
Jąc języka i nie czytając prasy - cały ~raJ wzdłu~ I wpoprzek 
bez zauważenia, że rządzi tu "wó~z;" I monopartia. Ows~em, 
ciągle napotykane wojsko przemawia d<? tl!rysty obrazem slln~­
go militaryzmu, ale nie paI'lst'Ya. polIcYJne~o. Ta dyskreCja 
w prezentacji zewnętrznej nie zmlema. fa~tu, ze dyktatura trwa. 

Siłą rzeczy starałem się zr~zumleć .lak społe~zeństwo rea­
guje na istniejący system. LudZie proścI,. bez polItycznego wy­
robienia, gdy czyniłem pró~y s~rowadzema :ozmo~y na. tem~t 
Wolności politycznej, odpOWiadali zwykle stwlerdzemem, ze ~ZIŚ 
n~e boją się mówić, ż~ nie ~a terror.u ... -: S.woboda osobista 
Ole rozróżniana od polItyczneJ. - Inm ,,:yraz.alt ?bawy czy stan 
dzisiejszy będzie trwały. Niepew~oś~ oSlągm~teJ swobody. oso­
bistej. Dwukrotnie tylko udało mi Się P?głęblć w. f<?zmowle te­
mat i wydobyć opinie, które, być I?oz~ •. odsłamaJą stosunek 
dużej części ludzi myślących wobec IstmeJącego stanu rzeczy . 

Pewien bard w kulturalny robotnik, specjalista, działacz ro­
botniczy sprzed wojny, zapytany o stosunek do reżymu Tito, 
odpowiedział: 

_ Nie jestem komunistą , ale popieram reżym z dwóch 
względów: chcę brać i ~iorę udział (jest przewodz:icz~cym Rady 
R~botniczej) w budowaOlu no.wy~h le~szych f~r-,? zycla mas .pra­
cUJących. Po drugie załamanIe Się rezymu dZISiejszego muslało-
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by doprowadzić do rozpętani alk . 
nych oraz wypłynięcia wszys~:Ch k n:r~?o~~ClOwych i reliĘij-
ele naszego kraju. o em, t re rozkładały zy-

Wybierając się do Jugosławi' " 
.aanurzenia w obcy żywioł W' d l przysl?o~ablałem SIę nieco do 
ocenę zamachu stanu król~ Al jke nej

d 
z kSlązek przeczytałem taką 

da bl' e san ra w r 192 9' Im bli' . b . my ~ro em jugosłowiański t m b d': . " . ze] .a-

:a~~~~~~f~ t~::ok~~~te~h'le{z tyl~r p~~e~l~;z~~n~~:~~~~: 
mokra~i, ~g;ariusze, BoŚniac~rw~f~~ ~aflCzowcy, NI~zależni de­
powama jak w kazał d" ' . y a l - wszystkie te ugru­
ły środków i ~ożnolci z~ie ł~~f\Śszych. dziesięciu lat, nie mia­
i .objęło władzę... Dykt~tura AI;~ z Olch opano~ało sytuację 
me państwa przed ostatecz sakłnddra przyszła jako zbawie-

Z
. nym roz a em (2)" 

podejrzliwością p' ł . 
echo w sł?wach mego r~I~~~~; ~m tę tezę· Teraz znalazłem jej 

- MImo że jestem soc'ar t l 
sandra w jej dążeniu do utr~ ~a~'i to e:owałe~ dykta~urę ~lek-
Dlaczego miałbym dzisiaj ni~ ~ panstwa, JUgOSłOWIańskIegO. 

Zdaje się że tu le' . ;~ pracowac z dyktaturą Tito? 
Troska o utr~ymanie ~ń~:!.~ ęj szy podkł~d. tr.wałoŚci reżymu. 
środkowych, władnąca ~ozumo ~rze~yclęz~me tendencji od- . 

l d'" wamem l uczucIami . 1 
ne u Zl, Jest największym atutem d kt WIe ~ zapew­
w Jugosławii. y atury kom u mstycznej 

Jugosławia jako państwo wyrosła z t b . 
kanów z przysłowiowego zanarch' po rz~ y wydobYCIa Bał­
tarć pomiędzy różnymi narodam·lz0"7an!a, wI~cznych krwawych 
Pojęci~ narodu jugosłowiańskieg~ do e:rlIona~:m, wyzn~iami (3)' 
sów pIerwszej wojn światowe' D . pI~ro S!ę ~ształtuje od cza­
rzonej obecnie fedlracji któ J. b ~lslaJ znajdUje wyraz w utwo­
organizacji tej części Eu;o r:l y a zawsze wymarzoną formą 
stosunku obywatela do d P-:f·. ~stJyczny przykład współczesnego 
publiki Federacyj'neJ' dał z~!ejsze~ ugcohsłowiańskiej Ludowej Re-

'. . I pewIen orwat. 
- JesteścIe, ]3k WIem Chorwate Jak od" 

tyzmem jugosłowiańskim'? rr;' g ZICle to z patrio-
_ Jeste Ch . - zapyta em mego rozmówcę· 

. m orwatem w domu tut . Ch .. słOWIaninem zaś wobec ś . t ' aj - w orwacjl, Jugo-
Coś . Wla a zewnętrznego. 

związek ;ję~o~~;~d~w~~n~e. Rutenus, natione Polonus. Taki 
w biegu dziejów na tereni~IP~:~f°'i:OdP~ń~twowbe~o rozp~~ ~ię . Zl SIę, na Iera krwI l cla-

8~ Ld~::R: 4 noovelle E'!TOpe Centrale - 1919-1930 su 147 
l.Uc6w {roarzec 195)u~h~ FederaCYjna Jugosławii liczy 16.927 275 ~iesz~ 
L.R. ~horwacka 3.913.7~j L R'studo,wk ~46blika Serbska 6.983.544, 
cegowmy 2.843.486 L R' M' ed o~kns i 3Ó 2.961, L.R. Bośni i Her-
419.625 miesz1ańc6~ Pod aC1 dons a . ~.906, L.R. Czamog6rska 
dziel! si .. (według spi~u ludno7ci

g r948 'r)znamowym ludność Jugosławii 
latolIk6w 36,70%, muzułman6 12 oro ~ na: praw~s~~wnych 49,53%, 
Bych 0.07%, izraelitów 0.04%~ ,52~, mnych chrzescIJan 1,14%, r6ż-
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la nad Adriatykiem. Czy wytrzyma próbę czasu? Dla tych, któ­
:zy chcą przejść zwycięsko przez tę próbę, zdobycie czasu dla 
Jej utrwalenia jest niewątpliwie rzeczą ogromnej wagi . 

II 

Przyglądałem się wystawom księgarskim. Znalazłem wiele 
tłumaczeń z literatury polskiej: "Ogniem i Mieczem" w pięk­
n~m wydaniu z ilustracjami Brandta, "Faraon" Prusa, mickie­
wIczowskie "Dziady" .,. Nie to jednak uderzyło mnie najbar­
d~iej. Oto w dziale literatury społecznej obok dzieł Marksa i Le­
nIna zobaczyłem świeżo wydane wszystkie prawie klasyczne dzie­
ła literatury socjalistycznej: Kautsky, Mehring, CooI, S.B. 
~ebb, R. Luxemburg, R. Hilferding ... Rzecz niesłychana w kra­
lU, rządzonym przez komunistów! Drzwi zostały więc otwarte 
rÓwnież w dziedzinie kształtowania ideologii. A może słuszniej: 
zniesienie kurtyny, oddzielającej od Zachodu, nie dało się po­
godzić z utrzymaniem metod tresury ideologicznej na bazie nie­
naruszalnych kanonów myślenia. 

Spostrzeżenie to pogłębiło się, gdy z pomocą słownika i gra­
matyki udało mi się wejść W lekturę miejscowych wydawnictw 
publicystycznych. Uderzyła mnie od razu różnica pomiędzy nimi 
a pokrewnymi wydawnictwami sowieckimi czy naszymi krajo­
wymi. Oto nie ma powoływania się na autorytety. Biorę zeszyt 
(nr 164) czasopisma "Ekonomska politika". Znajdują się w nim 
artykuły polemiczne na tematy tak zasadnicze, jak o istocie do­
chodu narodowego i o metodach planowania gospodarczego. Czy 
mOżna sobie wyobrazić, by w którymś z podsowieckich krajów 
napisano na takie tematy rozprawy bez oparcia się na jakiejś 
cytacie z Marksa czy Lenina i bez przygwożdżenia oponenta cy­
tatą z pism Stalina lub lokalnego "wodza". Tutaj zaś mamy 
przeprowadzone zwykłe rozumowanie z powołaniem się jedynie 
na logikę. 

. Daleka droga dzieli ten jugosłowiański racjonalizm od so-
WIeckiego dogmatyzmu. W konsekwencji dla słów i pojęć, sta­
nowiących rację bytu partii, która chce wyrażać dążenia prole­
tariatu, trzeba było szukać konkretnych ujęć i plastycznego wy­
r~zu. Zniesienie przywilejów klasowych, przekształcenie najem­
nIka w proletariusza, we współgospodarza społecznych proce­
s6~ produkcji _ wszystko to nie mogło pozostać tylko deko­
racją, przykrywającą sprzeczną ze słowami praktykę· Trzeba 
było szukać dróg rzeczywistej realizacji głoszonych haseł. Mniej­
s~ _ ile działał tu przymus sytuacji, a ile świadomy wybór tej 
,,jugosłowiańskiej drogi do socjalizmu". Ważne, że wkroczono 
n~ drogę oryginalnych rozstrzygnięć, zasługujących na jak naj­
WIększą uwagę. 

Kamieniem milowym na tej drodze jest wprowadzenie samo­
rządu. robotniczego w fabrykach i przedsiębiorstwach, stanowią­
Cych Jednostki gospodarcze, które są własnością narodu (bardzo 
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się obrażano, ~dy mówiłem o własności państwowej), lecz obda­
rzone daleko Idącą autonomią. 

Przyzwyc~jony do komunistycznej fikcji robotniczego sa­
mor~ądu st.awlałem my~ rozmówcom wstępne pytania: ilu ko­
?1Unlstów J~st w RadZIe robotniczej, czy jej przewodniczacym 
Jest komumst~, jak odb~'wają. s!ę wybory do rady? Odpowiedź 
z reguły .była Jednaka, mezalez.me od tego, czy chodziło o fabry­
kę chemIczną, zakład mechamczny, czy przedsiębiorstwo tran­
sporto~e: wy~ory odbywają się na zebraniu ogólnym pracow­
mków I r~botn,~ów, komuniści ~ą w mniejszości, przewodniczą­
cego ~yblera .~Ię bez zwracama uwagi czy jest lub nie jest 
członkIem p~~tl1, wybór zależy od kwalifikacji- kandydata. 

Przy ~hzsz~m ~adaniu okazuje się, że komórki komunis­
tyczne mają duzo wIększy wpływ na dobór Rad robotniczych, 
bę~ących ?~ganem ~amorządu robotniczego, niż wynikałoby to 
z lI~zebnoscl. komumstów, stanowią oni bowiem jedyną siłę zor­
g~nI~owaną I przY00dzą na zebrania z opracowanymi propozy­
CjamI, . do.tyczącyml kaf!dydatów na różne stanowiska, bądź też 
załatWIenia spraw, stoJą~ych na porządku dziennym. Przywilej 
to ? ogrom.~ym znaczelllu prakty~znym. ale wykonywany, jak 
mozna sądZIe. w warunkach pełnej swobody krytyki i ostatecz-
nego wyboru ludzi. -

Podobna sytuacja kształtuje się w zw}ązkach zawodowych. 
I tu .~ybory s:l swob~dne. \V organach zWIązkowych członkowie 
partlI ~omunlstyczneJ są przeważnie w mniejszości, stanowią 
~ednak Jedyną. grupę polit'yc.znie. zorganizowaną, a więc decydu­
Jącą·. Chyba, .ze. są ~byt nlehcznl, lub w ogóle nieobecni w danej 
grupIe, co tez SIę meraz zdarza. 

Wydział R~dy Robotniczej jest organem wykonawczym sa­
morządu rob~tmczego w przedsiębiorstwie, zorganizowanym na 
modłę spółd.zle1czą. Wybie:a on, angażuje lub odwołuje dyrek­
to~a, zoboWIązanego do dZIałania w ścisłym porozumieniu z wy­
dZI~em Rad>: Robot~iczej. vyy~ział łącz.nie z dyrekcją opraco­
wUJe plan dZlał~lnoścl przedsIębIOrstwa I przeprowadza podział 
d~hodu, ogramczony przepisami podatkowymi i inwestycyjny­
mI (<;>kreślone odsetkI dochodu brutto). Dokonywuje on również 
podzIału dochodu na dodatkowe wynagrodzenia ludzi zatrudnio­
n?,~h w d~n>:m przedsię~iorstwie. (S % zysku brutto i nie więcej 
mz dwumIesIęczna pensja rocznie) oraz na fundusz społeczny, 
z któreg:o buduje się mieszkania lub urządzenia zdrowotne dla 
pracowmkÓw. W ten sposób Rada Robotnicza jest faktycznym 
gospodarzem przedsiębiorstwa. 
. . Jak. ten .sy~tem dz~ała. w praktyce? Niewątpliwie są zgrzyty 
I OIedoclągmęcla, wynIkające przede wszystkim z niedostatecz­
nego prz~gotowan~a robotników. Członkowie Rad Robotniczych, 
z. którymI rozma.wlałe~ n~ ten temat, nie kryli, że wielu robot­
D1kó~ mało sobIe cem OSIągnięte uprawnienia, że istnieją ten­
denCJe rozdrapania przedsiębiorstwa, że powstają nadużycia, 
którym Rady nie potrafią zapobiec, a nawet zdarza się. że jej 
członkowie uczestniczą w okradaniu przedsiębiorstwa. 
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- Cóż - mamy dopiero pięć lat prawdziwego samorządu. 
Połowa naszych robotników to młodzi przybysze ze wsi. Z tru­
dem uczy się człowiek chodzić samodzielnie, ale nasza klasa 
robotnicza robi szybkie postępy w samodzielnym chodzeniu. 

. Tak uogólniał swe wywody jeden z ro~otników. Chc~ w to 
WIerzyć chociaż metoda ukrytego paternalIzmu monopohstycz­
nej par~ii nie może sprzyjać szybkości procesu dojrzewania sa­
modzielności robotników. Ale przejdźmy do innej sfery zjawisk. 

Przedsiębiorstwo przemysłowe, transportowe czy handlowe 
stanowi autonomiczną jednostkę, mogącą konkurować z podob­
nym przedsiębiorstwem. Nie mieści się w g~o~ie jak można po­
godzić taki stan rzeczy z zasadą pla no",:,ama. I potrzebą ekono­
mii wysiłku. Przeprowadziłem wśród Wielu lD?ych rozmów na 
ten temat dyskusję z jednym z profesorów .umwe~s~tet.u ~ Za­
grzebiu. Swój punkt widzenia ująłem w takich mmej więcej sło­
wach: 

- Dlaczego odrzucacie dorobek orĘ"anizacyjny kapi~alizmu, 
wyrażający się w kartelu, który regulUje c~.ny ~przedazne p~o­
duktu według przeciętnej kosztów produkCji róznych przedSIę­
biorstw? W walce konkurencyjnej waszych zakładów przemy­
słowych zakłady gorzej postawione pod względem techOlcznym, 
komunikacyjnym czy surowcowym, muszą, chcąc wytrzymać 
konkurencję, obcinać zarobki. W rezultacie płaci za konkuren­
cję robotnik. Poza tym wszelki plan wisi w po~ietrzu.' bo wy­
sokość produkcji zależy od wyników konkurenCJi, a Ole od po-
trzeb kraiu. . 

Mój · rozmówca, przyznający . się z uśm~eche.m, .że. nie Jest 
Członkiem partii ani nawet markSistą, dał mi wYJaśmeme, które 
mOżna ująć w następując)'m skrócie:. . 

_ Nie chcemy dopuścić do powstaOla karteli, które mu­
siałyby mieć tendencję narzucania .swe} woli społecz~ńst~u. stąd 
WYpływa nasza polityka decen~ra!tzacJl gospod.arcz~j. ~Jemnym 
Wpływom konkurencji na poziom plac przecl~dzlałaJą t~ryfy 
plac, określające minimum zarobku dla r~bo~mków dan~J g~­
łęzi wytwórczości. Mniej re.r:towne prz~dslęblOrstwo ~oze me 

. Wypłacić dodatkowych pensJI,. przypadaJących. z podzl.alu zys­
ków, ale musi wypłacić zarobki po?stawowe. Nie ma .tez obawy, 
by nawet przedsiębiorstwo, pracujące z przyczyn oblektyW?ych 
drożej niż inne, nie sprzedało swego produktu, bo ~amy I bę­
dziemy mieli jeszcze ~łu.g<;> gł<;>d towarowy. Zg?dnl~ z zasadą 
decentralizacji w przeclwlenstwle do systemu SOWIeckiego planu­
jemy gospodarkę od dołu. Bazę wyjści?w~ stanowią ~Ianr, 
przedstawione przez poszc~e~ólne pr.~edslęblOrstwa. ObeJl~lU~ą 
one plan produkcji, zbytu I IOwestycJl. Te plany gromadZI SIę 
W urzędach planowania poszczególnych republik i scala.w plan 
krajowy. Plany krajowe przechodzą do urzędu planowanIa fede­
~alnego i przekszta~cają się w pla~ federalny. !<?rektę planów, 
Ich sharmonizowaOle z potrzebami społecznymi I gospodarczy­
mi całego państwa przeprowadzamy przede wszystkim za pomo­
cą polityki kredytowo-inwestycyjnej. Tu następuje kategorycz-
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na ingerencja państwa. Resztę pozostawiamy swobodnej grze 
praw ekonomicznych. 

Uwagę o pozostawieniu pola "grze praw ekonomicznych'" 
wypowiedział profesor ze specjalnym naciskiem. Pogodzenie pla­
nowania z konkurencją poszczególnych przedsiębiorstw i ze swo­
bodą działania praw ekonomii - to niemały temat do rozmy­
ślań . 

Widać tu, jak w wielu innych przejawach polityki gospo­
darczej, wyraźną wolę wyciągnięcia wniosków z ujemnych do­
świadczeń sowieckich i niedopuszczenia do wszechwładzy biuro­
kracji prowadzącej do utworzenia nowej klasy rządzącej i uprzy­
wilejowanej. Innym, bijącym w oczy, przejawem tej troski jest 
ustanowienie w taryfach płac obok minimum zarobku również 
maksimum wynagrodzenia w granicach stosunku I :4. Pensja 
dyrektora czterokrotnie tylko wyższa od zarobku niewykwaljfi­
kowanego robotnika! Sowiecka walka z ;.urawniłowką" nie zna­
lazła uznania w oczach jugosłowiańskich komunistów. Egalita­
ryzm, przejawiający się w zasadzie minimum i maksimum wy­
nagrodzenia, może stanowić potężny czynnik kształtowania się 
przyszłych stosunków społecznych w tym kraju. 

III 

Pytałem przewodniczącego Rady Robotniczej jednej niewiel­
kiej fabryki czy robotnicy są zadowoleni ze stosunków w za­
kładzie. 

- Na pewno nie. Trudno o zadowolenie, gdy zarobki są 
niskie. Pewne polepszenie zarobków w stosunku do czasów 
przedwojennych nie daje jeszcze satysfakcji. Podniesienie ich 
przez rozszerzenie świadczeń socjalnych nie wszyscy dostrzegają. 
To zaś, że rządzą w fabryce, wydaje się im już czymś natural­
nym. Zresztą byłoby źle, gdyby byli zadowoleni - dorzucił 
mój rozmówca z uśmiechem. - Zarabiają tyle, na ile nas dziś 
stać. Niezadowolenie popycha ku podniesieniu produkcji, a przez 
to do podniesienia standardu życiowego. 

Jeśli niezadowolenie jest bodźcem postępu, to źródeł rueza­
dowolenia z płac nie brakuje. W zasięgu mych spotkań i roz­
mów ustalałem, że minimalna płaca waha się około 7 tysięcy m­
narów miesięcznie. Ale przy zarobku 7 tysięcy dinarów w Jugo­
sławii może się robotnik z rodziną wyżywić i mieszkać. Ale inne 
potrzeby, jak obuwie, ubranie są nie do zaspokojenia. A jednak 
ludzie są ubrani i obuci. Obserwując rozgadany wesoło tłum 
mieszkańców miasta, a wśród niego strojne i zgrabne dziew­
czyny wiejskie, nie potrafiłem odpowiedzieć na pytanie, jak się 
to dzieje, że ludzie nie chodzą w łachmanach. 

Mówiono mi o wielkiej pomocy ze strony krewnych. miesz­
kających w Stanach Zjednoczonych. Czyżby ta pomoc mogła 
być tak powszechna, że wyraża się w wyglądzie zewnętrznym 

KOMUNIZM PRZY DRZWIACH OTWARTYCH ]J 
c 

~ałego społeczeństwa? Zostawiam zagadkę bez rozwiązania. Mo­
ze zarobek drugiej osoby w rodzinie równoważy już budżet ... 

Na zakończenie parę uwag o systemie wynagradzania. 
Wspomniałem o dwóch głównych elementach: minimum i mak­
simum zarobku są określone w cenniku płac, który stanowi 
POdstawę umów zbiorowych, Po~ tym - dodatek z podziału 
zysków przedsiębiorstwa. Pozostaje problem kształtowania po­
Szczególnych stawek według stopnia kwalifikacji, rodzaju pra-
cy i jej wydajności. _ 

Odernanie się od sowieckich wzorców i otworzenie drzwi na 
Zachód przyniosło dostosowanie się w organizacji pracy i me­
todach wynagradzania do postulatów zasadniczych wolneg~ 
ruchu robotniczego. Normy pracy zostały spro~ad.zone do ;oli, 
określającej zadanie jakie może wykonać przeclętOle uzdolOlony 
robotnik. Premiowa~ie wydajności indywidualnej czy zespołowej 
~dbywa się na zasadach zwykłego syste~u akordoweg.o z tym, 
ze minimum zarobku dla każdego rodzajU pracy zawiera obo­
wiązująca taryfa. 

- A jak ze współzawodnictwem? Z wyścigami pracy? 
Z zadaniami okolicznościowymi? 

. - Te głupstwa zostawiliśmy razem. z. protekto.r~tem so­
Wieckim - brzmiała zdecydowana odpoWiedz wykwalifikowane­
go mechanika, z którym mogłem się zbliżyć dzięki wspólnym 
znajomym. 

- Ale przekraczacie wyznaczone normy i jest to dobrze 
widziane przez dyrekcję? ., . . 

. - Zapewne. Choc;Izi nam o P?dnoszen~e wydaJnOŚCI osobiS­
te) i grupowej; ale Olkt z. ~as ~IC; ~trafl 'przekroczyć norm~ 
więcej niż o 15-20 %. P.rzeclez róz~lce .mdY'Yldualne w zdolnOŚCI 
do pracy nie mogą obejmować ~yzszeJ skalI. 

- A jeśli ktoś nie potrafi wykonać normy - pytam -
przychodzi redukcja zarobku? . . 

- Gdy nie wykonuje norn:y w cI'}g.u dłuzsz~o czasu otrzy­
muje tylko stawkę cennikową, Ja~{O m.lOlmu~ zWiązane z. danym 
rodzajem pracy i - jeśli nadal Ole daje sobie rady, zostaje prze­
niesiony do innego zajęcia. 

-:- Kto o tym decyduje?. , . 
- Dyrekcja w po:o~um!enlu ze zw!ązklem zawodowym. 
- Przeniesienie wląze Się z redukCją płacy? 
- Nie zawsze. Może być przeniesiony nawet do kategorii 

l~piej płatnej, jeśli to od'powi~da jeĘ'o zdol.noś~iom i upodoba­
niom. Zły robotnik przy Jednej robOCie, moze Się okazać dosko-
nały przy innej. . . . 

Porzucenie totalnego planowanl,a I centralnego zarządzaOl~ 
gOSpodarką doprowadziło JugosłaWię do nawrotu ku koncepcJI 
trzysektorowej gospodarki, jak to planowano i w Polsce w la­
tach 1945-1946. Sektor pańs~wowy, spółdzielczy i prywat~y. 
'Yyrzeczono się więc wpychania chłopów przemocą do spółdZiel­
ni produkcyjnych. Rzemiosło przemysłowe i usługowe dostało 
SWobodę życia i rozwoju. Drobny handel i handel targowy stał 
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~ię domeną prywatnej inicjatywy. Cały natomiast przemysł 
I transport masowy, hotelarstwo, żegluga, duża część przemysłu 
rybac~ieg? i część rolnictwa zostały objęte przez państwo lub 
spółdzlelme. 

Trudno mi wypowiedzieć się ostatecznie jak ten system 
~unk~jonuje i jakie wyłania problemy. Okazało się na przykład, 
ze mektóre restauracje, sklepy i kawiarnie zostały oddane pod 
zarząd prywatny nieraz dawnych właścicieli na warunkach ry­
czałtowej opłaty. Obserwator postronny widzi jednak wystawy 
., postolarzy", pełne ładnego i dobrego obuwia, magazyny kra­
wieckie, obficie zaopatrzone w dobrze uszyte ubrania. Wątpię 
bardzo, by zdarzyło się, żeby nie można było znaleźć odpowied­
niego numeru obuwia, albo by rękawy czy nogawice ubrania 
nie pasowały do siebie rozmiarem, jak to często bywa w krajach 
podsąwieckich. 

• 
Na krótko przed wyjazdem z Jugosławii spacerowałem po 

wybrzeżu morskim z młodym członkiem Związku Komunistów 
Jugosłowiańskich. Gwarzyliśmy o marksizmie, leninizmie i sta­
linowskich dziwolągach. Powiązały już nas poprzednio nici sym­
patii i rozmowa wykraczała poza ramy wszelkiego skrępowa­
nia wypowiadanych myśli. 

Postawiłem pytanie, dość drażliwe dla członka partii: 
- Co myślicie o Dżilasie i jego wystąpieniu za dalszym de­

mokratyzowaniem życia wewnętrznego i dopuszczeniem istnienia 
partii socjalno-demokratycznej? 

- My wszyscy zgadzamy się z Dżilasem - brzmiała na­
tychmiastowa odpowiedź, - tylko że wystąpił on o pięć lat za 
wcześnie. 

Nie sądzę, by "my wszyscy" oznaczało cały Związek Ko­
munistów Jugosławii. Raczej koło ludzi, w którym obraca się 
mój rozmówca. Być może takich kół jest dużo. Najważniejsze 
jednak i prawdziwe w tym wyznaniu wydaje mi się coś innego: 
poczucie, że stosunki wewnętrzne w Jugosławii są w toku roz.­
woju, będą się zmieniać w kierunku coraz większych swobód, 
aż do swobody politycznej włącznie. Ta nadzieja żyje nawet 
w szeregach partii komunistycznej, i, zdaje się, nikt nie odbiera 
nadziei. 

- Wszystko pójdzie znów na moskiewskie podwórko -
usłyszałem w innym gronie t lęk przed takim obrotem rzeczy 
napotykałem nieraz. 

Między nadzieją na rozwój w kierunku rozszerzania wolno­
ści i obawą przed nawrotem do wzorców sowieckich układa się 
życie w dzisiejszej Jugosławii. Życie przy drzwiach otwartych 
na świat ze swymi prawami pokonywania lęku i realizowania 
nadziei. 

Zygmunt ZAREMBA 

Które z przemian w Polsce 
są odwracalne 1 (II) 

ANKIETA POD REDAKCJ.\ ST. ZARZEWSKIEGO 

Rozdział III 

PRZEMYSŁ 

Sedno strukturalno-gospodarczych przemian Polski leży 
w dziedzinie przemysłu: liczne, jeżeli nie wszystkie pozostałe 
przemiany, w większej lub mniej~zej mierze, są pochodnymi 
zmian, przeprowadzonych na terem e prze~ysłu, ~ą k?relatywa­
mi danego potencjału przemysłowego PolskI. !'-'iuslmy Jasno zdać 
sobie sprawę z rodzaju i ogromu tych przemian, z tych ~aktów 
dokonanych, gdyż tylko istniejący stan faktycz~y m~ze być 
punktem wyjścia dla takiego czy innego rozumowama polttyczno­
gospodarczego na przyszłość. Poniżej przedstawiam poglądy 

(*) Rozdziały )1 i 2 były drukowane w poprzednim numerze "Kultury". 
T aDlŻe podaliśmy personałia części autorów:. Oto dałsze personalia: I) K.!­
roi Aberstein urzędnik; 2) Henryk Barecki. brak danych; 3) inż. BoI~ław 
Bednan; 4) Dr józef Chrząszczewski. nauczyciel; 5) Stanisław Ciąglewski. 
nau~~yciel; 6) józef Doleck!, urzędn~; 7) Franciszek ju.szkiewi~, tech.nik; 
6) Wacław kobart, urzędnik; 9) łnz. janusz Kowalski, 10) lOŻ. Witold 
K.rotkiew~ki; II) józef ~eśniewski, . uczeń szko!y tec.hnicznc:i; 12) inż. Wi­
told LeWlcki; 13) FranCiszek MatusIał, mechamk; 14) Stamsław Nowakow­
ski, brak danych; 15) Stanisław Pawłowicz, mgr. ekonomii; 16) Alojzy Pie­
~ińskj, pracownik przemysłu; 17) Kazimierz Piwowar, technik; 18) Kazi­
lJUerz Pł.aszczyński, samouk; 19) Bernard Rusikiewicz, robotnik; 20) W~ktor 
~utland, biuralista; 21) Marek S~ał, aptekarz; 22) inż. Stanisław Wiktor 

zczepanowski; 23) Antoni Szeriga, urzędnik w biurze przemysłowym; 24) 
ł~zef Tymocli, robotnik; 25) ihż. Ryszard Wolpert; 26) dr Edward Za­

leIski; 27) Bole!ław Zaikowski, pracownik przemysłu. 
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uczestników ankiety odnośnie pięciu podstawowych przemia.n, 
które. w ostatnim dziesięcioleciu nastąpiły na terenie przemysłu 
polskiego. Są. to: r) upaństwowienie przemysłu. 2) ogromny 
wzrost potencjału przemysłowego, 3) prymat ciężkiego przemy­
sł.u, 4) nowe gałęzie przemysłu, S) zmiany w strukturze i orga­
OIzacJI przemysłu. 

UPA~STWOWIENIE PRZEMYSŁU 

. Jaki jest zakres upaństwowienia? Według p. Poniatow­
skJego: "Poza bezpośrednią dyspozycją administracji znajduje 
się dziś niewielka tylko ilość drobnych warsztatów rzemieślni­
czych i trochę przemysłu domowego". Według p. Goreckiego: 
" Fabryki i zakłady przemysłowe, stanowiące własność publicz­
ną, wytwarzają dziś około 99 procent globalnej produkcji prze­
mysłowej; własność prywatna narzędzi produkcji ogranicza się 
do maleńkich zakładów przemysłu środków spożycia, obsługi­
wanych w większości wypadków przez właściciela i członków 
jego rodziny". Według p. Pawłowieza: "Cały przemysł został 
już upaństwowiony, skoncentrowany, i jego organizacja jest zbu­
dowana według jednego schematu". Według dr. Chrząszczew­
skiego : "Polska przemysłu prywatnego żyje tylko we wspom­
nieniach emigrantów i to tylko tych, którzy mają ponad trzydzie­
ści lat; w rzeczywistości przemysł prywatny nie istnieje, po pro­
stu nie ma go, i nikt w Polsce za nim nie tęskni. co bynaj­
mniej nie oznacza, że Polacy się zbolszewizowali " . Powyższe 
konstatacje można streścić w ten sposób, że, praktycznie biorąc, 
cały przemysł polski został upaństwowiony. 

Z kolei nasuwa się pytanie, jak uczestnicy ankiety zapatru­
ją się na sprawę ewentualnej reprywatyzacji przemysłu. Czy jest 
możliwa? A jeżeli tak, to czy jest wskazana? Ankieta nie daje 
pod tym względem odpowiedzi ani w fonnie ogólnego "za" ani 
w formie ogólnego "przeciw". Odpowiedzi wypadają różnie 
w zależności od tego, o jaką dziedzinę przemysłu chodzi: o prze­
mysł ciężki czy lekki, o wielki, średni czy mały, o produkcję 
środków wytwórczości czy dóbr konsumpcyjnych, o przemysł za­
grożony monopolem prywatnym czy nie zagrożony itd. Jedyne 
dwa mocno zarysowane wyjątki stanowią opinie pp. Heimana­
Jareckiego i dr. Chrząszceewskiego. Z odpowiedzi pierwszego 
wynika, że jest on zwolennikiem kompletnej reprywatyzacji prze­
mysłu choć uznaje, że sam proces reprywatyzacji musi się róż­
nie przedstawiać w różnych działach przemysłu, że np. w prze­
myśle wielkim .,musiałby zabrać dużo czasu". Dr. Chreąszcz€W­
ski natomiast pisze: "O reprywatyzacji w ogóle nie może być 
mowy, gdyż byłaby ona nonsensem historycznym; cały przemysł 
musi być własnością całego społeczeństwa". 

W kierunku reprywatyzacji przemysłu idzie p. Poniatowski, 
ale przedstawia program raczej umiarkowany. Pisze on między 
innymi: 

co 
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Upaństwowienie przemysłu jest przemianą oczywiście odwracal­
ną. która też w dużym stopciu musi być odwrócona. objęła bowiem 
dziedziny. których upaństwowienia nie domagają się nawet partie so­
cjalistyczne w bajach demokratycznych. Jestem zwolennikiem polityki 
wielkiego umiarkowania w ambicjach gospodarczych państwa. ale 
uważam monopole czy oli~opole prywatne. o ile mają zapewnioną 
skuteczność. za bardziej szkodliwe od państwowych. Dlatego sądzę. 
ż~ należ.aloby •. prowadząc ~Iitykę, antyka.r!elową i u.łatwiając stwarza­
me outslderskich konkurenCJI. UpanstwOWIC te ~ałęzle. w których nie 
byłoby nadziei na osłabienie skuteczności ~artelizacji. W szczególno­
ści dotyczyłoby to zapewne węgla. hutnictwa żelaza i ·tej części 
przemysłu zbrojeniowego. w której państwo. z przyczyn pozagospo­
darczych. nie może dopuścić normalnej konkurencji. Niewątpliwie 
państwo musi być centralnym dysponentem ogólnokrajowego systemu 
elektryfikacji. jak i systemu rurociągów ~azowych. co nie koniecznie 
wymaga państwowej własności wszystkich źródeł energii. a raczej 
systemu dystrybucji. Pozostałyby również w rękach państwa mono­
pole fiskalne. chociaż wydaje mi się. że warto rozważyć wyłączenie 
z ich liczby monopolu solnego. Za powrotem wielkiej części p~ze­
myJłu w ręce prywatne przemawia głównie argument sprawności gos­
podarczej. Upaństwowienie oznacza monopolizację , wyłącza więc 
działanie tego potężnego czynnika postępu. którym jest współzawod­
nictwo. W żadnym z państw komunistycznych. nie wyłączając ZSSR. 
nie udało się osiągnąć wysokiej jakości produkcji. a jak się zdaje. 
takie jej taniości. Nie można mieć zastrzeżeń przeciwko istnieniu 
przedsiębiorstw spółdzielczych lub innych społeCznych bez uprawnień 
monopolowych. które mogą przysługiwać tylko przedsiębiorstwom 
użyteczności publicznej. stanowiącym własność samorządów. 

P. Sokołowski również ma obawy w związku z ewentualną 
g~oźbą monopoli prywatnych w zreprywatyzowanym przemyśle. 
Pisze on: 

Własność państwowa (przemysłu) wz~lędnie kierownictwo pań­
Mwowe albo co najmniej nadz6r państwa będą potrzebne tam. gdzie 
istnieją naturalne podstawy do monopolizacji .ze wszy'stkimi jej nie­
bezpieczeństwami dla ogółu i gdzie trudno Się spodziewać korzyści 
€ospodarczych po wprowadzeniu zasady wolneg? współzawodnictwa. 
Reszta. czyli przeważająca część przemysłu. WIDna zostać uprywat­
niona. Będzie tu jednak chodziło nie o powrót do stanu poprzedniego. 
kcz o stworzenie warunków dla jak najszybszego i najpomyślniejszego 
dalszego rozwoju narodowego. W zakresie produkcji przemysłowej jest 
możliwe natychmiastowe zniesienie ograniczeń i zakazów. które zata­
mowały i prawie już zniszczyły przedsiębiorczość prywatną. Takie 
zniesienie ograniczeń i zakazów nie przesądza o losie istniejiłcych 
placówek państwowych i stanowi absolutnie. zdaniem moim. koniecz­
ną część polityki antytotalit~mej. K~an bezpieczeństwa. naciągnię­
ty przemocą na żyvry orgamzm polskiego gospodarstwa narodowego. 
powinien zniknąć . Będzie to w zgodzie z naczelnym zadaniem wy­
zwolenia kraju i ~o sił twórczych. nie utrudniając ewentualneg~ roz­
woju. w późniejszym okresie. rzetelnego demokratycznego socjalizmu. 
o ile kraj obierze sobie tę właśnie formę swego przyszłego ustroju 
(czego osobiście nie jestem zwolennikiem). Emancypacja chłopa pol­
skiego winna: znaleźć odpowiednik w uwłaszczeniu przedsiębiorcy. 
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Nastawienie antymonopolistyczne zarysowuje się wyraźn~e 
w wywodach p. Szczepanowskiego, który mówi: "Uchylenie 
doktryn o zbawienności monopolistycznej struktury przemysłu 
oraz centralnego i arbitralnego kierowania nim, nie może się og­
raniczyć do komunistycznej wersji tych doktryn. Nie po to bo­
wiem uchylimy komunizm, by zawracać ku praktykom np. Le­
wiatana w przedwojennej Polsce". 

Pod kątem pytania: "Własność prywatna czy publiczna" 
p. Pawłowicz dzieli przemysł na cztery wielkie grupy. Do pierw­
szej zalicza przedsiębiorstwa, mające charakter "naturalnych mO­
nopoli" (przedsiębiorstwa użyteczności publiczn·ej, wodociągi, ga­
zownie, elektrownie, komunikacja miejska), które powinny by.Ć 
własnością publiczną. przy możliwie naj dalej idącej decentrali­
zacji z tym, że własność państwowa jest konieczna tylko w gos: 
podarowaniu liniami wysokiego napięcia. Druga - to ciężki 
przemysł: metalurgia, "ciężki przemysł chemiczny" np. nawozy 
sztuczne. W tej grupie, zdaniem autora, "jest rzeczą konieczną 
pozbawienie istniejących centralnych zarządów demoralizującego 
stanowiska monopolistycznego i rozbicie ich na szereg autono­
micznych jednostek, przy czym jest pożądane, aby przynajmniej 
niewielka część produkcji w każdej dziedzinie znalazła się w rę­
kach prywatnych, a to dla uzyskania możności porównywania 
osiąganych wyników. Trzecia grupa obejmuje przemysł meta­
wwo-przetwórczy j przemysły lekkie. Tutaj rozmiary poszczegól­
nych zakładów są mniejsze, a wielka różnorodność ich produk­
cji jest jeszcze bardziej niż w innych przemysłach zagrożona 
przez biurokratyzację, toteż fabryki te winny stać się terenem 
uprywatnienia na większą skalę. Czwarta grupa obejmuje przed­
siębiorstwa przemysłu rolnego. Cukrownie, gorzelnie, bekoniar­
nie, fabryki konserw mogą być również organizowane na zasa­
dach spółdzielczych. Autor ma tutaj na myśli zrzeszenia dostaw­
ców surowca, buraków, kartofli itp. P. Pawłowicz dopuszcza 
również możliwość posiadania przedsiębiorstw przemysłowych 
przez spółdzielczość: przez związki spożywców, i J?r~ypuszcza, 
że tego rodzaju przedsiębiorstwa prosperowałyby lepiej w rękach 
• ,Społem" niż w rękach państwa. 

Dr PaszkcrJ)ski uważa reprywatyzację przedsiębiorstw upań­
stwowionych za wskażaną z wyjątkiem przemysłów zbrojeniowe­
go, komunikacyjnego i łączności. Ale, dodaje, "gdyby się na­
wet znalazły możliwości prowadzenia przedsiębiorstw w rękach 
prywatnych, to państwo musiałoby zabezpieczyć sobie prawO 
koncesjonowania ich względnie nawet przejścia do typu prz~d­
siębiorstw mieszanych". P. Szczepanowski jest za pozostawl~­
niem w rękach państwa kopalń i przemysłu ciężkiego "przynar 
mniej na dłuższy jeszcze okres czasu, co nie wyklucza dopusz­
czenia prywatnej inicjatywy w stosunku do nowych obiektów"· 

P. Gorecki, rozważając sprawę reprywatyzacji przemysłu, 
daje różne w zasadzie formuły dla dziedziny produkcji środkóW 
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~tw?rczych i ?ziedziny produkcji środków spożycia choć osta-
. ZOle dochodZI w obu wypadkach do praktycznie ... tych samych 

niemal wniosków. O ile chodzi o przemysł środków wytwórczych 
to. stanowczym zdaniem autora "powrotu do prywatnej własno~ 
ŚCI n.arzędzi produkcji praktycznie nie ma". Tezę tę autor uza­
&adnla w sposób następujący: 

, Olbrzymia większo~ć ~becne.go pot~ncj.ału gospodarczego w prze­
mysie, ~rodk6w ~rodułcJI me posNld~ dZiś mnego właściciela niż spo_ 
łeczenstwo polsk!e. AkumulaCja kapitału dokonywała się bowiem kosz­
tem przeznacz~ma ponad 1/4 d~hodu społe.cznC1Jo na inwestycje prze­
mysłowe. a W1ęC kosztem powaznego ogramczema spożycia społeczeń­
s~a jako całości. Przymusowe oszczędności całego społeczeństwa były 
Więc jedynym. źr~łef!l k~p.itału dla obecnego. potencjału przemysło­
wego w omawiane] dZledzml~. Nawet ~. gdZie rozbud?wa obiektów 
przemysłowych odbywała Się w oparcIU o przedwojenne fabryki 
J huty. będące własnością prywatną. obecny obiekt niewiele ma 
wsp6Jn~0. poza położeniem geograficznym. z przedwojennym obiek­
tem. I Jak tu w tych warunkach można mówić o przywróceniu tytułu 
własnoki: Is~ieje oczywiście teoretyczna !D<>ż1iwość wykupienia goto­
wych ~blektow przemysłowych przez kapitał prywatny. Ale polskie­
lo. łap!ta~u prywatnego w chwili wyzwolenia nie będzie. a nie wy­
dale mi Się. aby ~raktycznie kto§ pr6bował bronić rozwiązania, pole­
g~Jącego na oddaniU własnoki całego społeczeństwa kapitałowi zagra­
.1Icznemu. 

Aut~r przytacza jeszcze jeden argument przeciwko repry­
",:atyzac)l przemysłu środków wytwórczych. Uważa, że zachowa­
n!e go w rękach państwa jest warunkiem koniecznej, jego zda­
Ole.m, gospodarki planowej. zmierzającej do r) wyrównania 
~\Vlchniętej równowagi między produkcją środków wytwórczości 
a pro~ukcją dóbr spożycia, i 2) zabezpieczenia jak najszybszego 
rozwoJu niezbędnych obiektów przemysłu środków spożycia. 

.0 ile chodzi o drugą wielką dziedzinę przemysłu, o wy twa­
bzanl~ dóbr spożycia, to p. Gorecki uważa reprewatyzację jej za 

ardzJej złożoną, niż dziedziny poprzednio omówionej, a to ze 
~zględu. na konieczność bardziej elastycznej jeg~ produkcji, któ­
Ń. mUSI być dostosowywana do częstych zmIan w popycie . 
b lemniej jednak, od~o.śnie "wszystkich wielkich obiektów, wy­
d udowanych, całkOWICie odbudowanych lub zasadniczo przebu­
r~wa.n~ch w ost~tnim dziesięciol:ciu", autor zaleca stosowanie 
t Wnlez zasady, ze własność publIczna tych zakładów jest obiek-
YWnie nieodwracalna. . 

111 Prof· M.arc.zewski ~~muje spra~ę pod k~tem podziału prze-

t ysłu na Wielki, średm I maly. O de chodZI o przemysł wielki 
o p ó· h . ' OWr t Jego do rąk prywatnyc uwaza za niewskazany a na-

Wet . ·1· . d k . ' za nIemoz l\vy, zaznacza je na , ze utrzymanie tego prze-
~~Słu w .. rękach państ~a po~inno iść w parze z decentralizacją 
n'tkPOZYCjl gospodarczej. z Większym zainteresowaniem pracow-

I Ów d· d . b · . d.. .zarzą zanlem prze Się lorstwaml, ze zwiększeniem pola 
zIałania praw gospodarczych w dziedzinie kształtowania cen, 

a 
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asortymentu, zakupu materiałów i zbytu towarów. Autor domaga 
się też od przemysłu pal1stwowego bardziej racjonalnego ustala­
nia kierunków inwestycyjnych na szczeblu ogólno-narodowym 
- przy zastosowaniu metod naukowych, oraz zerwania z arbi~ 
tralnością decyzji, pomijającej potrzeby i upodobania ludności. 
W dziedzinie przemysłu średniego i małego stopniowy powrót 
do własności prywatnej i do dobrowolnej kooperacji wydaje się 
autorowi pożądany ze względu na: l) łatwiejszą mobilizację ka­
pitałów prywatnych w tym wypadku, 2) większą w zasadzie elas­
tyczność i ruchliwość zarządu, lepsze dostosowanie się do rynku, 
3) notoryczne niepowodzenie centralnego planowania produkcji 
w średnich i małych przedsiębiorstwach, o czym uczy doświad­
czenie krajów komunistycznych. Wreszcie 4) w prywatnej włas­
ności przedsiębiorstw niewielkich autor nie dopatruje się - przy 
ingerencji państwa w życiu gospodarczym - tych niebezpie­
czeństw, które widzi w wielkiej własności prywatnej o charak­
terze mniej lub więcej monopolistycznym. W opinii prof. Mar­
czewskiego powrót do prywatnej własności małego i średniego 
przemysłu nie wyłącza prób zachowania przedsiębiorstw miejskich 
i komunalnych. 

P. Szczeparwwski - "jakkolwiek entuzjasta prywatnej ini­
cjatywy" - zwraca uwagę na pożyteczność, a nawet koniecznośĆ 
objęcia przez państwo pewnych organizmów gospodarczych, a 
następnie "jedynie stopniowego i planowanego parcelowania, 
uprywatniania lub likwidowania ich". Zdaniem autora powin~a 
zostać od razu otwarta szeroka możność zakładania przedsIę­
biorstw prywatnych. jednakże "mowy nawet być nie mC?że 
o symplicystycznym oddawaniu przedsiębiorstw dawnym Ich 
właścicielom" . 

P. Heydenkorn zwraca uwagę na powiązanie sprawy włas~ 
ności środków produkcji ze sprawą demokratyczności społeczeń­
sŁ.wa. Zdaniem autora nie można utrzymać obecnego stanu rze­
czy, w którym cały przemysł jest państwowy, co koliduje z za­
sadą demokracji. "Nie ma najmniejszej potrzeby, by przemysł 
przetwórczy, tekstylny, odzieżowy czy luksusowy znajdował się 
w zasięgu własności czy kontroli państwowej, ale kluczowe ga­
łęzie produkcji powinny pozostać pod kontrolą państwa". 

Przedstawiłem powyżej jedynie poglądy najpełniej w odpo­
wiedziach zarysowane. Zaznaczam, że: 

a) za realnością i pożytecznością kompletnej reprywatyzacti 
przemysłu wypowiedzieli się ponadto pp. Kowalski, Pietrusińsk" 
Segał i dr Zabielski; 

b) za koniecznością socjalizacji całego przemysłu wypowie­
dzieli się ponadto pp. Bednarz, Bolecki, inż. Krotkiewski, MOr 
tttsiak, Tymocki i W olPert,. 
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lit: ~.> za realnością i koniecznością cz(!ściowego uchylenia socja­
ac1' ~rzemyslu wypowiedzieli się ponadto pp. Aberstein, Ciq­

glewsk" ]uszkiewicz, Kobart, Leśniewski, Lewicki, Nowicki, 
Nowakowski, Piwowar, Płaszczytiski, Rusikiewicz, Rutland. 

OGROMNY WZROST POTENCJAŁU PRZEMYSŁOWEGO 

Tablica statystyczna, opracowana przez p. Goreckiego na 
podstawie danych działu gospodarczego Radia Wolnej Europy 
(Sekcja Polska) w Monachium, wymownie ilustruje powyższą 
przemianę· Biorę z tej tablicy dane, dotyczące lat 1938 i 1954; 
przy Czym zaokrąglam liczby do milionów ton (wyprodukowa­
.ych w przedsiębiorstwach, wytwarzających środki produkcji). 

Dobro 1938 1954 

W(!giel 38. 1 91.3 
Koks 2·3 8·5 
Ruda żelazna 0·9 1.7 
Surówka o.g 2·4 
Stal ........ 1.4 4.0 

Jak widać z powyższego, wzrost potencjału przemysłowego 
PC;lski jest istotnie bardzo wielki. P. Poniatowski sądzi, że prze­
mIana ta nie jest jednak tak radykalna. jakby to wynikało z pro­
pagandy reżymowej, która posługuje się w przedstawianiu obec­
n~o stanu rzeczy środkami statystycznymi, do pewnego stop­
łHa zaciemniającymi obraz rzeczywistości. Ale nawet po "odli­
~zeniu" pewnego procentu na propagandę reżymową autor uwa­
la, że Polska jest już silnym państwem przemysłowym. 

P. PawZowicz wypowiada ze swej strony zastrzeżenia pod 
adresem statystyki urzędowej \V związku. z tak wa!ną, dla oceny 
Omawianej przemiany, sprawą rozmIaru zamwestowanych 
.. przemyśle kapitałów: 

Mam duże zastrzeżenia co do wiarygodności cyfr statystycznych. 
lt6re są czasem w Polsce podawane i osobiście nie wierzę. aby pro­
cent dochodu narodowego. używany na inwestycje. przekraczał dwa­
dzieścia. Żonglowanie cenami .. niezmiennymi" ... porównywalnymi" 
i po prostu cenami bie~ącymi tak zaciemnia sytuację. że trudno sobie 
wyrobić jakiś pogląd. Nie ulega wątpliwości. że państwo zatrzymuje 
w swoich rękach ogromną część dochodu narodowego. zostawiając 
bardzo niewiele na potrzeby konsumpcji i akumulacji indywidualnej. 
Nie ulega też wątpliwości. że ogromną część środków państwo wyda­
je na zbrojenia. na utrzymanie sił zbrojnych. na utrzymanie licznej bill­
~okracji państwowej. partyjnej itp. oraz na pilnowanie wszystki<:h 
I wszędzie i na pilnowanie tych. którzy pilnują. Nie ulega wreszcie 
~tpliwości. że dążność do uzyskania efektów propagandowych pro­
Wadzi do budowania wciąż nowych fabryk. nowych kopalń itd. kon-
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tem konserwacji i remontu urządzeń istniejących. Nowy sprz~ jest 
zwykle od początku niskiej jakości. jest często niewłaściwie używany. 
i :z reguły na kooserwację jego brak czasu. materiał6w i części Ulpa­
łOwych. Trzeba liczyć się z tym. że możemy Za!tać w Polsce dużo 
maszyn. nadających się na złom i w ogóle dużo rzeczy w złym sta­
nie. Zapewne ogromną część wysiłku inwestycyjnego w pierws:zyJll 
okresie po wyzwoleniu zabierze ratowanie od zniszczenia inwestycji 
istniejących. 

Jakkolwiek w szczegółach przedstawia się stan uprzemysło­
wienia dzisiejszej Polski, faktem jest, że mamy przed sobą 
kompletnie zmieniony obraz gospodarstwa społecznego: jest to 
gospodarstwo przemysłowo-rolnicze z bardzo silnym elementem 
przemysłowym. Czy ten stan rzeczy jest obiektywnie odwracal­
ny j, czy powinien być odwrócony? P. Poniatowski, mówiąc 
o "ogromnym rozwoju przemysłu i wzroście jego znaczenia 
w gospodarstwie u , stwierdza, że przemiana ta jest nieodwracal­
na. P. Szczepanowski pisze: "Musimy pozbyć się wszelkich złu­
dzeń i marzeń lub obaw, aby możliwe było w sprawach gospo­
darczych w ogóle, a w sprawach techniczno-przemysłowych 
w szczególności, przyjęcie tezy i programu restytucji status 
quo". P . Zajkowski pisze : .,Budowa gospodarki komunistycz­
nej jest pod wieloma względami przeciwna naturze ludzkiej, na 
ogół jednak uprzemysłowienie jest dla Polski rzeczą zbawienną 
i gospodarczo zdrową. I dlatego ta przemiana gospodarcza jest 
nieodwracalna" . W podobnym sensie wypowiada się bodaj 
99% uczestników ankiety, a wielu spośród nich formułuje swe 
poglądy w tych samych niemal słowach: "Co się stało, to się 
nie odstanie". Powrót do koncepcji Polski rolniczej jest ich zda­
niem wyłączony; poglądy, w ogólnym tego słowa znaczeniu, 
pro-przemysłowe występują bardzo silnie. Ale to bynajmniej nie 
oznacza, że uczestnicy ankiety aprobują kierunek uprzemysło­
wienia, nadany Polsce przez jej obecnych rządców. 

PRYMAT CIĘŻKIEGO PRZEMYSŁU 

Na terenie tej właśnie przemiany jest centralny i zarazem 
najbardziej kontrowersyjny problem strukturalno-przemysłowy, 
a pośrednio - i ogólny problem polskiej struktury gospodarczej. 
Zagadnienie to sprowadza się do następującego pytania: jaki po­
winien być wzajemny stosunek potencjału przemysłowego w dzie­
dzinie produkcji środków wytwórczości do potencjału przemysło­
wego w dziedzinie produkcji środków spożycia. Pod tym wzglę­
dem nastąpiło jak wiadomo, bardzo duże zwichnięcie równo­
wagi w strukturze przemysłowej Polski: na rzecz przemysłu, 
wytwarzającego środki produkcji. Niewłaściwy kierunek uprze­
mysłowienia jest przedmiotem silnej krytyki p. Pawłowicza, któ­
ry pisze: 

Jest on niewlaściwy z kilku punkt6w widzenia. Rozbudowa prze­
mysłu polskiego. wzorowana na podobnej akcji w Rosji. idzie w kie-
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~ynlu. zbytniego n!,-cisku na prz~y,ł ciężki. co można wytłumaczyć 
Jedynie: potrzebami przemy~~u wOJennego. Dalej. rozbudowa ta jest 
!lastaWl?M n~ pot~eł>y ROSJI czy też innych kraj6w. w kt6rych Rosja 
Jest pohty~z.rue zamteresowana np .. Chi.n. Po trzecie. plany rozbudo­
WY. r6wmez ~ wpływem. rOSYJskim. Idą -yv ~ierunku budowy wciąź 
n?wych Ulkłs~ow .~ !lalezytego uwzględmema technicznego uspraw­
DIOOIe. zakładow: IstmeJących oraz zaopatrzenia ich w drogi dojaz­
dowe. sprzęt. mieszkama dla pracownilc.ów itd . 

Autor uważa, że "na bazie obecnej produkcji stali w Pol­
Sce można by zbudować znacznie większy przemysł metalowo­
przetwórczy" . 

Czy zmiana we wzajemnym stosunku potencjału przemysłu 
ś:od~ów wytwórczości do potencjału przemysłu środków spoży­
CIa Jest odwracalna? Na to pytanie p. Gorecki - najbardziej 
Zdec.Ydowany wśród uczestników ankiety zwolennik przemiany 
w ,?erunku przemysłowo-rolniczym - odpowiada: "Oczywiście 
- Jak najbardziej. Mało tego! Przywrócenie równowagi struktu­
ry przemysłowej jest gospodarczą koniecznością". 

Znakomita większość uczestników ankiety wypowiada się 
"-: powyżs~ym s.ensie. uważając obecny kierunek uprzemysłowie­
~Ia ~o~kl za Je~nost:onny i szkodliwy w swym nadmiernym 
atęzenlU. Zalecają OnI przy tym najrozmaitsze metody politycz­

~O-g?s~ar<:ze, prowadzące do odwrócenia kierunku uprzemy-
łOwIeDla. Niestety, z powodu braku miejsca nie mogę tu przy­
toczyć tych wywodów -: bardzo interesujących, a nieraz głęboko 
prz~myślanych . Warto Jednak zaznaczyć, że wielu uczestników 
ankiety wyobraża sobie, iż przeznaczenie 15% dochodu narodo­
wego n.a całokształt inwestycji przemysłowych byłoby cyfrą wy­
starczaJącą i wskazaną. 
. Duża ilość autorów usiłowała - z dotychczasowego rozwo­
JU rzeczy - wyprowadzić pewne horoskopy co do dalszego kie­
iunku polityki .pr~emysłowej dz.isiejszego. rządu warszawskiego. 
test t.o zagad~leOle. tak waz~e ~ fas~ynulące dl~ polskiego poli-
yka l e~on~mlsty, ze spr~eOlewlCrzaJ.ąc SIę przyjętej przeze mnie 

.,zasadzle OIeprorokowama", zacytuję tu choćby jeden głos na 
~en temat . D; Zauberman pisz~: "Jakieko.lwiek mogą być 
J'?Szcze zygzaki taktyczne, przeWidywać nalezy, iż w dalszym 
CJ.ągu akcent pozostanie na rozbudowie przemysłu dóbr wytwór­
CZy.ch. Można przyjąć za rzecz prawie pewną, że nim przyjdzie 
zmlar.ta polityczna - oblicze przemysłowe Polski będzie już osta, 
~cznle uformowane, a dyskusja czy i w jakim kierunku należało 
olskę uprzemysławiać będzie w ogóle bezprzedmiotowa". 

NOWE GAŁĘZIE PRZEMYSŁu 

. d Tę sprawę omówił wyczerpująco - rzecz szczególna - tylko 
~~ «:n z ucze~tników ankiety:. p. G?r~cki. Inni autorzy poprze­
ka~l na .. wzmiankach choć OIewątphwle przemi~na ta należy do 

egoru podstawowych. Tak WięC przedstaWiam tu wywody 
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tylko p. Goreckiego, przy czym. z powodu braku miejsca, sil­
nie je streszczam. 

Przez "nowe gałęzie przemysłu" autor rozumie te, które 
wytwarzają towary nieprodukowane w kraju przed wojną, ale 
równolegle mówi też o niektórych przemysłach "powiększo­
nych" w stosunku do okresu przedwojennego. Będąc zwolen­
nikiem dążenia do wszechstronnego rozwoju produkcji przemy­
słowej i specjalizacji w dziedzinach najbardziej opłacalnych, ale 
nie dążeń autarkicznych - autor wysuwa trzy kryteria, warun­
kujące zasadność zachowania nowych przemysłów. Oto te kry­
teria: I) posiadanie bazy surowcowej na terenie kraju, 2) kos~ 
ta w produkcji krajowej niższe niż w imporcie, 3) istnienie du­
żego krajowego rynku zbytu dla danych produktów. Wychodząc 
z tych założeń autor wypowiada szereg uwag o poszczególnych 
przemysłach, dla przykładu wybranych: 

Przemysł hutniczy: brak dostatecznej bazy surowcowej i 
przyszła Polska będzie musiała uważać ten problem za jeden 
z najważniejszych problemów gospodarczych, wymagających roz­
strzygnięcia i w każdym razie "eksploatacja rudy żelaznej z pias­
ków żelazistych, do której ucieka się obecny reżym komunis­
tyczny, jest nonsensem". 

Przemysł samochodowy: ze względu na dużą cWonność ryn­
ku na kilka podstawowych typów samochodów ciężarowych pro­
dukcja ich może być uzasadniona gospodarczo i stosunkowo wy­
soki koszt produkcji wozów osobowych przy małym na nie za­
potrzebowaniu wskazuje raczej na opłacalność importu. 

Przemysł chemiczny: cały szereg nowych jego działów opie­
ra się całkowicie na surowcach krajowych, zupełnie uzasadniony 
jest więc np. szybki rozwój produkcji koksowniczej. produkcji 
kwasu siarkowego itd. Przemysł chemiczny posiada wszystkie 
trzy cechy niezbędne dla stwierdzenia nieodwracalności zaszłycb 
przemian: wykorzystuje on surowce krajowe niemal we wszyst­
kich działach swej produkcji, konkuruje skutecznie z wyrobami 
zagranicznymi na rynkach zachodnich (barwniki i garbniki syn­
tetyczne) i wreszcie ma oparcie w szerokim popycie na rynku 
wewnętrznym (nawozy sztuczne, koks, włókna sztuczne). 

Inne przemysły skutecznie konkurujące na rynkach świato­
wych. Np. wagony kolejowe i lokomotywy, wyprodukowane 
w Polsce, zostały zakupione przez Burmę i Indie i cement po~ 
ski skutecznie konkuruje z wyrobami zagranicznymi na rynkach 
Turcji i Argentyny i niektóre typy polskich obrabiarek są lepsze 
od niemieckich, szwajcarskich czy angielskich, mówi autor, 
i znajdują zbyt w Argentynie, Finlandii, nawet w Austrii. Takie 
przemysły należy utrzymać. 

Produkcja traktorów i innych maszyn rolniczych: może li­
czyć na duży zbyt krajowy, powinna być utrzymana i rozwijana. 
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Autor kończy swe wywody następującym wnioskiem: "Po 
WYz~?leniu ewolucja powinna iść w kierunku ograniczania pro­
dukCJI artykułów n.ieopła~alnych, o wyższych kosztach porów­
nywalnych względnie w kIerunku przekształcenia produkcji tego 
t~pu zakładów. Natomiast wysiłek i.nwestycyjny powinien głów­
nIe. być koncentrowany na rozwoJu tych działów produkcji, 
gdZIe porównywalne koszty względne są niższe od kosztów im­
portu oraz tych, które wykorzystują najracjonaloiej surowce kra­
JOWe i mają zapewnioną bazę szerokiego rynku zbytu w kraju". 

NOWA ORGANIZACJA PRZEMYSŁU 
I OBIEKTÓW PRZEMYSŁOWYCH 

F,akt upanstwowienia całego przemysłu nieuchronnie pociąg­
nął za sobą kompletną jego reorganizację. Powstał jeden gigan­
tyczny podmiot gospodarczy I którego organizacja wciąż jeszcze 
~lega przeobrażeniom. Zasadniczą, a zarazem programową nie­
Jako, cechą tego nowego aparatu przemysłowego jest najdalej 
p?sunięta centralizacja i nieuniknioną pochodną centralizacji jest 
bll.~rokratyzacja. Obie te cechy ilustruje p. POIWłowicz na nastę­
PUJącym przykładzie: 

W przedwojennym Bielsku było około 150 przedsiębiorstw teks­
!y1nych. Podczas okupacji niemieckiej ilość ich uległa zmniejszeniu. 
Po wojnie nastiłpiła dalsza koncentracja. i około roku 1950 było ich 
już. tylko 38. połączonych w j~no Zjednoczenie. Wszystkie Zjed­
noczenia zakładów Przemysłu Wełnianego wchodZił w skład Central­
nego Zarządu Przemysłu W ełniane8~. które z kolei podlega Minis­
terstwu Przemysłu Lekkiego. Nad Ministerstwem stoi Komitet Eko­
nomiczny Rady Ministrów. któremu przewodniczy wicepremier do 
spraw gospodarczych. będący jednocześnie prezesem Państwowej Ko­
misji Planowania. Nad nimi jest jeszcze Rada Ministrów i tzw. Pre­
zydium Rządu, niewymienione w koostytucji, ale wydające dekrety 
z mocą ustawy. Został więc stworzony tutaj bardzo długi łańcuch ad­
ministracyjny. pełen wad i niebezpieczeństw. Długość tego łańcucha 
jest jeszcze większa niż się na pierwszy rzut oka wydaje. Jeżeli bo­
wiem w Bielskim Ziednoczeniu jest 38 oddzielnych zakładów prze­
mysłowych. to jego kierownik musi mieć liczny sztab pomocników. 
z którymi dopiero beztlośrednio mają do czynienia kierownicy fabryk. 
Minister Przemysłu Lekkiego. któremu podlega dwadzieścia kilka Cen­
tralnych Zarziłdów. musi się wyręczać dyrektorami departamentów. 
naczelnilcami wydzialów itd. Istnienie kilkunastu ministerstw gospo­
darczych nie pozwala również premierowi czy wicepremierowi obejść 
się bez sztabu. który reprezentuje dalsze pośrednie ogniwa. Cała orga­
nizacja - która obejmuje nie tylko przemysł. ale całe życie gospo­
darcze. łiłCZąC je jakby w jedno ogromne przedsiębiorstwo - jest sil­
nie scentralizowana. Dość powiedzieć. że cen wyrobów nie określa 
lIUli zakład przemysłowy. ani zjednoczenie. ani centralny zarząd. a do­
piero ministerstwo. przy czym ceny artykułów wdstawowych są za­
twierdzan~ przez Radę Ministrów. 

r ;Bardzo liczni uczestnicy ankiety podkreślają. że ta centra­
lzacJa ( biurokratyzacja przemysłu są źródłem daleko idącej jego 
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niesprawności i marnotrawstwa materiałów. Nawet zwolennicy 
publicznej formy własności przemysłu uważają - słowami p. Sf16-
rigi - że "tak być nie może, to koniecznie trzeba zmienić przez 
radykalną decentralizację systemu zarządzania przemysłem", ~ 
p. Barecki wprost mówi, że "mo,?strualny przerost. ~iur.okra~J1 
w prowadzeniu przemysłu podkopuje przyszłość samej Idei SOCJa­
lizmu, który jest jedyną nadzieją ludzkości". Toteż nie dziw, 
że o ile chodzi o tendencje decentralizacyjne, jednomyślność 
uczestników ankiety jest niemal kompletna. Różnią się oni w po­
glądach tylko co do tego, jakie metody n~eży zast<;>sowa? dla 
przebudowania aparatu przemysłowego w kierunku większej ela­
styczności organizacyjnej przy zachowaniu zasadniczych pod­
staw własności publicznej. Podobnie różne poglądy zostały wy­
powiedziane przez zwolenników reprywatyzacji przemysłu od-
nośnie metody jej przeprowadzenia. . 

Dotychczas była mowa o najogólniejszy~h sprawach ?rgam­
zacji upaństwowionego przemysłu. Teraz chCiałbym zwrócIć u.wa­
wę na sprawę natury bardziej szc~egółow~j, ~e nader wazną· 
Chodzi tu o zmiany w strukturze ~ orgamzacjl poszczególnyoh 
obiektów przemysłowych, spowodowane tendencją do zamyka­
nia poszczególnych stadiów produkcji dane~o. artykułu w ra­
mach kombinatów. Na ten temat p. Goreck~ pisze: 

W wypadku Polski jest to bezwątpienia zjawislco nowe, poważ­
na zmiana w stosunku do organizacji obiektów przemysłowych prz~ 
wojną. Przemiana ta niewątpliwie jest obiektywnie nleodwracaln~ .1, 

eo więcej, jest zjawiskiem korzysm.~ ora~ gospodarczo ~?WI.cle 
uzasadnionym. Jedynym UlIZutem, Jaki moz~ . by tu post,a~IC, JeSt 
stwarzanie przez niekt6re kombinaty lokalnej Jednostronnoscl popytu 
na pracę. Ale wada ta da się łat:w~ usunąć przez d?datlcową budowę 
obielct6w przemysłowych, uzupełmaJących popyt. na Siłę. ro~ą. E~­
lucia lcombinatów przemysłowych po wyzwolemu. powinna .IŚC w. lut>­
runlcu uzupełnienia ich zakładami przemysł?wyml, s~arzaJ~cyml po­
pyt na ten typ siły roboczej, którego kombmat zasadmczo me zatr~d­
nia. Z drugiej strony fah istnienia kombinat6w przemysłowych 1I1e­

wątpliwie ułatwi przejęcie zalcładów przemysłowy<;h przez zarz~y 
publiczne, kierujące daną gałęzią przemysłu. Kom~>lna.~ przemysłoWJ 
jest także naturalnym niższym .topniem decentralizaCJI , tak or~DI­
l6cji przemysłowej , jak i planowania. 

Rozdz iał I V 

ROLNICTWO 

Przemiany na terenie rolnictwa można by z g-ruba podzielić 
na następujące grupy główne: 

Grupa A. - Przemiany wynikłe z przyczyn cał~owicie albo 
częściowo niezależnych od polityki rezymu; 

Grupa B. - Przemiany w dziedzinie ustroju rolnego; . 
Grupa C. - Przemiany wynikłe z polityki gospodarczej 

wobec rolnictwa. 
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W licznych i skomplikowanych przemianach, które wchodzą 
tu k<;>nkretme w rachubę, trudno jest ściśle oddzielić pochodne 
od ~'erwiastk?wych g?yż zależność pomiędzy dwiema przemia­
nami często Jes.t wzaJem.na,. a pon~d to istnieją w niektórych 
IlVypadkach wz:=tJemn~ ZWiązki funkCjonalne pomiędzy więcej niż 
dlVlema przemianamI. 

ZANIK OSTREGO PRZELUDNIENIA WSI 

Przeludnienie rolnicze przed wojną szacowano na 8-10 milio­
n?W ludzi. Powojenny stan rzeczy W rolnictwie, z punktu widze­
nIa l~dnościowego, p. Poniatowski charakteryzuje w sposób na­
st~puJący: "W wyniku tragicznych strat w ludziach i powrotu 
Zle~ Odzyskanych prawie bezludnych, ilość ziemi, użytkowanej 
rOlnICZO, przypadająca przeciętnie na głowę ludności rolniczej, 
:.zrosła o połowę . Rozwój zaś zajęć pozarolniczych pozwala za-
I~rać ze wsi przyrost, zapobiegając ponownemu powstaniu nad­

tnlaru. Jest to przeobrażenie rewolucyjne, chociaż nie ma wiele 
~póln~go z r<:wolucją komunistyczną. Zmienia ono radykalnie 
war~nkl rozw.OjU gospodarczego całego kraju. Pozwala na stwo­
rzenie zupełOle zdrowego ustroju agrarnego, co w warunkach 
pr~eIudnienia było niemożliwe, oraz pozwala na poważną kapi­
talizację w samym rolnictwie i poza nim" . 

LIKWIDACJA WIELKIEJ PRYWATNEJ WLASNOSCI 
ZIEMSKIEJ 

. P. Gorecki poddje, że przed wojną duże folwarki i majątki 
Ziemskie stanowiły 3,3% gospodarstw rolnych, zajmując 54,3% 
całego obszaru rolnego Polski. Dekretem z 6 września 1944 za~ 
~~dzono przymusową parcelację wielkich majątków rolnych. 

a.rcelacja została przeprowadzona, choć tylko częściowo. P. Bro­
cU;1ri.ski podaje, że zlikwidowane zostały prywatne gospodarstwa 
o P?wierzchni ponad 50 ha, a. iednocześnie z:viększyła się ogól­
na Ilość gospodarstw z 3,2 miltona przed wOjną do 3,3 miliolla 
Po wojnie, przy czym ilość gospodarstw karłowatych (poniżej 
~ ha) wzrosła z 747 tysięcy do 960 tysięcy. 

Czy przemiana ta jest obiektywnie odwracalna? Jeżeli tak 
~zy powinna być uchyl0!1a w przy~złej polsce? Jeżeli tak, czy chlezy dać odszkod<;>waOle prze.dwojennym właścicielom? Rzecz 
ne~rakteryst~cz?a, z<: "!' spr~wle 'przywrócenia wielkiej prywat­
le~ w.łasnoś~, zlems~leJ panuj~ mIędzy uczestnikami ankiety da-

o Idąca Jednomyslność: Olemai wszyscy są temu przeciwni 
~~zkolwiek poszczególne odpowiedzi negatywne różnią się od sie: 
s I~ w sile, ~ieniowaniu myśli i uwagach, dotyczących sprawy od­
r~I Odow.a,?,a. P . He~de.nko T1'I; - choć uważa, że "obecny ustrój 
bolny ~101~n być zOleslOny l to natychmiast po upadku rządu 

szewlcklego" - pisze, iż reprywatyzacja wielkich gospo-
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. d" ani możliwa ani celowa". P. Ja-
dar:~w . ro~n:ch D~~~n:Jej al:k~icznie parcelacji o.bsza:ów p~y~at­
rec 'PISZ ." . śr d 'u parcelacja miała mieJsce, 
nych i. p::,-ństwowyC?, Je ! tego ~°al~~J . zalegalizować, ustana: 
oczywIście cofać me mozna, a ł Yś Ją. l'" Ks p1'usinows k., 
.' k satę dla dawnych wacIcle I. . 

WlaJąc ompen "d . 'ednak trudności w reprywaty­
zwolennik odszkodoy.'ama, WI Zl J ka u' e na zatarcie siCi 
zacji ziemi j podobn.ledłP ·Ś ,. T., k:ópory w~~ne ~diszczenie katastru 
granic dawnych posla o CI oraz n 
gruntowego. . . 

Radykalnie ujmuje sprawę prof. Jla1'czewskt. 

W Ił · 6by odwr6cenia" reformy rolnej należy ~zdnać za 
sze le pr .. Odb' . . ... becnym posla aczom 

niebezpieczne szaleńs~o·C I~ran.le. ZI~1 ~e~; wydzielić z niekt6-
jest nie do pomyśle~la. o haJ~?~li m::rzekraczające 50 lup 100 
rych gospodarstw Paanstw°hwycln'k:1 ~yzutych z ziemi przez reformę 
h na rzecz zaWo owyc ro I w, - t spo-

al' __ -l ---l_:em osobistego kierowania stworzonym w en ro ną, yvu waruruu 
sób gospodarstwem. 

. . t' powiada się na ten te-Dr Ch1'ząszcze~<.fJsb jeszcze os rzej wy ować prze-
t. Tylko ludzie niespełna rozumu mogą propon ma . " .. " 

kreślenie parcelacJI . . " . włas-
p Poniatowski zalicza likwidację ~Iel~ej prywalatnej h ale 

Ś . '. k'e' do przemian obiektywOle meodwrac nyc , no CI zlems I J 
pisze: 

" od te' rzemiany - stanowiącej zresz~ą dalszy 
W artosc ~osp . arcm .1 p . t dziś wskutek zelżema głodu 

ciąg przedwojenn~J. ewoll!~Jlbł b~ w wa;unkach ostrego prze ludnie­
z!emi, daleko ~mejsza, nlz dk~ bardzo znacznego dalszego rozrz.~ze­
ma Teoretyczme, w wypa . ", warunki uz,asadmaJące . . I d " I' . ogłyby Się poJawlc '. 
ma u noscI lO mczej, .m d ki folwarcznej. Jeżeli mimo to za-
gospodarczo dopus~czend g~~ ar calnych to dlatego że: I) daleko 
liczarn daną przemianę o meo wr~. '. b ospodarka wielko­
jeszcze do t~iego odpływu ludnoscI Z~Z:I, ,Yi g2) dlatego, że nie-­
obszarowa miała uyskac ~o~poda~czą Jzny iag;6źniejszych kontrastóW 
zbyt jeszcze odleg a parruęc pans:c~bszarniczy. Wreszcie 3) zacho­
społecznych wytwarzają klllll~at an y . danie maJ' ~tków nie stworzyło 
dził b b by zeiwo ema na posla .... 
~d:ta~; dkaiądań rewindykacji własności przedwoJenneJ. 

., R forma rolna po wojnie była wy-
Dr Paszkowsb pisze: '.' ~ d '1 tym że rolnik sam . . d . łem Ziemi na Zl <o z , 

właszczemem I roz zla t . ten sposób przeprowadza-
musiał się pobudow.ać .. Lecz ~awed ~iem odwracalna, gdyż pro­
na reforma rolna Ole Jest mo!m .z a. b i mówiąc już o ca­
wadziłaby do procesów dekapltal.lz~~YJnyc ':ał~by przywrócenie 
łym zagadnieniu społe~znym, Ja le. wy;; sam punkt widze-
stanu posiadania na roh spr~ed wOJny. en k " 
nia przemawia za zastosowaOlem systemu wy upu . 

. . d alny charakter omawia-
P Pa:włowicz stwierdza meo wrac d ez 

. .. d . była przesą zona prz 
nej prze~iany, która JUz :jJze ĆWdo~n:ieJ' nie ma powodu", mó­
naszą politykę agrarną." raca 
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~i au!or, i kontynuuje: ,. ~\V~żając własność prywatną za czyn­
~1!< mezbędny w produkCJI, Jestem zwolennikiem największego 
Jej uI?o~szechnienia. Za upowszechnieniem własności rolnej prze­
mawiaJą poza tym względy społeczne i narodowe. Jeżeli chodzi 
o własność drobną, to zasadnicza reforma, korygująca błędy re­
formy 1944 rokUj musiałaby być szybko przeprowadzona. Upo­
Wszechnienie własności musi mieć granicę w rozmiarach gospo­
d?rstw samowystarczalnych i sprawnych; zdaje się, że ta gra­
nica będzie znacznie wyżej 5 ha. Duży zapas ziemi w rękach 
paóstwa powinien być użyty na usunięcie przeludnienia takich 
okręgów jak np. krakowski lub rzeszowski". 

P. Gorecki powołuje się na doświadczenia historyczne, które 
uczą, że "parcelacja majątków ziemskich jest zjawiskiem nie­
Odwracalnym. Politycznie, próba odebrania ziemi tym chłopom, 
którzy ją otrzymali w wyniku reformy rolnej - jest nie do po­
myślenia. Gospodarczo, wielkie majątki są takim samym 
anachronizmem, jak karłowate lub niepełnorolne gospodarstwa 
chłopskie". Zdaniem autora "przemiany te nie tylko nie są od­
'Wracalne, ale reforma nie poszła jeszcze dostatecznie daleko, 
cz~go dowodem jest fakt, że ponad 54% gospodarstw istniejących 
dZiś w Polsce stanowią gospodarstwa karłowate i pół-karlo­
W~te". Poza tym, przeciwko reprywatyzacji rozparcelowanej zie­
~I, zdaniem autora, przemawia fakt że - skoro akumulacja ka­
Pitału w rolnictwie nastąpiła drogą ograniczenia spożycia całego 
Społeczeństwa - to olbrzymia część maszyn rolniczych i trakto­
rów stanowi własność społeczną, a więc niedopuszczalne jest 
"aby jakaś jednostka korzystała z kapitału publi~znego dla za­
bezpieczenia sobie większego udziału w dochodzle społecznym 
tylko z racji przedawnionych tytułów własności ziemi". 

. . Rzecz charakterystyczna, że przeciwko przywróceniu wiel­
kieJ własności ziemskiej wypowiedzieli się nawet ci autorzy, 
którzy w sprawie przemysłu ujawnili nastawienie zdecydowanie 
reprywatyzacyjne; różnica poglądów na terenie rolniczym spro­
Wadza się jedynie do tego, że część autorów domaga się od­
~zkodowania dla przedwojennych właścicieli zaś pozostali uważa­
Ją to odszkodowanie za niewskazane j nierealne. 

CZĘSCIOWE "USPOŁECZNIENIE" ZIEMI 

Narzędziem "uspołecznienia" ziemi są tzw. spółdzielnie 
P~Odukcyjne. Ich twórcy są purystami języka polskiego i dlatego 
~Idać nie używają wyrazu kołchoz choć spółdzielnia z kołchozu 
Slę POczęła i jest kołchozem. Pójdę w ich ślady i nie będę uży­
~ał tego wyrazu. Sprawa, o którą chodzi, obraca się dookoła 
następujących pytań: jaki jest zakres faktyczny w dziedzinie tej 
nowej struktury rolnej? czy jest ona obiektywnie odwracalna? 
Czy Powinna być uchylona? W związku z pierwszym pytaniem 
p. Pawłowicz daje następujący opis: "Według ostatnich infor-



44 ST ANISLA W ZARZEWSKl 

macji w połowie 1953 było około 8.500 spółdzielni produkcyj­
nych, przy czym należało do nich około 200 tysięcy rodzin chłop­
skich i około 9 procent ziemi prywatnej. W owym czasie spół­
dzielnie znajdowały się w 18.5% gromad wiejskich, ale obejmo­
wały zaledwie 5,2% gospodarstw, tak że przeciętnie do każdej 
spółdzielni należała tylko 1/3 miejscowych gQspodarstw. Za tymI 
cyframi przeciętnymi kryją się jednak duże różnice między po­
szczególnymi częściami kraju". 

O ile chodzi o odwracalność tej przemiany, to co najmnIej 
20 uczestników ankiety uważ?-, że sprawa w ogóle nie wymaga 
rozważań teoretycznych, gdyż w kilku państwach komunistycz­
nych były już wypadki likwidacji istniejących spółdzielni w ok re: 
sie zmiany kursu polityki gospodarczej. Co więcej: w same] 
Polsce rozwiązano pewną ilość spółdzielni, i na ogół wszystko 
to odbyło się bez komplikacji i trudności. P. Pawłowicz przy­
pomina fakt, że na terenie całej Europy wielkie majątki były 
dzielone w ciągu ostatnich 50 lat oraz że w Polsce pomiędzy 
dwiema wojnami rozparcelowaliśmy przeszło 3 miliony ha. To 
też opinia, że spółdzielnie w obecnej postaci można. zlikwido­
wać, wyraża pogląd niemal wszystkich autorów, którzy zabrali 
głos w tej sprawie; odosobnionych zdań przeciwnych nie cytuję 
dlatego, że wyrażają raczej ogólnikowe obawy ("Czy jednak by­
łoby słuszne zlikwidować ?") niż pozytywne twierdzenia, że na­
leży utrzymać. Niemal wszyscy uczestnicy ankiety uważają, że 
likwidacja obecnych spółdzielni produkcyjnych jest nie tylko rze­
czą możliwą ale i wskazaną. I nie tylko wskazaną, ale także 
łatwą; jedynie pp. Dolecki, Tymocki i Wolpert przewidują trud­
ności, gdyż "spółdzielnie produkcyjne bądź co bądź już weszły 
w polską rzeczywistość gospodarczą bez względu na to, czy je 
uważamy za dobrą czy też złą instytucję". W tych warunkach 
można śmiało powiedzieć, że p. Parwlowicz - który napisał: 
.. Polskie kołchozy w ogóle nie stanowią problemu gdyż wystar­
czy przestać sztucznie je podtrzymywać, a zlikwidują się same':, 
_ jest rzecznikiem ogółu uczestników ankiety. Autor mówi, ze 
"te kołchozy są karykaturą spółdzielni". 

Na rzecz uchylenia spółdzielni 'ID ich dzisiejsze; posta.c' 
przytoczono cztery argumenty: 

I) Pierwszy jest "strukturalny", jeżeli można się tllk wyra­
zić. Reprezentantem jego jest p. Poniatowski, który pisze: "Ko­
lektywizacja gospodarstw wiejskich nie znajduje w polskich wa­
runkach uzasadnienia gospodarczego, ani społeczno-polityczne­
go. Stanowi ona przejście do gospodarki wielko-obszarowej. 
a więc mniej intensywnej, niweczy korzyści płynące ze symbio­
zy gospodarza z przyrodą i z odpowiedzialnością za własny 
warsztat. Jest potrzebna okupantowi dla ułatwienia drenowania 
wsi z ludzi i z produktów, a także dla sproletaryzowania i pod­
dania własnej dyspozycji grupy ludności, dotąd najbardziej sa­
modzielnej. Jest sprzeczna z niemal jednomyślnie wyrażaną wO­
lą włościan w kierunku własnego gospodarstwa". (Autor zaleca 
zastąpienie kolektywizacji przez ustrój rolny, oparty na samowy-
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stodarx;zalnych - w sensie organizacJ·i pracy _ r zlOnych). gospodarstwach 

'H d2 ) Drugi argument jest natury historycznej Pr t 
O powiedziach dużo materiału na poparcie tezy·· zóYłdo~zol ~o 

wytwó . d . . d . • ze sp zle nIe 
rQlnicz~~e n(J y l Ol~ Z.IZ dotychczas ~ię nie udały na terenie 
'" dziedzi~ie haozdnla m wlle. o p)owodzeruu spółdzielczości tylko 

n owo-ro nIczeJ . 

3) Następny argument nawiązuje do faktu że spółd . l . 
ProdukcyJ·ne p l ..' zle nIe w .0 s.ce są notorycznIe mesprawne w sensie os-
;o~arczy~. Anah7uHc produkcję czterech zbóż w okresie I g _ 
n[;4, a WIęC w pIerwszym sześcioleciu kolektywizacji i zreo;;~­
Ica~:an:>:ch p~stwowych gospodarstw rolnych, p. Gorecki wy­
m T Je, ze krajowa wytwórczość w tej dziedzinie spadła z l l 9 
n.I IOna ton w roku 1949 do II,2 miliona w roku 1954. Nie tylkO 
d l~ Iw.zrosła, ale zmalała. Ponadto, stwierdza autor w spół 
t;le ~~acb porówny~alne koszty produkcji, po wlic~di'u amor: 
Sk~:~!1 ma~zyn rolnI~ych! są. wyższe niż w gospodarce chłop­
ści J, dale],. kolektYWIzacja me dała spodziewanych oszczędno­
cie w ~~tenale ludzkim na jednostkę produkcji rolnej". Wresz­
sk. -h l ?kd?wla wykazała słabsze niż w gospodarstwach chłop-

IC wym l. 

m 4) A1~ najdobitniej. zarysował się w odpowiedziach argu­
oient wymle.rzony .przecr~ko przymusowi należenia do spółdziel­
s produkC.YJ~ych l przeCIwko przymusowym dostawom. którymi 
ofk?ne. ob~lązone na rzecz pal\stwa. JtVszyscy autorzy są przeciw­
\V aml tej przy~usowo~ci. al~ w ża~nym wypadku nie wpadają 
p. ~n ~,,:alczanl~ samej. td.et sp?łdzlelczoś~i, która.- słowami 
""e zer:gt - ~,D1ech. kWItme, o Ile pewna Ilość rolmków zechce 
"'.ś ~spólnym InteresIe złączy~ swe wysiłki na podstawie rzeczy­
c I. ~Ie dobrowolnego zrzeszeD1a się". Ze wszystkich opinii zwal­
j:{ący.c~ przymusowość spółdzielni, najmocniej sformułowana 
ni~ OpInIa ~. Sokolo;vskiego: "wszelki nacisk stosowany obec­
j d przez r~zym tot~ltarny wobec chłopów powinien być od razu 
zaioszczętnle wyplemon.y .. z pozost~wieniem samym bezpośrednio 

n
. ntere~owanym deCYZJI pozostama w kołchozie lub wystąpie­
la z ruego". 

zo. ~ . . Brodziński ma zastrzeżenia co do zakresu pożąda eg 
Uc~sllen.Ja kole~tywizacji,. uważając, że wprawdzie wymaga n on~ 
&t Yu ~nla, ale jedna~ "n.le zu~nego". Motywy autora są na­
t~~. J.ące :. "U.chylenl.e me. ~oze być zupełne, bo już sarn fakt 
ga I:Js~en.la .Slę. ąOŚCI kom I zastąpienia ich traktorami wvma­
\V t zyj~cla JakIejŚ for~y. spółd7ielczoŚci. Będzie to jednocześnie 
1:o

m
?odzle z wymogamI wlększ.ej ~roduktywności rolnictwa. Na­

mi ast elemen.t przymusu, dZIałającego dla celów poza ekono-
cZ~ch, mU~1 by~ 'yyr.ugowany zupełnie". 

sprawIe ZDleSlema obecnego przymusowego skolektywi-
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zowania wsi istnieje więc wśród uczestników ankiety jednomyśl­
nośĆ w rzeczach podstawowych. Różnice zarysowują się tylko 
na terenie taktyki dekolektywizacji, ale to już sprawa szczegó­
łów. 

Należy tu jeszcze wspomnieć o dwóch ważnych sprawach.: 
I) o zaniechaniu scalania szachownic i 2) o zahamowaniu akcJI 
upełnorolnienia. W okresie niepodległości, przypomina p. Po­
niatowski, Polska osiągnęła wysoce dodatnie wyniki na polu 
komasacji, scalając w przybliżeniu połowę gruntów, dla których 
zabieg ten miał istotne znaczenie. Dziś administracja warszaw­
ska, praktycznie rzecz biorąc, zaniechała scalania sza~hown~c! 
gdyż "oczywiście scalone zdrowe gospodarstwa mogą Się dłuzeJ 
opierać naciskom"; zaniechanie to stało się jednym z elementóW 
polityki kolektywizacji. Podobnym elementem jest zahamowanie 
akcji upełnorolnienia. 

CZĘSCIOWE UPA~ST\VOWIENIE ZIEMI 

Narzędziem upaństwowienia ziemi są Pallstwowe Gosp'oda~­
stwa Rolne, w istocie swej rosyjskie Sowchozy. PGRy obejmUją 
dziś 12% obszaru rolnego; według przypuszczenia p. Poniatow­
sl?ieuo w rękach państwa znajduje się ponadto rezerwa, z h.-tórej 
gnll~ta są przydzielane spółdzielni?m produkcyjnyo:. . 

Sprawa PGR 'ów nie wzbudziła wśród uczestD1ków ankiety 
ani takiego zainteresowania, .an.i t~ż tej jedno~yś~ności, któ~e 
można było zauważyć w odD1eslemu do spółdzlelD1 produkCYJ­
nych. Podczas gdy niemal ws~scy uc~estnicy st~nowczo potę: 
piali i dyskwalifikowali spółdzielnie w lC~ obecne) l?rzymusowej 
formie i wypowiadali się zdecydowanie za Ich USUD1ęclem, to sądy 
o PGR'ach wypadły na ogół nieco Jagodniej, choć i. on~ uznane 
zostały przeważnie za twór poroDlony, w znacznej filerze na­
dający się do usunięcia. 

Ogólną charakterystykę PGR 'ów daje p. Poniatowski w 
słowach następujących : 

Gospodarstwa państwowe w dzisiejszej skali n!e mają uzasad­
nienia gospodarcze~o z tych samych przyczyn, co I kolektywy. Są 
ooe narz«idziem poddania części rolnictwa jeszcze. większej , .. dys.pozr­
cyjności' niż to ma miejsce w kolektywach; miały stać SIę (c~ Się 
dotąd nie udało) wzorem zachęcającym chłopów do gospod,!-rkt na 
wielkich obsurach. W małej tylko cząstce służą celom speCJalnym, 
jak hodowli nasion, hodowli zwierząt zarodowych itd. Część tych 
zadań specjalnych może być z powodzeniem przekazana drobnyrn 
gospodarstwom, ta zaś część, która rzeczywiście wymaga gospodars~" 
większych, powinna obejmować ułamek procentu użytków r~lnych, ~Ie 
za~, ja~ dziś: aż ~nad 12'7.:, i to z tendencją wzrost'!. NIe pr~>":'lą­
ZU)ę Większe) wagi do tego, czy te gospodarstwa naSienne, ~oswla~: 
czalne lub szkolne będą stanowiły własność państwa czy InstytUCJI 
$połecznych. Likwidacja przerostów gospodarstw I;>aństwowych po­
winna nastąpić w drodze parcelacji pomiędzy robotnIków tychże gos­
podarstw oraz osadników z obszarów dziś jeszcze przeludnionych. 
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kilk W sprawie ocen'y spraw~ości gospodarczej PGR 'ów tylko 
lak u. autorów szerzej ~lOtywuJe swe opinie, inni poprzestają na 
dzaODI~znym zaznaczemu swego stanowiska. P. Gorecki stwier-

, ze PGR'y nie zdały egzaminu, o ile chodzi o osi ni te 
rezultaty, ani w zakresie produkcji zbóż, ani w zakresie h~~m;li 
~n;dto g~spodar~a. ich ~kazała. się notorycznie deficytowa: 
c;e .awło~mcEl równ.lez ~~WI o deflc~towości i przytacza oświad­
PG nl~ Bieruta, wIcemmistra Kamlós~iej (od~wiedzialnej za 

OdR y) <;>raz Zenona Nowaka, prz.yzna]ą~ych, ze odnośna gos­f arka J~t bardzo zła; ten ostatm mÓWił o nadmiernych kosz­
n~ch, o b1Urokratyzmi~, ~łej organizacji pracy, słabej dyscypli­

e, .braku fachowców I piętnował "fakty marnotrawstwa a nie­
raz I wręcz bezczelnego rozkradania mienia pal~stwoweg~". 

Dr Zauberman pisze: 

Ek~peryment z. wielką własnością rolną państwa (pomijam lasy) 
o~ ~1I; wysoce Dleudany. Przekazano tej własności warsztaty o naj­
~yzs~e! kultwze, .zwłaszcz~ na ?~emiach o.dzyskanych, ~yposażono 
~ą. hOJnIe .w środki mechanIczne ~ mne środki wytwórcze. Wydajność 
Jej ,~ mlerzon~. czy to produk~)ą, .cz,! te~ "towarowością" to jest 
CZęS.Clą produ~CJI ?ddaw:aną na. zywlenle miast, eksport, rezenvy itd. -ktJt zdZuffi:1ewa)ąco. Dlska, Dle.l?roporcjonalnie niska w stosunku do 
na a l!' rru~a . pol!tyczn:a . w ~o!sce posta":,,ilaby chyba na porzą­
dek. dZienny hlcwldac)ę duze) CZęSCI własnOŚCI państwa w rolnictwie. 

n Dr Paszkows~i pisze, że poprzez PGR'y chciano ~a jed­
t~r:t zamachem OSiągnąć .dw~ ~el~: wyplenić umysłowość kapi­
stalstyczną wśród ludnośCJ WieJskieJ, a to przez przejście jej do 

I nu robotników rolnych, oraz osiągnąć optymalną wytwórczość 
ro ną; w praktyce okazało się jednak, że biurokracja i bezwład 
~~POdarczy przekreśliły wszelkie nadzieje na lepsze wyniki wy­
Ud !,cze PGR 'ów. Autor sądzi, że ponieważ system PGR 'ów ko­
n Uje z zasadą kapitalizacji w rolnictwie, "przemiana ta powin-

a ulec całkowitej likwidacji w drodze zwykłej reformy rolnej". 

o P~of· Marczewski, uważając eksperyment PGR'ów za na 
i gól meudany", wskazuje na to, że gospodarstwa te posi~da­
ną cwszystkie uj.emne właściwo~ci wielkich. gospodarsh~' prywat­
Q;Ś h. (praca ~aJemna, brak zamteresowama pracowników, trud­
k c~ k~ntroh), do których dochodzą specyficzne braki: biuro­
l>~CJ~ l . sztywność dyspozycj,i". Prof. AJ arczewski widzi w 
rn R a<:h I pewne cechy dodatnie: "stosowanie na szeroką skalę 
~hamz~cji i nal!k~wej organizacji pracy". W konkluzji autor 

nacza Jednak, ze Jego negatywny stosunek do PGR'ów : 

.. :nie oznacza, .aby należało wszystkie je rozwiązać nieuleżnie od 
d~ąganych ~i~ów. Wszelki~ ?oktr~alne, apriorystyczne podejście 
. rzeczywlsto~cl . go~podarcze) Jest mebezpieczne. bez względu na 
Jego pochodzeme I kierunek. 
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Pogląd ten znajduje również swój wyraz w wywodach 
p. Brodzińskiego, który uważa, że loo-procentowe odpaflstwo­
wienie ziemi nie jest wskazane, gdyż 

musimy zdać sobie sprawę z !faktu, że obecnie rolnictwo prywatne 
jest rolnictwem chłopskim, produkującym na małym terenie szereg wr­
twor6w metodami drobnoskalowymi, natomiast nowoczesna organizacj6 
produkcji może wymagać, także w rolnictwie, zwiększooej specjali­
zacji i stosowania metod wielko-skalowych. Dla tych celów koniecz­
ne być może uchowanie wielkich jednostek rolnych, iako stacje ba­
dawcze, ośrodki rozpłodowe dla r6żnych gatunków zwierząt itd. Przy 
sprowadzeniu całości rolnictwa do poziomu chłopskiego nie widzc:: moi­
liwości utrzymania takich l'ednostek w formie innej niż własność pu­
bliczna, i na te cele musia aby być zarezerwowana pewna część obec­
nej własności państwowej. 

W tym samym duchu wypowiadają się pp. ]uszkiewic3, No­
wahowski, Rutland. i Szczepanowski. 

Wyraźnie za utrzymaniem całej paflstwowej gospodarki rol­
nej wypowiedział się tylko jeden uczestnik ankiety, p. Krotkie'lD­
ski. Oto jego motywy: 

Zdaję sobie sprawę z tego, że problem agramy jest dla gospo­
darki socjalistycznej najtrudniejszy do rozwiązania. Nie widzę pożytk~ 
w przymusowych spółdzielniach produkcyjnych, bo przymus nie zrobi 
z chłopa sumiennego wytw6rcy w sytuacji, w której dana ziemia jest 
jego na niby, w sytuacji, kt6ra polega na fałszu. Ale wyraźna pań­
stwowa własność ziemi, to zupełnie co innego. Tutaj rolnik jest po 
prostu funkcjonariuszem państwowym, i nie ma żadnego obiektywne-
4:10 powodu, aby pracował gorzej, niż inny funkcjonariusz, zatrudniony 
np. w upaństwowionym przemyśle. Punkt ciężkości sprawy zawsze 
polega na tym, aby funkcjonariusz .pańs~a był o tyle do~r~ fa­
chowcem, żeby mógł należycie WywiązaĆ Się ze swego zadaDla, I aby 
o tyle dobrze był wynagradzany, żeby mógł żyć po ludzku. Dlaczego 
można być dobrym inżynierem z r'amienia państwa, a nie ~żna byt 
dobrym rolnikiem z mmienia tegoż państwa - to już tajemDlCA ent~ 
zjast6w prywatnej inicja~y. Co się tyczy l!cznych błęd~~, isto:llIe 
popełnianych przez PGR y, to sądzę, że w miarę akumulaCji doŚWIad­
czeń praca ich b~zie się doskonaliła. 

UPOSLEDZENIE INWESTYCYJNE WSI 

P. Poniatowski pisze: 

Charakter inwestycji został radykalnie wypaczony, .i to ~­
c:zenie musi być wyprostowane. Upośledzenie całego rolDlctwa w In­
westycjach publicznych jest wielce zaostrzone przez podział nakł!ld6w 
w samym rolnictwie. Plan 6-letni przewidywał. że 81 % sum IDwe­
stowanych w rolnictwie pójdzie na rzecz PGR'ów i "sp6łdzielni pro­
dukcyjnych", pozostawiając tylko 19% na rolnictwo chłopskie wr~ 
z og6lnymi potrzebami całego rolnictwa. Skoro suma nakład6w pu­
blicznych stanowiła np. w roku 1953 zaledwie 8,6% całości nałla-
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cł6w, n!e. trud~o obliczyć że na chłopskie gospodarstwa indywidualne 
28tru~łmaJące . .Jeszcze poD!ld 40% ludności kraju, przypada poniżej 
2% inwestycJI. WprawdZIe og61ny .udział rolnictwa obiecano powięk­
szyć do 16,3% ~ roku 1955, ale I t~ dał?by zaledwie nieco ponad 
3% . dla s~m?dzlelnY.0 ~spodar~tw, J7ż«:h uprzywilejowanie gospo­
d~ki .. socJ,ahstycz!leJ. me ulegrue ZmianIe. Zmiana tej metody po­
działu :vyn~a łogJ(;~llIe z przyszł~o oparcia ustroju o gospodarstwa 
chłopskie me .zaś wleloobszaro~e. Jest to rÓWJ.lież koniecznością gos­
podarczą. ~IIIIana dok?nałaby Się, sama prze~ SIę po zniknięciu gospo­
dar~tw pan.stwowych. I kolek~ywow. ~hodzl o to, by równocześnie 
udział rolnIctwa w inwestYCjach pubhcznych wzrósł a nie zmalał 
Ponadto ważne jest stworzenie warunk6w, dziś prawie nieistnieii(cych' 
:kt6re by sprzyjały akumulacji kapitału w samych gospodarstwach. ' 

Na rzecz konieczności usunięcia upośledzenia inwestycyjne­
go .wsi wypowiadają się niemal wszyscy inni autorzy; przeko­
naDle o szkodliwości dzisiejszego prymatu ciężkiego przemysłu 
dla. harmonijnego rozwoju gospodarstwa społecznego Polski jest, 
2 Jedynym wyjątkiem, powszechne. Większość tych autorów 
daJe. teoretyczne rozważania na temat związków funkcjonalnych 
POmiędzy losami rolnictwa a sprawą pośpiesznego budowania 
POtencjału przemysłowego; liczni ilustrują to materiałami sta­
tystycznymi, zaczerpniętymi z doświadczeń ZSSR. oraz innych 
~ńst~ komunistycznych. Wspomniane zdanie odrębnie wypo­
WIedZIał p. Bednarz w słowach następujących: "Ciężki przemysł 
~tanowi punkt wyjścia rozwoju całego przemysłu w ogóle, a więc 
I przemysłu, decydującego o stopniu mechanizacji j produktyw­
n?~ci rolnictwa. Zapewne, że w okresie szybkiego budowania 
CI~zkiego przemysłu, co jest koniecznością, nie może być mowy 
o tzw. harmonii rozwoju wszystkich elementów gospodarstwa 
SPOłecznego, ale mimo to prymat rozwoju najważniejszego ele­
mentu uważam za rzecz dodatnią, gdyż jest ona uzasadniona 
Względami polityki długofalowej". 

SILNY WZROST MECHANIZACJI ROLNICTWA 

P. B"odzirlski podaje, że ilość koni w rolnictwie spadła 
~ 4 milionów w roku 1939 do 2 i pół po wojnie; równocześnie 
Ilość traktorów wzrosła do 60 tysięcy. Stosunek wszystkich nie­
mal uczestników ankiety do mechanizacji jest pozytywny, zwłasz­
cz<l: jeśli chodzi o .te dziedzi~y pr~cy rolniczej,. które wymagają 
duzego nakładu sIły robocze], I me ma oCZyWIście ani jednego 
głosu, który by szedł w kierunku propagowania powrotu do 
"epoki konia". 

Zupełnie inaczej kształtuje się jednak pogląd autorów na 
Spraw~ Pa~stwowych C?śro?ków Maszynowych (PO M). Te formy 
~~l?aDl2acy]ne spotykają Się z krytyką. Zdaniem p. Poniatow­
s '(lego 

tPoaństwowe OIrodłi Maszynowe są przede wszystkim nłll'zędziem ko­
leltywizacji , nie będą więc potrzebne w tym charakterze. Obsługę 

• 
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maszyno~ gospodarstw drobnych mogą pełnić sp6łdzielnie i spółki 
maszynowe, a taicie prywatni przedsiębiorcy, j.ał to ma miejsce w wie­
lu Iaajach Zachodu. 

Z trzydziestu innych autorów, którzy pisali o tej sprawie, 
28 wypowiedziało się w tym sensie, że organizację POM'ów na­
leżałoby całkowicie zlikwidować. Tylko prof. Marczewski sądzi, 
że "POM'y mogą w pewnych wypadkach stanowić słuszne roz­
wiązanie zagadnienia mechanizacji", ale i on dodaje, że mono­
pol posiadania ciągnik6w nie ma uzasadnienia gospodarczego. 

WZROST UDZIAŁU UPRAW TECHNICZNYCH 

P. Poniatowski pisze: "Przemiana ta jest odwracalna, ale 
nie ma potrzeby odwracania jej w całości. Zasada komunistycz­
na prymatu produkcji nad spożyciem wyraziła się w przesadnym 
nacisku na zastępowanie upraw, służących spożyciu, przez pro­
dukcję surowców dla przemysłu. Prowadziło to w wielu wypad­
kach, zwłaszcza w PGR'ach, do gwałtownego rozszerzania nie­
wypr6bowanych upraw na nieodpowiednich dla nich glebach 
i w niesprzyjających warunkach. Wynikiem były niskie plony 
i straty wielu gospodarstw. Jednakże sama tendencja zwiększa­
nia udziału tych roślin technicznych, które znajdują odpowiednie 
warunki, jest zdrowa i stanowi kontynuację tendencji przedwo­
jennej polityki gospodarczej. Dotyczy to w szczególności buraka 
cukrowego, ziemniaków dla przemysłu, jęczmienia browarniane­
go, rzepaku, lnu, konopi i tytoniu, z tym, że możliwości zbytu 
np. cukru i przetwor6w ziemniaczanych nie zawsze będą nie­
ograniczone" . 

WZROST ROLI KOBIET W ROLNICTWIE 

"Jest to naturalny skutek rozszerzonej możliwości podziału 
pracy. Może nawet doznać pogłębienia w razie zaniechania dzi­
siejszej praktyki zatrudniania kobiet przy pracach, zagrażają­
cych ich zdrowiu. Stosunkowo ograniczona rola kobiet w roI-­
nictwie przed wojną wynikała z pozostawania na wsi nadmiaru 
mężczyzn" (Poniatowski). 

NOWA ORGANIZACJA ZBYTU PRODUKTÓW ROLNYCH 

P. Gorecki pisze : 

Przed wojną nie było w Polsce zorganizowanych form zhytu pro­
duktów rolnych. (W teorii zbyt ten odbywał się na wolnym rynku). 
Podstawową cechą systemu dostaw przymusowych i kontraktacji jest 
uup podstawowych produktów rolnych przez państwowe Urzędy Sku­
pu. Dostawy przymusowe 1'1 obowiązkiem nałożonym ustawowo prze~ 
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państwo, podczas gdy kontrakt~cja oparta j~t na umowie w z~adzie 
dobrowolnej. System skupu panstwowego daje chłopu gwaranCję zby­
t\! produktów rolnych po cena<:h dyktowanych prze~ państwo. roz­
myślnie kalkulowanych bardzo nisko. Istotnym celem Jest tu poderw&­
nie opłacalności gospodarki chłopskiej i przyśpieszenie procesu k0-
lektywizacji. 

Powyższą przemianę (to jest ?parcie zbytu .na. pods~awie d?­
staw przymusowych) autor uwaza za "oczywlścle obIektYWnIe 
odwracalną; gospodarczo metoda, ~a ma dużo ~ię~ej elemen­
tów szkodliwych niż pozytywnych . Autor SądZI, ze elementy 
POzytywne (gwarantowany zbyt i udział c~!op6w, ja~o warstwy 
~poł~znej) w akumulacji ~apitał~) dadzą SIę łatwo oSlągną.ć przy 
IOnej organizacji zbytu, jednakze przestrzega prz~d powrote~ 
do stosunk6w przedwojennych. Motywem autora jest fakt, ze 
"oiezorganizowany chlop jest r6wnie bezbronny wobec pańs~ 
\Vego monopolu skupu, jak wobec quasi-monopolu pry~atnych 
kupc6w zbożowych; ten ostatni nie daje zresztą gwarancj~ zbyt!"!, 
chyba po cenach dyktowanych przez handlarzy.m0I!.opohst6w . 
Następnie autor szkicuje pozytywny plan orgaDlzacJl zbytu pro­
dUkt6w rolnych w przyszłej Polsce. 

• 
Zaznaczam, że ogólne wnioski d<;Jtyczą.ct; I;lrzemysłu i rolnic­

t~a będą podane w kOllcowym rozdZIale D1D1eJszego sprawozda­
łlla. 

(d.c.n.) 
Stanisław ZARZEWSKI 

Uwaga! Uwaga! 
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Coś mi się nie zgadza. myśli Andreas. ze Lwowa nie mO­
żemy jechać całą dobę do miejsca gdzie TO się stanie? Więc 
nie możemy jutro rano wyjeżdżać już ze Lwowa. Doskonały jest 
ten chleb ... Smaruje grubo świeżym masłem. odcina wielkie 
plastry soczystej ki~łbasy. je ze smakiem i dalej rozmyśla: za­
bawne - pewno zjadam już masło należne mi dopiero w ponie­
działek; jeżeli zginę jutro. a przedtem zjem cały trzydniOWY przy­
dział. to jak będzie? .. Może mnie postawią pod sąd wojenny? .. 
Położą moje zwłoki na ławie oskarżonych i powiedzą: zjadł 
chleb. masło i kiełbasę przeznaczone na poniedziałek. okradł 
bohaterską armię niemiecką; wiedział że zginie w niedzielę a jadł 
poniedziałkowy przydział i wypalił poniedziałkowe papierosy. 
Gdzie i jak to teraz zaksięgować? Nie jesteśmy poganami. którzY 
ebdarzają zmarłych żywnością. Jesteśmy pozytywni chrześcijanie. 
a ten okradł pozytywnie chrześcijańską. wielko-niemiecką. boha­
terską armię. Musimy go skazać ... 

- We Lwowie - śmiał się serdecznie Willi - zdobędę 
stemple. Tam wszystko zdobyć można. Ja już wiem gdZie i jak! 

Gdyby Andreas jednym słówkiem zagadnął. dowiedziałby 
ię dokładnie co jak i gdzie można dostać we Lwowie. Willi 
najwyraźniej chciał ten temat rozwinąć. Lecz Andreas nie inte­
resuje się tym wszystkim. myśli teraz o cywilnym pociągu. To 
będzie bardzo przyjemne. Nareszcie jechać bez towarzystwa żoł­
nierzy. okropnie nudnych. gadatliwych i brudnych. Tam będą 
kobiety ... Polki ... Rumunki... Niemki ... agentki. dyplomatki. To 
bardzo piękne. że będę jechał w towarzystwie kobiet do miejsca· 
w którym mam zginąć. Ale jak to będzie? Partyzanci? No tale. 
partyzanci są tu wszędzie. ale dlaczego mają napadać na cywilny 
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pOciąg? Dosyć mają WOjskowych transportów. przepełnionych 
",,:sZystkim czego potrzebują. bronią. żywnością. odzieżą. pie­
nIędzmi. amunicją. na co im cywilny pOciąg? 

Willi jest zasI<oczony że Andreas nie pyta go gdzie i jak 
dostaje się takie stemple. Taką ma ochotę opowiadać o Lwowie. 
- Lwów! - woła i śmieje się głośno. Gdy zatopiony w swych 
lXlyślach Andreas w dalszym ciągu o nic nie pyta. Willi po 
Prostu wyznaje: - We Lwowie. rozumiesz. opylaliśmy zawsze 
autar 

- Zawsze? - słucha Andreas. - Zawsze opylaliŚcie? 
- Rozumiesz. jeżeli mieliśmy coś do opchnięcia. Rozu-

~~esz. mamy warsztaty reparacyjne. zawsze znajdZie się tam ja­
tcrs grat, który wcale nie jest tak kiepski. lecz można powiedzieć 
Że to złom. i dobra! Nadintendent musi przymknąć oko. bo on 
.wciąż jeszcze kombinuje ze swą Żydóweczką z Czemiowiec. No 
l z takich dwóch lub trzech gratów robi się doskonałą maszynę. 
roZUmiesz. Tutejsi majsterkowie kapitalnie to robią. A we Lwo­
Wie dostaje się za to czterdzieści kawałków gotówką! Podzielone 
na czterech. masz dziesięć tysięcy w kieszeni. Oczywiście to gro­
zi śmiercią. lub kalectwem. ale coś trzeba ryzykować. - West­
chnął ciężko. - Dwa tygodnie pocisz się krwawo ze strachu. 
Nigdy nie wiadomo czy kupujący nie jest agentem Gestapo. 
Jeżeli jednak w ciągu dwóch tygodni nikogo nie przymkną i nie 
nadejdą jakieś meldunki - wszystko w porządku. Czterdzieści 
kawałków! - Pociąga piwo ze smakiem i mówi dalej. - Jak 
myślę ile materiału topi się teraz pod Nikopolem. diabli mnie 
biorą. Miliony. mówię ci miliony. i żeby choć jakaś świnia coś 
z tego miała. ale tylko Rosjanie ... - zaciąga się kilka razy z wi­
dOczną przyjemnością. - Wiesz. można czasem i coś drobniej­
Szego. mniej ryzykownego opylić. Jal,ąś część zamienną. zdarza 
się i cały motor. czasem opona. a zwłaszcza odzież. Nie masz 

bPO}ęcia jak oni lecą na mundury. Za dobry płaszcz dostaniesz 
hsko tysiąc marek. Wiesz. wybudowałem u siebie wcale miły 

domek z warsztatem ... aby .. aby .. . Co?! - woła nagle. Ale 
Andreas nic nie mówi, tylko patrzy uważnie i widzi jak Willi 
~Wałtownie kończy piwo, jak w jego oczach znów odbija się 
Jakiś lęk, dawna twarz. choć gładko wygolona. znów powraca ... 

Słońce wciąż jeszcze złoci wieże starego Przemyśla nad 
Sanem. Blondyn teraz dopiero podnosi się . Ziewa. przeciąga się. 
trze oczy i starannie pozoruje jakoby dopiero co się obudził. 
~ajwidoczniej chce ukryć. że płakał jak dziecko. lecz nie wie. 
Ze na jego brudnych policzkach łzy wyżłobiły żałośnie jasne 
~Wki. jak u małej dziewczynki. której na szkolnym podwórku 
Oś rozdeptał bułkę. A może już w ogóle nie pamięta że płakał. 
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Oczy ma zaczerwienione. wygląda okropnie i rzeczywiście można 
sądzić. że dręczy go jakaś choroba weneryczna .... 

- 000 - woła ziewając - to świetnie że jest coś do żarcia. 
- Jego piwo jest już letnie. lecz pije je łakomie i prędlm bierze 
się do jedzenia. Dwaj pozostali palą leniwie i sączą powoli 
krystalicznie bezbarwną doskonałą wódkę. którą Willi wy­
ciągnął. 

- Tak. tak! - uśmiecha się Willi. lecz znów nagle mil:k­
nie, patrzy w ziemię i ciągnie ogromny haust wódki. 

- Coś chciał powiedzieć? - pyta Andreas z cicha. Po 
c:1wili. też bardzo cicho. Willi odpowiada: - Chciałem powie­
dzieć. że teraz przepiję naszą hipotekę. dosłownie. naszą hipo­
hlę. Na domu. który wniosła mi żona w posagu. ciąży niewielka 
suma hipoteczna. cztery lysiące. Miałem ją teraz spłacić ... leo 
furda ... pijmy T CykI 

Blondyn też nie ma ochoty pójść do miasta czy baraków 
i szukać fryZjera. Obaj biorą mydła i ręczniki i kierują się do 
pobliskiego kranu zasilającego parowozy. gdZie oprócz piasz­
czystej kałuży mOŻna zawsze znaleźć strumyk cieknącej wody. 

- Chłopaki I Buty sobie wypucujcie jak należy T - woła 
:ul nimi Willi. którego buty lśnią teraz nieskazitelnie. 

Myć się w czystej wodzie. to bardzo przyjemne zajęcie. 
zwłaszcza. jeżeli mydło pieni się odpowiednio. Dlatego też An­
dreas bierze mydło do golenia. Już mi nie będzie potrzebne. 
myśli. "zafasowałem" je przed czterema tygodniami. a ma star­
czyć na trzy miesiące. To co zostanie. będzie dla partyzantów. 
Oni też potrzebują mydła. Polacy golą się tak chętnie. Golić się 
i czyścić buty - lo ich speCjalność. 

Zabierają się obaj do golenia. gdy Willi gwałtownymi ołazy­
łami i podnieconymi gestami woła wzywając ich do pośpiechu. 
Biegną. wycierają się po drodze. - Chłopaki T - krzyczy Willi. 
- Mamy jakiś spóźniony pociąg urlopowy. zaraz odchodzi prze. 
Lwów do Kowla. Za cztery godziny będZiemy we Lwowie, tam 
się ogolicie .. - Wkładają mundury. płaszcze. czapki. zbierają 
w pośpiechu swój dobytek. po chwili już są na peronie. W Prze­
myślu wysiada niewielu urlopowanych. jednak Willi wypatrzył 
frupkę wyskakujących młodych pancerniaków. w nowych mun­
durach. jeszcze przesiąkniętych odorem magazynów. Cały kory­
łBl'Z jest wolny. więc szybko zajmują miejsca. nim ci którzy po­
zostali w wagonie zdążą się rozprzestrzenić. 

- CZlery godziny - triumfUje Willi - więc najpóźniej 
o dziesiątej będZiemy we Lwowie. Doskonale T Bardziej w po~ 
nie mógł się spóźnić ten wspaniały pociąg. Zyskujemy całą noC 
- cała noc dla nas T 
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Andreas wyciera mokre jeszcze uszy i porządl'Uje swój po­
ŚPiesznie upchany plecak. Ma w nim teraz brudną koszulę. 
brudne kalesony. czyste skarpetki. resztki kiełbasy, masła i innych 
Zapasów. Kiełbasa - na poniedziałek. masło - na pół ponie­
działku zaledwie. dropsy - na niedzielę i pOniedZiałek. papie­
rosy - jeszcze mu nawet należne. chleb - chyba na niedzielne 
popułudnie. Ma także książeczkę do nabożeństwa. Wozi ją ze 
Bohą przez całą wojnę. choć nigdy jej nie używa. Umie modlić 
się i bez książeczki. lecz nie umiałby ruszyć się bez niej. To nie­
hYwałeY To wszystko jest tak niebywałe. myśli wyciągając na­
leżnego mu papierosa. takiego z piątkowego jeszcze przydZiału ... 

Pociąg rusza. Andreas i Willi milcząc ćmią papierosy. Blon­
dYn gra teraz naprawdę. Fantazjuje na swej harmonijce jakieś 
nieznane melodie. niezwykle łagodne i wzruszające. wywołu­
jące pozbawione form obrazy i kierujące myśli na równiny ba­
gienne. 

Tak. Błota Siwaszu. myśli Andreas. Co mogliby teraz robić 
ci tam. przy armacie? Wzdryga się. Może wystrzelali się wzajem­
nie. może uziemili wachmistrza. może ich zluzowano 7 Miejmy 
nadZieję. że ich zluzowano. Tej nocy będę się modlił za nich 
i Za tego. który padł tam za Wielkie Niemcy. padł bo nie chciał... 
T o jest prawdziwie bohaterska śmierć. Jego kości leżą teraz 
gdZieś w bagnach na Krymie. nikt ich nigdy nie znajdzie. nikt 
go nie pochowa na wojennym cmentarzu. nikt nie pomyśli. że 
kiedyś z Błot Siwaszu zmartwychwstanie ojciec dwojga dzieci. 
~tórego żona mieszka w Niemczech i której miejscowy bonza ze 
strasznie smutną miną kiedyś doręczał list; w Bremie lub w Ko­
lonii. albo w LeverL:usen. - tak. może jego żona mieszka właś­
nie w Leverkusen. Zmartwychwstanie. het tam z Błot Siwaszu. 
'" dniu. w którym nie ważne będzie. że padł za Wielkie Niem­
CY. że buntował się i zagrażał wachmistrzowi. Istotne będzie to. 
i;e nie chciał zostać takim ... To chyba najgorsze. takie obrzydliwe 
i obłąkanie wstrętne. Znów wstrząsnął nim dreszcz. 

Blondyn gra wciąż. Andreas i Willi są zachwyceni i upo­
jeni rzewną i miękką melodią. oplatającą ich jak zwiewny woal. 
Nagle przeraża ich raptowne urwanie tonów. subtelna pajęczyna 
marzeń znika. słyszą podniecony głos blondyna. - O. tam l wska­
ZUje żołnierza stojącego w oknie i pykającego fajkę - takie wła­
Śnie fabrykowaliśmy. Smieszne. jak mało ich się widzi. a robili­
ŚlUy tego tysiące! - Obaj nic nie rozumieją. Blondyn podniecony 
i zaczen'llieniony tłumaczy trochę gniewnie: - ... robiliśmy od­
znaki krymskie. robiliśmy je masami. Teraz robi się odznaki 
kubańsI.:ie. ale z tymi to już klapa; robimy także odznaczenia ~a 
ll.sŁrzelony czołg. a kiedyś. jeszcze w trzydziestym ósmym. krzyze 
sudecloe z miniaturowym wizerunkiem Hradczyna. - Obaj 
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patrzą dalej pytająco na blondyna. jakby mówił po hebrajsku. 
Blondyn czerwienieje coraz bardziej. 

- Chłopie - woła gniewnie - przecież mówiłem. że ma-
my fabrykę u nas w domu. 

- Ach tak! 
- No tak. fabrykę flag narodowych. 
- Flag narodowych? - pyta Willi. 
- No tak. tak to nazywają; robiliśmy oczywiście i zwykłe 

flagi. całymi wagonami. mówię wam. wtedy ... no ... chyba jeszcze 
w trzydziestym trzecim. Jasne. to musiało być wtedy. Ale głównie 
robimy ordery. plakiety i odznaki dla związków. wiecie. a także 
plakiety z napisami w rodzaju: "Zwycięzcy Klubowemu w rokU 
takim to a takim". no i odznaki sportowe. szpilki ze swastyką. 
małe flagi blaszane do przypinania. niebiesko-biało-czerwone. 
albo francuskie poprzeczne też niebiesko-biało-czerwone. Dużo 
eksportowaliśmy. ale od wybuchu wojny wyrabiamy tylko na 
wewnęlTZny użytek. T ahe odznaki dla rannych. masowo. cZarne. 
srebrne. złote. Ale czarne to wagonami. Zarobiliśmy dużo forsy. 
Robimy też stare odznaczenia z pierwszej wojny światowej. od­
znaki kombatanckie. także masowo. No i baretki i miniatury do 
noszenia na cywilnym ubraniu. Tak. tak ... - wzdycha i. równie 
nagle jak zaczął swą opowieść przerywa ją. zerka jeszcze gniew­
nie na niewzruszenie pykającego swą faję żołnierza z krymską 
plakietką na ramieniu. i rozpoczyna na nowo grę na harmonijce. 

Wolniutko. wolniutko zaczyna się ściemniać ... później zmrok 
zapada dość nagle. robi się coraz ciemniej. wieczór szybko prze­
chodzi w chłodem wiejącą noc. Blondyn wygrywa swe bagienne 
melodie. którymi przesiąkł jak narkotyIdem ... Siwasz. myśli An­
dreas. nim usnę muszę się pomodlić za tych przy armacie. w bło­
tach Siwaszu. Czuje jak ogarnia go senność. jak zasypia w tę 
swoją przedostatnią noc. Modli się ... modli... lecz słowa plączą 
się. wszystko staje się płynne ... Willi i jego żona w czerwonej 
piżamie ... Oczy ... francuski farmer ... blondyn i ten który mówił: 
"Wojnę właściwie już wygraliśmy ... .. 

Tym razem zbudził go zbyt długi postój pociągu. Na 
slacjach drzemie się inaczej. ziewa się szeroko. wyczuwa się 
zniecierpliwienie zatrzymanych kół i czeka się dalszego turkotu 
i ruchu. Ale teraz pociąg stoi tak długo. że koła wydają się jakby 
zamarznięte. Pociąg stoi. ale nie jest to ani stacja. ani jakiś 
boczny tor. Andreas podnosi się i spostrzega. że wszyscy cisną 
się przy oknach. Czuje się osamotniony i opuszczony. gdyż nie 
widzi obu przyjaciół; widocznie sloją przy którymś dalszym 
oknie. Na zewnątrz jest ciemno i zimno. Wyczuwa pierwszą. lub 
drugą po północy. Na sąsiednim torze dudni teraz transport 
WOjskowy. Słychać jak żołnierze śpiewają swoje pieśni.. . stare. 
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głUpie. tępe w sensie. pieśni. które tak głęboko zapadły im 
\'V trzewia. że działają jak płyta gramofonowa: gdy tylko otworzą 
usta rozbrzmiewa Heidemarie i Wildbretschiitz ... 
. Andreas też. chcąc nie chcąc. śpiewał je nie raz. pogrąża­
Jąc się w nich dla zagłuszenia swych myśli. Te krzykliwe śpiewy 
wlewają się w ciemny. smutny mrok polskiej nocy i Andreas 
Itla wrażenie jakby z głębokich ciemności. z odległego niewi­
dZielnego horyzontu. wracało drwiące. ostre echo... Wildbret­
schutz ... Wildbretschiitz ... Heidemarie ... 

Bardzo długi pociąg oddala się. Turkot i śpiewy rozpływają 
się i nikną. wszyscy wracają od okien na swoje miejsca. Willi 

blondyn również. 
- Wojska SS - mówi Willi - rzucają ich na Czerkasy. 

Tam znów jest jakiś kocioł. czy coś takiego. Zapchajdziury! 
- Już ci dadzą im tam radę - twierdzi jakiś optymista ... 
Willi siada obok. Andreas słyszy jego głos: - Już druga. 

PSiakrew. jeśli zaraz nie ruszymy. nie złapiemy we Lwowie na­
Szego pociągu. Będziemy musieli dopiero w niedzielę rano ..... 

- Ale zaraz ruszamy - mówi blondyn. który znów stoi 
PrzYoknie. 

- Możliwe - mruczy WilIi. - ale nie będziemy mieli 
CZasu we Lwowie. Pół godZiny. guzik znaczy na Lwów. Lwów! 
- Śmieje się. 

- Ja?! - słyszą nagle okrzyk blondyna. 
- Tak. wy! - wrzaskliwy głos z zewnątrz. - Przygoto-

Wać się i na służbęI - Blondyn cofa się. mrucząc gniewnie; na 
stoPniu starego wagonu widać jakąś postać; .w oknie ukazuje 
się ciężka. koścista twarz służbiście patrząca spod stalowego 
hełmu; blondyn świeci zapałką. szuka swego pasa i hełmu. 
I.. - Jest tu jaki podoficer.?I - drze się głos spod hełmu. głos 
lt'tory potrafi tylko wrzeszczeć. Nikt się nie odzywa. - Czy jest 
~ wewnątrz jakaś szarża?! - Cisza. tylko Willi drwiąco kuksa 
Okciem sąsiada. 

- Nie zmuszajcie mnie do szukania. Jeśli sam znajdę -
~iepski jego los I - Znów kilka sekund ciszy. choć Andreas za­
Uważył. że w wagonie roi się od podoficerów. wreszcie obok 
niego ktoś się odzywa: 

- JestemI 
- SpaliŚcie. co? - drze się głos spod hełma. 

r . - Tak jest. - Andreas poznaje żołnierza z krymską pla-
lQetką. W wagonie kilka śmiechów. 

- Nazwisko? - wciąż jednakowy wrzask. 
- Sierżant Schneider. 
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- Na czas postoju tułaj jesteście dowódcą tego wagonu. 
Zrozumiano? 

- Tak jest. 
- Dobrze. Ten zołnierz ... - wskazuje na blondyna. - Jalc 

wasze nazwisko? 
- Strzelec Siebental. 
- A więc strzelec Siebental stanie na warcie przed wago-

nem do czwartej. Jeżeli będziemy stać tu dłużej - zmienić go. 
Po drugiej stronie wagonu też wystawić posterunek, też zluzo­
wać. jeśli będzie po czwartej. Możliwy napad partyzantów. 

- Tak jest. 
Hełm za oknem powtarza mrukliwie: "Sierżant Schneider" 

i znika. 
Andreas drży. Tylko nie dostać się na wartę. myśli. siedzę 

tuż obok niego. zaraz mnie za rękaw pociągnie i wygoni na 
zewnątrz. Ale sierżant Schneider zaświecił latarkę i rozgląda się 
po korytarzu. patrząc najpierw na kołnierze. wreszcie mówi do 
któregoś: "Weź swoją grzechotkę i na dwórl nic na to nie po­
radzę". 

Wezwany klnie i szykuje się do wyjścia. 
Zeby mnie tylko nie nakryli. że nie mam karabinu. w ogóle 

nie mam żadnej bronil Karabin stoi sobie u Paula; co też on 
z nim zrobi? Karabin u księdza l To dopiero gratka dla Gestapo. 
Nie może zameldować. bo nie zechce podać mojego nazwiska. 
że też musiałem właśnie Paulowi sprawić taki kłopot ... 

- Człowieku. przecież to będzie trwało tylko do ruszenia 
pociągu 1 - tłumaczy sierżant klnącemu i szamoczącemu si(: 
z drzwiami żołnierzowi. 

To osobliwe że pociąg nie rusza; minął już kwadrans. nikt 
nie śpi; może naprawdę partyzanci są w pobliŻU. to paskudna 
historia być w napadniętym w pociągu. Może jutrzejszej nocy 
będzie podobnie... niebywałe. Może między Lwowem a... nie. 
do Kołomyi już nie dojadę. Jeszcze dwadzieścia cztery. najwyżej 
dwadzieścia sześć godzin. tak, już jest sobota. Jestem zwario­
wanie lekkomyślny ... od środy wiem ... i nic nie uczyniłem. wieIn 
z całą pewnością i nie modliłem się nawet więcej niż zwykle. 
Grałem w karty. piłem wódkę. jadłem z najlepszym apetytem 
i spałem. Zbyt wiele spałem. i czas uciekał i nadal ucieka. a ja. 
na dobę przed tym. siedzę bezczynnie. Nic nie zrobiłem: skoro 
wie się o swej śmierci. ma się wiele do uregulowania. do odża­
łowania. do wymodlenia, a ja nie modliłem się więcej niż zwykle. 
Wiem przecież z całą pewnością. wiem najdokładniej: w nie­
dzielę l W niedzielę rano. Dosłownie jeszcze jeden dzień. Muszę 
się modlić. modlić ... 

- Dajcie mi jeden łyk, cholernie zimno. - Blondyn pakuje 
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w oIm~ swoją głowę zdegenerowanego charta. wyglądającą 
it~ZIl.ie po~, h.e~em. WiU~ trzyma długo butelkę przy twany 

dyna. pozmeJ podsuwa Ją drugiemu przyjacielOWi. 
- Nie! - odmawia Andreas. 

bl - Znów jakiś pociąg nadjeżdża - słychać za oknem głOi 
?ndyn~. 'VI( szyscy cisną si~ do okien. Zaledwie pół godziny 

;:unęło. l znow transport WOJskowy. znów śpiewy. znów WilJ-
~tschiltz ... Wildbretschiltz i Heidemarie ... w tej ciemnej smut­

neJ polskiej nocy ... Wildbretschiltz. Długo trwało nim minął ich \V. pociąg z taborami. kuchniami. żołnierzami i nieodzowną 
. ~ldbretschiltz i Do nas dziś Niemcy należą, a jutro cal, 
lUnat... cały świat... cały świat... 
k - Znów wojska SS - mówi Willi - i wszystko na Czer­bSY' Musi tam być wielki smród. - Mówi szeptem. gdyż tuż C ok go~Iiw~e i optymistycznie odpierają i zwyciężają wroga. 
or~z ciszej rozbrzmiewa WildbreLschiltz z oddalającego się L cIemności ~oc: pociągu. jeszcze przez kilka chwil od strony 

."'owa dolatuje załosne kwilenie i wszystkie dźwięki rozpływają 
alę w ciemnościach smutnej polskiej nocy. 

- Zeby tylko nie Inijało nas siedemnaście takich transportów 
Na.m~czy Willi. Zn~w p~oponuje ,~utelkę. Andreas odmawia. 
. ~wyzszy czas zacząc paCIerze. mysh. przedostatniej nocy mego 
~cla nie chcę przespać. przebałwanić. zalewać wódką i stracić 1: marn~. Teraz ~uszę się, modlić i żałować wszystkich występ-

W. WIele ma SIę powodow do skruchy. nawet w tak nieszczęs­
pYnl ~.yciu jak moj~. tyle .rz~czy trz~ba żało~ać.T Wtedy we 
~anCJI: przy trzydzIestu pIęCIU stopmach w ClenIU wychlałem 
d ą but~ę Che.rry Brandy. jak bydlę. i jak bydlę padłem. o mało 
~cha me WYZIOnąłem. Całą butlę. na drodze bez śladu jakiegoś 

~enia. w takim upale. tylko dlatego że byłem spragniony i nic 
:k~eg~ nie było do picia. To było wstrętne. a potem przez osiem 11; ~Ie mogłem pozbyć się bólu głowy. Z Paulem wszczynałem 
l' tnIe. przezywałem go klechą. zawsze wymyślałem na klechów. 

o okropne. gdy ma się umierać. myśleć o tym. że się wszystkim 
~myślało. A jeszcze w szkole znieważałem innych smarkaczy B na biuście Cicerona napisałem "Gówniarz"; to była głupota. 
ł yłem młody. ale wiedziałem. że robię głupio i źle. jednak robi­
~~ to. bo chciałe~ .żeb,y.inni śmieli ~ię i podziwiali mój dowcip. 
C> o dlatego. z proznOSCI .. Wcale me dlatego żebym myślał. że 

Ice.re to gówniarz. Gdybym tal< myślał. mój napis nie byłby 
Z~J~lnym ';Ystępkiem .. ale ja.~o naPisa!em tylko dla wątpliwego 

ClpU. Nie wolno me roblc dla kpm. Naigrywałem się też 
~ Porucznika SchreckmiiIIera. choć temu małemu. blademu 
~łt:~u~emu młodzień~~i ~fi~e~s~e epolety tak bardzo ciążyły. 

WIdoczne było. ze smlerc JUZ go sobie upatrzyła. Wyszy-
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dzałem. bo robiło mi przyjemność uchodzenie za dowcipnego 
i za starego. ciętego żołdaka. drwiącego sobie ze ws~ystkich 
i wszystkiego. To było chyba najgorsze i nie wiem czy Bóg 
może mi to przebaczyć. Drwiłem z niego. z jego stylu Hitler­
Jungen. choć widziałem na jego twarzy piętno śmierci; zginął 
w Karpatach zaraz w pierwszych walkach. trafiło go na stromym 
stoku; jego ciało rolowało w dół, oblepiając się błotem; wyglą­
dało to strasznie i śmiesznie zarazem. trup wałkował się coraz 
prędzej. coraz prędzej. aż roztrzaskał się na dnie wąwozu ... 

Kiedyś w Paryżu późną nocą zwymyślałem jakąś ulicznicę; 
to była podłość z mojej strony. Było bardzo zimno. przyczepiła 
się do mnie ... po prostu napadła na mnie; po jej palcach i nosie 
poznałem jak przeraźliwie była zmarznięta; pewnie nie tylko 
z zimna ale i z głodu. Gdy powiedziała: .Chodź!" ogarnęło mnie 
obrzydzenie. odepchnąłem ją mimo że była tak zziębnięta i tak 
samotna wśród szerokiego bulwaru - i tak brzydka. mimo. że 
byłaby z pewnością bardzo szczęśliwa. gdybym chociaż ją ogrzał 
trochę leżąc w jej nędznym łóżku. A ja odepchnąłem ją brutal­
nie do rynsztoka i obrzuciłem ją drwinami. Żebym wiedział co 
się z nią wtedy stało? Może poszła do Sekwany? była tak brzyd­
ka. że nikt jej z pewnością nie wziął tej nocy. a najgorsze jest to. 
że nie byłbym tak bezwzględny. gdyby była ładna ... Gdyby była 
ładna. pewno by mi jej zawód nie wydał się tak nikczemny. 
pewno nie odepchnąłbym jej. na odwrót sam pewno chętnie bym 
się u niej rozgrzewał, i to inne też. Bóg wie co by było. gdyby 
była ładna T To bardzo podłe potraktować źle człowieka. dlatego. 
że komuś wydał się brzydkim. Nie ma brzydkich ludzi. Biedne 
stworzenie. Boże wybacz T Boże przebacz! Boże daruj mi T na 
dobę przed moją śmiercią. że odepchnąłem tę brzydką. zziębniętą 
ulicznicę. wówczas nocą na szerokim. pustym. paryskim bulwarze. 
gdy nikt inny. jak tylko ja jeden. mógł się o nią zatroszczyć. 
Boże przebacz mi wszystko. nie odstanie się to co się stało. 
nie odstanie się nigdy co się stało i wiecznie ciążyć będzie nade 
mną i oskarżać żałosny lament tej nieszczęsnej parysldej dziew­
czyny i biedny. jak u bezradnego psa. wzrok porucznika Schreck­
miilIera. któremu oficerskie epolety tak okropnie ciążyły na chło­
pięcych ramionach ... 

Żebym ja mógł płakać. Za nic nie umiem płakać. Jest mi 
boleśnie. ciężko. straszliwie. ale płakać nie mogę z tego powodu. 
Wszyscy mogą płakać. nawet blondyn. tylko ja nie mogę ... Boże! 
pozwól żebym i ja mógł płakać ... 

Wielu. bardzo jeszcze wielu spraw nie przypominam sobie; 
mnóstwo jeszcze brakuje. by wszystko wypomnieć. Tyloma gar­
dziłem. tylu nienawidziłem i w duchu przeklinałem J Choćby teO 
co "właściwie już wojnę wygrał". jakże go znienawidziłem. ale 
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Musiłem się do modlitwy za niego. jest przecież tylko taki głupi. 
. uszę też pomodliĆ się za tego. który "już im tam dawał radę" 
l hza tych wszystkich. którzy z zachwytem śpiewali Wildbret­
Be iHz. 

.Znienawidziłem także tych wszystkich. którzy nas przed 
c?wllą mijali śpiewając Wildbretschiltz i Heidemarie ... i Jak 
PIęknie być żołnierzem ... i Dziś do nas Niemcy należą. a jutro 
caf/ świat. Wszystkich. wszystkich nienawidziłem: tych którzy 
~ nieznośnie blisko leżeli obok mnie w wagonie. i tych w ko­
szarach. Ach. w koszarach ... 

. -, Odwołane - woła jakiś głos za oknem. - Wszyscy 
wSI~dac. - Blondyn wraca. ten z drugiej strony wagonu także. 
~C;:ląg gwiżdże i rusza. "Chwała Bogu" mówi Willi. Ale już 
Jest późno. Jest pół do czwartej mają jeszcze co najmniej dwie 
godziny drogi do Lwowa. kurier Warszawa-Bukareszt odchodzi 
o piątej. 

- To dobrze - mówi Willi - będziemy mieli cały dzień 
w~ Lwowie. Znów się śmieje. Taką ma ochotę opowiadać o Lwo­rle •. mo~na to ;"Yc~uć z jego głosu. a tu nikogo Lwów nie cie-

aWI. mkt o mc me pyta. Wszyscy są zmęczeni. jest pół do 
CZwartej. nad nimi wisi ciemna polska noc. a te dwa bataliony 
- może pułki - które ich mijały i które będą rzucone do kotła 
Pod Czerkasami. zmuszają do zastanowienia się. Nikt nic nie 
~ówi. choć nikt nie śpi. Po mału jednak turkot pociągu tak łagod­te usypia i rozprasza myśli. wysysa z głów rozważania; to regu­
ame rak-tak-tak-bums. rak-tak-tak-bums. usypia ich wszystkich. 
~8ZYBCY oni to tylko biedne. szare. uwiedzione i oszukane dzieci. 
Ich kołyską są pociągi zwykłe i urlopowe. a usypiającą śpiewką 
turkot rak-tak-tak-bums ... 

Wyglądało. że blondyn śpi naprawdę. Zmarzł na warcie 
a. opary wagonu musiały go trochę rozgrzać i uśpić. Tylko Willi 
ilIe~p.i. Willi. który niedawno był Nieogolonym. Słuchać chwi-dml Jak butelka bulgocze przy jego wargach. jak klnie cicho 
o czasu do czasu. jak zapala zapałkę i papierosa. spoglądając 
~lZy tym na twarz kolegi. który też czuwa. Ale nic nie mówi i to 
Jest zastanawiające. że Willi nie odzywa się ... 

Andreas chce się modlić. koniecznie chce się modlić. najpierw 
odmówić wszystkie codzienne pacierze. później kilka dodatko­
Wych: później wyliczyć tych wszystkich. za których winien się 
lllodhć. ale myśli że to nonsens wyliczać wszystkich. Właściwie 
trzeha hy cały świat wyliczyć. Dwa miliardy trzeba by wyliczyć ... 
~łerdzieści milionów ... nie. trzeba wyliczyć dwa miliardy. Nale­
:a ohy po prostu powiedzieć: Wszyscy. Ale to za mało. wie że 
o z~yt mało. "Wszyscy" to zhyt mało mówi. więc trzeba zacząć 
Wyhczać tych. za których musi się modlić. Najpierw tych których 
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obraził. lub znieważył, którym coś dobrego należy uczynić. Za­
czyna od szkoły, później towarzysze pracy, później koszary i woj­
na, i mnóstwo tych którzy w międzyczasie przyszli mu na myśl. 
Jego wuj, którego też znienawidził. bo marzył o wojslru- ja~o 
o najpiękniejszym czasie swego życia. Myślał o rodzicach, kto­
rych nie znał. myślał o Paulu ... Paul już niedługo wstanie i od­
prawi mszę. To będzie trzecia po moim wyjeździe. Może Paul 
uwierzył. gdy mu napisałem że umrę wkrótce ... Może Paul uwie­
rzył i w niedzielę rano odprawi mszę na moją intencję, godzinę 
przed, lub po mojej śmierci. Może Paul myśli i o innych, o żoł­
nierżach takich jak blondyn i o takich jak Willi i o takich którzY 
"właściwie już wojnę wygrali", i o takich którzy dzień i noC 
śpiewają Wildbretschiitz i Heidemarie, Jak pięknie jest żołnie­
rzem być lub Słońce Meksyku. O Oczach wcale nie pomyślał 
w ciągu tego chłodnego, beznadZiejnego poranka, pod ciemnym 
i smutnym niebem galicyjskim. Teraz jesteśmy z pewnością w G~­
licji. Lwów już tak blisko, a Lwów to przecież stolica GaliCJI. 
Teraz znajduję się już w środlru sieci, która ma mnie uchwy­
cić. Galicja to tylko mała prowincja, a ja jestem w środlru Gali­
cji. Już nigdy w życiu nic więcej nie zobaczę poza GaliCją. Jak 
bardzo zwęziło się już to "Wkrótce": do jednej doby i do kilku­
dziesięciu kilometrów. Niewiele kilometrów jest do Lwowa -
może ze sześćdziesiąt. a za Lwowem też najwyżej sześćdziesiąt. 
Do stu dwudziestu kilometrów skurczyło się już moje życie w Ga­
licji, w Galicji ... jak nóż na niewidocznych wężo\'VYch łapkach, 
nóż który wędruje, cicho wędruje, jak cicho wędrujący nóż. Ga­
licja. Jak to się stanie - myśli. Zastrzelony będę czy zasztyle­
towany ... może po prostu zgnieciony w strzaskanym wagonie. Tyle 
jest odmian śmierci l Można być zastrzelonym przez wachmistrza; 
bo nie chciało się zostać takim jak blondyn. Można umrzeC 

jak się chce, lecz treść zawiadomienia zawsze będzie jednakow~: 
Padł za Wielkie Niemcy. Muszę jeszcze koniecznie pomodlić SIę 

b h S· 1.· k· za obsługę tej armaty w agnac lwaszu... Komeczme. .. ra. 
talc-tak-bums - koniecznie za obsługę armaty ... w bagnach SI­
waszu ... rak-tak-tak-bums ... 

To straszne, że jednak zasnął. l oto są już we Lwowie. 
Wielki dworzec. czarne żelazne belkowanie. brudno-białe szy~dy 
i czarny na białym napis między peronami: LWOW. Tu le~t 
odskocznia. Trudno zrozumieć jak szybko zna~ Renu .można sl~ 
znaleźć we Lwowie. Lwów, widać czarno na bIałym. meodwoła. 
nie Lwów. Stolica Galicji. Znów o sześćdziesiąt kilometrów bl.l -

żej. Sieć jest już zupełnie mała. Sześćdziesiąt kilometrów, moze 
mniej, może tylko dziesięć. Za Lwowem, między Lwowem a C~er­
niowcami, to może być też jeden kilometr za Lwowem. To Jest 
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tak roZciągliwe pojęcie jak samo Wkrótce, które znowu wydaje 
lIię węŻSze ... 

- Ale ty możesz spać, młodzieńcze. ależ ty śpisz _ mówi 
WilIi bardzo rzeźki, zbierając swoje manatki. - Dwa razy 
jeszcze staliśmy. O mało cię na wartę nie wypchnięto. ledwiem 
lierżantowi wytłumaczył żeś chory, więc jakoś dał ci spokój. 
No, ale wstawaj I - Wagon jest już prawie pusty, blondyn czeka 
już na peronie ze swym lruferkiem i lotniczym plecakiem. 

To niezwykłe. tak sobie maszerować wzdłuż peronów dworca 
głównego we Lwowie ... 

Jest jedenasta, prawie południe i Andreas jest dolruczliwie 
głodny. Ale z obrzydzeniem myśli o kiełbasie. Chleb, masło i coś 
gorącego r Tak dawno nic ciepłego nie jadłem, chciałbym zjeść 
coś lepszego. Niezwykłe, myśli krocząc za Willi i blondynem, 
łl.loim pierwszym odruchem we Lwowie jest zjeść coś gorącego. 
Czternaście, może piętnaście, godZin przed śmiercią chciałbym 
zjeść coś gorącego. Śmieje się tak głośno, że obaj towarzysze 
oglądają się i patrzą pytająco. Andreas unika ich spojrzeń, lecz 
ntusi się zaczerwienić. Kontrola. Posterunek w stalowym hełmie, 
jak na wszystkich dworcach Europy, mówi, gdy Andreas mija 
go jako ostatni: "Poczekalnia na lewo, również i dla szerego­
Wych". 

Ledwie przeszli kontrolę Willi stał się zaczepliwy. ZaŁrzy­
ntUje się na środlru hali dworcowej, zapala papierosa i małpuje 
fłośno : "Poczekalnia także dla szeregowych ... na lewo ... Chcie­
iby nas do tego chlewa zapędzić... dla nas właśnie przygoto­

Wanego ... " Patrzą na niego przerażeni, lecz on śmieje się w głos. 
- No teraz ja działam, chłopcy T Lwów to moje podwórko. Po­
CZekalnia dla szeregowych, wybrał się I Tu są knajpy, tu są restau­
racje - mlaska językiem - "europejska klasa" - powtarza 
z irOnicznym naciskiem: "europejska klasa". Jego twarz znów jest 
nieznośnie zarośnięta szybko odrastającą brodą, znowu ma daw­
Uy, smutny i zrezygnowany wyraz. 

I Idzie głucho naprzód, prowadzi bez słowa przez rozległy 
p aC, rojący się ludzkim mrowiem, po chwili wszyscy trzej znaj­
dUją się w wąskiej poprzecznej uliczce, gdZie na rogu oczeImją 
aIatygowane taksówki. Wszystko dZieje się jak we śnie. Willi 
zna kierowcę, woła go po imieniu "Stani". Zaspany, brudny, 
~ttl'y Polak wyłazi z samochodu i szczerząc ~ęby wita Willego 
la dobrego znajomka. Po chwili siedzą już w samochodzie. 
Willi wymienia jakieś polskie nazwy i jadą przez miasto. Jak 
'" każdym Większym mieście na świecie, są tu szerokie i eleganckie 
aleie, Opuszczone ulice i smutne zaułki z pożółkłymi fasadami, 
~glądające jak wymarłe. No i ludzie. ludzie ... i Stani jedZie 

ardzo prędko ... Wszystko dzieje się jak we śnie, a cały Lwów 
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jakby należał do Willego. Wjeżdżają w bardzo szeroką ~Ie!ę. 
taką samą aleję jak w każdym większym mieście na całym ~W1ed 
cie. jednak w polską aleję. Stani zatrzymuje auto. dostaje .0. 

Willi banknot - pięćdziesiąt marek. widzi Andreas - w~~z 
uśmiechając się układa ich bagaże na chodniku. wszystko d~leJk 
się bardzo prędko. Również prędko mijają zapuszczony ogrode . 
i wchodzą do długiego głuchego korytarza. w domu o zniszczonej 
fasadzie. Jeszcze cesarsko-królewski dom. zauważa Andreas i do­
daje że kiedyś. kiedy jeszcze tańczono walca. musiał tu mie~z­
kać jakiś wysoki oficer. lub inny dostojnik rządowy. Jest to nIe­
wątpliwie stary austriacki dom. jakich wiele stoi jeszcze na Bałka­
nach. na Węgrzech. no i rzecz prosta w Galicji, myśli And~eas 
w ciągu kilku lotnych sekund przed dotarciem do wnętrza meCO 
zatęchłego korytarza. 

Lecz teraz Willi. uśmiechając się z zadowoleniem. otwiere 

brudno-białe. bardzo wysokie i szerokie drzwi i ukazuje się saJ~ 
restauracyjna. z klubowymi fotelami. ładnie nakrytymi st~łaJIlJ 
i kwiatami. Jesienne kwiaty. myśli Andreas. jakie składa SIę n8 

grobach; to będzie moja pożegnalna uczta. Willi prowadzi ich 
do niszy za kotarą. którą można zaciągnąć; tu także są fote~e 
i pięknie nakryty stół. Wszystko jak sen. ale przecież na jawIe 
czytałem szyld z napisem: Lwów. rozmyśla Andreas. . 

Kelnerl Elegancki polski kelner. w błyszczącym obUWIU. 
fantastycznie ogolony. uśmiechnięty. jedynie frak nieco zniszczO­
ny. Wszyscy uśmiechają się tut~j. ~yśli And~eas. Fr~k keln~;t 
jest nieco zniszczony. lecz to. mc ~Ie szkod~I •. obUWIe ma Jół_ 
u wielkiego księcia. ogolony Jak bostwo... lsmące. czame p 

buty... 'e 
_ Słuchaj Jerzy - mówi do kelnera Willi - ci panowI 

chcieliby umyć się i ogolić. - Brzmi to trochę jak rozkaz i je~t 
wykonane jak rozkaz. choć Andreas musi się wciąi uśmiechac. 
krocząc za stale szczerzącym zęby kelnerem i czując się jak, ~8 
wizycie u srogiej babki. lub u groźnego wujaszka. który własnJe 
oświadcza: nieogoleni i nieumyte dzieci nie mogą siąść do stołu.·' 

Ił' J "łvłCY Umywalnia jest OKaza a I czysta. erzy przynOSI clep ą ._ 
dę, Gdyby panowie życzyli sobie mydła toaletowego. nSJ. 
lepszy gatunek piętnaście marek. - To proszę mi dać. - m6~' 
Andreas. uśmiechając się. - Papcio za wszystko płacI. _ 

Jerzy przynosi po chwili mydło i znów uśmiechając się po_ 
twierdza: - Papa już zapłacił. - Blondyn też się myje. Roze 
brani do pasa. z uciechą mydlą. płuczą. p~źniej trą ~o. su~ha s:; 
żółtawo-białą. niewietrzoną. żołnier~ką sko~. ~ZCZęSCI~. ~e :;o~ 
świcie skarpetki. myśli Andreas. WIęC ~OgI tez wym~Ję. I' c6'J. 
czyste skarpetki. Tu skarpetki muszą byc bardzo drogie I po ł,. 

b P . ' . ., h dosY mam je nosić w tor ie. artyzanCI z pewnosclą mają IC 

~~~~~~POC==I=Ą~G==N=IE~M=IAŁ~~S~P~Ó~Ź~N~IE~N~IA~~====~M 

~yje sobie nogi j śmieje się z blondyna • .który ma wciąż zdzi­
WIoną minę. Blondyn rzeczywiście śni. 
jak .T o. bardzo pięknie tak gładko być wygolonym. tak gładko. 
m ' ~ałri Polak, a tylko szkoda że jutro znów będę obrośnięty. 

ysh Andreas. Blondyn ma zaledwie meszek nad wargami i nie 
Potrzebuje się goliĆ. Kładzie czystą. ładną koszulę. kiedyś grana­
~ową. teraz jui błękitną. z prawdZiwym Cywilnym kołnierzem 
l dlatego może nie ",ń.ązać idio~cznego wOjskowego szalika. An­teas patrzy na ubierającego się zastanawiając się nad jego wie-

em. a blondyn wkłada mundur. bardzo obcisły i ze znaczkiem 
dla,r~nionych. Może ten znaczek pochodzi z jego własnej fabryki. 
mysh Andreas. lecz natychmiast wraca do sprawy wieku blon­
dYna: brody nie ma; ale Paul też nie ma. a skończył dwadzieścia 
SZeść lat. Blondyn może mieć siedemnaście równie dobrze jak 
~~erdzieści. ma niezwykłą twarz - z pewnością ma dwadzieścia. 
4Yl1ał dziewiętnaście jak go zmobilizowano. jest freitrem. więc 
ma rok, najwyżej dwa służby; musi mieć dwadzieścia jeden, 
Ocenia Andreas. Ale dosyć tego. mówi sobie }dadąc i zapinając 
tnundur, być czystym. to naprawdę wspaniałe uczucie l 
b Siadają sami w niszy. Na sali siedzi kilku oficerów. trzeba 

y Wciąż salutować. a to okropna udręka . .dużo milej zaszyć się 
'fV tej niszy. 
. - O I tak, teraz podobacie mi się. chłopcy - mówi Willi. 
SIedząc już za stołem. przy winie i z cygarem. Stół nakryty 
d~óstwem sztućców i zastawy. Jerzy obsługuje bezszelestnie. Po­
. aJe najpierw bulion. Andreas modli się cicho i długo. pozostali 
JUż jedzą i zadziwiające: nic nie mówią. 

d 
Po bulionie podają coś w rodzaju sałatki z kartofli - tylko 

o .robinkę - i aperitif - jak we Francji. Później kilka dań 
~Ięsnych: najpierw kotlet siekany ... później coś bardzo intrygu­
J~cego. Co to jest? - pyta Willi wyniośle. lecz uśmiecha 
SIę przy tym. 

- To? - śmieje się Jerzy. - To serce wieprzowe ... dosko­
pale serce wieprzowe ... Później podano dobry soczysty befsztyk. 
t rawdziwie pożegnalna uczta. myśli Andreas i jest zdziwiony 
. e rou to wszystko smakuje. To hańba. myśli. muszę się modlić d modlić. cały dzień gdziekolwiek klęczeć. a ja tu siedzę i zaja-

aro wieprzowe serce ... to hańba. 
Podano pierwszą jarzynę. groszek. Później coś w rodzaju 

lrU\aszu i znów jarzyny. sałata. Nareszcie coś zielonego. A wino et e i do wszystkiego. Willi dysponuje i ugaszcza hojnie. z pań­
• i z uśmiechem woła: 
h- - Cała hipoteka będzie dziś zapłacona. niech żyje polska 
IPotełcal - Trącają się i piją za polską hipotekę ... 

Teraz cała seria deserów. Zupełnie jak we Francji. myśli 
6 
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Andreas. Najpierw prawdZiwy pudding Z jajkiem. później filigra­
nowe ciasteczko Z waniliowym sosem. do tego wino. bardzo słod­
kie wino. Następnie coś maleńkiego. wyglądającego mikrosko­
pijnie na białym talerzu. delikatne płatki wypełnione kremem 
i oblane czekoladą. Szkoda że takie małe. myśli Andreas. Jedzą 
w milczeniu. a blondyn wyraźnie wciąż śni. Jest coś odrażającego 
w jego twarzy. ma stale otwarte usta. jednak żuje. je i pije. 

Na zakończenie podano sery. Do licha T zupełnie jak we 
Francji - sery, tosty i koniec. Ser zamyka żołądek. myśli An­
dreas i pije białe wino. białe francuskie wino ... Sauterne ... 

Mój Boże, czyż nie pił Sauterne'a w Le Treport na nadmor­
skim tarasie. pysznego jak ogień i miód z mlekiem. Sauterne 
w Le Treport, letniego wieczoru na tarasie nadmorskim. Czrt 
wówczas nie były przy nim ukochane Oczy niemal tak blisko 
jak pod AmiensI Sauterne w Le Treport. Teraz pije to sarnO 
wino. Podniebienie ma dobrą pamięć. Sauterne w Le Treport. 
i ona była przy nim: jej usta. włosy i oczy; czego wino nie po­
trafi zdziałać! Jak dobry jest chleb i ser z białym winem. 

- Smakowało wam, chłopcy? - pyta z uśmiechem Willi. 
Tak. bardzo im smakowało i czują się doskonale .. Nie są przeje­
dzeni - przy jedzeniu należy pić wino. to taIc dobrze robi T 

Andreas modli się... trzeba się modlić po jedzeniu. więc modli 
się bardzo długo. Dwaj pozostali. wygodnie rozparci. siedzą 
i palą. Andreas wsparł ramiona na stole i modli się ... 

Zycie jest piękne. myśli, właściwie było piękne. Dwanaście 
godZin przed śmiercią dostrzegam. jak jest piękne, lecz to ju1: 
za późno .. Jestem niewdzięczny. przeczyłem że istnieje ludzka 
radość, a życie jest piękne. Czerwieni się z zakłopotania. lęku 
i żalu. Rzeczywiście przeczyłem. że ludzka radość istnieje a ży­
cie było piękne. Miałem bardzo nieszczęśliwy żywot... Zmarno­
wane życie. jak to się mówi, każda sekunda spędzona w tyJ1l 

obrzydliwym mundurze była dla mnie cierpieniem, w wojsku 
ogłupiano mnie na śmierć i wykrwawiono - trzy razy jeste~ 
ranny na tak zwanych polach chwały - pod Amiens. później 
pod T yraspolem i ostatnio pod Nikopolem. Widziałem tylko 
brud, krew. smród i gówno; znałem tylko smak brudu. nędzY 
i plugastwa; tylko przez ułamek sekundy doznałem prawdzi: 
wej ludzkiej miłości. mężczyzny do kobiety. która jednak mUSJ 
być piękna ... tylko ułamek sekundy. Dopiero na dwanaście czY 
jedenaście godzin przed śmiercią mogę stwierdzić, że jednak życie 
było piękne. 

Piłem Sauterne·a ... na nadmorskim tarasie w Le Treport. 
a i w Cayeux także. W Cayeux też piłem Sauterne' a, też w let­
ni wieczór. i ukochana była ze mną ... I w Paryżu spędziłem całe 
godziny na tarasach bulwarów i wchłaniałem do syta wspaniałe. 

~~~~~POC~=I~Ą=G=N==IE==M=IA==Ł=S=P=Ó=Ź=N=IE=N=I~A=========6=7 
k!Ociste wino. Ona i tu była przy mnie, i nie musiałe~ przeszu-
~wać czterdziestu milionów aby być szczęśliwym .. Myślałem że 

nIe zapomnę, zapomniałem jednak. wszystko... wszystko... a ta 
~czta też była piękńa ... serce wieprzowe. ser, wino, nauczyły mnie. 
Ze
d 

życie było cudowne.. jeszcze dwanaście czy jedenaście go-
Zin ... 

Wreszcie myśli jeszcze raz o Zydach z Czerni owiec. Lwo­
Wa, Stanisławowa i Kołomyi. przypomina mu się -działo w bag­
nach Siwaszu. no i ten pepanc 3.7 ... i brzydka. zziębnięta ulicz­
nica w Paryżu. którą tak odepchnął pośród nocy ... 

- Pij jeszcze. kolego - mówi szorstko Willi. Andreas 
f~?nosi głowę i pije. Jest jeszcze wino. butelka stoi w lodzie. 
VVypija szklankę i pozwala ją znów napełniĆ. 

To wszystko co ja tu robię we Lwowie, dZieje się w starym, 
na :wPół zniszczonym cesarsko-królewskim domu, w wielkiej sali. 
\\1 której z pewnością urz:ądzano wspaniałe festyny i tańczono 
d'alca - liczy po cichu - dwadzieścia .osiem lat temu ... nie. 
d wadzieścia dziewięć. wojna się jeszcze wtedy nie zaczęła. Przed 
~Udziestu dziewięciu laty była tu Austria. potem Polska. póź­

t\lej Rosja ... i teraz są tu Wielkie Niemcy. Odbywały się tu wtedy 
Z PeWnOŚcią wielkie bale... tańczono walca. cudownego walca ... 
a w ·parku. który na pewno jest za tym domem. całowano si~ 
Porucznicy Z pannami... majorowie może z damami... panem 
d?lllU musiał być pułkownik. albo generał. który udawał że nic 
?~e Widzi ... może tu mieszkał cesarsko-królewski namiestnik albo 
lCtoś taki .. . 

- Pij jeszcze, kolego I 

Jasne. będzie pił jeszcze ... Czas ucieka - myśli - która to 
tn.1że być godzina? O jedenastej. nie I,wadrans po jedenastej wy­
dZ iśmy z dworca. musi być druga. albo już trzecia... jeszs::ze 
wanaście godzin. nie. trochę więcej - pociąg odchodzi przeciet 

\Piątej. więc piąta i jeszcze jakiŚ czas nim ... Wkrótce. W tei 
~IWiIt Wkrótce jest rozwiane i niewyraźne. Więc sześćdziesiąt 

lmetrów za Lwowem; na to potrzebne jest półtorej godziny, 
kZY i o pół do siódmej - już będzie widno. Nagle. gdy już doty­
.;ł szkła wargami odczuł z całą pewnością że dla niego dzień 
trzgdy juŻ nie wzejdzie. Czterdzieści kilometrów ... godzina albo 
. y kwadranse. o brzasku pewno. Nie. będzie jeszcze zupełnie 

~lernno ! Teraz to widzę! Najdokładniej kwadrans przed szóstą 
:~~ rano I Jutro już niedziela i Paul rozpoczyna nowy tydzień. 
p tq6rym będzie odprawiał mszę o szóstej. Będę umierał. gd 
p auł będzie się zbliżał do ołtarza. Z całą pewnością. wtedy gdy 
b at będzie odmawiać Graduał, bez ministranta - mówił mi jak 

"a je teraz chłopców do mszy. 
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Podczas gdy Paul będzie odmawiać Graduał. między Lwo­
wem i ... Andreas musi zobaczyć jaka miejscowość znajduje się 
czterdzieści kilometrów za Lwowem, musi obejrzeć mapę, ale 
blondyn schował ją do kieszeni, a teraz drzemie w miękkim fo­
telu, tak. jest zmęczony: stał przecież na warcie. Willi jest rzeźki, 
trochę pijany, prawie uszczęśliwiony, uśmiecha się. Jest jeszCZe 
dużo czasu, myśli Andreas, więcej niż pół doby, piętnaście go­
dzin ... w czasie tych piętnastu godzin muszę wiele rzeczy zrobiĆ. 
Modlić się, m"odlić, nie zasypiać ... w żadnym wypadku nie mogę 
zasypiać ... jak to dobrze, że wiem teraz tak dokładnie... Willi 
też wie, że umrze, a blondyn teŻ chce umrzeć, jego życie równie1: 
dobiega kresu, jego klepsydra jest pełna po brzegi, śmierć musi 
ją tylko lekko, bardzo leciutko, poruszyć. 

-- No, chłopcy I -- mówi Willi. - Przykro mi, lecz musi­
my przerwać. Pięknie tu byłoI Nieprawda? -- Trąca blondyna. 
Blondyn budzi się, lecz śni dalej, widać to po jego twarzy, oCZ'! 
są teraz mniej odrażające, mają coś dziecinnego; może dlatego 
że śnił o czymś miłym i naprawdę był szczęśliwy. Bo radość, tak 
samo jak cierpienie, wiele potrafi zmyć. -- Teraz - mówi Willi 
-- musimy iść do biura "stemplowego", ale nie zdradzę waJll 
jeszcze nic więcej. 

Jest po prostu zmartwiony, że nikt go nie pyta o szczegół'!. 
Woła Jerzego, płaci ponad czterysta marek rachunku, daje 
magnacki napiwek. Zapinają pasy, kładą czapki, zbierają bagaże 
i wychodzą mijając w dużej sali oficerów, cywilów i brunatne 
mundury. Oczy oficerów i tych w brunatnych mundurach wyra­
żają wiele zdziwienia. Poza tym dZieje się tak jak we wszystkich 
lokalach Europy, w knajpach francuskich, węgierskich, rumuń­
skich, jugosłowiańskich i czeskich, w holenderskich i belgijsWch, 
norweskich, włoskich czy luxemburskich: zaciśnięte pasy, nało­
żone czapki, przed wyjściem ogólny salut, jak przy opuszczenill 

świątyni, zamieszkałej przez niebezpieczne bóstwa. 
Opuszczają cesarsko-królewski dom i dziedziniec. Andreas 

przed dOjŚciem do taksówki spogląda jeszcze raz na poszczerbio­
ną fasadę -- cesarsko-królewska fasada z epoki walca .... Sko6-
<:zone. 

(c. d. n.) 
Heinrich BOa 

(Autoryzowany przel{lad S. W. KOZWWSKIEGO) 

--------------------------------------------------
Copyright by "Kultura" and by Friedrich Middelhauve, Opladen. 
Pali" 1955. 

Kilka . , . 
pleSDI trubadurów 

t Alfred ]eanroy, prowansalista, przyrównl.tje poezję liryczną 
~Ubadurów do kwiatu, co rozkwitł niespodzianie, obywając się 
p ~ .korzeni i łodygi. Istotnie, pierwszy z nich, Guillaume de 
OI~lers, stoi na wysuniętym cyplu średniowiecza samotnie, 

a Ple~ni jego, doskonałe w formie, nie znają procedensu w żad­
~Yrn Języku nowożytnym. Do dziś specjaliści trudzą się, by sfa­
rY~ować rodowód tym poetom -- jedni wywodzą ich z łaciń­

~kteJ poezji postklasycznej, z ludowych kantyczek i legend rymo­
s.anych i sylabicznych, a nie skandowanych. Drudzy dogrzebują 
lę sUbstratowych tradycji etnicznych, przytaczają pieśni na 
~eś~ maja i wiosennej ponowy życia. Inni widzą przyczynę wy-

UCla się tak pięknego kwiatu w wyjątkowych warunkach kIi­
~atł'cznych, w pięknie ziemi Południa, we wczesnym złagodze­
niu I wyrafinowaniu się życia na feodalnych dworach, nie nęka­
n~ch wojnami, gdy tymczasem Rolandy z Północy szczerbiły 
~ecze i uderzały w pierwsze tony rycerskiej epopei. Jeszcze inni 
c c,ą widzieć w niej dzieło jednego człowieka: owego GuiIlau­
~~ ~ ?e Poitiers, który pasowany byłby w ten sposób na najpo­
b~zbleJszego prekursora w historii literatury, co nader z jego t-r. anckim i rubasznym obliczem, znanym z historii, się kłóci. 
kt~bardziej w modzie obecnie jest ostatnia hipoteza, arabska, 
a ra wiąże najstarszą strofę trubadurów z popularną pieśnią 
d r~bSkiej Andaluzji. Tak więc. Ibn Guzman z Kordoby byłby 
t zladem J aufre Rudela, a sylabiczny i rytmiczny Za;al proto­
Ypern prowansalskiej canzo. 

c ł Jakby nie było kwiat tcn, aż po Odrodzenie, napełnił wonią 
t a ~ Europę. Dwory Francji, Anglii, Akwitanii, Aragonu i Kas­
trIu! niemieckich elektorów, włoskich książąt Montferrat, Ma­
I/PlOa, d'Este, trony obojga Sycylii, rozbrzmiewały długo dźwię­
~ern..prowansalskiej mowy, która jedyna godną zdawała się 
\\r eZJI. Pierwsze pokolenie trubadurów włoskich rymuje po pro­
i ansaIsku. Z nich Guido GuiniceIIi, z nich Dante, Petrarka 
i ~ały doIce sW nuovo, a potem Boccaccio i Tasso, Du Bellay 

onsard, Cervantes, opowieści wieku XVI i chociażby poprzez 
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Wielkiego Cyrusa Ml1e Scudery - rozkwit Felibrige z: Mis­
tralem na czele. 

Wykarmiona na pieśni trubadurów Europa zapomniała o ni~h 
doszczętnie. Tyle, że w Boskiej Komedii Dantego błąkają S!ę 
smętne cienie, rozplasowane po Piekle lub Raju według uznaoJlt 
znakomitego ucznia. A przecież nie zapierali się ich wpływu na­
śladowcy. Pietro Bembo wyraźnie wskazuje, że poezja toskańska 
wywodzi się prosto od nich. Laura Petrarki jest Prowansalką, 
krajanką Mireille. Po Anakreoncie, Wergiliuszu, Owidiuszu wy­
mienia on nazwiska czternastu trubadurów z Arnaut Danielem 
na czele, jako swoich mistrzów i pisze: 

E molti altri ne vidi, a cui la Jingua 
Lancia e spada fu sempre, e targia ed elmo. 

Olbrzym toskański, Dante, pisze o Bertranie de Boro, 
o Sordelu, a w Czyśćcu ustami Guida Guinicelli mianuje Arnaut 
DaJ;liela księciem poetów mówiąc : 

En miglior fabre deI parłor materno. 

Po czym na konto owego Arnaut Daniela sam składa dosyć liche 
wiersze po prowansalsku. 

Tym niemniej trzeba było właściwie dopiero filologów dzie­
więtnastego wieku, aby dla języka, a nie dla poezji spod dzie­
siętnych warstw pergaminów wydobyli na jaw kości tych wiel­
kich mamutów liryki. Jak nagle rozkwitł liryczny kwiat Pro­
wancji, tak nagle przepadł, ścięty może dłonią inkwizycji prze: 
ciw albigensom, która na jeden stos rzucała w gorliwości pieśnI 
miłosne i pisma kacerzy, a może dłonią barona z Północy, w że­
laznej rękawicy, który zgniótł i rozproszył beztroskie dwory pr?­
wansalskie, gościnne dla wędrownych poetów. W każdym razIe 
została po nich legenda i bałamutne opowieści Nostradamusa, 
którym i sam Mistral, choć erudyta, przez czas dłuższy da~ 
wiarę. Cóż dziwić się, skoro pierwsze krytyczne wydaOl~ 
tekstów wyszły prawie równocześnie z pierwszymi rocznikamI 
Armana Prouvenf:au. 

Być może drogę do potomności zagrodziła trubadurom zbytt 
nia doskonałość i przerafinowanie formy. Można z nich czerpa 
natchnienie, naśladować ich, przełożyć prawie niepodobna. Któ­
remu tłumaczowi nie zbrakłoby odwagi na widok cob)a unis?­
nans Arnaut Daniel'a, złożonej z siedmiu kupletów o siedmIU 
powracających .-ymach zewnętrznych, przełożonych siedmiu po­
wracającymi rymami wewnętrznymi, z dodatkowym rymem śrOd­
kowym w piątym wierszu dla większej komplikacji? OddanY 
prozą, wyjęty z kunsztownej muszli rymów, wiersz ten roz1e~a 
się i ginie. Narzecze, w którym pisali, a raczej śpiewali swoJe 
utwory, ów rodza j prowansalsko-gaskoósko-limuzyńskieg'O 
Jr.oine uprzywilejowany był dźwiękowo, obfitujący w rytmy i ry­
m)'. Trubadurzy wykorzystali w pełni te bogactwa naturalne 
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mowy ojczystej. Nie ma formy, której by nie wypróbowali i nie 
:zapoc~ątkowali, od nich wywodzi się sonet i sekstyna i każda 
WłaścIwie nowoczesna strofa. Czym później, tym większa wir­
tUozeria i żonglerstwo, aż po trobar ric itrobar clos, gdzie 
treść zepchnięta jest na galerię najbardziej konwencjonalnego 
ba~ału, a sama forma, ~,czysta", jeśli tak można powiedzieć 
daje pokaz iście cyrkowej zręcznoścI. 

To im ustaliło opinię zimnych rymopisów, dobrych na prze­
kłady dla podręczników metryki. Ale przecież tak nie jest. Prze­
rZUcając karty coraz liczniejszych obecnie antologii i opraco­
Wań krytycznych, dumamy nad niewdzięcznością pokoleń i nad 
kapryśnymi wyrokami damy Renomy, do której próżno kiero­
Wali inwokacje i posłania. 

Zofia ROMANOWICZOWA 

. Guillaume de Poitiers (1071-1127), wielki pan, kt6rego włości rozleg­
leJSZe były od włości króla F~ancji. Jest -pierwuym znanym poetą piszącym 
w języku narodowym. Nie ma mistna ani poprzednika, lecz pieśni jego 
to nie chropowata. próba, :zdumiewają nagłą doskonałością formy. Pośród 
ru~as:znych i niezbyt cenzuralnych strof przechowała się delikatna pieśń 
~łosll4, zapowiedź całej liryki prowansalskiej, jak i pożegnalna i pokutna f1eló, napisana prawdopodobnie nie przed wypraWił krzyżową. lecz około 

17, z okazji pielgrzymki do ComposteIle. 

POŻEGNANIE SWIATA 

A że mnie naszła chęć do pienia, 
Ułożę pieśń na me strapienia: 
Służyć nie będę już miłości 
W poateweńskiej włości. 

W wielkiej żałobie, 'W wielkiej trwodze 
Dziś na tułaczej staję drodze, 
A 'W wojnie syn mój, młody dziedzic, 
Ukrzywd.zą go sąsiedzi. 

Ciężko zostawiać w niepewności 
Dwór w Poitou i wszystkie włości, 
Hrabi d' Angieus polecam męstwu 
K 1'ewniaka oraz księstwo. 

Jeśli go d' Angieus nie wesprze mieczem 
Ni król, co lenno zdał w mą pieczę, 
TVnet zaczną obcy szarpać mienie, 
Gaskonie, Andegawenie. 

Jeżeli dLtch w nim czczy i miękki, 
Ledwo ojcowskiej zbraknie ręki, 
Runą Be 'Wszystkich stron zdradziecko, 
Słabe w nim widząc dziecko. 

Litości, towarzysze godni, 
Któregom skrzy'wdzil - daruj sbrodni! 
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Też prośbg Jezu wnoszf!'ć ninie 
Po romańsku i po łacinie. 

Miłowałem-ci ja rozkosze, 
Dziś od nich w ś7.rnaty sig wynoszę, 
Tam, kgdy grzesznik zatwardziały 
Znajduje pokój trwały. 

M~1owałem-ci śmiech, kompanig, 
Dziś Pan mnie w srogie śle wygnanie, 
Uginam sig pod brzemiem krt;yża 
Koniec mój już sig zbliża. 

Opuszczam, co mi było bliskie, 
Rycerstwo, dwór, uciechy wszystkie 
I skoro takie rządy Boże 
Zdajg sig nań i korzg. 

JVas zaś, druhowie proszg mili 
Byście pochówkiem mnie uczcili, 
Bom sprzyjał wszelkiej wspaniałości 
Daleko, blisko, w mej włości. 

Dziś żegnam zbytek, śmiech i dol{! 
I popielice i sobole ..... 

:: 

Marcabrun, zgorzkniały i gwałtowny, pierw$ZY aatyryk w szeregu wiel­
kich trubadurów Prowancji (pierwsza połowa wieku XII). Poeta o natchnieniu 
biblijnym, ponurym, jest również autorem pierwszej znanej sielanki i delikat­
lIych pieśni miłosnych. 

SŁYSZYCIE! 

Bez swłoki i bez mitrggi 
'Wierszem złemu zadam ciggi 
Rymów zaciskam poprggi 

Słyszycie! 
Między złych policzon w ksiggi 
Kto waha sig żyć należycie. 

Młodość sig gnie i wykrusza 
Amor zaś na wszystkich duszach 
Swą dziesigcinę wydusza 

Słyszycie! 
Każdy swą czgść na katuszach 
Spłacać bgdzie przez całe życie. 

Amor to iskra jest płona 
Pod popiołami uśpiona 
Aż buchnie ogniem szalona, 

Słyszycie l 
Kogo raz imie sig ona 
Ten z domu nie ujdzie z życiem. 

Amor mi taki sig widzi: 
Tu mizdrzy sig, ówdzie szydzi, 
Tu kładzie sig, indzie brzydzi 

I 
) 
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Słyszycie! 
Do cna was sobie zohydzi 
Gdy w czas go nie poskromicie. 

Uczciwy bywał przed laty 
Dziś krzywy jest i garbaty, 
Dziś kqsa, zdziera z was saaty 

Słyszycie! 
Gdy jgzor on chropowaty 
Liże was, mgki cie.,Picie. 

Amor - faIsz, Amo., to zd.,ada, 
Wosk daje, a miód wyjada, 
Sobie miąższ słodki odkłada 

Słyszycie! 
Skastrować tego szkarada 
Niech tańczy, jak mu zlecicie. 

Ten, kto swe bramy otwiera 
Gdy A mor stuka, przeche.,a, 
Z diabłem umowg zawiera, 

Słyszycie! 
Ze skóry bywa obdzieran 
Kto grzbiet podstawia na bicie . 

Znam ci go na wszystkie boki, 
Slepy jest lub jednooki, 
Z ggby słódź leje patoki 

Słyszycie I 
Choć sztych jego nie jest głgboki 
Nieprgdko sig w)/,leczycie. 

Amo.,! Kto by mu dał wia.,~ 
Niech słuszną ponosi karg , 
Tak Pismo uczy nas stare 

Słyszycie! 
Piekielnym sparzy was warem 
Gdy mu sig nie wymówicie . 

M a.,cabrun od M arcabruny 
Pod taką gwiazdq spłodzony 
Nie ima go Amor sig Płony 

Słyszycie l 
Toteż nie był miłością Z'Wiedzi'ony 
Bez niewiasty p.,zeżył całe życie . 

'Pi J~re Rudel, legendarny pen na BJ!!ye. o kt6rego miejsce urodzenia 
er.ły S!ę ~asta, jak o ~rób ~zekspi~a. Wspom~a o nim Marcabru, co po­

ral~ ~al.lCZY.c go do i><>,6tow pIerwsze) połowy WIekU XII. Opiewa tęsknotę 
~ blęZD\cttl zza dalekIch mórz, temat, kt6ry stał się źródłem natchnienia aż 

~esy wsp6łczesne. Petrarka pisze: . 

Giaufre Rudel ch'usó la vela e l remo 
A cercar la sua morie ... 

PrIrtcP05r6d nowszych poetów zawdzięczają mu wiele Heine i Rostand (La 
eł.fe loinfaine). 
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DA.LEKIE MIŁOWANIE 

Gdy dnie w"dluża maj sielony 
M iły mi śpiew ptasz~cia w dali, 
Myśl~, w~drując w dalsze strony 
O -milowaniu mym 'lU oddali, 
Dusza t~sknotą tak ściśni~ta, 
Że głogi w bieli i ptaszęta 
I maje równe grudniom lutym. 

Za pana uznam, z czyjej woli 
Odllajdf! miłowanie z dali 
Lecz mniej ucieszy niż zaboli, 
W takiej jest miłowanie dali. 
Ach, kij mi dajcie, płaszcz pielgrzyma 
Raz jeden stanąć przed oczyma 
Tej, w kt6rej wi~zy jestem skuty. 

Szcz~śliwy dzień, gdy w imi~ Boże 
Zapukam do gospody w dali, 
A J!dy zezwoli, spocznę, zdrożon, 
Przy niej, choć z wielkiej przyjdę dali. 
Gaw~dy słodycz spłucze wszystko 
Gdy miły z dali b~dzie blisko 
I z żalem radość zmieni nuty. 

Wróc~ z weselem, wróc~ z Płacum 
Od miłowania mego w dali, 
Lecz któż wie, kiedy ją; obacs~ 
Zbyt ziemie nasze los oddalt"ł. 
Ileż mil, ileż dróg i ścieżek, 
Nic nie wiem i w nic już nie wierą, 
T~sknoty jadem chodz~ struty. 

Żadna mnie inna nie upoi 
Prócz miłowania mego w dali, 
Bo któraż przy niej si~ ostoi 
UrodlJ:, z bliska czy z oddali? 
Dla pi~knej mej umiłowanej 
Rad w sarace11skie chc~ kajdany, 
Byleby bliżej niej, choć skuty. 

Oby Bóg, dawca wszelkich losów 
Co miłość t~ rozniecił w dali 
Wysłuchał mej t~sknoty głosu 
I dał mi moją; miłą z dali. 
Tak wielka b~dzie radość owa, 
Że mi si~ ogród i alkowa 
Pałacem zdadzą, w zlocie kutym. 

Nie sklamie ten, co mi zarzuci 
2em umiłował w wielkiej dali, 
Nic mnie nie cieszy, nic nie smuci 
Prócz mt10wania mego w dali. 
Lecz próżne żądze, placu, rany, 

KILKA PIEśNI TRUBADURóW 

Miłuję, sam niemiłowany, 
Taki juis dla mnie los usnuty. 

Lecz próżne żą;dze, płacze, rany, 
Miłuj~, sam niemiłowany, 
Taki już dla mnie los usnuty. 
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bwi B:ertrl1!l de. Born, .pan na Hautefort: t~w'y b~ron średniowieczny, żlłdny 
do l.woJaczkl, m~clwoda! kt6ry bruzdz.ił i JudzI! Heruyka II angielskiego 

b WOjny ze swymi synami, za co w piekle Dantego występuje jako trup 
ez głowy: 
R' l-o leci ił padre e ił liglio in se ribelli. 
.az Jest stronnikiem Ryszarda Lwie Serce, raz walczy i nieci bunt przeciw 

j2fu. Krwawo pieniaczy się też ze swoim bratem. Umiera pned rokiem 
O. 

RADOSC BITEWNA 

Lubi~, gdy w wielkanocną por~ 
Ruń si~ spod grudy ciśnie młoda, 
I rad si~ ciesz~ rozhoworem 
Ptasząt, co w krzakach rejwach wiodq 

Aż si~ rozlega w dali. 
J lubi~ także, gdy na błoniu 
Namioty rosną, proporczyki 

I serce we mnie wali 
Gdy rycerz zbrojny na swym koniu 
Rusza i sprawia szyki. 

I lubię patrzeć, jak w panice 
Pospólstwo z mieniem pierzcha drogą, 
A po ich pi~tach wojownicy 
Depczą i rzeszą waZą mnogą, 

Lubię to sercem całym, 
Kiedy na mury obl~gane 
Obrońców rój wy.lega hurmem 

Drabiny, pale, wały, 
I armię, kiedy wczesnym ranem 
Z ochotą prze M szturmu. 

Lt~bj~, gdy książ~ pan bez trwogi 
W bok koński wpiera stal ostrogi 
A by na W1'O ga pierwszy runąć. 
Lubi~, gdy swoi za nim suną 

Zagrzani tym przykładem. 
Bo kiedy miecz o miecz zassczęka 
Ten rycerz, czyja zdolna 1'~ka 

Rąbać, kłuć jego śladem. 
Kto rlLZÓ'W skąpi lub unika 
Nie godzien miana wojownika. 
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Hełm pod obuchem gnie si~, kruszy, 
Tarcz si~ od ciosów miecza łomi. 
Lubi~ wasalów tłum, gdy ruszy 
Siekać i rąbać, kluć i gromić 

I gdy spłoszony rumak 
Wlecze po ziemi trup rycerza, 
A .~mialek nowy cios wymierza, 

Nie trwoży si~, nie duma 
Że go podobna czeka dola -
Smierć lepsza, niż niewola. 

Powiadam wam, że te rozkosze 
Nad jadło, wino, sen przenosz~, 
Kiedy poslysz~ w każdej stronie 
Hurra! bitewne i gdy konie 

Trzymają pachołkowie. 
Bij I Zabij! Ratuj si~, kto może! 
Padają smerdy i wielmoże 

W zielone fos sitowie, 
A w piersiach trupów utkwią sztorcem 
Drzazgi oszczepów i proporce. 

Choćby wam przyszło oddać w zastaw 
Pałace, zamki, forty, miasta 
Wojujcie, zacni baronowie. 

Grńraul de Borne/l, jeden z naj kunsztowniej szlifujących strofx tr~a­
durów. Dante pozbawia go wieńca. księcia poetów na rzecz Arnaud Danle!~ 
większego jeszcze szlifierza, pełnego paradoksów. "Zorza" -:- najbardziej 
lImIII1y i najbardziej spontaniczny z utworów Guiraut de Borneli. 

ZORZA 

(Druh czuwający śpiewa :) 

"Królu niebieski, światło i jasności, 
Boże wszechmocny, Panie wspaniałości, 
Druha opiece Twej zlecam gorliwie, 
Poszedł, nie wraca, nie wiem, zali żywie 

A wkrótce błyśnie zorza. 

Spisz, miły druhu? W oknach dworu ciemno 
Zbudź si~ co żywo i uchodź wraz ze mną, 
Bo ju=: na Wschodzie w rogatych promykach 
Gwiazda si~ dźwiga, ta co świt odmyka! 

I wkrótce błyśnie zorza. 

Spisz, miły druhu? Duch we mnie omdlewa, 
Bo pokrzyk1lje jt'Ż, słysz~ i śpiewa 

~~~~=====K==liX==A==P=IEś==N=I=T~R~U~B~AD~U;R~Ó;W~========~]7 
Ptaszf' ~o zwykło świt wabić po borze. 
Zbudź Sl~! Zazdrosny zaskoczyć ci~ może 

A wkrótce błyśnie zorza. ' 

Spisz, miły druhu? Ukaż-że si~ w oknie, 
Obacz, czym prawd~ rzekł, czy łż~ sromotnie 
Wejrzyj na gwiazdy, jaką znaczą por~, ' 
A nie posłuchasz, biada ci i gore, 

Bo wk,rótce błyśnie zorza. 

Spisz, druhu? Odkądeśmy si~ rozstali 
Spokój mnie odszedł, serce we mnie wali 
ByJ edrów mi wrócił błagam na kolaTl{JCh 
Syna Maryi ,a mojego Pana, 

A wkrótce błyśnie zorza. 

Spisz, mIły druhu? Jakoś mi polecił 
Przed gankiem czuwam, aż świt si~ roznieci. 
Okam nie zmrużył, stróżuję przytomnie, 
Lecz cóż ci śPiew mój? Licho dbasz ty o mnie, 

A wkrótce błyśnie zorza. 

(Jtochanek odpowiada :) 

Druhu mój miły! Wołasz nadaremnie. 
Niech dzień si~ cofnie. Niech zorza si~ ściemni. 
Gdy najpi~kniejszą w ramionach mych trzymam, 
Cóż mi świt, gwiazdy, cóż wiosna lub zima, 

. Zazdrosny cóż i cóż zorza. 

. Pełre Cardinal, owenie yokrewnei staremu Marcabru, gromi świeckich 
, du,ehownych panów oraz "Francuzów' z północy kraju. Gwałtowny, uM> 
-lrlatny, uciekły, o zacięciu moralizatoruim i saty1ycznym. 

NA TYCH, CO Z CUDZEJ KRZYWDY TYM 

01'seł, s~p i kruk nie śpieszy 
Z większą do ścierwa ochotą 
Jako lud mnisi i kleszy 
Gdy poczuje w kiesie złoto. 
Tak oplączą bogatego 
Nim ostatnie wyda tchnienie, 
Że im cale spuści mienie 
A wyzują zeń krewnego. 

Mnich i F.-rank złe chwalić każe 
Bo też z tego korsyśt mają, 
A pisarki i Jichwiarse 
Wszyscy kupy si~ trzymają. 
Łgarstwo, kłamstwo tak już światem 
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Owładnęło, że w parafii 
Nie masz, kto by nie potrafił 
Klepać iłupstw za panem bratem. 

A wiecie, co się szykuje 
Tym, co z krzywdy tyją innych? 
Przyjdzie rabuś, obrabuje 
Nie zostawi ani krztyny. 
Smierć ich kosą swą pościna 
I powlecze w zgrzebnym płótnie 
Przed takiego gospodyna 
Co nasyci żółcią trutnie. 

Człecze, w szaleństwie i złości 
Przeczże smucisz Pana swego, 
Który stworzył cię z nicości 
Wedle podobieństwa Swego? 
Jak maciora żądna błota 
Z Bogiem kto wszczął wojowanie, 
A zapłatę swą dostanie 
Jako Judasz Iskariota. 

Boże prawy, Panie wielki 
Bą;dź gwarantem skruszonego, 
U strzeż go od wiecznej męki 
I od ognia piekielnego. 
Daj od grzechów wybawienie, 
Co nastawia paści, sidła, 
Daj prawdziwe odkupienie 
W prawdziwej wiary prawidłach. 

Foląuel de Marseille, w historii zdobył sobie imię z okazji okrucieństw 
popełnianych w czasie prześladowań albigensów. ..Pieśń o wyprawie krzyJ 
żowej" maluje czarno tego biskupa. Te same czyny wysłużyły mu zresz!' 
miejsce w .. Raju" Dantego, w niebie Wenus. "Zorza mistyczna" góruje 
pośród religijnej poezji średniowiecznej prowansalskiej. 

ZORZA MISTYCZNA 

Boże praw)', w imię Twoje i Maryi Panny 
Budzę się, bo od Syjonu blask g'wiazdy porannej 
N a niebiosa się podnosi, ucząc słów hosanny: 

Powstal/cie, śpiące, 
Boga miłujące, 
Powraca słońce, 
Noc starla w bojt4. 
Bądź pochwalony, 
Bądź t,wielbiony 
Bóg wszechmogący 
Użycz pokoju. 
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Noc pierzcha, dzień świta 
N a nieba błękitach 
I Zorza zakwita 
W łask zdroju. 

Panie Boże, Któryś raczył narodzić się z Panny, 
Aby żywot w nas odnowić, śmierci zadać rany 
I w proch zetrzeć piekła władzę, mękę i szatany 

Na krzyż dźwigniony 
Cierniem zraniony 
Żółcią pojony 
Przez mękę Twoją 
Przychyl litości 
Nie karaj złości 
Wybacz podłości 
Użycz pokoju. 

Noc pierzcha, dzień świta 
Na nieba błękitach 
I Zorza zakwita 
W łask zdroju. 

Ktoby modłić się nie umiał, uczy.ć go wypada, 
Niech nadstawi uszu swoich i słucha, co gadam,' 
Boee, Któryś świat utwierdził, gwiazd~' ponakładał, 

Dzięki Ci, Panie 
Za miłowanie 
Za nieprzebranie 
Dobroci Twoich 
Słysz mnie grzesenego 
Zbaw ode złego 
Diabła chytre go, 
Użycz pokoju. 

Noc pierzcha, dzień świta 
Na nieba blękitach 
I Zorza zakwita 
W łask zdroju. 

Boże, użycz światła Swego, niechaj ciemna iłowa 
Pojmie święte przykazania, bym je mógł stosować, 
Niech mnie Twoje miłosierdzie od zguby zachowa. 

W doczesne sieci 
Niechaj nie wleci 
Dusza, co szczerze 
Pragnie być Twoją; 
Utwierdź mnie w wierze 
Tobie należę 
Usłysz pacierze 
Użycz pokoju. 

Noc pierzcha, dzień świta 
Na nieba błękitach 
I Zorza zakwita 
W łask zdroju. 
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Któryś raczył cialo Swoje wydać na shańbienie 
Boże wielki, za dusz naszych krwawe odkuPienie 
Ześlij Ducha też Swigtego, niech rozproszy cienie. 

A za żywota 
Służąc mu, obym 
Wysłużył pobyt 
W jego namiotach. 

Noc pierzcha, dzień świta 
N a nieba błękitach 
I Zorza zakwita 
\V łask zdroju. 
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JUż WKRóTCE UKAżE SIĘ NAKŁADEM 
ZRZESZENIA STUDENT6W 

I ABSOLWENT6W POLSKICH NA UCHODZTWIE 
Stefana delia Bella 

WJAZD WSPANIAŁY 
posłów polskich do Paryża 

A. D. 1645 
w opracowaniu i ze wstępem Mieczysława Paszliewicza 

Wydawnictwo to w albumowym formacie (24x34 cm.) będzie 
zawierać 16 stron fotograficznych reprodulcji nieznanych dotąd histo­
rykom polskim rysunków florenckiego oartysty. 32 strony telstu i 
streszczenia w czterech ię~ykach .. Podobnie jak znany ~zly~h tego 
samego autora przedstawiający WJazd ambasadora Ossolińskiego do 
Rzymu w 1633 lOlU. Album ten będzie cennym źródłem wiadomo­
ści dla historyka i kostiumologa. a równocześnie będzie ozdobą Icaż~ 
dej biblioteki. 

Album ukaże się w dwu wydaniach : 
Wydanie zwyczajne: Cena 12 sh. 6 d. ($1.75). Wydanie biblio­
lilslr,ie (200 numerowanych egzemplarzy drutowanych na specjaln~ 
papierze): Cena 211 &h. ($3.00). - Do nabycia w hięgarniacb lub 

w &kładzie głównym (za dopłatą na koszta przesyłli): 
Biuro Informacji i Prasy Z.S.A.P.U., "2. Emperor's Gate. London. S.W.7. 

Przekazy pieniężne należy "przekreślać" i wystawiać na: 
Auociation ol Poli,h StuJ~1s in Exile --

Stos pacierzowy 

. Kiedyś przed wojną na łamach krakowskiego IKC ogło­
s~em artykuł w którym podałem wyniki badań nad pochodze­
niem polskich ludzi nauki, pióra, palety i szabli. Nie pamiętam 
dziś dokładnie cyfr, ale z zestawień wynikało ponad wszelką 
\V~tpliwość, że ówczesna kultura polska w 80 do go % była 
QZlełem ludzi szlacheckiego pochodzenia. 

. Owo heraldyczne zaplecze inteligencji polskiej wywierało po­
tęzny wpływ na profil kultury przez nią tworzonej. Inteligent 
chłopskiego czy robotniczego pochodzenia asymilował się w ra­
!bach po-szlacheckiej kultury. zyskując w ten sposób swoisty 
Indygenat. 

Istnieje ścisły, organiczny związek pomiędzy strukturą kul­
~ury a strukturą polityczną. Są pisarze, którzy dziś zarzucają 
Jeszcze Piłsudskiemu, że nie był demokratą. Z podobną logiką 
mOżna by zarzucać Aleksandrowi Macedońskiemu, że nie był 
członkiem "Church of England" . Ideałem inteligencji po­
szlacheckiej kultury, której Piłsudski ?ył typowym reprezentan­
tem _ była wolność, a nie demokraCJa. 

. Inteligent polski z okresu dwudziestolecia niepodległości 
nie miał w sobie nic ani z liberała ani z demokraty. Wykpiwał 
rząd, ośmieszał premiera, kochał się w dowcipnych "powiedzon­
k<l:ch" politycznych, ale nie przeszkadzało mu to bynajmniej na­
lezeć do BBWR. do Strzelca czy zgoła do Legionu Młodych, 
Ja~ długo w warszawskiej kawiarni miał prawo mówić złośliwo­
ŚCI. o Rydzu czy o Becku czuł się wolny i nie martwił się Berezą 
ani "zglajchszaltowanym" sejmem. 

Lecz nie jest moim celem w niniejszym artykule ani "roz­
d.rapywanie ran", ani krytyczna analiza roli inteligencji w okre­
Sl~ minionej niepodległości. W tej .chwili wystarczy jeżeli stwier­
dZimy, że inteligencja była przodu]ą~ warstwą w Polsce przed­
wr~eśniowej i mit owego przodownictwa wywiozła z sobą na 
emigrację· 
t .Na innym miejscu w bieżącym numerze "Kultury" Czy­
e!nlk znajdzie drugą część wypowiedzi ankiety na temat prze­

mian w Kraju. Osobiście uważam, że jest to najbardziej intere-

es 
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sująca ankieta z wszystkich jakie przeprowadzono na emigracji. 

Trzeba obiektywnie stwierdzić, że polscy ekonomiści prze­
bywający na Zachodzie - na ogół - zdają sobie dokładnie spra­
wę z przemian zachodzących w Polsce. Drukowane przez n~s 
wypowiedzi w licznych wypadkach stanowią wzór precyzyjnej, 
obiektywnej analizy. . 

Jest jednak uderzające, że jak dotąd nikt nie wypowiedZ1~ł 
jednego zdania w sprawie co owe przemiany oznaczają w sensie 
politycznym? 

Najogólniej ale i najistotniej przemiany zachodzące w Kr~­
ju można ująć w jednym następującym zdaniu: Polska z krajU 
rolniczego staje się krajem przemysłowo-rolniczym. Jakie kon­
sekwencje polityczne pociągnie za sobą w przyszłości ta prze­
miana? 

Przejście z rolnictwa ku przemysłowi jest zawsze rewolu­
cją. Również i w Polsce konsekwencje uprzemysłowienia będą 
miały charakter rewolucyjny. 

Co oznacza uprzemysłowienie? W pierwszym rzędzie ozn~­
cza awans chłopów na robotników przemysłowych. Moze 
w pierwszej chwili zaskoczę Czytelnika gdy powiem, że konse~­
wencją rozwoju idącego po tej linii będze utrata "prymatu" palt­
tycznego przez warstwę inteligencji. Na plan pierwszy wysuną 
się robotnicy przemysłowi, inteligencja j "pół-inteligencja" tech-
niczna, oraz chłopi. . 

Odejście ze sceny politycznej warstwy inteligencji pociągI?le 
za sobą przemiany trudne do wymierzenia. Przede wszyst~lrI1 
wytworzy się w Polsce nowy styl życia, a źródła koncepCyjne 
przesuną się o warstwę niżej. 

Inteligentny, wykwalifikow~ny robotnik przemxsło?,y, wy­
chowany w negatywnym, pogardlr~v~m.st~sunku dla I~tehg~nckO­
po-szlacheckiej kultury - nawet Jezelt Olgdy komuI?lstą Ole był, 
względnie przestał nim być - inaczej będzie pojmował sens 
podstawowych pojęć jak "ojczyzna", "państwo", "demokra-
cja", "rola Polski w Europie" itd. . 

Epoki historyczne kończą się wówczas, gdy wysychają źród­
ła koncepcyjne danej linii rozwojowej i ' wszystkie jej pochod~e. 
Epokę stanisławowską, okres zaborów i powstall. oraz dwudzIe­
stolecie niepodległości - przyszła Historia zepnie jedną klamrą· 

W porównaniu z Polską przemiany w Czechosłowacji będą 
nieporównanie mniejsze, ponieważ Czesi mają już za sobą zarów­
no uprzemysłowienie jak i ... likwidację szlachty. 

Gdy się te sprawy rozważa na emigracji w grę wchodzą dw~ 
momenty. Po pierwsze - w nas, jako w inteligentach dochod~ 
do głosu instynkt samozachowawczy. Nikt chętnie nie rezygnuje 
z socjalnego statutu "soli ziemi". Po drugie - paraliżuje nas 
lęk przed afirmacją. Jeżeli przyznamy, że w Polsce zaszły pr~­
miany o charakterze trwałym i formatywnym to, w konsekwenCJI' 
będziemy musieli wypowiedzieć wartościujący sąd i, może, pew­
ne z tych przemian uznać za korzystne. Politycznie bezpIecZ­
niejszą wydaje $ię metoda potępiania wszystkiego w czambuł. 
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Jeżeli ktoś zad-ałby sobie trud i codziennie wycinał z lon­
dYńSkiego "Dziennika Polskiego" wiadomości o Polsce - to 
po ~ilku miesiącach miałby gotowy materiał do ponurej - why­
d.zaJącej Kraj czarnej księgi. Z roku na rok, z miesiąca na mie­
SiąC młodych i starych karmimy tego rodzaju lekturą, a rów­
~ocześnie rozdzieramy szaty nad wynaradawianiem się miodzie­
zy. Lecz jak może być inaczej? Polska - mimo wszystko to 
n~e są dostojni panowie, grający co wieczór w bridża w Og­
n.lsku, lecz niestety ... Kraj. Dla tej Polski bridżowej młodych 
Się nie porwie. 

. \\1 moim przekonaniu metoda wylewania dziecka wraz z ką­
Pielą jest bezmyślna i stupajkowata w każdym wypadku - na­
\Vet w wypadku tak kardynalnej wagi jak walka z komuniz­
enem. 
.. \V praktyce, czytelnicy, zwłaszcza młodzi, nie są w ~ożn<>­
SCI uchwycenia różnicy pomiędzy propagandą anty-komuDlstycz-
ną a propagandą anty-polską:. .• 

Można stanąć na stanowIsku, ze walka z komunizmem Jest 
celem nadrzędnym, któremu wszystko winno być pod'p~rządko­
wane. Możemy przyjąć, że nie zależy nam na młodzlezy nara­
dowo świadomej lecz na pokoleniu międzynarodowych anty­
kOQlunistów. 

W "Kulturze" na przestrzeni ubiegłych lat reprezentowałem 
POgląd, że walka przeciwko komunizmowi jest istotnie celem 
nadrzędnym, któremu podporządkować należy wiele, ale nie 
\v.Szystko. Nie mamy powodu antykoD?unizm.u wyświęcać do ~an~ 
~I emigracyjnego substytutu polskośc!, gdyz być ant:>:komuDl;;tą 
I być Polakiem to są dwie rzeczy. rózne .. AntykomuDlzm mo~ 
dOSkonale łączyć z całkowitą obojętnOŚCią dla spra~y polskieJ_ 

. Trudno sobie wyobrazić Holendró.w czy: .. AnglI.ków w na­
szeJ sytuacji emigracyjnej. Naród pohty~zDJe. ,~yroblony .w na­
sZYm położeniu wszystkie autenty~z~e oSlą~~lęcla w. KrajU sta­
rałby się wydobyć na powierzchnIę I nadac Im pewien rozgłos_ 

\ . Jeżeli Polacy w Kraju zbudują f~bryk~, któ:a ?ta!lOWl IM?-
wazne osiągnięcie i postęp -:- ~ prasIe emIgraCyjnej Ole pa~Dle 
na ten temat jedno słowo. J ezeh ~v stoł~wc~ w Kaczym Dole Jest 
brak widelców - w naszej prasie ukaze SIę na ten temat arty-
kuł wstępny. . . ' . 

Holendrzy czy Belgowie na I?aszym. ~leJscu pI.sahby o .fabry­
ka.ch, o rozbudowie przemysłu I mówilI obcym I własnej mło­
dZIeży: " ... nawet pod okupacją, nawet w jarzmie komunistycz­
n~m nasz naród potrafi budować - produkować - potężnieć. 
Niech to będzie miarą osiągnięć, które będą naszym udziałem 
gdy odzyskamy wolność". 
. . Ale ci, którzy na emigracji piszą o Kraju są nie tylko wo­
IUJącymi antykomunistami. Z tych jadowitych notatek i artyku­
n~w przebija gorycz, a może nawet zawiść pokolenia, które po-
IOSło bezprzykładną klęskę. 

• 
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Proponuję byśmy dla jasności obrazu nasze rozważania ujęli 
w następujące punkty. 

). Fakt, że Polska z kraju rolniczego staje się krajem pr~­
mysłowo-rolniczym jest tylko funkcjonalnie a nie doktrynalnie 
związany z komunizmem. Uprzemysłowienie mogło być dziełem 
jakiegokolwiek reżymu. 

Trwałe przemiany strukturalne powoduje nie inicjator uprze­
mysłowienia lecz sam przemysł. Za lat dziesięć czy sześćdziesiąt 
z komunizmu może nie być śladu. Natomiast przemysł i prze­
miany nim spowodowane - pozostaną. 

2. Spośród różnorakich przemian jakie pociągnie za sobą 
uprzemysłowienie za naj istotniejsze należy uznać zmiany struk­
turalno-społeczne. 

W przedwojennej Polsce masy chłopskie w przytłaczającym 
procencie były politycznie niedojrzale. Robotników przemysło­
wych było zbyt mało by mogli odegrać poważniejszą rolę. Na 
pierwszy plan wysuwała się inteligencja, która nie była ani tzW· 
stan~m trzecim ani klasą społeczną w ścisłym tego słowa zna­
czemu. 

VI.' minionym i dziś zamkniętym okresie historycznym inte­
ligencja odegrała zasadniczą rolę. Jej pozytywom odpowiadają 
liczne negatywy, które do tej pory nie zostały bezstronnie na­
Świetlone. Dzieje inteligencji polskiej po roku 1945 - dostarCZą 
wiele materiału do odbrązowienia jej mitu. . 

W konsekwencji uprzemysłowienia inteligencja utraci swÓj 
prymat polityczny i kulturalny. Na plan pierwszy wysuną się 
robotnicy i robotnicza inteligencja, chłopi i chłopska inteligen­
cja. 

Likwidacja inteligencji odbywa się w Polsce "ludowej" na 
dwóch płaszczyznach. Doktryna komunistyczna, która obowią: 
zuje na wszystkich szczeblach nauczania i wychowania stanoWI 
całkowitą anty-tezę po-szlacheckiej, inteligenckiej kultury pOJ­
skiej. Młode pokolenie dorasta poza kręgiem inteligenckiej kuJ­
tury dawnego stylu. 

Równocześnie rozbudowuje się przemysł. VI moim przekO­
naniu, na daleką metę, samo uprzemysłowienie (niezależnie od 
doktryny w imię której zostało podjęte) - w konsekwencji do­
prowadzić musi do upodobnienia społeczeństwa polskiego do i.n­
nych społeczeństw przemysłowych, które problemu inteligenckie­
go nie zna ją. 

3. Po uwolnieniu Polski w przeciągu kilku miesięcy będzie 
można zmienić wszystkie programy szkolne - nie oznacza tO 
jednak by powrót do po-szlacheckiej inteligenckiej kultury był 
rzeczą możliwą· 

Programy szkolne można zmienić - nie można jednak 
zmienić struktury społeczeństwa i przemian charakterologicznych 
będących tej struktury wyrazem. 

~~~~========S=T=O=S==P=A~C~IE~R~Z~O~WY~============~8~S 
I~na jest psychologia, styl życia i dążenia narodu rolnicze­

g:o a IOne narodu p~ze~ysłowego. Zmiany charakterologiczne 
(Je~t nonsensem mÓWIĆ, ~e tzw. "charakter narodowy" nie ulega 
zmlano~) :vrw~ą dec:>:duj~cy wI;>lyw na ~litrkę. Znikną politycz­
ne pa.:tle mteligenckle (Ich rejestr obejmUje dwadzieścia kilka 
P?Z)'cjI) a system parlamentarny oprze się, po wyzwoleniu. na 
kJiku partiach ~,,;,?wych. S~ol1czy si~ epo~a, ~'odzów "drugich 
Osób w państ~le I spol.ecz':lIe "?,~zpr.lzorneJ' mteligencji, która 
Wszystkim rezymom "Silnej ręki ' az po rok Pański 1955 do­
starczała propagandystów, ~iurok~atów ~ wi~szczów. Może się 
to w~da~ paradoksem, ::ue r.ezym .. Bleruta Je~~ fmalną. ostoją kola­
borUjąceJ z dyktaturą mtelIgencjI. W chWIlI uwolmenia niczyja 
klęska nie będzie tak całkowita i tak unicestwiająca jak tej 
wa,rstwy . W demokratycznym społeczeństwie, ci "ideolodzy każ­
deJ ideologii" znajdą się na bruku - osieroceni, samotni, bez 
dWoru, dyktatora i doktryny. 

Pewna, skądinąd zrozumiała, solidarność każe nam sprawę 
~olaboracjonizmu elity inteligencji traktować z wielką dyskrecją. 

Oza tym wielu z nas boi się jak ognia posądzenia o reakcyj­
~oŚć. Kolaboracjonizm parnasu naszej inteligencji polega na tym, 
ze 90 % .tych gentlemanów do września 1939 roku było po­
pra~nyml sanacyjnymi Pawłami a czerwonymi Szawłami ci pa­
!lowIe stali się dopiero wówczas gdy "rewolucja" zatriumfowała 
l zaczęła płacić dywidendy. 

. Jeżeli rejestrujemy nieodwracalne zmiany w Polsce - to 
z:'l Jedną z nich należy uznać przełamanie moralnego stosu pa­
Cierzowego elity naszej inteligencji. Inteligencką po-szlachecką 
kulturę pogrzebaliśmy własnymi rękami a wraz z nią tytuł na­
Szego przywództwa. 

Przyjmijmy, że Polska jutro zostanie uwolniona. Kto tę kul­
turę ma odbudować? Czy ci ex~Pawłowie pełniący obowiązki 
Szawłów znów mają si~ przechrzcić na Pawłów? Kultura naro .. 
du to nie jest gabinet osobliwości z eksponatami "zniewolonych 
Umysłów" . 

Kultury dawnego stylu nie odbuduje również kilku czy kil­
kunastu starszych panów, którzy zdecydowaliby się powrócić 
do Kraju z emigracji. 

.', 4.. Trzeba pew~ego ~ys!łku. wy?brażni by sobie uzmysło­
\'ile, ze pod okupaCją znajdUje Się nIe Polska z 1939 roku ani 
nawet nie Polska z 1945 roku lecz ~olska uprzemysłowiona, 
z przeprowadzoną reformą rolną - nIcpodobna do żadnej ze 
~WYCh poprzedniczek. S~ler?tyc~na ~ta~oś,~ przemawia. prze~ 
ych, którzy bełkocą: "OlC Się nIe zmIenIło . W rzeczywIstoścI 

WSzystko się zmieniło i to znacznie radykalniej niż przypusz­
Czamy. 
k .W świetle. tych przemia~ trudno jest podtrzymywać tezę, że 

Omltety partyjne reprezentują kogokolwiek. Osobiście sądzę, że 
.... przyszłości PPS i PSL odegrają w Polsce wielką rolę. Nie 
oznacza to jednak, żc emigracyjna PPS reprezentuje setki tysię-
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cy młodych robotników w Polsce, którzy de facto nic o PPS nie 
wiedzą· 

Równie wątpliwą jest teza, która głosi, że partie polityczne 
zespolone w TRJN stanowiąc wachlarz" współczesnych, polskich 
ruchów demokratycznych" tym samym reprezentują Polskę nie­
podległą· 

TRJN opiera się na koncepcji wypracowanej w czasie oku­
pacji niemieckiej kiedy ciągłość wywodząca się z 1939 roku była 
faktem. Dziś jednak musimy stwierdzić, że na przestrzeni ostat­
nich dziesięciu lat zaszły na ziemiach polskich większe zmian~ 
niż w okresie minionego półwiecza. Programy naszych partit 
emigracyjnych przykrojone są do Polski z 1939 roku - niekiedy 
z małymi poprawkami, których dokonano w czasie okupacji nie­
mieckiej. Że ów f rak z całą pewnością nie będzie pasował na 
klienta nikogo to nie martwi. W sumie obiektywnie należy 
stwierdzić, że partie emigracyjne reprezentują Polskę ale Polskę 
oz okresu historycznego, który należy do przeszłości. 

5. Winniśmy sobie w pełni uświadomić, że w relacji d~ 
przemian w Kraju straciliśmy prawo identyfikowania Polski 
z konc~pcją , ,naszej" Polski a więc Polski wywodzącej się z po­
szlacheckiej tradycji. Zarówno Polska Piłsudskiego jak i polska 
Dmowskiego czy Daszyńskiego, mimo poglądowych różnic, 
wywodziły się z jednego pnia. Polski tego typu już nigdy nie 
będzie. 

Musimy sobie to uświadomić jeżeli chcemy by nasze uczucia 
narodowe i akcje polityczne związane były z rzeczywistością 
a nie z projekcją wspomnień. 

6. Jaki należy wyciągnąć wniosek kOlkowy z tych roZ­
ważań ? 

"Emigracyjność" - jeżeli wolno tak się wyrazić - jako 
zjawisko polityczno-socjalne polega na tym, że emigranci nie 
umieją wyjść poza epokę, którą przywieźli wraz z sobą na ob­
czyznę. Uparcie i patetycznie podtrzymują epokę, której nic nie 
<lŻywi, ani wiara mas, ani heroizm jednostek. 

Emigrantom wydaje się, że mają przed sobą tylko dwie 
drogi; albo przyjąć wrogą i nienawistną współczesność, albo, 
zachować lojalną wierność dla historycznego okresu, którego 
upadku byli świadkami i obrońcami. 

Obie powyższe drogi są fałszywe i każda z nich oddala nas 
od Kraju. Jeżeli chcemy zachować żywą więź z narodem musi­
my solidaryzować się z większością Polaków w Kraju, którzy 
:zarÓwno odrzucają przeszłość jak i teraźniejszą okupację. To 
obumarcie przeszłości nie jest wynikiem załamania, lecz konse~­
wencją głębokich przemian, które dokonywują się w Polsce a nie 
na emigracji. 

"V rzeczywistości, nikomu nie jest tak trudno jak emigran­
tom obiektywnie wymierzyć zasięg i głębię przemian zachodzą­
cych w Kraju. Zespół potężnych zapór myślowych, nawykÓW, 
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kompleksów i "pobożnych życzeń" buduje między mml a nami 
kurtynę trudniejszą do przezwyciężenia niż wszystkie inne. 
. Głównym argumentem tych, którzy nas zwalczają jest teza, 
ze Zachód i jego agenci-emigranci nie mają Krajowi nic do 
zaoferowania prócz kontr-rewolucji. 

. Jest całkowicie pewne, że Polacy w Kraju nie pragną za­
~Jenić narzuconej rewolucji na narzuconą kontr-rewolucję. Z wy­
Jątkiem bardzo wielkich właścicieli ziemskich nikt w Polsce nie 
pragnie kontr-rewolucji, rządów reakcyjnej "elity" i dyktatur 
WOjSkowych. Ludzie pragną niepodległości i rzetelnej demokra­
cji, która niewątpliwie będzie radykalna i lewicowa. Lecz nasi 
Wodzowie i politycy emigracyjni tym, którzy szermują argumen­
tem kontr-rewolucji dostarczają swoimi przemówieniami i wy­
stąpieniami niewyczerpanej amunicji. Często nawet tu, na emi­
~racji, nie łatwo jest uwierzyć, że przecież kontr-rewolucja nie 
Jest ideałem tych panów... . .. . 

Jeżeli chcemy być Polakanli p?za g~am~aml a me tylko "b!a­
łą emigracją" musimy być gotow~ przyjąć ! zaakce~towa.ć ZD1l~­
uy, ktÓre naj prawdopodobniej me odpowIedzą am emigracYJ­
nYm tęsknotom, ani emigracyjnym oficjalnym programom. 

Juliusz MIEROSZEWSKI 
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W LONDYNIE PO GENEWIE 

Memoriał skierowany przez Egzekutywę Zjednoc.zenia Narodowego 
w dniu 29. 6. br. do ministrów spraw zagranicznych Stanów Zjednoczo­
nYch. Wielkiej Brytanii i Francji - pod wieloma względami stanowi pew­
ne novum w polityce emigracyjnej. Obiektywnie należy stwierdzić, że notą 
Egzekutywy jest wzorowo zredagowana. Jest krótka. utrzymana w tonie 
l<:eczowym, wolna od jakiejkolwiek propagandy, zwięzła i jasna. Nie jest 
naszpikowana historycyzmami - "stuleciami·· "przedmurzami" itp. i pod 
tym względem odbija bardzo kOIzystnie od dawniejszych oficjalnych tekstów 
tego typu. 

W "Kronice angielskiej·' nie omawiamy zagadnień polityki zagranicz­
nej i dlatego w niniejszej notatce ograniczymy się do rozpatrzenia "wewnę­
Łrtno-emigNlcyjnych·· aspektów cytowanego memoriału. 
. Gdyby ów dokument został wysłany przez rząd in exile w wielu zasad­

n1C2.ych punktach musiałby pyć zupełnie inaczej zredagowany. Rząd któ­
rego premier i ministrowie są mianowani przez prezydenta R.P. - nie 
Illoże ani proponować ani przyjąć jakiegolcol~ek rozwiązania, które wyłą-
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czałoby przywrócenie pełnego uznani-a. Rząd, który by postąpił inaczej dał­
by dowód, że sam siebie uważa za nielegalny. 

Według legalistycznego schematu prezydent R.P. winien odzyskać uz~ 
nanie mocarstw - stanąć przed wyłonionymi z wolnych wyborów izbanu 
ustawodawczymi i ... złożyć swój urząd w ręce narodu. Legalny prezydent 
i legalny rząd nie mogą odstąpić od powyższego programu jak długo pragną 
zachować konstytucyjną ciągłość prawno-państwową. 

Memoriał Egzekutywy ustala w tym względzie bardzo istotny prece­
dens. W memoriale nie ma ani słowa o rządzie czy prezydencie a tyJl\ 

samym problem przywrócenia uznania stał się nieaktualny. 
To definitywne pogrzebanie legalizmu zostało pokwitowane i zaak~e~: 

towane przez polityczną opinię Zachodu. ..The Manchester Guardlan 
z 22. 7. br. omawiając memoriał Egzekutywy rozpoczął swe rozwaŻJania od 
stwierdzenia: .. Polska Rada jedności Narodowej która odziedziczyła spra­
wy polskiego rządu na wygnaniu ..... 

jak widzimy metryka zgonu rządu polskiego w Londynie została po­
twierdzona a TRjN uznana za dziedzica. Przewód spadkowy tym samym 
został zamknięty. .. 

Na tym tle należy rozpatrywać ambicje i dążenia legalistycznej frakCjI 
w TRJN. Gdyby legaliści przeprowadzili swoją tezę, a więc gdyby .. ob­
wołano" nowego prezydenta a ten z kolei w miejsce Egzekutywy zamiano­
wał "rząd" - obecnie byłoby niezmiernie trudno wytłumaczyć połityc~­
nym kołom Zachodu że... spadkobierca nagle w cudowny sposób zamienIł 
się w spadkodawcę. Taki .. rząd" miałby niepomiernie mniejsze szanse 
zdobycia kiedykolwiek uznania mocarstw niż miały rządy mianowane przez 
prez. Zaleskiego. 

Formułując postulaty które winny być zrealizowane w okresie poprze­
dzającym wybory (w Kraju) - Egzekutywa w zalączniku do cytowanego 
memoriału w punkcie 3-im pisze co następuje: .. Powstanie w miejsce dyk­
tatorskiego reżymu komunistycznego wspieranego przez Rosję Sowiecką, 
polskiej administracji dla utrzymania porządku publicznego do czasu odby-
cia wyborów i objęcia władzy przez nowy rząd". . 

Choć w tej chwili (niestety) cała sprawa jest nieaktualna - memOrIał 
i załącznik niewątpliwie zostały zakartotekowane gdzie należy. A teraz wy­
obraźmy sobie, że na przestrzeni najbliższych czterech lat legaliści docho­
dzą do wpływów, a p. Zaleski znudzony swą własną niezłomnością aut~: 
tycznie rezygnuje ze swego urzędu i wycofuje się... w zacisze dal~kleJ 
prowincji. Wówczas prezydentem R.P. zostaje gen. Sosnkowski (lub !flnY 
generał) a Egzekutywę zastępuje "legalny" rząd. 

Nie ulega wątpliwości, że nowy .. rząd" wcześniej czy później wy­
stąpiłby z notą lub memoriałem do mocarstw zachodnich. Wówczas wygrze­
bano by z archiwów memoriał Egzekutywy z czerwca 1955 roku i zadanO 
by nam kilka kłopotliwych pytań. Niewątpliwie byłoby tru~n? wytłumj­
czyć, że ci sami panowie, którzy w czerwcu 1955 występowalI Jako .. spa -
kobiercy rządu polskiego" w dwa czy w trzy lata później ze spadko­
bierców rządu przemienili się w rząd. 

.. Legalny" rząd nie mógłby oczywiście podtrzymywać pktu 3-go w za­
łączniku do memoriału z czerwca br. Prezydent i rząd nie mogliby za.akce4l; 
tować warunku, że w uwolnionym Kraju porządek publiczny utrLymywac 

będzie "polska administracja" do czasu odbycia wyborów i objęcia władzY 
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~l':lez nowy rz~d: Jakaż rola. w owej hist?rycznej chwili przypaść by mia­

prezydentOWI I konstytucyjnemu rządOWI ? W myśl memoriału Egzekuty­
Wy - zgoła żadna. 

de Jest więc oczywiste, ~e. gdybyśmy ,::obie ufundowali nowego prezy-
n~ a Egzekutywę zastąpIlI .. legalnym rządem - minister spraw za­

gr611lcznych musiałby pomyśleć o nowym memoriale, który zapewniałby pre­
zydentowi i rządowi bardziej efektowną rolę w tzw ... momentach dziejo­
wych". 

ł ' . Nie ulet!a jednak wątp.liwości ż.e gdybyśmy kiedykolwiek w przysz­
OSCI wysunęlI postulat uznanIa rządu I prezydenta, mocarstwa :zachodnie od­
Powiedziałyby, że w roku 1955 nie tylko nie zgłaszaliśmy tego rodzaju pre­
tensji ale upełnomocniając Egzekutywę do wystąpień na terenie międzynaro­
?OwYm stwierdziliśmy tym samym przed całym światem, że rządu polskiego 
t prezydenta - nie ma. Nie ma ani de facto ani de jure. I w tym 
;zględzie memoriał genewski Egzekutywy ustanowił bardzo istotny prece-
ens. 

POCZUCIE HUMORU POLITYCZNEGO .. . 

O roli jaką odgrywa poczucie humoru w polityce można by napisać 
cale studium. 

Brak poczucia humoru uniemożliwia dostrzeżenie właściwych proporcJI. 
a . tYm samym wyklucza obiektywną ocenę. Człowiek o żywym zmyśle ko­
!'llzrnu nie popełni wielu błędów tylko dzięki temu, że na czas dostrzeże 
tch śmieszność, ich dysproporcjonalność. 

..Orzeł Biały", Nr 31 (682), omawiając artykuł w .. The Manchester 
CUardian" poświęcony memoriałowi Egzekutywy - pisze między illllymi: 

.. Mamy nadzieję że powołane czynniki Tymczasowej Rady Jedności 
Narodowej spróbują wyjaśnić angielskim czytelnikom .. The Manchester 
CUardian ", że składa się ona. z elementu na pewno bardziej demokratycz­
'ego niż parlament brytyjski ... " 

Jest rzeczą zdumiewającą, że autorowi artykułu w .. Orłe Białym" nie 
WYdało się rzeczą rozbrajająco komiczną porównywanie .. matki parlamen­
tów" z ... Tymczasową Radą Jedności Narodowej. Stawianie za wzór par_ 
~entowi brytyjskiemu TRJN w której nie ma ani jednego radnego wyło­
'lOnego z wyborów - jest niewątpliwie rekordem ! 
, Niemal połowa posłów parlamentu angielskiego składa się z socjalis­
~ wyłonionych z naj uczciwszych pod słońcem wyborów. TRJN sldada 
~ w całości z delegatów i nominatów. Niemniej dla .. Orła Białego" 
l "JN składa się .. na pewno" z elementu bardziej demokratycznego niż 
Parlament brytyjski. 

Jahe charakterystyczne jest owo .. na pewno". Tacy panowie zawsze 
Ws~ystko wiedzą ,na pewno" . Wątpliwości charakteryzują tylko zgniły libe­
ralllm który na szczęście nie wyszczerbił jeszcze polskiej .. krzepy". 

. Na powyższym przykładzie widać jak na dłoni jak powoli zaczynamy 
Przejmować komunistyczną metodę interpretacji terminów politycznych. Od­
r~~Camy za .. Trybuną Ludu" wszelkie obiektywne sprawdziany demokra­
CJI. W ramach tego typu kategorii myślenia demokratyczni jesteśmy zawsze 
'ny - natomiast nasi krytycy są automatycznie wrogami demokracji. Stosu-
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ją<: tego rodzaju metodę moin", twierdzić, że reżymowy sejm jest demona­
tycz.ny a amerykańska Izba reprezentantów niedemokratyczna ; TRjN demo­
kratyczna a parlament brytyjski niedemonatyczny. 

BEZ WYBORCZA "DEMOKRACjA" 

The Manchester Guardi.an" w cytowanym artykule wyraia. prze-
kona~ie, że TRJN reprezentuje .. . "the Polish landowners, ~rof~ion~1 
classes, and old-styled oHicers" . ( .. . . polskich właścicieli ziemskich, IIIteh-
gencję zawodową i oficerów "starego stylu"). 

To jest opinia nie komunistycznego "Daily Worier" lecz wielkiego 
liperalnego dziennika angielskiego o światowym zasięgu. 

Co można odpowiedzieć na te zarzuty? . 
Gdyby Rada Jedności Narodowej składała się z radnych wyłoruo~yc!! 

z wyborów - można by wówczas redakcji "The Manchester Guardlan. 
rzeczowo wyjaśnić, że emigracja polska tak w Anglii jak na kontyn~n.cl~ 
i za oceanem składa się tylko w minimalnym procencie z byłych właśclcleh 
ziemskich a natomiast w przytłaczającym procencie z robotników i pracu­
jącej inteligencji. W konsekwencji Rada Jedn~ści Nar~owej. ~ło~iona .~ 
wyborów reprezentowałaby w pierwszym rzędZie robotm~ów I I.nteh~enc)ę 
zawodową. Reprezentowałaby w sposób demokratyczny I oczywISty I teg~ 
faktu nikt nie mógłby poddawać w wątpliwość. Tym zaś czynnikom pol~: 
tycznym na Zachodzie, które czy to ze złej woli czy .na skutek ignorancJI 
szerzyłyby nadal mit o "magnatach ziemskich" można by przedłożyć bez-
sporny materiał faktyczny i domagać się sprostowani,,:. . 

Lecz w obecnej sytuacji nie marny żadnych obiektywnych I przekony-
wujących argumentów do dyspozycji. 

Kogo reprezentuje obecna TRJN? . . . 
Na to pytanie może być dziesięć odpowiedzi. Można tWierdZIĆ, ze 

nie reprezentuje nikogo, można utrzymywać, że reprezentuje Polaków.w ~a­
ju i w wolnym świecie, Polak6w na emigracji, partie polityczne ID eXlle 

i tak dalej. . . 
Zależnie od przekonań politycznych i koniunktury p X. podpisze S!ę 

pod odpowiedzią Nr l a p. Y. pod odpowiedzią Nr 4. Innymi słowy nie 
fakty określają charakter tej instytucji lecz subiektywne poglądy o.s6b za­
interesowanych. Subiektywnego poglądu nikomu ni.e ~ożna ~UCIĆ. r;'a; 
tomiast ludziom dostępnym logicznemu rozumowaniu Gak Anglicy) mozD 
zawsze wykazać, że się mylą jeżeli dysponuje się obiektywnymi argumen­
tami opartymi o dane faktyczne i cyfrowe. 

Nasi przywódcy i wodzowie na emi~~acji uważaj.ą~, że ~rzeprowadl; 
nie wyborów pociągnęłoby w konsekwencJI. "deklasaCJę polltyc~ną Ra l 
jedności Narodowej, gdyż Rada stałaby Się organem reprezentującym e 
facto emigrację a nie "naród i Kraj". Ponieważ nas interesują tylko rZi! 
mgliste i "wielkie" wydaje się nam rzeczą nie do przyjęcia zastąpić wą~ I­
wy ale g6rny" mandat reprezentowania Kraju i jego tysiącletnich dZI~­
j6w na ~~acznie skromniejszy ale bezsporny mandat reprezentowania. eml' 

gracJI. 
Problem polega jednak na tym, że Amerykan6w i Anglik6w nie prl: 

robimy ani na czytelnikÓW "Orła Białego" ani na wyznawc6w emigNlcYJ-

~~~~======KR==O==N=IK=A==A~N~G~IEL~S;K;A~==========9~11 
nych "teorii" politycznych. Choćby każdy z nas by! D t . 
przekonamy zachodnich polityk6w, że Polska jest W em~s .eneR n~e 
I wskutek tego sukcesja prezydent6w R·P winna Sl·ę odbwo)n~e z 0s6SJbą 
prz ·d · .. . . ywac w spo 
trio~WI zlany w K~stytuc)l dla czasu wojny. Nie należy identyfikować pa_ 

yzmu Z aberraCją umysłową gdyż Sprawa Polska na te)· id t f·k .. 
WYchod··ak ·f I· · N· k en y I aC)1 

br Zl.) . naj ata n!eJ. le prze onamy r6wnież ani zachodniej opinii-
hU l~z~eJ ani zachodmch mężów stanu, że TRJN składa się z eleme t'w 
.ardllej demokratycznych niż parlament brytyjski mimo że TRJN b

n 
o 

Się be b' T d· d k .,,' o ywa 
e.J z wy. oro:v.. .eg~ ro za)u " emo raCje są czysto wschodnio-euro-t) ą spe:cjalnosclą l me mamy żadnych szans pozyskać Anglosas6w dla 

h!0. ro?la)u bezwyborczej "de~kr~cji". Demokracja a la BBWR i demo­
Cja a la TRJN na ZachodZie nie wzbudzą entuzjazmu. 

W rłooieni z wybo~6w przedstawiciele, kt6rzy w zachodnim tych słów 
lna~z~lu repr~zentowallby masy pracującej emigracji byliby traktowani po_ 
W<llhnle a pod Ich adresem organy opinii publicznej nie wysuwałyby ironicz­
nrc ~wag o staroświeckich oficerach i .. zreformowanych" właścicielach 
~1~1(:~. Natomiast tak dziwaczne i na Zachodzie zupełnie nieznane in­
b Ytdzu~Je j~k. Rada Trzech zalatują na milę "białą emigracją" i będą zawsze 
u Iły meufność. 
r · Emigracje działają na obcym terenie. Jak się pracuje politycznie w An­r:1 ~tykę postę~wania należy dostosować do metod i zwyczaj6w przy-
01Y~ .w tym kr~)u: W S~h Zjednoczonych należy przyjąć polityczny 
W Yd ~J a~ery.k.:ńskl. C:el J.est ~awsze ten sam lecz wyb6r tak.tyki, tak 

nałaDlu WOjennym jak. I politycznym, dyktuje teren. 
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Bunt intelektualistg 

Prof. Józef Chałasiński, przywódca intelektualistów walcq­
cych z wpływami "burżuazyj nej filozofii społecznej", znalatt Się 
pod obstrzałem z najcięższych dział komunistycznego arsen~U. 
Atak rozpoczęły "Nowe Drogi" (Grudzień, 1954), zarzucając 
mu metody polemiczne, które ani nie sprzyjają rozwojowi dys­
kusji naukowych, ani nie stwarzają atmosfery właściwej dla ta­
kich dyskusji. Gdy Chałasióski pominął to ostrzeżenie milcze­
niem, głos zabrała" Trybuna Ludu" (22. 2 .1955). Zły przykła~ 
idzie z góry, pisał organ KC PZPR. Luminarze naszej AkademII 
w "czołowych czasopismach frontu ideowego" w drastycznej for­
mie tłumią krytykę. "Cała ta praktyka jest w najwyższym sto~­
niu sprzeczna z duchem naszej nauki", dodała "Trybuna Ludu' ! 
w szczególności jeżeli się zważy, iż również prof. Ch~asińs~: 
w swej ostatniej publikacji głosi tezy, jakie budzą" wątpliwOŚCI 
i zasługują na "merytoryczną krytykę"· 

Jakich przewinień dopuścił się prof. Chalasiński i dlaczegO 
podjęto przeciw niemu koncentryczny atak? Odpowied~i n.a ~o 
pytanie nie dostarczy rzut oka na intelektualne wrzema, jakle 
mają miejsce w Polsce od kilku miesięcy, na "zamieszanie ideO­
logiczne w naszym środowisku", jak to określił Putrament, przy­
bierające "niepokojące rozmiary" (Nowa Kultura", 19· 6. 1955)· 
VI/ wypadku prof. Chałasióskiego w grę wchodzi nie tylko. pO­
wszechnie, niemal fizjologicznie, odczuwany niedosyt potrzeb l.ote­
łektualnych i estetycznych, lecz również racjonalnie uzasadnlooe 
dążenie do zmian dotykających podstaw obecnego porqd~U 
rzeczy w literaturze, sztuce i nauce. Wyjaśnia t~ natęzenf

e 

i gwahowność ataku na zajęte przez niego stanOWisko. Pro: 
Chałasiński jest neofitą marksizmu, przyjętym niedawno do grO 
na wybranych. O~ .takich lu.~zi oczekuje si~, loj.al~ości, k?n~o~: 
mizmu, skromnOŚCI ~ dyskreCJI. Prof. Chalasll1skl nie spełnił za 
nego z tych oczekiwaó, obrazil decorum, uderzył w fundan:entY 

doktryny z całym autorytetem jaki mu dawala jego oficjalna 
i intelektualna pozycja. 

~~~~~====B=U=N=T==IN=T~E~L~E~K~T~U~A~L;IS~TY~========~9~3 

NAPOLEON POLSKIEJ SOCJOLOGII 

to Józef Chałas!ński był uczniem Floriana Znanieckiego, świa-
weJ sławy socJologa, profesora Uniwersytetu Poznańskiego 

przebywającego obecnie w Stanach Zjednoczonych. Chałasińskie: 
lllu przepowiadano świetną przyszłość. "Józef Chałasiński _ 
Czytamy o nim w "Twentieth Century Sociology" (New York 
1945) - ,był Napoleonem polskiej socjologii". Wkrótce po uzy~ 
skaolu doktoratu został docentem Uniwe~~y:tetu Poznańskiego, 
po Czym przez dwa lata przebywał w AnglII I Ameryce jako sty­
pend~sta Rockefellera. Po powrocie do kraju ogłosił szereg prac 
z ~ocjologii wychowania i socjologii wsi, z których czterotomowe 
dZI.eł? "Młode Pokolenie Chłopów" (Warszawa, 1939) zyskało 
najWiększy rozgłos. 
. ~o zakończeniu wojny gwiazda Chałasińskiego szybko wzno­

sIła Się na firmamencie. Jego debiut powojenny "Społeczna Ge­
nealo~ia Polskiej Inteligencji" - przedrukowana także na ob­
cZY~ll1e przez Instytut Literacki w Rzymie (1947) - był dla czy­
~1~lkó~ w. Pol~ce ~ poz~. granicami k~aju potężnym wstrząsem. 
ctalaslOskl, opIerająC Sl.ę na konklUZjach "Młodego Pokolenia 
i opów".! przeprow:,!dztł w ."Genealogii" wiwisekcję polskiej 
knteltgencJl okresu między WOJnami. Stał on w tych latach dale­
j" o od marksizmu, który w jego oczach był obarczony , natura­
I~tyczną teorią osobowości" i był przeto nieprzydatny ~ huma­
~I~t~czno-s.ocjologicz~ej in!erpretacji kultury. Dorobek pol-
klej t;Iyślt naukowej stawiał on wówczas wyżej od polskiego 
~ark~ilzmu. "W żadną dziedzinę nauki polskiej - pisał Chała­
~Ińskl w "Genealogii" - obecny renesans marksizmu nie wniósł 
Jeszcze nic takiego, co by wyprzedzało dotychczasowy dorobek 
rlskiej twórczości intelektualnej .. Pro~zę m.i. wskaz.a~ marksistę, 
Ś t~ry by na ~tru~turę społe~zną IOte!lge~cjl pols~,e) rzucił tyle 
Wlatła, co "Ideahsta" Flonan Znaniecki we wmkltwym i sub­
~lnym .s!udiut;J "ludzi. ~obr;:e wychowanl,c~" w ksi~żce 'Ludzie 
eraź.Olejszoścl a Cywlhzacp Prz~s~ł?ścI. . ~.arkslzm. nie jest 

wła.śclwą drogą przebudowy psychiki IOtehgenc]l polskiej ponie­
Waz całe społeczeństwo jest zmęczone "wszelką propaga~dą" a 
D.ade wszystko ponieważ przebudowa, o której mowa doko~ać 
Sl~ może jedynie w "atmosferze wolności i poszanow'ania czło­
Wieka oraz w płaszczyźnie rywalizacji narodów w wyścigu do 
~SPólnych wielkich ogólnoludzkich celów". Marksizm - pisał 
bałasiński. - .ni~ otwiera ~ato.mi~st "drzwi do Europy". 

Chałaslńskl me zadowohł SJę Jednak rolą socjologa i histo­
~k~ myśli społec:wej .. Już w "Genealogii" połączył on wykry­
pranie faktów sOCJolog.,czn~ch, do c~e.go go cała jego przeszłość 
t ~ygoto~ała, ze skraJny~1 oc<:naml I przesadą gniewnego poli­
.Y z,?ego Ideologa. Dla rezymu Jego szczególna mieszanina nauki 
~~~Ityc~n.ej inwekty~~ była d:,!rem z nieba: Co Cbałasiński coraz 
n DI~śleJ I gwaltowmeJ potępiał z własnej woli i z autorytetem 

auki poza sobą - a potępiał niemal całą przeszłość, wszystko 
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i każdego - zbiegało się z tym, co reżym pragnął by społeczeń: 
stwo o przeszłości i teraźniejszości myślało. Chałasiński, móWI 
oficjalna reżymowa ocena jego działalności w okresie 1946-1950, 
chociaż nie zawsze rozumiał "istotę partyjności marksizmu i za­
sadniczej przeciwstawności marksizmu wobec wszelkich burżu~­
zyjnych kierunków socjologicznych", jednak "żywo i aktywnie 
reagował na przeobrażenia zachodzące w kraju i w świecie". 
W jego pracy pedagogicznej i wypowiedziach dawało się zauwa­
żyć "coraz szersze i - co istotniejsze - coraz właściwsze czer­
panie z wielkiego dorobku myśli marksistowskiej". Było rzec.zą 
jasną, iż Chałasiński stawał się intelektualną ozdobą i nieocemo­
ną podporą reżymu, a w miarę upływu czasu również jego mę: 
żem zaufania. Gdy w okresie I-go Kongresu Nauki Chałasińs~~ 
przeprowadził publicznie samokrytykę swych uprzednich pozycJi 
naukowych i zadeklarował swą wierność dla marksizmu, wszys~­
ko stanęło dla niego otworem. Znalazł się w komitecie organi­
zacyjnym PAN jako kierownik sekcji nauk społecznych, został 
zastępcą sekretarza naukowego Akademii, zasiadł w komitetach 
redakcyjnych najważniejszych ideologicznych publikacji (" Myśl 
Filozoficzna" i "Nauka Polska"), reprezentował Polskę na kon­
ferencji gospodarczej w Moskwie (kwiecień, 1952), zbierał po­
chwały i odznaczenia. 

Samokrytyka Chałasióskiego zyskała nie mniejszy rozgłoS 
niż samokrytyka Jerzego Andrzejewskiego i często jest cytowana 
jako przykład naukowej rzeczowości i obiektywizmu. W samokry­
tyce ogłoszonej drukiem (Z Zagadnień Metodologii Badań SP?: 
łecznych, Myśl Filozoficzna, Nr 1-2) Chałasiński stwierdzał, IZ 
metodologia "Młodego Pokolenia Chłopów" była oparta ,.na 
idealistycznej filozofii i związana obiektywnie z funkcją ochrony 
kapitalistycznego ustroju". N a skutek fałszywej postawy filo~ 
ficznej i metodologicznej "Młode Pokolenie Chłopów" stało Się 
"obiektywnie tworem reakcyjnej utopii, wyrazem ideologii. k1;1-
łackiej" . Autor odrzucił jedyne poprawne rozwiązanie, ja~le 
wskazywał rewolucyjny ruch robotniczy, ponieważ nie mieściło 
się ono" w ramach istniejącego ustroju ekonomicznego". Z błę­
dną metodą łączył się burżuazyjny światopogląd, choć sam Cha­
łasiński widział w nim tylko "ponadklasowy" liberalizm. Z, tą 
przeszłością postanowił zerwać, aby w oparciu o "rewolUCYJny 
marksistowski nurt naukowej myśli społecznej" rozwinąć nową 
metodologię badań. "Problematyka nowoczesnego narodu -­
stwierdzał Chałasióski - nie może być płodnie, naukowo tra~: 
towana inaczej niż w ramach marksistowsko-leninowskiej teor!1 
rozwoju społecznego". Rozróżnienie Stalina narodów burżu~zyr 
nych i socjalistycznych, dodał, musi stać się punktem WYJśCia 
socjologicznej analizy. . . 

Spełniając obowiązek "wynikający z poczucia społeczn.eJ. I 

moralnej odpowiedzialności, jaka w tej przełomowej epoce CląZY 
na każdym uczonym i pisarzu", Chałasiński potępił nie !ylkO 

samego siebie, lecz również swego mistrza - Znanieckiego, 
c:lłonka kosmopolitycznego klubu, jak go z przekąsem nazywał, 
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"ludzi dobrych i mądrych". Znaniecki stwierdził Chałasiński 
na obradach Podsekcji Filozofii i Nauk' Społecznych I-go Kon..: 
gresu N k' P l k' , , au lOS lej, "reprezentował poglądy klas panujących 
~roglch m~om lud?wy~ i s~~awie. s?cjalizmu,. o którą walczy­

Re~o!uCJa ~aźdzler~ąw~a . KSlązka Znameckiego "Ludzie 
l~raźn.lejs~oścl a. Cyw.lllzacja Przyszłości", twierdził wówczas 
te ał:'lslóskl~ ma je?yme warto.ś~ ~okun:entu ukazującego zde­
~1Jnowarue myśl! społecznej I filozoficznej przez klasową 

onentację ziemiańsko-mieszczańską", " 
. <?hałasiński ~a~rał. głos 'pr~eciw ~~emu mist.rzowi, gdy Zna­

nIecki, a podobme IDO! wybito! myśhclele Polski niepodległej _ 
Twardowski, Kotarbiński, Ajdukiewicz, Ingarden Tatarkiewicz 
i umi~szczeni zostal.i .prz~z Partię na indeksie i ~d pręgierzem 
deo.loglcznych oskarzen bIOrących rozbrat z rzetelnością i obiek­
ĆWlzm.em .. "Sumieni~ i~telek.tuali~ty - pisał w tym okresie 
t h~ł~slńskl w "Myśl! FllozoflczneJ - oderwane od biegu his­
Oru Jest zepsutą busolą. Nie należy mu ufać ... Historia bardzo 
fPrOściła sprawę wyboru. Jest albo droga zbrodniczego kapita­
IZmu, al,bo, soci.~istycznej rewolucji". Chałasiński poddał się 
~Jro~owl ~lIs~or~1.. Gdy prawa dziejów zajęły miejsce zepsutej 

soli sumlema ! m~elektu, komunizm stał się jedyną prawdzi­
\vą nauką. "Komumzm - pisał Chałasiński w jednym z licz­
nYch. artykułów coraz bar~ziej upodobniających się do wypisów 
z ~Zleł cudzych - odpowiada wewnętrznej prawidłowości roz­
~jU nauki wyzwolonej z histor,Ycznych ograniczeń klasowych" 
W auka Polska, Nr ~, 19.53)' Wlelk~ h.um~lnistyka nie wlecze się 

tyle za rewolUCyjnymI przeobrazemaml, lecz oświetla drogę 
SPołecznego postępu, którego Chałasióski czuł się wyrazicielem. 

PRZYCZYNY KONFLIKTU 

p ~a początku ubiegłego roku Chałasiński ogłosił w ,Nauce 
olsklej" (Nr I, 1954) recenzję książki Marii Stras;ewskiej 

"izasopisma Literackie w Królestwie Polskim w Latach 1832 -k' 48" (Wrocław, 1953),. wyd:;tn~j przez Instytut Badań Literac­
s I~h PA.N, który skupIa naJwI~k~ze autorytety "marksistow-
klego hteraturoznawstwa", KSlązka Straszewskiej miała być 
Próbą przedstawienia zjawisk życia literackiego jako zjawisk 
~,znanlJennych dla danej formacji ekonomiczno-społecznej wa­
~~ków politycznych i wynikającego z nich typu kultury" i była 
t !Cz.eniem w interpretowaniu literatury z punktu widzenia ma­
erlal1stycznej koncepcji dziejów. 

n ' C~asiński nie miał wysokiego mniemania o recenzjo nowa­
n~~' kSIążce. Jest ona pouczająca, pisał, nie przez naukowe wy_ 
~ I, lecz przez błędy z punktu widzenia wymagań naukoweJ' ··.etod h' . R .. 
al . Y Istorycznej." zecz mewlarogodna w pracy naukowej 
dz\DIe;>tety prawdziwa", autorka dawała ocenę Kazimierza Br~ 
J'ą I skiego, redaktora "Magazynu Powszechnego" nie anaHzu-c a ' , , 
qja' nl Jed~ego artykułu ogło~~nego przez Brodzióskiego i nie 

ląc sobie naw;t sprawy, IZ artykuły te wyszły spod jego 
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pióra. Po wtóre, "oceny schematyczne - 'postępowy' - 'reak: 
cyjny' - zastępują w niej analizę rzeczywistej roli twórczOśCl 

poszczególnych pisarzy w przeobrażeniach społecznych i kultural­
nych kraju". Autorka przeniosła mechanicznie poglądy Leni~a, 
odnoszące się do okresu późniejszego, do badanego przez SIe­
bie okresu i stwierdziwszy, iż Brodziński nie był "rewolucyjoym 
demokratą" oskarżyła go o brak patriotyzmu i reakcyjność. Ta 
ocena jest zdaniem Chałasińskiego rzeczowo nieuzasadniona, mO­
ralnie niesprawiedliwa i błędna z punktu widzenia poprawnie stO-
sowanej metody materializmu historycznego. . 

Recenzja Chałasińskiego spotkała się z repliką Marii Janion 
w "Pamiętniku Literackim" (Nr 3, 1954), organie Instytutu ~a­
dań Literackich, pod znamiennym tytułem "Jeszcze Jedno NIe­
porozumienie wokół Liberalizmu". W tej replice młoda pracow­
nica naukowa, jak ją określają "Nowe Drogi" i "Trybuna Lu­
du", wzięła sobie za wzór wypróbowane harce polemiczne mark­
sistów. Ich metoda polega na tym, iż nie krytykuje się wypo­
wiadanych opinii, lecz to, czego wprawdzie zwalczany aut?! 
nigdy nie powiedział, lecz co w rzeczywistości wyznawał i głoSIł. 
Albowiem reguły krytyki marksistowskiej nakazują odróżniać su­
biektywną intencję pisarza od obiektywnego wydźwięku jego 
dzieła i obiektywnej funkcji, jakie jego poglądy spełniają · Kry­
tyk, nakazywał Adam Schaff, ma brać pod uwagę nie ty~O 
to, co filozof lub pisarz chciał powiedzieć, lecz przede wszystkIm 
to, co faktycznie ,.zdziałał". Reguły krytyki opartej na tych z~­
sadach są niezwykle proste. Kto w dobie dzisiejszej, wyjaśnl3 
Schaff przykładowo, zwalcza materializm dialektyczny, filoZO­
ficzny fundament ideologii proletariatu, ten broni tym sam~m 
nadbudowy kapitalistycznej i w konsekwencji - kapitalizmu JW 
ko całości. Maria Janion przystąpiła do· polemiki z Chałasińsklfl1 

pamiętając o tych wzorach i zaleceniach. 
Centralnym problemem wszystkich ,.pracowników frontU 

ideowego", pisała Maria Janion, jest pytanie co wziąć, a co od­
rzucić z tradycji narodowej jako genealogię narodu socjalistycz' 
nego. Ustosunkowanie się do bogatych tradycji liberalizmU 
w Polsce, których Kazimierz Brodziński był przedstawiciele~' 
należy do kręgu tych zagadnień. Jedna rzecz nie ulega wątph­
wości - pochwała liberalizmu jest "sprzeczna z postępowanl~ 
klasyków marksizmu". Rozproszenie iluzji na temat przoduJr 
cego charakteru liberalizmu przyczynić się może "w obrębl.~ 
wszystkich dyscyplin humanistycznych do oczyszczenia n~uk~ 
marksistowskiej z mętnych i obcych naleciałości okresu ml!11~. 
wolnego często ulegania na wielu odcinkach sugestiom nau l 
burżuazyjnej". Straszewska być może nie doceniła "miniatur~ 
wej". jak ją Lenin określał, postępowości liberalizmu. Lecz pro 
gramowe przecenianie liberalizmu, jakie cechuje stanowlsl<~ 
Chałasińskiego, jest znacznie bardziej fałszywe i szkodliwe. ~b3 
lasiński dokonuje "praktycznej gloryfikacji liberalizmu", oler,o: 
rozumienia wokół niego urastają w jego artykule "do ro

zml3
}J 

rów całej koncepcji naukowej', w której pov 'raca on do swyC 
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da wnych . k b . d . . c o ,~a ~ .Slę z awal? ~rzezwyclęzonych pozycji. Jest rze-
U~e CzyWIS~ą, IZ kto bron! lIberalizmu w latach trzydziestych 
cYm głef50 ":'Ieku, ten sam Jest krypto-liberałem i socjologizują­
prze "IdealIstą", które~o działaln?ś~ wymaga zdemaskowania 

z wpra~nego szern~lIerz.a matenallstycznej metody. 
i On OdpOWiedź Chałas.lńsklego !:>ył~ szybka, stanowcza i ostra po ~ t~ spowodowała mterwenCJę pIsm partyjnych. Fakt iż od-

WIedz ukazała się w organie Prezydium PAN kwa:taln·ku 
t~~auka Pols.ka" (Nr 3. 1954), którego Chałasiń;ki jest red~k­
st em, .bez :WIedzy pozostałych członków komitetu redakcyjnego 
n anowIć mIało dodatkowe ciężkie uchybienie. Zostałem wyzwa~ ..J do wal~i, pisze Chałasiński, "w sposób nieprzyzwoity i nie­
~arygodOJe zuc~wały". Autork.a repliki, stwierdza Chałasiński, po/ słu~zność je{?o zarzutów. Jest b.ezsporna - nie zajęła się 
w anyml prze~ .mego faktami, pommęła milczeniem "wstydli­
auą Sprawę takIej metody, która polega na pisaniu o poglądach 
o tOra bez czytania jego dzieł", pouczala w sposób elementarny 
jakasadach :netody n;ark~istowskiej ! sugero;vała, iż Chałasiński, 
ir ~rzed. OJm Brodzlńskl, ulega "mIstycyzującym i aprobującym 
ll1~aCJonalIzm systemom filozoficznym". Każdy pisarz nawet naj­
te odszy, odpowiada ~hałasiński, ma prawo do indywidualnego 
p Il1p~ran1entu polemIcznego. Lecz "gdy początkujący pisarz 
a~zYblera pozę mentora, chociaż sam jeszcze nie opanował dobrze 
Od ecad!a n;etody .naukowej, to staje się śmieszny". Ostre słowa 
k: POwledzl, dodaje Chałasiński, podyktowała mu troska' o wiel­
d ą Sprawę p~stępu w nauce polskiej" oraz życzenie, by na" dro-

ze od te t d·t "M·J· " s. rmma ora o mIs rZ3j ana aOJon nie zatrzymała 
lę "przy kwalifikacjach fuszera". 

NAGANA PARTII 

w . ł;atwo byłoby w tym wypadku powiedzieć, iż kto mieczem 
'" 0Juje ten od miecza ginie. Chałasiński brał swego czasu udział 
tar~?dob.nych ~a~cach fałszowa~a poglą~ów Znanieckiego i Ko­
p ~ńskiego, JakIch teraz sam Się stał ofiarą· Można by również 
w~wledz!eć, iż brak szacunku dla faktów oraz mechaniczne po­
ll1iarzan.le poglądów "kl~yków marksizn;u" ni.e są ułomnościa­
Ch' W. JakIch tylko MarIa Straszewska I Mana Janion celują 
dotł~Slński zna Zachód, Anglię i Stany Zjednoczone z własneO"~ 
by Wladczenia, szerokich studiów i oczytania. Lecz trudno było­
ll1o~o ~gadnąć z jego częstych wypowiedzi o tych krajach. Gdy 
liię a jes.t o Zachod~ie wywody uczonego socjologa zamieniają 
do :: nuz~cą recytację "klasyków marksizmu" i przypominają 
a fał:zdzeOla .broszury propagando.we: Banał splata się z obelgą, 
\lL... . ze zuzytym frazesem. KapItalizm "deformuj·e rozwóJ· na-
~I l • ł ·b b Il1Ysłu" zapr~ęga ją .w s uz ę "pot~ze kapitalistycznego prze-

j n ,w jego zaSIęgU "upada WIelka publicystyka naukowa 
sk aukowa popularyzacja", a nauka w ogólności j·est tylko udo-

onalo d . . " dz. ną maczugą - narzę zIem wOjny". Podobne wypowie-
I, Wybrane z jednego krótkiego artykułu, nie są przekonywu-

7 
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jącrm dowode~ s~c~n~ dla faktów ze strony człowieka, który 
w ~adnym :aZl.e Ole Jest Ignorantem i który w prawdzie nauko­
weJ upatruje "podstawę etyki uczonego jako badacza jakO 
przedstawiciela nauki i kultury". ' 

Pub!ikacje ~hałasi?skiego nie składają się jednak zaws~ 
z cytat l marksIstowskIch tyrad. Dawna intelektualna dociekli­
wość i rozmach musiały w rum żyć nadal i przejawiły się w na­
głym wybuchu rozsadzającym ciasne ramy niewzruszonego dog­
matu .. W artykule "Inteligencja Ludowa - Naukowy Pogląd 
na SWIat - Upowszechnienie Wiedzy i Kultury", opublikowa' 
nym ~ "Na.uce Polski~j" (Nr 4, 1954), ~tóry zdaniem "TrybunY 
Ludu zaWlera właśD1e Wiele tez wątpliwych, zasługujących na 
n:eryto~~ną krytykę, Chałasióski przestał się mieścić w mark­
slS;o.w~kieJ ~ormule. J.~ dawniej o przeszłości, tak obecnie o te­
razrueJszoścI ma gorzkie prawdy do powiedzenia. "Czy problem 
naukowego poglądu na świat został wyczerpany w całości przeZ 
klasJków: I?arksizmu ?", czytamy w tym artykule. "Czy nie roa 
w rum miejsca na kontrowersje i dyskusje ?". Marksizm jest pO­
dobno twórczym ruchem intelektualnym. Trudno jest jednak do­
strzec tę jego właściwość w "problematyce naszych czołowy~ 
naukowych czasopism humanistycznych". "Myśl Filozoficzna", 
gł?wne .czas~pismo filozoficzne w Polsce, wydawane przez J{o­
mltet Fi).oz.ofIczny PAN, którego redaktorem jest czołowy teor~­
tyk marksizmu Adam Schaff i w którego komitecie redakCYJ' 
nym. Chała~iński za~iada, ma charakter podręcznika do "szkole­
rua JdeologIczno-politycznego". Jak cała obecna filozofia w pol­
sce, dodaje Chałasiński, "Myśl Filozoficzna" koncentruje się na 
walce klasow~j i ~~i~d~uje wszystkie inne zagadnienia. Kto szo­
ka strawy "filozofII zycla duchowego człowieka" odkłada Myś~ 
~ilozoficzną ". i sięg:a do literatury greckiej i wielkiej klasycznej 
literatury śWiatoweJ. 
Pra~da naukowa dostarcza fundamentów naszego stosunktJ 

do śW1ata. Lecz rzeczywistość miała dla człowieka we wszyst­
kich okresach dziejów "jednocześnie wartość materialną i ducha: 
~ą" . D<;> naukowego światopoglądu człowieka "należy równieZ 
Jego ŚWIadome rozeznanie trwałych wartości tej kultury ludZ­
kiej, z .który~i czuje się on związany. "Naukowy pogląd na 
śWJat me. wynika z samych zastosowań zdobyczy nauki do nO­
woczesne) techniki, lecz z rozwoju nauki w dziejach społeczeó: 
s~. w ramach całej kultury ludzkiej". Albowiem w żadD~J 
teom. naukowej jednostka nie znajdzie odpowiedzi na pytaOle 
w najważniejszej sprawie, , ,jak przcźyć własne życie w sposób 
godny człowieka". 

DALSZY ROZWÓJ WYDARZEKr 

Dyskusja publiczna z Marią Janion urwała się na odpowie­
d.u profesor:;t Chała.sińskiego w "Nauce Polskiej", lecz toeź{, 
s~ę on~ dalej w kulrsach w coraz szerszym gronie. Stefan Z6_ 
kJewskI poparł Marię Janion, bez wymieniania nazwisk oponen 
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tów, 1'1 !,Pamiętniku Literackim" (Nr 4, I954) jako rzecznika po­
p.rawneJ, wyznawanej przez Instytut Badań Literackich m ark­
~Istowskiej wiedzy o literaturze. " Walka o właściwe roz'umienie 
I ~y.korzysta?ie - w k~nstruk~ji dziejów rozwoju literatury pol­
sInej XIX wle~u .- lenlOowsklch tez. o d,~u nurtach antagonis­
tycznych w kazdeJ kulturze narodowej ", piSał Żołkiewski była 
głó . , " . .wnym czynnikiem postępu I oczyszczania się naszej literac-
kieJ historiografii marksistowskiej. . . o rozwoju ideologicznym 
W Polsce, o postępie decydował w pierwszej połowie XIX wieku 
re~olucyjny demokratyzm, jego ideowe antecedencje, a nie libe­
ralIzm" (str. 393, 410). Żółkiewski pozostawił czytelnikowi wnio­
sek do wyciągnięcia, iż w ocenie Brodzińskiego Maria Janion, 
a nie Chałasiński, reprezentowała "postępowy" i "naukowy" 
PUnkt widzenia. 

W lutym br. Wydział Nauk Społecznych PAN zorganizował 
~ Zakopanem konferencję na temat "kryterium postępowości 
I oceny polskiego liberalizmu", która nawiązywała otwarcie do 
polemiki w "Nauce Polskiej" i "Pamiętniku Literackim" (zob. 
.. ~yśl Filozoficzna>', Nr 2, 1955)' Prof. Chałasiński bądź nie 
VVzlął w niej udziału, bądź nie zabierał głosu w dyskusji. Kon­
f~rencja zakopiańska wydała pewnego rodzaju wyrok co do me­
ritum sporu w sprawie liberalizmu i wyrok ten nie wypadł na 
~orzyść prof. Chałasińskiego . Po pierwsze, prze".rażyła opinia, 
I~ sformułowania Lenina o liberalizmie XX wieku, odnoszące 
Się nadto do innych krajów, winny być wykorzystane w pracach 
nad "polskim liberalizmem bez obawy popadnięcia w ahisto­
~Yzm" . Nie pomogły protesty J. Kotta, B. Suchodolskiego 
I ~rof. Kotarbińskiego, którzy podnosili wieloznaczność terminu 
"liberalizm" i zwracali uwagę, iż ocenę liberalizmu jako złożo­
nego zjawiska społecznego musi poprzedzać określenie różnorod­
nych znaczeń łączonych z tym terminem. 

Po wtóre, ustalono, iż liberalizm w Po.lsce oznacza "sojusz 
klasowy szlachecko-burżuazyjny, reprezentujący polską drogę do 
kapitalizmu, z solidaryzmem jako cechą charakterystyczną"· 
}fasła liberalnej ideológii nie powinny przysłaniać jej antyrewo­
lUcyjnej postawy w stosunku do realizacji celów, jakie tylko na 
drodze rewolucyjnej mogą być wprowadzone ~ życie. 

Po trzecie, nie uznano za absurd, by mozna było przyjmo­
wać rewolucyjny demokratyzm za "kryterium postępowości" nur­
tów ideologicznych XIX wieku także w odniesieniu do okresów, 
gdy rewolucyjny demokratyzm jeszcze się nie pojawił. Innymi 
Słowy, wykluczenie Brodzińskiego z k:ęgu demokratów i patrio­
tów, ponieważ w latach po powstamowych nie rozwinął pro­
gramu, jakie stworzyło dopiero następne dziesięciolecie, jest po­
stępowaniem merytorycznie i metodologicznie poprawnym. 
. Uderzającą jest natomiast rzeczą, iż atak na prof. Charn­
slńskiego w "Nowych Drogach" i "Trybunie Ludu" nie znalazł 
echa w "Nauce Polskiej". Ostatni numer tego kwartalnika przy­
posi jedynie krótką wiadomość, iż odbyło się zebranie Prezydium 
ĄN i Rady Redakcyjnej. Na tym zebraniu wyrażono niezado-
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woleni~. iż ~lanowanie w nauce "nie stało się tematem systerna­
tyczn.ej anah.zy na łamach czasopisma". Ta krytyka, przypuSZ-

c~alnIe wymlerzona . . w osobę re?aktora, jest dość zdumiewająca 
bJ(?r:'!c pod uwagę, IZ w ośmIU pIerwszych numerach Nauki Pol­
s~lej" ukazało ~ię aż s}edem artyku~ó~ poświęcony~h zagadnie­
nIom plan.owanIa .naukl, a numer blezący przynosi dwa dalsze. 
W składZIe .Koml~e~u Re~akcyjnego nastąpiły pewne zmiany, 
z których najbardzIej znamIenną jest ustąpienie z Komitetu Ste­
fana Żółkiewskiego. 

PROBLEM SOKRATESA 

. Pozo~taje jedna~ ~prawa najważniejsza, sprawa pytania 
"jak przezyć własne zycIe w sposób godny człowieka" na które, 
według: prof.. ~hałasińskiego, ani nauka, ani marksizm nie są 
w stanIe udZIelIć odpowiedzi. 

W artykule Żółkiewskiego w czerwcowym numerze No­
~ch Dróg" postawa prof. Chałasińskiego otrzymała je~zcze 
jed~ą nal~pkę. - propagan.dy eklektyzmu j burżuazyjnej ideo­
logu .. Z meśwladomą samo-Ironią Żółkiewski pisał w innym kon­
te.kścle. tego samel?O art'ykuł~,: "Gd~ie .brakło nam argumentóW 
uzywallśmy ~ytat l e~y.kletek . Nalezy jednak przyznać, iż w ra­
ma0 ~arksI.zmu-Ienmlzmu pytanie postawione przez prof. Cha­
łaslńsklegC? jest bąd~ .reto;yczne. bądź pozbawione sensu. Na 
płaszczyźnIe .praktyk~ I . dnia codziennego. dopu.szcza ono tylk~ 
Jedną o?powledź. - zyclem godnym człowIeka Jest służba partu 
l ~prawle komumzmu. Na płaszczyźnie teoretycznej· J·est pozba-

·"C· " w!oną sensu ?per~CJą. zyz Marks nie uczył ,iż na istotę czło-
WIeka składają SIę potrzeby wyrastające z określonych warun­
ków społecznych -:- w szczególności klasowych - i historycz­
~.ych, z czego w~nIka z "żelazną koniecznością praw natury", 
lZ po.trzeb tych nIe można wyprowadzać z jakichś trwałych po­
n~dhlstorycznych. właściwości natury ludzkiej. Wystarczy' po­
WIerzchowna znajomość "Niemieckiej Ideologii" i Tez o Feuer­
b~c.hu", by dos~rzec, iż prof: Chałasiński 'Ykroczył '~a drogę z j~­
k!eJ do .markslzmu, w kazdym zaś razIe do marksizmu-Iem­
nlzmu, me ma po:wrotu. W sporze między Kalliklesem a Sokra­
tes.em w platoń~kl.m "Gorgiaszu" miejsce wyznawcy ortodoksyj­
n.eJ ?oktryny me J~t. po stronie moralisty odrzucającego prawo 
sIły I przemocy w.lm.Ię suwe.renności sumienia i wartości bytują­
cych pona.d s!ru;nlemem zmIennych okoliczności i czasem histo­
rycznego Istmema. 

Prof. C~ał~siński kwestionując prawo państwa lub partii 
?<> dY~.0'Ya~Ia Jednostce,. co jest i ~inno star;lOwić moralny senS 
) cel. Jej zycla, znalazł SIę na przecIwnym bIegunie apologetóW 
totalItarnego państwa. Jego wystąpienie przypadło na okreS 
ok~eślany nazwą .,o?wilży" co trafnie opisuje atmosferę więk­
sZ~J swobody słowa I myśli. Lecz w tej atmosferze krytyka si~­
gająca podstaw systemu komunistycznego staje się szczególOle 
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~iebezpieczna i zagraża rozbiciem wałów chroniących sam system 
I gwarantujących jego nietykalność. 

Jako polityka inspirowana odgórnie "odwilż" jest bowiem 
nadal polityką totalitarnego państwa i nie stanowi odstępst\va 
od jego zaśad. "Odwilż" jest próbą rewizji dawnych nieskutecz­
~ych metod pla nowania i kierowania wszystkimi dziedzinami 
zycia i twórczości kulturalnej, rewizją najbardziej nahalnych 
sposobów inżynierii dusz i formowania uwarunkowanych reflek­
Sów ludzkiego umysłu,. wyobraźni i w.r::żli~vości .. Jako rewizja 
metod "odwilż" pełna Jest sprzecznoścI l mebezplecznych para­
doksów. Ma ona ocalić "ludzką potrzebę wypowiadania osobis­
tYch sądów" od śmierci głodowej i jednocześnie zachować w sta­
nie nienaruszonym prawo partii do "określania kierunku ideo­
'''ego'' procesów kulturalnych. Ma ona stworzyć sztukę, która 
mówi całą prawdę" lecz całą prawdę widzianą z "właściwej " , .. 
Perspektywy" i odkrytą przez ,,filozoficzme poprawną mterpre-
tację". Woła ona: ,Nie chcemy konformizmu", a jednocześnie 
stwierdza, iż jednostkowa zdolność rozróżniania dobra i zł~ , 
praWdy i fałszu, jest zależna od miejsca zajmowane.go pr~e.z nIą 
w hierarchii partyjnej. "Odwilż" ma dać pisarwm I myślICIelom 
~olność, która jest niewolna, swobodę, która jest skrępowana, 
prawo szukania prawdy, którego punkt dojścia jest znany i nie­
wzruszony. 

Swoboda pisarza jest pustym słowem j czczą obietnic<l;' do·· 
Póki zasada "kierownictwa ideowo-politycznego, partyjnego 
"" sztuce" jest zachowana. W twierdzeniu, iż partii tej przywi­
ICł przysługuje, ponieważ widzi ona .,rzeczy v.: ich c~oks~t~łcie", 
WIdzi dalej i lepiej, jest "kolektywnym dośwladc~emem. 1 "ko­
lektywnym rozumem", zawarta jest kwintesenCja tot~II.~~rnego 
państwa. Pomimo różnic w po<Ylądach, na czym "odwllz pole­
ga, różne jej wersje nieodmi~nnie podkreślają, . iż najwyższy 
~utorytet partii w sprawach światop~glądowyc? I kult.u:a~~ych 
Jest niewzruszonym dogmatem rówmez w okreSie "odwllzy . 

Prof. Chałasiński nie mieści się w ramach tak rozumianej 
"Odwilży". Jego krytyka nie. dotyc~y meto.d, lecz .zasad totalitar­
nego państwa. NieomylnOŚCI partu przeCiwstawIa suwerenność 
Sumienia, rzekomym błędom w zastosowaniu doktryny leninow­
skiej _ jej ograniczoność i nieprzy~atn~ść ~ kształtowaniu 
Pełnego człowieka. Bunt prof. ChałaSlńsklego Jest symptoma­
tyczny, lecz nie odosobniony. Wśród ludzi dzisiaj w Polsce pi­
~zących grupa tych. którzy popadli w "prawicowe wypaczenia" 
Jest poważna i liczniejsza niż grupa obrońców ortodoksyjnych 
fOrm "odwilży". Prof. Chałasiński, przywódca i teoretyk inte­
lektualistów, który w latach "wielkiego wyboru" wiódł ich z nie­
':"oli nihilizmu Zachodu do ziemi obiecanej marksizmu, jest tak­
Ze teraz ich przywódcą , gdy prysnęło olśnienie pierwszego od­
krYCia, a poczucie osobistej odpowiedzialności domaga się za-
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dośćuczynienia. Z tej przyczyny pro f. Chałasiński stał się jed­
nym z głównych celów, na które skierowane są ataki organó1f 
partyjnych. 

Z. JORDAN 

Zbigniew Florczak 
do powrotu 

• namawIa 

RADIO KRAJ - 2. 8. 1955. 

. ~dy jesienią ;oku, 1949, z~wiadomiłem redakcję "Kultury" '" Pe.ryŹU, 
~e rue ~fgę dokonczyc. zamowl~<;&o tłumaczenia książki Greena "Wła<ł:za 
I Sławćll , bo. postan?~!łem .wroclc . n~ .stałe do Polski, redaktor jerzy GI~ 
droyc starał. S!ę odwlesc mme przyjazme od tego zamiaru. W paru listacJ 
tłumaczył. mI jak bardz? desperacki(*) i samobójczy wydaje mu się ten krok. 
Przez WIc;le la,t :- pIsał -. studIowałem Sowiety i wiem co pana WII 
czc:ka . NIe .mowlł wprawdzIe, że. cz.ekają tam kibitki, które przewio~' 
~e ~a .SyblT, ale dawał do zrozwmema, że czeka mnie tam coś w rodzajll 
sm~ercl mt~c:k~ualne.j ! cywilnej, coś w rodzaju pogrzebania włZystkicJ 
mOIch nadZIeI I zamlarow twórczych. 

żałuję ogro,mnie, że ~ej sub.telnej ,ar~umentacji redaktora Giedroycia nie 
mogę z~cytowac do.sło~me. !'lI estety , ltS!ÓW tych nie wziąłem ze sobą· 
Bałem SIę. Bałem SIę, z~ mm.e sko~romltują '!" oczach U.B. Przytac~ 
tę. anegdotkę z przekonanIem, ze nalezy ona do IstOty sprawy o której wsI'?' 
~I~am, do tego -:- !łby t~ nazw,ać. - szcz~ólnego kompleksu przeraże(!I3 
JakIego obywatel sWlata mIeszczanskIego dOŚWIadcza wobec tego co w ~er­
cu swym ze wstrętem nazywa bolszewizmem. 

To. osobliwe. zja:visko mieszczańskiego truchlenia lrzed tak zwallY'" 
?o!szeWIzmem dZIała jak zabobon. Wyobraźcie sobie. jednej strony d~­
$WIad.czl?n~ w. spra~ach kult~y redaktor prowadzący najlepsze pismo ero)­
gr~Ylne.J intelIgenCJI. na seno prz~tnega swego współpracownika prZ~ 
oSled.Iemetn w nowej Polsce, z drugIej ów ryzykant - króth> mówiąc: j3 
- rue pomny na. to, ż~ ?głaszał n<!- emigracji. sz~reg politycznych artykułów, 
~tów jest ~rawle .W~OCI~ do .kr!łjU, ale bOI SIę wpaść przez parę wcale 
n!e rewelacYjnych ltst?W I wolI ltsty te spalić. Było w tym coś zabobonnIe 
menaturalnego. Tak SIę zachowują dzieci zostawione w ciemnym pokoju. 

I 
. Moż~ ~~ę mi~ł jeszcze: o~azję zastanowić się nad powodami psycho' 

.oglczn~ml. I mnyml tego zjawIska. Może uda się odszukać dramat tych 
jelychonsklch ... (U), bo przecież ten automatycznie działający str-ach maj~(;Y 

(.) Podkreślenia nasze. Red. 
(.*) Niedosłyszano. 
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do swej dyspozycji cały arsenał argumentów, z którego korzystają nie tylko 
słabsze na umyśle byłe panie pułkownikowe, ale również ludzie intelektu, 
ale również całe klasy w zachodnich społeczeństwach - ten strćllCh, po­
wtarzam, musiał jednak być przez kogoś wynaleziony, tak jak ktoś wynalazł 
straszak czy bombę cuchnąco-łzawiącą. 

Ale wracam do mojej własnej historii. Nie wyobrażałem sobie, by była 
<>na bardziej ważna i miała obchodzić moich słuchaczy. Przytaczam ją jako 
'pewien przykład, jako dość typowe doświadczenie, które można by przeciw­
&tawić doświadczeniu moich przyjaciół na emigracji, którzy - jak mówią 
- studiowali zagadnienie sowieckie przez wiele lat. 

Otóż wyznam pokrótce, że przez owe pięć lat, które mieszkam w Polsce 
nawet przez chwilę nie urgroziła mi śmierć intelektualna, a tym bardziej 
fizyczna. jeżeli pozwalam sopie na lekki ton żartu, to przecież nie jest 
moim zamiarem pokpiwać sobie z waszych, rodacy na emigracji ostrzeżeń, 
obaw i uprzedzeń. Byłem między ~ami ~ilka lat i ~yśl~em ~?bnic:. 
Jest takie jedno słowo, którego ludZIe mający do czymenla z kslą~kaml, 
I w ogóle drukiem, trochę się wstydzą. Wbrew sztucznemu zawstydzemu po­
stanowiłem te~o słowa użyć: jestem człowiekiem. s::częśliWym, tak w. s,:nsie 
Prywatnym ja/t i społecznym. Z całą rwagą mowlę. to d.o was 'p~zyjćllClele: 
I do ciebie Marianie PANKOWSK , który w obOjętnej dalekIej BrukselI 
nie wiesz co zrobić ze swoją tak bardzo polską SaIO?tną poezją, i .. otl? na 
Własny koszt - biedaku - wydajesz czwarty czy pIąty tom poeZJI, I do 
ciebie, Witoldzie POMYKAJ, mój dawny przyjacielu, z którym bez koń­
~ przy alkoholu ' rozważaliśmy katastroficzne aspekty naszej atomowej ery 
I szukaliśmy dla siebie ucieczki w jakieś wyssane z palca trzecie miejsce, 
a również do ciebie, Jasiu MOSZKOWSKI, i do wszystkich innych to­
warzyszy pióra czy zajadłych partnerów dyskusji. 

Już wiem, koledzy, że zwęszycie w moich słowach agitację. Tak., to 
prawda: agitacja to bardzo ludzkie i naturalne pojęcie. Każdy zdeklaro­
Wany i uczciwy czlowiek agituje, jeśli nie słowami to sWOją p03tawą i sWo­
!m życiem. Wy agitujecie o żrcio':"ą a~s~yne!,cję. J?oicie się kOl;nuni~mu 
I rnnóstwili innych rzeczy, a w IstOCIe bol<=;le s~ę udZiału w pT?CeSle hlSto­
Tycznym. ja aaituję za udziałem w J~.r!>C~le hlstorycznym~ to. Jes!. za Pol­
ską, do której "udało mi się wrócić. W.róclć wbrew waszej agItaCJI, wb.rew 
waszym biednym zawodzeniom. 

~ tak, jak jest pewne, że; w ch~ili gdy ~i~łem ~e sł~wa w ~rzrl~łym 
PokOJU spała równo oddychająC mOJa mała Plęclol<:tma ~orka,. k!orej mcze­
go złego nie mógłbym życzyć, tak samo pewne jest, ze agItUję teraz na 
Waszą korzyść, na wasze dobro. 

Jeżeli z czegoś byłem niezadowo~ony. po pow:oci.e do kraju,. to nade 
W~zystko z tego, że przez dwa lała nIkt S1~ mną me rnteres~l 1 pozosta­
Wtony byłem własnym siłom. To był moral~le. trudny. okres, me łatwa szkoła 
nOwych uczuć i pojęć. Okres ten odkrył tru Jedną CIekawą rzecz. W kraju 
myśli się mało o losie emi~antów. Kraj je~ zajęty. tV ccrlY?D te,~o słowa 
tnaczeniu wielkimi sprawami. Z tego wł~nte wyntkła obojętnosc ~obec 
~ojej osoby, która mnie - ~czerze mó~ąc ~ ubodła .. Ołc.azało Się, że 
nikt w Polsce nie ma czasu IDteresować SIę tynu co swoJe pełne katastro­
fiunu problemy kultywują za g~anicami kraju. ~ il!! zgod~iłc:m ~ę, .że t~ie 
atanowisko jest naturalne, to rue moglem oprzec SIę wrazeruu, ze jest me­
lIJpełnie słuszne. Wychodziłem z zalożenia, że emigracja W sWej p~zewa­
iajqcej masie _ bo nie mówię o tych panach, którzy traktują emIgrację 
profesjonalnie _ to niep.oroz~enie~ że społeczeństwo w .kraju ma ~atu­
r~In'l przewagę nad ~arśCI'ł emIgracyjną, a to stwarza obowlązek rOZWIąza­
nta nieporozumienia. 
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I oto dzisiaj ludzie w kraju szczerze, po bratersku przemawiajił do wał. 
Wyrazem tego jest wezwanie, które przed chwilił słyszeliście. 

Mówił do was jeden z podpisanych pod wezwaniem do uchodźstwa _ 

Zbigniew FLORCZAK 

• 
Mój Drogi. 

Bruksela, w SlerplllU. 

. ~atrziłc w zielone oko aparatu, słuchałem Twego głoJu, niczemu się nie 
d~IWląc. To co mówiłeś było .. zamówieniem społecznym", z kt6r~o wy­
wliłzałeś się ~prawdę rzetelnie. stosując nawet samokrytykę. jak przystało 
na byłego eMIgranta. 

Wnuszyłeś mnie, zwracajiłc się do mnie po imieniu, choć zrobiłeś to 
w sposób trochę żenujący, nazywając mnie biedakiem ponieważ M własny 
koszt. wydaję tomiki i, jak twierdzisz. nie wiem co począć na Emigracji 
z mOją samotną a tak bardzo polską poezją. 

Zbyszku. kto z nas jest biedakiem ? 

Wyszedłem cało z obozów hitlerowskich. Ukończyłem uniwersytet 
w Brukseli,. gdzie pracuję jako lektor polskiego. Przygotowuję doktorat. 
Wydałem pIęĆ tomików wierszy (trzy polskie, dwa francuskie). Za. miesiąC 
ukaże. się moja .. S.magła Swoboda" a w zimie Antologia Poezji Polskiej 
w mOIm przekładZIe na francuski. (Dwie ostatnie książki cudzym kosz-
tem".) .. 

. A Ty ? Co. zrobiłeś przez pięć lat pobytu w Kraju? Czy wydałe~ choĆ 
jedną własną książkę ? Czy napisałeś choć jeden esej ? 

Pamiętam. w wigilię Waszego wyjazdu pocieszaliśmy Cię, wierząG, 
że pomimo .. trudnego kursu" potrafisz nie tylko zabłysnąć, ale wywalczyć 
sobie poczesne miejsce pomiędzy młodymi pisarzami w Kraju . 

Szukałem więc w prasie krajowej Twego nazwiska. I rzeczywiście, 
w kilka miesięcy potem przeczytałem w .. Nowej Kulturze" Twój artyku­
lik pl. Głowa Anioła napisany z okazji jakiejś wystawy. To co pisałeŚ 
tam o obrazach było kompletnym zaprzeczeniem estetyki wyznawanej przez 
Ciebie tu, na Emigracji. Pomyślałem wówczas: .. Trudno. zapłacił im, ale 
teraz przynajmniej będzie mógł pisać". Niestety. byłem optymistą. Zresztą 
sam wspominasz te lata ze smutkiem, wyznajiłc. że przez dwa lata nikt się 
Tobą nie interesował i że to był moralnie trudny okres. 

Po dwu latach kwarantanny .. Nowa Kultura" oglosi/a Twój reportaŻ 
z ... akcji przedwyborczej. Opisywałeś jak w jakiejś zapadłej wsi agitowa­
liście chłopów. przemawiając w szopie oświetlonej marną naftówką. 

Pomyślałem, teraz mu już ufają. Zacznie drukować. Niestety, wszystko 
co uk.azało się pod Twoim nazwiskiem można by zmieścić na jednej stro­
nie: kilka recenzji, kilka ilustracji i ogłoszony ostatnio niepoważny frag­
ment pisanej przez Ciebie powieści. 

Przyznasz mi, że nie o takiej twórczości marzyłeś, wmcając do Kraju. 
I oto przychodzi mi na myśl smutna refleksja. Pomimo pięcioletniego pobytu 
W Kraju, nie iltnieje.z tam ja/to pisarz. 
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Czyż więc nie sprawdziły się przewidywania redaktora .. Kultury" 
~óre cytujesz z ironią! !), że .. w Kraju czeka Cię śmierć intelektualna 
I Pogrzebanie wszystł.ich nadziei i ZliI.IIliarów tw6rczych ?" 

T ylll:o czemu w takim razie tak szumnie głosisz, że .. każdy, zdeklaro­
Wany i uczciwy człowiek agituje swoją postawą i swoim życiem". Kogo 
Ty chcesz zaagitować przykladem swego życia, i swoją .. posta.wą"? 
Kogo ~ . 

Na Emigracji mogłeś pisać co Ci się żywnie po~obało,. mo~łeś p~io~ 
~zyć na prawicę i lewicę. Byłeś wolny~ strzelcem p~bhcysty~1 emlgracYJn~j 
I cenionym .. heretykiem". Twoje eseje (o Powstaniu I) otWIerały szerokie 
dYskusje. Byłeś zdolnym malarzem i dobrym znawcą sztuk plastycznych. 

Dziś przestałeś tworzyć a T woi.m ~ielicz~ym ~rtykuli.k?,m brak dawne­
go buntu, czy tej sympatycznej zawladlackoścl, kłorą .Iublhsmy wszyscy. 

Kim jesteś dziś? W imię jakich osiągnięć wzywasz mnie do .powr~tu? 
Jedyną Twoją rzeczywistością twórczą jest ..... przeszl~ść. lata emJ~r~yjne. 
I dlatego tak szczycisz się swymi dawnymi kontaktami z .. Kulturą I opo­
~adasz jak bardzo zależało Jerzemu Giedroyciowi na Twej W1p6łpracy 
~ na tym. abyś pozostał na Emigracji. Pragniesz chociaż UJ te~ sporo? za­
Iłtnieć w Kraju. chcąc jakby zapewnić ludzi od których obecme zalezyu : 
" Widzicie, byłem kimś'" . Tak, to prawda. byłeś ... 

Zresztą nie Ty jeden zmarniałeś jall:o i~dywidualność po powrocie d~ 
Kraju. Pomyśl o Słonimskim, o BroniewskIm. Z ~akzący~h o . godnośc 
cdowieka. i o sprawiedliwość stali się marionetkaMI potakUjącyMI Sokor­
'kiemu. 

A na Emigracji, pomimo ciężkich nieraz warunków materialnych, . pi­
&.trze ogłaszają coraz to nowe książki: Książki. prawdziwe, gdyż pow"taJące 
l ~ewnętrznej, twórczej potrzeby. MIłosz .. w Ciągu ~zterech ·Iat wyd~ czte~y 
kJlążki, czytane i tłumaczone od. ~zwecJl l?<> !ndle. O Gom.brow~cLu. me 
tnuszę Ci chyba pisać. Wiesz lepiej ode ~\Ie, Jak b~dzo ~emona jest jego 
twórczośł na Emigracji a przede wszys~lm w KraJU. I !ak zaczrtywane 
są tam jego książki pomimc zakazów I szykan kODtroluj~cych htera!U~ę 
..czynników". Chciałbym, abyś mógł kiedyś poznać serdeczme ludzką "'ląZ­
tę Straszewicza, napisaną iście tropikalną polszczyzną ! . .. 
. Tak. mój Drogi, wbrew krakaniom reżymo~ch kryt!~ów. na Ernigrac!1 

hteratura żyje i rozwija się. I, rzecz ~ie do. wiary, WCląZ d?;hod~'l .nowl , 
łll.ł~zi, ledwie trzeci krzyżyk zaczynaj~cy plsar~e. "Kultura .' ktorej, losy 
~~lnny Cię interesować, ma nakład rde us~ęPUją<:y nakładOWI .. Tworczo­
SCI . Rok rocznie przyznawane są nagrody hteraclcie ... T u przerwę, bo go­
tów jesteś pomyśleć, że agituję, chcąc Cię nam6wić do powrotu na Za­
chód. 
l ' Wiedz, że prąnitmly gorąco utrz~~ć kontak.t z Kraj~, że rol~Ój 
i1teratu.y polskiej leży nam na serc~,. I . dlatego .. Kultura gotowa Jest 
d.lukować utwory pisany krajowych, jezeh tylko prace te będą naprawdę 
CIekawe. 

Mówiąc przez radio, przez d~uż~zą . chwilę zatrzymałeś się, n~d tym .. co 
nazYwasz .. kompleksem przerażeOla j~le od,~zuwa obywatel s~lata mlesz­
C4ńsłciego przed tak zwanym bolszeWizmem . Pokpiwa~eś sob~e z głu~y 
tYch. którzy dają sobie wmówić ów strach przed bolszeWizmem l upytUjesZ , 
,.kto go wynalazł?" . 
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Drogi Zbyszku, strach ten wynaleźli komuniści niemieccy, Żydzi, 
ł.t6rych N.K.W.D. wydało w ręce Gestapo na moście w Brześciu. Stradt 
ten wynaleźli ludzie polskiego Podziemia w chwili gdy aresztowano ich 
przywódców, zaproszonych oficjalnie na rozmowy. Strach ten wynalazła 
garstka naszych jeńców, których cud jakiś zatrzymał przy życiu tuż przed 
progiem katyńskiej rzeźni. 

Boli mnie Twoja zimna retoryka. Z jakąś nonszalancją chlapiesz się we 
krwi, udając, że nie widzisz jej narodowego koloru. Nawet Putrament nIe 
powiedziałby czegoś podobnego. Tacy jak 00 mikzą, i mikząco dźwigają 
tę straszliwą wiedzę. 

Kończąc, pragnę sprostować pewną nieścisłość. Kiedy zwracasz się do 
przyjaciół zagranicą, obawiasz się iż w słowach Twych .. zwęszą agitację": 
Nie, mój Drogi, Przyjaciele nie .. węszą", ale rozumieją Twój los lepiej 
niż ktolwiwiek inny. 

Twój Marian 
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. Fragmenty z Pamiętnika 

6O-LECIE RUCHU LUDOWEGO I WINCENTY WITOS 

W lipcu 1955 roku upłynęło 60 lat od chwili powstania Polskiego 
S):ronnictwa Ludowego. Zjazd Rzeszowski chłopów galicyjskich brł zorga­
IUlOwanym startem polskiej wsi do walki z krzywdą i upośledzemem wsi. 
do walki o wolność człowieka i narodu. o jego niepodlej!ły był państwo­
Wy, o spr.awiedliwoŚć i demokratyczne zasady w życiu zbiorowym. 
. W tym roku przy~ada również w dniu 31 października dziesiąta rocz­

JUca śmierci wielkiego Polaka. męża stanu. przywódcy i wychowawcy chło­
Pów polskich. Wincentego Witosa. 

Tak się złożyło. że w rok po narodzinach zorganizowanego ruchu ludo­
Wego. młody wówczas Wincenty Witos wystartował do pracy publicznej, 
~ieszczając na łam~ch .. Przyjaciela ~udu" I?ierwszy swój arty~uł. . Odtąd 
nIeprzerwanie snuje SIę coraz bogatsze I wspanIalsze pasmo wytęzonej pracy 
W gminie. w powlecie. w sejmie galicyj~kim. v.: parlaf!1en.cie austriackim; 
W sejmie i w rządzie polskim; na zebranIach. wlecach.1 zjazdach;. w pra­
cy puolicystycznej. w pracy instruktorsko-wy<;h?wawczej. ~tórą ~Itos, ,'VJ~ 
konywał w licznych swych marszrutach - najpIerw od WSI do WSI, pozmej 
od powiatu do powiatu. a w końcu o~ ~ojewóćłztwa do ~ojewództwa -
lawsze z tym samym zapalem i nastawle~lem. n~ wychowame chłopa na do­
b~ego Polaka i ludowca, miłującego memnteJ Polskę od swego zagonu 
OjCzystego i rodzinnej wsi. 

Okres prawie 50-ciu lat działalności i pracy. zorganizowanego Ruchu 
ludowego jest nierozłącznie związany z osobą Wincentego ~itosa. chłopa 
l Wierzchosławic któremu przypadła w udZIale opatrznoścIowa 1:ola ster­
llika Rządu Obr~ny Narodowej w najkrytyczniejszym momencie najazdu 
bolszewickiego na Polskę w 1920 roku. zakończona odniesionym zwycięs­
~etn nad bolszewikami. zawarciem korzystnego dla Polski pokoju. ustałe­
n!ern granic organizującego się wówczas państwa polskiego oraz uchwale­
nIem demokratycznej Konstytucji i takiejże ordynacji wy!>orczej. 

Olliągnięcia Ruchu Ludowego .mi!1ion~go ~kresu •. jego. w ciężki~h. tru­
<łacił wywalczana pozycja w narodZIe I panstwle. chwJle mepowodzen I od­
W'.lonych Idęsk. wzloty i zwycięs~a były nierozerwalnie związane z orobil 

ItOsa do ostatniej chwili jego żyCla. 

--------
Materiały drukowane Ul tym dziale zamieszczane 'Ił na odpowiedział-

1lo.fć autorów i nie sq wyrazem poglqdów Redakcji. 
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Witos, piastując najwyższe stanowisko w państwie, nigdy na chwiI~ 
ni~ wyszedł z roli chlopa polakieS.-o w najszlachetruejszym jej ujęciu. Był 
on rzadko spotykanym nie tylko w Polsce ale i w świecie wspaniałym repre­
zentantem środowiska, z kt6rego wyr6sł. 

Piastując mandat posła, prezesa klubu poselskiego, prezesa stronnictwa, 
czy sternika państwa, nie m6g1 sobie odm6wić, jak sam pisze o sobie, .do­
konania orki we własnym gospodarstwie w rodzinnej wsi WierzchosiaWIce. 
Pełniąc najwyższe godności w państwie, nie zaniedbywał na chwilę obowiąz-
1c6w w6jta swej rodzinnej wsi, kt6re nieprzerwanie powierzane mu byly 
pnez mieszkańc6w gminy od 1908 roku aż do chwili udania ~ię na wY­
gnanie wobec sanacyjnych pneśladowań {I933 rok) . 

Sześćdziesięcioletni dorobek Ruchu Ludowego, a w tym pięćdziesięcio­
letni wkład wytężonej pracy Wincentego Witosa na rzecz wsi, narodu i pań­
stwa. stanowią poważną pozycję w historii narodu ostatnich dziesiątk6w lat. 

Ze względu na warunki emigracyjne, nie będąc na razie w stanie dania 
szerszego opracowania tego wkładu, czy choćby drukowania całości P ami~.t­
nik6w, pozostawionych przez Witosa, ograniczamy się na razie do padania 
do szer~zej wiadomości niekt6rych fragment6w z Pamiętników Witosa, będą­
cych r6wnież na czasie w zwilJz/cu z rocznicą zwycięstwa nad bolszewik~­
mi. Oddając głos wsp6łtw6rcy historii minionego okresu, wydaje się, będzie 
Bajwłaściwszym w naszych emigracyjnych warunkach uczczeniem 6O-ej rocZ­
nicy Ruchu Ludowego oraz lO-ej rocznicy śmierci autora PamiętnikóW, 
a także 35-ej rocznicy bitwy pod Warszawą. 

Stanisław W6JCIK, 
Sekretan Naczelny Polskiego Stronnictwa Ludowego. 

New York, 4 sierpnia 1955. 

• 
o SOBIE, RODZINIE I WSI 

Urodziłem się w miesiącu styczniu r874 roku z ojca Woj­
ciecha i matki Katarzyny ze Sroków, jako najstarszy z rodzeó­
stwa. Młodszy o cztery lata ode mnie brat - to Andrzej, były 
poseł do Sejmu polskiego ..... 

..... Miejscem mojego urodzenia jest wioska Dwudniaki, 
wchodząca w skład gminy Wierzchosławice . Oprócz Dwudnia­
ków należą do tej gminy przysiółki; Gosławice, Wola, Vlid! 
Trzedniaki i Szujec, nazwany także "Zastawiem" . Przysiółki 
Dwudniaki i Trzedniaki wzięły swoją nazwę od dni pailszczyzn}'. 
odrabianej co tygodnia dworowi przez jedną rodzinę włościań­
ską· 

Gmina V/ierzchoslawice należy administracyjnie do powi~­
tu tarnowskiego, a łącznie z obszarem dworskim jest nar 
większą ze wszystkich gmin w powiecie. Grunta i lasy, stanO­
wiące własność obszaru dworskiego w Wierzchosławicach, nale­
żały z dawien dawna do rodziny książąt Sanguszków. 

Obecnie gmina liczy 400 domów i przeszło dwa tysi~ce 
mieszkańców. Grunta posiada rozmaitej jakości. Gdy Gosławlce 
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i Wieś mają ziemię namułową i rędzinną, Wola piaszczystą, 
Względnie dobrą, to reszta przysiółków siedziała na gruntach 
mOkrych, kwaśnych, koło lasu położonych, bardzo mało wydat­
nYch. Z tego też powodu, od czasów najdawniejszych były one 
pogardliwie traktowane przez kmieci z Gosławic i ze Wsi. a i sa­
ma ludność tych przysiółków uznawała się zawsze za coś gorsze­
go i niższego. Podlesianie w ciężkim trudzie odrabiali zagony 
P?d marchew lub kapustę u gosławskich kmieci i byli niezmier­
~Ie szczęśliwi, gdy który z nich w niedzielę przy kościele podał 
Im dwa palce na powitanie. Zwykle bowiem unikali ich, nazy­
Wając "podleśkimi dziadami", a głupsi, nie wiem dlaczego, 
".Schabami". Jak głęboka była różnica między jednymi i dru­
g~mi, odzwierciadla sta le wówczas używane powiedzenie; "Le­
PIej w Gosławicach na wierzbie, niż na Podlesiu na ziemi". 

Naturalnie że lepiej było, ale tylko owym kmieciom; bo 
"podlesianie" i gosławscy komornicy nie mo~li tego o sobie po­
~Iedzieć. Odrabianie owych zagonów było mesłychanym wyzys­
~Iem i paószczyzną najgorszego gatunku. Nieszczęśliwcy mu­
Sieli nie tylko stawać na zagonie do roboty przed wschodem 
~ł~ńca i pracować do zmroku, nie tylko odrabiać jedynie przy 
~nlwie, ale przez cały dzieó nie mogli głowy podnieść, by nadą­
zYć za wynajętym specjalnie parobkiem albo przepłaconym przo­
do.wnikiem. Trzeba pamiętać, że dzień taki zaczynał się już o go­
dZinie czwartej rano, a kończył się około dziewiątej wieczorem. 
Toteż na ten odrobek amatorzy marchwi lub kapusty chodzili 
z niesłychanym strachem, opowiadając, że przedtem należy iść 
na spowiedź bo się nigdy nie wie, czy się żywcem od takiej ro­
~ty do dom'u powróci. Nierzadko się też zdarzało, że taki robot­
nik uciekał od południa, bo nie mógł wytrzymać, albo go gos­
p?~arz wypędzał, gdy znowu nie mógł dociągnąć za przewod­
nikiem . 

. Obecnie po tym wszystkim I;>0została tylko p.amięć. Dawl!i 
k.m,ecie gosławscy zniknęli prawIc bez śladu. DZIady podleśkie 
Siedzą na tych samych gruntach, l~cz już zmeliorowanych, od­
WOdnionych, inaczej uprawianych I dobrze rodzących .. I~n:"7en­
tarz posiadają bodaj lepszy, chl~ba dostate~, po.dat~1 I mne 
Opłaty niższe, zbiory natomiast m~gor~ze. DZiś t;z me muszą 
SZukać kmiecej łaski, bo jej na mc. me .po~rze~u]ą. Po.za tym 
są znacznie ruchliwsi do pracy publicznej więcej podatm. a na­
""et oleju w głowie ~ają nieco więcej ..... 

. .... Ojcowie moi posi,,:dali zaledwie dwa m~rgi lich~go grun­
!u P?łożonego pod lase~ l czę~ć <;łomu, .s~ła~a]ącego s~ę z.e s~a­
J~nk~ przerobionej na mleszkan.le, I małej slem, w kt?reJ mIeŚCIła 
Się Jedyna posiadana przez mch krowa. Druga WIększa część 
domu należała do ciotki Marii. Obszerna jej izba była prawie 
zawsze zamknięta, bo ciotka, wychodząc do kościoła, ~racała 
2'\I,1Ykle dopiero wieczorem, a czasem nawet za parę dm. Prze­
bY~ała podobno u swoich znajomych, mieszkających we wsiacłł 
SąSiednich. 
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Później mnie objaśniono, że grunt, należący się ojcu, zabr~ła 
córka jego brata, gdy on spełniał służbę wojskową, dzięki Ople: 
Kunowi, który o grunt ten zupełnie nie dbał. Opowiadał ~I 
ojciec nieraz o tym z ogromną goryczą, pokazując na pole lezą­
~ tuż koło naszego domu i na obcych ludzi, pracujących oa 
lum. 

Od piątego roku życia zacząłem pasać ową jedyną ojcoW­
ską krowę. Było to zajęcie ciężkie i dla mnie niesłychanie pr~­
kre, gdyż musiałem ją prowadzić na powrozie po rowach i rrue-
dzach, bo matka nie pozwoliła pasać na pastwisku, ażeby k~o­
wa "nie zgubiła mleka". Nieraz też rozbrykane bydlę spOOle­
wierało mnie należycie. Z żalem i tęsknotą patrzyłem na rówi~ś­
ników, którzy paśli bydło na wspólnym pastwisku, bawili Sil':' 
przewracali koziołki. . 

Z dziećmi na wsi niewiele mogłem się stykać, gdyż ojcowie 
nie pozwalali wydalać się z domu, dając mi zawsze jakąś robotę: 
Czasem, bardzo rzadko, udało mi się wyrwać na chwilę, prędki 
jednak głos matki, a co gorsza ojca, przerywał rozpoczętą do: 
piero zabawę. Nie mogłem pojąć, jaki był cel tego rygoru, gdy:.! 
wszyscy moi rówieśnicy cieszyli się zupełną swobodą. . 

Z czasem zmieniło się to jednak, gdy ojciec zaczął mllle 
posyłać do karczmy po paczkę tytoniu, a czasem do krewnych, 
mieszkających w drugiej części wsi, po różne rzeczy. ZacząłeJJl 
zaglądać do dzieci sąsiadów i one też przychodziły do mnie cc: 
raz częściej. Miałem już lat ponad dziewięć, wyrosłem znacZO~e 
ponad swój wiek, z ogromną ciekawością przypatrując SIt; 

wszystkiemu, co mnie otaczało bez względu na to, czy danY 
przedmiot dotyczył naszego domu, czy bliższych lub dalszy~b 
sąsiadów. Niedługo świadomość moja, pędzona wzmagającą Się 
ciekawością, przenosiła się coraz dalej poza granice wsi, chWY­
tając wszystko, co wpadało w oczy i próbując rozumować i tłu­
maczyć sobie na swój sposób. 

MOJE DOCIEKANIA 

2e natura ciągnie wilka do lasu, widzę to i doświadc~111 
na samym sobie. Prawdy tej nie może zmienić ani położeo~e, 
w jakim się znalazłem, ani wypadki, przygniatające myśl swOl~ 
ciężarem i zwracające ją mimowoli na inne tory. I na to ole 
mogę znaleźć żadnej rady. . 

Od mojego wyjazdu z kraju upłynęło dopiero parę mie~:r 
cy. Nie mam powodu do narzekania tak na gospodarzy ~ -
stwa, które mi dało przytułek, jalc na przypadkowe, zmieniaJ~~ 
się otoczenie. Rozumieją oni moje położenie i w miarę możO? I~ 
starają się je łagodzić. Zaznaczam to choćby dlatego, że Wie. 
Polaków i to takich, co mają mi coś do zawdzięczenia, znęcanie 
się nade mną uważa za cnotę państwową i swój obowiązek. 

Nie jestem płaczką ani mazgajem, łzy ani żale nie przycho: 
dzą mi na zawołanie. Nie jestem też pozbawiony kontaktu z kra 

FRAGMEN1Y Z PAMIĘTNIKA I I I 
~=========~~========~~~~~========~ 
Jem, bo często przychodzi tu ktoś z przyjaciół czy też znajo­
mych za legalną przepustką albo przemykając się przez zieloną 
granicę· Czytam codziennie polskie gazety, otrzymuję sporo lis­
tów i odpowiadam na nie. 

. 2~cia swojego nie spędziłem ani na piecu ani we wygodach. 
~h.e miałem nadzwyczajnego powodu przywiązania się do wiej­
skich śmieci, prowadząc przez dziesiątki lat tułaczy, niemal cy_ 
~ański żywot. Rozbratu z rodziną, trwającego nieraz tygodnie 
1 miesiące, nie uważałem ani za nieszczęście ani za ofiarę. Nie 
odczuwałem przykrej różnicy pomiędzy wagonem kolejowym 
a moim mieszkaniem. Nierzadko zmuszała mnie do tego twarda 
k~nieczność, ale częściej robiłem to z własnej woli. Wszędzie 
Illl było prawie że jednako i wszędzie czułem się dobrze. 

Nie miałem nigdy przesadnej wrażliwości ani skłonności 
POetyckich. Starałem się na wszystko patrzeć realnie. Koło róż­
nYch przedmiotów i zjawisk przechodziłem niemal obojętnie. 
Orząc kilka razy do roku swoją własną ziemię, nie słyszałem jej 
głosu ani nie czułem zapachu, będąc pochłonięty pragnieniem, 
by zrobić jak najwięcej i najlepiej. Każdego dnia zaczynałem 
pracę wcześniej od moich sąsiadów, a kończyłem później, śpie­
s~c się do polityki, wieców i zgromadzeń. Nie porywało mnie 
P!ękno wschodu słońca, a zachód obserwowałem jedynie w cza­
Sie żniw i sianokosów ze względu na jutrzejszą pogodę. 

Nie rozczulała mnie ukwiecona łąka, faluiące zboże, śpiew 
skOwronka, klekotanie bociana. jak nie drażniło szczekanie psa 
lU.b krakanie wrony. Nie mogłem sobie tylko nigdy podarować, 
<tzeby własnoręcznie nie zaorać gruntu do ostatniej skiby, na­
":'et wtenczas kiedy byłem Prezydentem ministrów, obawiając 
Się, ażeby nie zważający na dobrą orkę sąsiedzi nie zepsuli tego, 
CO ja przez lata zrobiłem. 
. Czas płynął jak zawsze,. zmieniał,Y się nie .tyl.ko por~ r?ku 
Jak godziny na zegarze, ale 1 stosunki. Lata dZieCięce, dZl~c1ęce 
~bawy utrapienie niedostatek, praca, dorobek, lata dOjrzałe 
I kłopoty nowe, orki i zasiewy! .żniwa.i omłoty, .szczęście i za­
:vody, wesele i smutek urodzaj 1. klęski, pogoda I burze, grady 
I .powodzie stały się t~k naturalnymi zjawiskami, że ~ie. tyl~o 
llJ.e wywoływały zdziwienia, ale bardzo rychło z pam1ęCI UC1e­
kały. 
. . Ja~ cienie przesuwali s.ię l~dzie. ~yl! starsi i młod~i, ~rzy­
Jaclele I wroO'owie zwolenmcy I przeclwOlcy; trochę z Olch Jesz­
Cze .żyje, ch~ć og;omna większ?ść przeniosła się. d? ~ieczności. 
SąSiedzi i coraz szersze otoczeme, wspólna dola 1 C1ęZaI)', zgod­
ny. wysiłek i spory, w~a i. pok~j, zwycięstwa i ~ęski. Rosła 
ŚWiadomość wsi i poczuc1e Siły, mosące pewne, ale 1 złudne na-
dzieje na przyszłość. '. . 

Wojna światowa, m?rze przelanej k~l, ZOlszczony do;obek: 
POkoleń zgliszcza i popIOły. Płacz na rumach, a następnm za­
:Vzięta 'praca nad odbudową, tworzenie własnego Państwa 
1 Warsztatu, ażeby n.ie byĆ dla ~ikogo ciężare~. Le.dwo to ~­
CZęto przychodzi wOjna bolszeWicka. nowy wysIłek 1 nowe Clę-



112 WINCENTY WITOS 
==============================~~ 
żary. Walka, zwycięstwo i powrót do domu, by na ruinach two­
rzyć nowe życie. Do pracy wytężonej zagrzewały: spełnienie 
obowiązku, uratowanie państwa, wolności i bezcennych warto-
ści, jakie posiadało. . 

Zasłużony spokój przerwał i zamącił przewrót majowy, któ­
ry chwilowo zaświecił mirażem szczęścia, ażeby wkrótce zasło­
nić je ciężkimi ołowianymi chmurami. Wieś zrobiono obiektem 
nowej polityki, dziwnej i niezrozumiałej, a jej mieszkańców zwy­
czajnym sprzętem. Uczyniono to niestety nie bez jej winy i pO­
mocy. To mnie bolało najwięcej. i jakkolwiek nie ustawałem 
w pracy, to nieraz dręczyło mnie niepokojące pytanie: "Czy 
z tej wsi kiedy co będzie, czy praca moja i innych nie jest zmar­
nowana ?" 

Teraz mimo przykrych doświadczeń, mimo odległości czasU 
i dzielącej mnie od niej przepaści, wieś ta stanęła mi jak wi­
dziadło przed oczami i nie chce się usunąć ani na chwilę. ObraZ 
jej widzę coraz wyraźniej i bliżej. A ten obraz nie tylko że przy­
pomina wszystko, co było, ale powoduje i piekielną tęsknotę, 
wzmagającą się codziennie. Na obrazie tym da się bez trudu 
wyczytać całą daleką przeszłość, choć się do niedawna zdawało, 
że została ona pokryta nieprzebytym mrokiem zapomnienia. 
Przesuwają się twarze dawno zmarłych ludzi, przypominają się 
nawet drobne zdarzenia, cisną się liczne wspomnienia, a wszy!t­
ko wydaje się takie świeże i jasne, jakby to było sprzed paru 
dni zaledwie. 

Aczkolwiek stan ten staje się ciężki, a nawet nieznośny. 
trudno się przed tym bronić, trudniej jeszcze dociekać, a zu~­
nie zbędne tej słabości się wstydzić albo się z niej usprawiedh­
wiać. Pragnę też ją tylko tłumaczyć i to po prostu, po swojemu. 
Z pnia i rdzenia tej wsi wyszedłem, z nią żyłem i z nią cierpia­
łem, przechodząc złą i dobrą dolę. Zawsze starałem się utrzy­
mać wszystko, co mnie z nią łączyło, ł~czy. a spodziewam SIę 
i łączyć będzie. Na tę wieś, na jej życie, wady i zalety jej mies~­
kańców patrzyłem prawie przez trzy pokolenia, bo od urodzeOla 
aż do sześćdziesiątki, a zmuszony byłem ją opuścić, gdy siódmy 
krzyżyk zaczął obciążać moje barki, silnie podterane. Na wi~ś 
starałem się zawsze patrzeć pilnie, ale i trzeźwo, wglądać w nIą 
jak najgłębiej, tak bez uprzedzeń jak i zbytniego entuzjazmu. 

O tej wsi i o wszystkim, co w niej jest, zacząłem myśleĆ 
jako podrostek, jej zagadnieniami zajmowałem się jako dojrz~ły 
człowiek, w nią się wpatrywałem jako początkujący, często Ole­
pewny siebie polityk. Z latami stanąłem jako wódz znacznego 
jej odłamu. Do niej się zwracałem jako kierownik nawy paó­
stwowej w momencie wielkiego dla Państwa niebezpieczeństwa. 
Odzew mój nie pozostał też bez odpowiedzi. 

Starałem się odgadywać pojedyńczego chłopa, prowadzą­
cego ze mną rozmowę. jak i tysiączne tłumy, do których public%­
nie. przemawiałem. Zbliżałem i starałem się zrozumieć tych, r? 
mi krzyczeli "hańba", jak i tych, co z entuzjazmem wołah: 
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i;niech ~yje"!.To.wszystk~, mniemam, uprawnia mnie do tego, 
y o ~Sl powled~leć, c.0 w.le.m, przedstawić ją w jej prawdziwej 

POstaCI, Ole J?OwlększaHc Jej braków ani nie ujmując zalet. 

WYJAZD DO SZWAJCARII 

Jedną z najważniejszych przeszkód do wytknięcia sobie za­
sadnIczej linii postępowania i wyraźnego ustosunkowania się do 
Państw walczących, była u nas prawie zupełna nieznajomość 
ogólnej sytuacji, tak wojennej jak i politycznej . Rząd austriacki 
2~rnknąwszy szczelnie wszystkie granice państwa strzegł pilnie 
a~eby żadna wiadomość dla niego nieprzychylna i niepożądan~ 
IlJe przedostała się przez nie. To mu się też prawie w całości 
~daWało. Jeżeli zaś były jakieś wiadomości z zagranicy, to nie 
ylko niezwykle skąpe. ale dla nielicznych tylko jednostek do-
stępne. Do nas parokrotnie przychodził z nimi poseł Tetmajer, 
2azna~zając, że je posiada od wyższego oficera austriackiego, 
al SWojego dobrego znajomego. Jakkolwiek zastrzegał sobie ści­
~ ą poufność, były one tak skąpe i niedokładne, że trudno się ,:10. nimi kierować. Ponieważ chodziło tu o rzecz nadzwyczajnej bfgl , zaczęliśmy szukać jakiejś drogi wyjścia. Znalazł ją poseł 

. ug.osz, który zaproponował wysłanie posła Tetmajera z ra­
rnl~nla klubu do Szwajcarii, ofiarując się pokryć wszelkie koszta 
~ J~go wyjazdem połączone. Kiedy p. Tetmajer zgodził się na 
t/Jazd, przybył do mnie p. Długosz, by mi to zakomunikować. 
. znając postanowienie za dobre i pożyteczne, a wyjazd za ko­

nIeczny, oświadczyłem, że osobiście uważam za bardzo wskaza­
~e, by wyjechała delegacja przynajmniej z trzech członków klu­
kU złożona, tak ze względu na wagę tej sprawy, jak i innych, 

tÓre tam niezawodnie przyjdzie poruszyć. Był to ponadto za­
llJach na kieszeń Długosza, ale się zgodził. 
. Nie tracąc czasu, postarałem się o natychmiastowe zwoła­

nIe. klubu. który upoważnił pp. Długosza, Tetmajera i mnie do 
~YJazdu do Szwajcarii, dla zasięgnięcia tam autentycznych wia­
k:n?ści tak o postępach wojny, jako też i o stanie sprawy pol­

~ .leJ .. Wyjazd wówczas był połączony z I?iesłychanymi trudno­
~laml. Przez granicę nie przepuszczano nIkogo bez zgody woj­
~k °v.:ości , ta zaś aż do przesady była gorliwą i ostrożną. Uzy-

anIe więc paszportów w tych warunkach dla nas l pozwolenie 
na W.yjazd do Szwajcarii wydawało się prawie niemożliwe, mi­
~o ze członkostwo parlamentu austriackiego dawało jeszcze 
fi w?e walory. Nie było się zresztą czemu dziwić. Ja już od daw­
~ fl~urowałem na czarnej liście, na Tetmajera patrzono mocno 
i ~eJrzliwym okiem, Długosza znano z wielu dość mocnych 

nIeprzyjemnych dla rządu wystąpień. 
Zał tJ~naliśmy, że mimo to wszystko on się najwięcej nadaje do 
1lJ' atw.lenia sprawy. tak z władzami cywilnymi jak i wojskowy­
s I, WIedząc że jeszcze z czasów swego ministerstwa zatrzymał 
POro znajomości z różnymi urzędami i urzędnikami. Przejęty 

8 
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samą sprawą podjął się niemiłej funkcji bez wahania, a pO 
dwóch czy trzech dniach mieliśmy już paszporty w ręku, wraz 
z pozwoleniem wyjazdu. Nie tylko że je dano, ale ugrzecznionY 
urzędnik ministerialny przyniósł je p. Długoszowi do hote~ui 
Na moje pytanie jak sobie z tą sprawą poradził, odpowiedzla 
nie nowym zresztą przysłowiem: "kto smaruje, ten jedzie". 

Bezpośrednio prawie po zamknięciu posiedzenia Koła Pol­
skiego wyjechaliśmy wieczór, dnia 23 lutego 1915 roku z Wied­
nia do Szwajcarii. W dniu tym po raz pierwszy w życiu, a jak 
dotąd i ostatni, musiałem dokonać ustępstwa od nienaruszonego 
zwyczaju, i na usilne naleganie moich obydwóch towarzyszy, 
przywdziać sztywny biały kołnierzyk i czarną krawatkę, zaku­
pioną mi przez p . Tetmajera. Tej części ubioru, niezbędnego d~a 
wielu, nie nosiłem wprawdzie nigdy, ale kiedy obydwaj panoWIe 
z miną uroczystą zawyrokowali, że od niej zależy niemal powo­
dzenie naszej misji, musiałem się ich woli niechcący podporząd­
kować. 

Poczciwy Tetmajer przysporzył sobie przez to niemało klo­
potu, gdyż musiał mnie codziennie ubierać; nie mogłem bowiefll 
do końca dać sobie rady zarówno z kołnierzykiem jak i z kr~­
watem. Obrożę tę nosiłem przez cały czas pobytu w Szwa)' 
carii, a zdjąłem ją natychmiast, gdy się tylko w drodze powrot­
nej znalazłem na dworcu we Wiedniu. Czułem, że mi to spra­
wiło dużą ulgę. 

Przejeżdżaliśmy na Salzburg przez niesłychanie piękne okO­
lice Tyrolu. Podróż była wygodna, gdyż zapobiegliwy p. Dłu­
gosz zdołał uzyskać dla nas duży przedział pierwszej klasy, d?, 
którego nie pozwolił konduktor nikomu ani zajrzeć. Na ' sta~jl 
granicznej odbyła się bardzo delikatna rewizja, która zresztą ole 
mogła dać dla nas nic nieprzyjemnego, bośmy nie mieli za sobą 
ani kawałka bibuły. Oficjalny zaś powód naszego wyjazdu, tO 
cele humanitarne. Władze rządowe we VViedniu wiedziały tylkO 
o tym, że jedziemy do Szwajcarii, żeby dla polskiej ludności z3-
boru austriackiego, wojną zniszczonej i głodującej uzyskać p~w­
ne fundusze, którymi rozporządzał Komitet z Henrykiem SIen­
kiewiczem na czele i mecenasem Osuchowskim. 

Granicę szwajcarską przekroczyliśmy około godziny dzie­
wiątej ranO. Poseł Tetmajer gnany ciekawością wyszedł na d~O­
rzec; zakupiwszy całe naręcze gazet francuskich, angielskIch, 
włoskich i szwajcarskich gorączkowo je czytał i głośno je n~ 
tłumaczył, zwracając uwagę szerokiego otoczenia. WiadomoŚ~~ 
te zaczęły otwierać inny świat przed nami. Szczęście nam doP~ 
sywało. W pociągu, którym jechaliśmy do Lucerny, spot1<_ 
p. Długosz przypadkiem swego znajomego, a bodaj nawet kU 
zyna, szwajcarskiego Niemca, wdając się z nim w rozmo~ę po­
lityczną. Przedmiotem jej była przede wszystkim sytuacl.a wo; 
jenna. Szwajcar opowiadał nam, że owe wielkie zwyClęst~ 
Austrii i Niemiec opiewane przez ich sztaby generalne i słav.:l~ 
ne przez gazety, są bardzo mocno wyolbrzymione, tak sarno ja _ 
i klęski koalicji, o których tak wiele mówiono i pisano. Infor 
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mował nas bardzo chętnie i szeroko o przebiegu rozmiarach 
wygranej przez Francuzów bitwy nad Marną, twierdząc, że 
ch~ciaż trwała bardzo krótko, przyniosła ogromne zwycięstw() 
"':OjSkom francuskim i miała być punktem zwrotnym w toczącej 
~Ię . wojnie. Ten znajomy p. Długosza, obywatel szwajcarski 
I Niemiec, jak zauważyłem nie był zwolennikiem państw central­
nych, wyrażając się o nich z pewną niechęcią. 

Wiadomość o naszym przyjeździe rozeszła się bardzo szyb­
ko. pomiędzy Polakami zamieszkałymi w Szwajcarii. Za parę go­
dz lO zaczęli oni przychodzić do nas w odwiedziny. W rozmowie 
~ kilkoma poważnymi emigrantami doszliśmy do przekonania. 
ze należy urządzić nawet liczniejsze, możliwie trójzaborowe ze­
?ranie wybitniejszych polskich działaczy i polityków, przebywa­
Jących w Szwajcarii dobrowolnie i przymusowo. Zajęli się tym 
m?i towarzysze; pomagał im prof. Kowalski, Skarbek i nieznani 
Iti I znajomi p. Tetmajera. 

Zebranie odbyło się we Fryburgu. Wzięli w nim udział mię­
dzy innymi: hr. Aleksander Skarbek poseł do austriackiego par­
la~entu, prof. Uniwersytetu fryburskiego i późniejszy poseł pol­
skI w Rzymie i Berlinie, p. Wie rusz-Kowalski , prof. uniwersy­
tetu krakowskiego i były rektor, p. Fiedrich, mecenas Osu­
c~owski z Warszawy, he. Broel-Plater, Korwin-Milewski, poseł 
NIegolewski z Wielkopolski, dwóch przedstawicieli koła między­
partyjnego z Warszawy, oficer będący w służbie francuskiej 
o nieznanym mi nazwisku. Henryk Sienkiewicz nie przybył, 
USprawiedliwiając swoją nieobecność poważną chorobą. 

Obrady były długie, poglądy nawet dość rozbieżne. Sytuacj~ 
~e. swego punktu widzenia scharakteryzowali przedst~wiciele ro­
SYJskiego i pruskiego zaboru. Poznańczycy szczególme wskazy­
Wali na wielkie siły Niemiec,. które ich zd~nien~ dł~go jes~czo 
~Yczerpane nie będą. Połoźeflle w zaborze I pan.stwle austnac­
kllti określili bardzo szczegółowo poseł Skarbek I Długosz. Po­
seł Tetmajer przedstawił projekt pl~D~ pracy ~la. P?lakó~ we 
~S2ystkich zaborach. Starał się rówmez o wytkmęcie Jedno1tteg() 
kierunku. 

Mnie pozostało omówieni~ n~strojów wś:ód pol~kiego chłop­
stwa panujących i przedstawlent~ ~ałtó.w i o~ru:leństw d?ko­
nywanych na ludności, tak w GalICJI Jak I w zajętej przez Nlem­
<:Ów i Austriaków Kongresówce. To moje przemówienie z wyli­
Czeniem faktów i danych zostało obszernie przez prasę polską 
SZCzególnie w Ameryce zużytkowane. Tak mnie przynajmniej in­
formowano. N a tym zjeździe ostatecznie ustalono, ażeby nie 
z~\Vając wyraźnie z państwami centralnymi, utrzymywać jak 
llajśC~ślejszy kontakt z państwa~j. ententy .i post~rać się im udo­
":Odnlć, że chociaż część polskiej ludnOŚCI ma lOne zapatrywa­
~e, to olbrzymia jej większość stoi po stronie koalicji, od której 
~Y~ie spodziewa s.ię -?ależyt~g? załatwi~nia sp:awy. polski~. 
ł Zjeździe fryburski~ jak to lU~ W~p~n:Dlałe~ me wZI,ł u.d:ta­
~ l-Ieoryk SienkieWICZ, usprawiedliWiając meobecoośc Clęzką 
niemocą. Niektórzy tę jego chorobę uważali za pretekst, posą-
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<lzając Sienkiewicza, że umyślnie nie przybył by nie być zmU-

sz~nym do zajęcia wyraźnego stanowiska, c~ego jakby zawsze 
umkał. 

. Uważaliśmy za miły i konieczny obowiązek odwiedzenie go 
I ro~mówienie się, gdyż jego nieobecność na zjeździe pomiesza­
ła meco nasze plany. Jego zaś słabość przekreślała je zupełnie. 
Trudno chorego przecież nachodzić. Mimo wszystkich skrupu­
łów poseł Tetmajer wziął na odwagę i zwrócił się telefonicznie 
do ~ienkiewicza, zapytując, czy i kiedy mógłby nas u siebi~ 
przyjąć. O~p<:wiedział, że gotów to uczynić każdej chwili, gdJz 
Jego przemIjająca choroba wcale temu nie stoi na przeszkodzIe. 
Pojechaliśmy też natychmiast. 

. Wielki .pisarz przyjął nas niesłychanie uprzejmie, przepra­
szając za meobecność na zebraniu. Mieszkał on i to już ponO 
od dłuż~ze~o czasu w ,!evey, w pałacyku .bardzo ładnym, nad 
samym JeZIorem, w okohcy wprost cudownej położonym. Wkrót­
ce po naszym przyjeździe zjawił się u niego p. Osuchowski, bar­
dzo sympatyczny i rzeźki staruszek. Rozmawiając dość długo. 
naciągaliśmy tak tematy, ażeby wybadać Sienkiewicza co do 
jego poglądów na sprawę polską i poznać jego orientację poli­
ty~zną: Czynił to nawet dość natarczywie p. Tetmajer. Sienkie­
WICZ Jednak pod tym względem był wciąż bardw ostrożny 
i wstrzemięźliwy. Nikogo nie potępiał za jego przekonania, ot­
warcie swojego zdania nie wypowiedział, natomiast przy końcu 
rozmowy oświadczył dobitnie: "Moi panowie. Przez blisko pół­
tora wieku panowali nad nami Niemcy, jak i Moskale. Gdy zaŚ 
Moskale odeszli choćby z takiej wsi Oblęgorek, w której marTl 
mały mająteczek, nie pozostał tam po nich żaden ślad pobytu. 
Proszę mi pokazać choćby jedną miejscowość, w której przez 
taki czas gospodarowali Niemcy, by po ich odejściu można byłO 
to samo powiedzieć". 

. T.o ~am wystarczyło. Dłuższy czas omawialiśmy z panerTl 
SlenkleWlczem sprawy, dotyczące nie tylko samej wojny, ale tak­
że przyszłego układu stosunków w Europie, a w Polsce w szcze­
gólności. Nie dowierzał Anglii, uważając jej politykę za samo­
lubną. Obawiał się, że Francja nie będzie mogła unieść cięża­
ru wojny do końca, jak również nie będzie mogła sama decydo­
wać przy układach pokojowych. 

Ten nasz kilkudniowy pobyt w Szwajcarii, zasięgnięte tarTl 
wiado~ości, ustalona we Fryburgu zasadnicza linia polityc~na; 
"tały SIę busolą w postępoWaniu naszego stronnictwa na d!uzsz) 
przeciąg czasu. Przyczynił się on także w dużej mierze do zW 

chwiania, a nawet zmiany w postępowaniu wielu ludzi, z ktÓ­
rymi się stykałem , choć wypadki zdawały się iść zupełnie inną 
drogą. Przyszły sukcesy wojsk centralnych, szczególnie na za­
chodzie, co zwolennikom polsko-austriackiego rozwiązania dałO 
znowu podstawę do śmielszych wywodów, a ludzi słabych za-
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chwiało w najuroczystszych postanowieniach. Nieraz te zmiany 
nas.trojów stawały się wprost śmieszne, a bardziej jeszcze 
śml~sznymi ludzie sami, gdyż zmiana zapatrywania zależała 
u nIch od różnych nieraz drobnych i przemijających wypadków. 
N a ogół jednak biorąc, przeważna ilość ludzi, z którymi się 
S~ykałem, traktowała te sprawy bardzo poważnie, dzięki czemu 
nIe było przykrych niespodzianek, w jakie obfitują czasy obecne. 

PRZED WIELKĄ ROZPRAWĄ 

Wśród ciągłej niepewności i rosnącego naprężenia generał 
R.ozwadowski przyszedłszy do mnie powiedział poufnie, że roz­
POCzęcie naszej wielkiej ofensywy zostało wyznaczone na dzień 
12 sierpnia, o ile nie zajdą jakie wielkie i nieprzewidziane prze­
szkody. Kiedy dzień ten przeszedł a ofensywy nie rozpoczęto, 
przybył znowu nazajutrz do mnie, usprawiedliwiając niedotrzy­
~a?ie terminu spóźnieniem przy załadowaniu ciężkich dział na 
J~klejś małej stacji kolejowej. niedoszkoloną jeszcze dostatecz­
n~e obsługą i postanowieniem Naczelnego Wodza, którego on 
nIe. może często zrozumieć, ale musi się podporządkować. Wy­
raził też obawę, że ofensywa Piłsudskiego może być spóźniona, 
g~yż ciężar walki przenosi się na północ od Warszawy. Akcja 
PIłSUdskiego znad Wieprza może będzie bardzo efektowna, ale 
dla wojny ma jego zdaniem znaczenie drugorzędne. 

Zniecierpliwienie i obawy jeszcze się wzmogły, gdy nadesz­
ły sprawdzone wiadomości, że dowództwo bolszewickie przygo­
towuje wielkie uderzenie w okolicy Modlina, mające na celu zła­
manie polskiego oporu i przejście Wisły w tych okolicach. 

Gen. Rozwadowski miał duże obawy, czy słabe polskie od­
działy mogą uderzenie zwycięsko odeprzeć, o ile Piłsudski nie 
ruszy się prędzej od południa. Dla sprawdzenia postępów i trwa­
łości prowadzonych robót fortyfikacyjnych Rada Ministrów wy­
delegowala ministra kolei Bartla i wiceministra robót publicz­
nych Dudka. Komisja ta przy udziale fachowców stwierdziła, że 
tak postęp jak i jakość wykonywanych robót. uważa za niedo­
sta~eczne, przedkładając sprawozdanie r~ądowi. Zgodnie z jej 
""nloskiem zostały też wydane zarządzenIa, które gen. Latinik 
starał się wprowadzić w życie, pokonując przeszkody i pracując 
z wielką pilnością i gorliwością· 

Na drugi dzie/1 gen. Rozwadowski oznajmił Radzie Minis­
~r~w, że bolszewicy napierają coraz mocniej na stolicę, zajęli 
JUz Radzymin i zbliżają się do miejscowości Marki położonej 'Za-
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ledwie o 12 kilometrów od Warszawy, przeszli też bez dużego 
oporu naszych wojsk przez dwie linie obronne, świeżo zbudowa' 
n~ i. niesłychanie słabe. Dalej przyznał. że i na innych frontach 
nle Jest dobrze, gdyż doszli oni prawie pod Toruń, zajęli Płock 
i kilka innych miejscowości, bardzo ważnych pod względem woj· 
:-kowym. Na froncie południowym posunęli się pod ZamośĆ 
l Lwów. Trzymający się najmocniej odcinek frontu pod dowódz' 
~wem gen .. Sikorskiego, zmuszony był się cofnąć i przejść na 
mne pozycJe. 

Niespodziewane przez nikogo te wiadomości wywołały w Ra' 
dzie Ministrów chwilowe przygnębiające wrażenie, gdyż szef 
sztabu przed paru godzinami mówił zupełnie co innego, a teraZ 
zapowiada tak wielkie i niebezpieczne zmiany sytuacji. Zaczęto 
go obsypywać pytaniami. Gen. Rozwadowski jakby zupełnie za­
pomniał o tym co dopiero mówił, z zupełną pewnością siebie od, 
powiadał, że on wykonuje swój plan sprowadzenia bolszewików 
pod Warszawę i rozprawienia się z nimi przy bramach stolicy· 

Gdy to jego oświadczenie w przerażoną Radę MinistróW 
u~erzyło jak piorun, on śmiejąc się dodał, że wszystkich bolsze: 
Wlków wystrzela "na sztrece.". Ten jego optymizm trudno juz 
było zrozumieć. 

Po wyjeździe gen. Rozwadowskiego nastąpiły dłuższe ner­
wowe narady. W końcu zapadło postanowienie, żeby bezzwłocZ­
nie poszczególni ministrowie wyjechali na różne odcinki frontu 
celem dokładnego zapoznania się z sytuacją, rozmówienia się 
z dowódcami, poznania ducha żołnierzy i stwierdzenia choćbY 
najbardziej rażących braków. Nie przedstawiało to wielkiej trud­
ności gdyż front zbliżał się bezustannie ku Warszawie. 

Nie tracąc ani chwili wybrałem się w ten sam dzień po po­
łudniu na front w okolice Radzymina ..... 

Na drugi dzień o godzinie 9-ej rano rozpo~zęła Rada Minis' 
trów swoje posiedzenie. Gen. Rozwadowski złożył krótkie spra­
wozdanie o sytuacji wojskowej. nie tając, że jest ona bardzo 
ciężka, jednak nie ma powodu do obaw. bo zmieni się na lepsze, 
może nawet w najbliższych godzinach. Gorąco przemawiał w ob­
ronie Piłsudskiego usprawiedliwiając spóźnienie jego ofensywY' 
Poszczególni ministrowie opowiedzieli o swoich spostrzeżeniach 
poczynionych na froncie, stwierdzając zgodnie, że duch w woj­
sku znacznie się poprawił, mimo że cierpi ono często na zupełnY 
brak bielizny, a nawet pożywienia, nie mówiąc już o innych pO­
trzebach. Niektórych oficerów obwiniali o karygodną wprost 
niedbałość. W rezultacie tych narad postanowiono postarać si.ę 
natychmiast o zaspokojenie choćby najpilniejszych potrzeb wor 
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ska tak z magazynów wojskowych jak i sklepów i składów pry­
Watnych. Posiedzenie zostało skończone przed południem, a każ­
dy z ministrów udał się na front, nie czekając nawet na obiad ... 

Po załatwieniu koniecznych spraw zaraz po południu wyje­
chałem z ministrami Skulskim i Ratajem do armii g·en. Sikor­
sk' lego ..... 

Gen. Sikorskiego bardzo mało znałem. Widziałem go tylko 
raz osobiście jeszcze w biurze Naczelnego Komitetu Narodowe­
go w Krakowie i miałem do niego nawet duże uprzedzenie, jalco 
do gorącego zwolennika austro-polskiego rozwiązania sprawy 
Polskiej. No ale to stare i minione rzeczy. Natomiast w służbie 
państwa polskiego miał już wtedy dobre i zasłużone imię, a gen. 
~ozwadowski mówił, że przy walkach i odwrocie zachowywał 
SIę on najlepiej ze wszystkich polskich dowódców w tej wojnie. 
TWierdził, że mimo iż wytrwał najdłużej, najmniejsze poniósł 
straty. On go uważał za prawdziwie mądrego zdolnego oficera 
z którym mało który mógł się mierzyć. 

Przybywszy do Modlina zastaliśmy gen. Sikorskiego w ma­
łYm parterowym domku. Zajęty był przyjmowaniem meldunków 
z frontu i wydawaniem rozkazów. VV pierwszej chwili go nie po­
znałem, gdyż był ogromnie zmęczony, wychudzony; widać, że 
trUdy wojenne dały mu się silnie we znaki. On i cały jego sztab 
zajmował bardzo skromne, prymitywnie urządzone mieszkanie. 
"'! otoczeniu jego znajdowało się też kilku oficerów francus­
kich. do jeO"o armii przydzielonych. 

Obecni t~m oficerowie zbiegli się na nasze przywitanie. racząc 
n.as herbatą, a nawet winem. Szcze~ólną uprzejmością odznaczał 
SIę kapelan o nieznanym mi nazwIsku. Był on nawet zanadto 
Wesoły mimo że jak twierdził, w ciągu dwóch ostatnich dni 
Odesłał' Panu Bogu znaczną paczkę n?wych ?t;>ywat~.li. 
. Gen. Sikorski omawiając sytuację S;VO} eJ armu zaznaczył, 
Ze od samego Brześcia Litewskieg? pędZIł ją po prost~ bardzo 
szybko codziennymi marszami, a kIedy tu przyprowadZIł mocno 
Przetrzebioną i zmęczoną musiał rozpocząć nowe walki, nie 
Zdoławszy nawet szeregÓw uporządkow~ć. Obe.cnie. już ~idzi 
znaczną poprawę. W przeciągu paru dm zgłOSIło SIę do Jeg:o 
armii ponad 8 tysięcy żołnierzy z różnych oddziałów. Stało SIę 
to częściowo wskutek różnych ostrych zarządzeń, ale także jest 
dOwodem powrotu zdrowia moralnego. 

Zgodnie z naszym życzeniem zgodził się na wyjazd i zwie­
~enie linii bojowej, która w tym czasie znajdowała się koło 
. asieIska. Po drodze opowiadał, że miał i ma jeszcze bardzo 

cI~żką przeprawę w dniach wczorajszym i dzisiejszym. Jakkol­
WIek bolszewicy cofnęli s.ię od twierdzy m~dli.ńskiej, ~t?rej ~oc­
no zagrażali a nawet mektóre forty przejścIowe zajęli, to Jed­
Ila~ obawia ~ię ich natarcia szczególnie z boku, g-dyż posiadają 
°nl w tej stronie znaczne siły dotąd nie użyte. Nie jest też wy-
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kluczone, że będzie zmuszony się cofnąć, gdyż niektóre oddziały 
z~ln~dto p~sunęły się naprzód, tak że może im grozić nawet od­
cI.ęcle. TWierdził, że silny nacisk rosyjski mógłby tu być zupe~­
me złamany. co by miało rozstrzygające znaczenie dla całej wOJ­
ny, gdyby rozporządzał większymi siłami i gdyby jazda gen. 
Dres~era był!l s'peł~iła poruczo.ne jej zadanie. Ciężar walki jego 
zdamem znajduje Się na froncie północnym, szczególnie zaś na 
odcinku, który on zajmuje. . 

Na plac boju udało się z nami także dwóch wyższych of~: 
cerów francuskich. Mówiąc o oficerach francuskich do armil 
przydzielonych, gen . Sikorski wyrażał się o nich z największym 
uznaniem, twierdząc że oni okazują niesłychaną odwagę i pra­
cują tak pilnie i gorliwie, że oficerowie polscy powinni z nich 
brać przykład. 

W MIESCIE 

Prezydium Rady Miejskiej w Warszawie zaniepokojone po­
łożeniem zwołało wielki wiec, zapraszając do wzięcia udzialu 
ws~ystkich obywateli miasta b~z różnicy wyznania i poglądów 
politycznych . Osobna delegacja przyszła do mnie z prośbą 
o uczestnictwo. Odmówiłem wiedząc, że znaczna część mieszkań­
ców stolicy jest dość niechętnie do mnie usposobiona, a pr~Y 
tym akcję podobną uważałem za mało poważną. Postanowienie 
swoje zmieniłem dopiero na usilne prośby prezydenta miasta 
Drzewieckiego. 

Kiedy przybyłem na Plac Teatralny zgromadzenie było w ca­
łej pełni. Do zgromadzonych kilku tysięcy ludzi przemawiał ja­
kiś pułkownik z byłej armii rosyjskiej bez wielkiego sensu ale 
z bardzo dużą buńczucznością. Gdyby miały ważyć słowa nie­
zawodnie bolszewicy uciekliby natychmiast spod Warszawy . po­
ważniej znacznie przemówił radny miasta p. ]aworowski, \\'Z):­

wając do zgodnej pracy i wysiłków przede wszystkim robotni­
ków. 

Marszałek Sejmu Trąpczyński mówił krótko, jasno i mo~no 
zapewniając zebranych, że Sejm i kraj zrobią wszystko co w Ich 
mocy dla obrony stolicy i zapewnienia państwu zwycięstwa. po 
nim ja zabrałem głos. 

Zaraz na wstępie zaznaczyłem, że najwyższy czas SkOIICZY~ 
z wiecami i gadaniem, bo one nie dają żadnego rezultatu, ani 
realnego pożytku. Siła może być odparta tylko siłą, a gwałJ 
gwałtem. Wprawdzie ze słów mają się rodzić czyny, ale do~ą. 
słów padło już bardzo wiele a czynów urodziło się znacznie mOIej· 
Nieprzyjaciel każdy przestanie być straszny. jeżeli naród nie tyl­
ko uwierzy w swoją siłę, ale ją wrogowi przeciwstawi. ZjednO­
czenie się całego Narodu, wszystkich jego klas i stronnict'" 
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daje nam pewność, że zwycięstwo musi być po naszej stronie. 
~tolica państwa powinna świecić najlepszym przykładem. Mimo 
z~ ~rzemówienie moje było bardzo chłodne, spotkało się z dłu­
gimi oklaskami. 

Z wiecu poszedłem prosto na posiedzenie Rady Ministrów. 
Przedmiotem stałym naszych obrad była sytuacja w kraju, 
a zwłaszcza w stolicy, wytworzona wskutek wzmożonej działal­
ności żywiołów wywrotowych, w pierwszym rzędzie komunis­
tów. Min. Skulski na podstawie sprawozdań i raportów jakie 
otrzymał, zobrazował położenie, przedstawiając je jako bardzo 
ciężkie a nawet groźne ... 

Po południu tego dnia przybył do mnie nuncjusz papieski, 
ekscelencja Ratti, panujący obecnie papież. W rozmowie ze mną 
okazywał bardzo wiele życzliwości, sentyment~ dla katolickiej 
Polski i rycerskiego polskiego narodu, ubolewająC nad ciężkimi 
doświadczeniami jakie on teraz przechodzi. Radził zdać się mimo 
wszystko na łaskę Opatrzności Boskiej, która wierzących nigdy 
nie zawodzi. Czułem, że mówił zupełnie szczerze, nie siląc się 
na dobieranie słów i zwrotów. 

Po dłuższej rozmowie zapytał mnie imieniem ciał dyploma­
t~cznych bardzo delikatnie, czy dla Warszawy istnieje jeszcze 
~Iebezpieczeństwo bolszewickie, czy rząd polski zostaje w sto­
hcy i co radzi przedstawicielom państw obcych. Zdawałem sobie 
dokładnie sprawę z tego co oznacza pytanie księdza Nuncjusza 
postawione mi w tym czasie i w tej formie. ale siląc się na pew­
ność siebie i na spokój, podziękowałem mu za życzliwość i oś­
wiadczyłem że rząd nie ma zamiaru opuszczać Warszawy, 
a gdyby pr~yszło do ostateczności, to go o tym dostatecznie na 
Czas powiadomi. Ksiądz Nuncjusz podziękował mi i wyszedł, 
Obiecując się modlić za nasze zwycięstwo. 

.. ... Min. Skulski informując o wydanych zarządzeniach za­
~naczył, że położenie w samej Warszawie uległo zmianie na 
lepsze. Główny komendant policji zawiadomił go, że zna nie 
tylko zamiary komunistó.w, ale ta~e lo~ale, :w .. któryc~ oni ?d-· 
bYwają narady i zebrania, udało Się tez pohCjl spomiędzy Ich 
ludzi uzyskać konfidentów, wobec czego może obecnie w każ­
dej chwili ich wyłowi~ i poares.zto~ać. Sądz}, ~e nie należy się 
z tym śpieszyć, dopóki ~szy~tkle ~lado~oścl me zostaną zebra­
ne. Znamienne, że wzmecame pozarów jest równoczesne z ob­
radami komunistów. W końcu zaznaczył, iż może jeszcze w no­
Cy uda mu się gniazda i zamiary komunistów zlikwidować . 

Daszyński proponował, żeby przed mieszkaniami członków 
r~.ądu postawić silniejsze straże wojskowe, gdyż według jego 
Wiadomości są zamierzone wobec nich akty terroru, a nawet zo-
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stali wyznaczeni ludzie. którzy mają zamachów dokonać, 
Zwłaszcza ma to dotyczyć Witosa, Daszyńskiego, Skulskiego, 
Sapiehy i Sosnkowskiego. 

Narady przeciągały się bardzo długo, a gdyśmy się rozcho­
dzili już grubo po północy Skulski zauważył: "Przeżywamy nOC 
straszną nie wiedząc jak będzie wyglądała następna. Czuję że­
śmy się jeszcze nigdy nie rozchodzili w tak ciężkich okoliczn?­
ściach, mimo to wierzę, że nas bolszewicy nie wezmą" . Zdanie 
Skulskiego podzielali wszyscy wyrażając nadzieję, że jeżeli tę 
noc przebędziemy szczęśliwie, to na drugą możemy odetchn'tć 
swobodniej. Może za godzinę Skulski zatelefonował do mnie, ze 
policja ma już w ręku wszystkich wybitniejszych komunistóW 
i zabrane im dokumenty, z których wynika, że byli oni w ścis­
łym porozumieniu z dowództwem armii bolszewickiej. Wobec 
tego co się stało w ostatnich godzinach, położenie Warszawy 
uważa za zupełnie opanowane. Ministrowie żegnając się kilka­
krotnie w koncu się rozeszli. 

Gdy za ostatnim z nich wyszedłem na dziedziniec Prezy­
dium Rady Ministrów, zegary miejskie wydzwaniały godzinę 
trzecią po północy. Od wschodniej strony zaczął się różowić bar­
dzo lekki świt. Dziedziniec był obstawiony gęsto policją i pla­
cówkami wojskowymi . Kiedy skierowałem się w stronę ulicr, 
zbliżył się do mnie komendant oświadczając, że nie może mnie 
samego puścić, gdyż minister uczynił go osobiście odpowiedzial­
nym za moje bezpieczenstwo. V\' końcu się zgodził. by za mną 
w odpowiednim oddaleniu postępowało dwóch żołnierzy. 

Po mieście krążyły bardzo liczne i silne patrole wojskow~ 
i policyjne. Przelatujące samochody z oficerami i urzędnikami 
stwierdzały, że władze nie tylko czuwają, ale są przygotowane 
na wszelki wypadek. Nie spała tej nocy uważana za lekk?" 
myślną \Varszawa. Mówiły o tym oświetlone mieszkania prawie 
we wszystkich domach, na kilku ulicach, którymi przechodziłem. 
Na ulicy Koziej policjant zażądał ode mnie legitymacji, kiedY 
mu ją dałem, popatrzył na nią, oddał mi bez przeczytania i pO' 
został na miejscu. Widocznie jednak ktoś mu zwrócił uwagę, 
bo przyszedł bliżej do mnie, stanął ale nie miał odwagi nic pO' 
wiedzieć. Podobno nazajutrz dostał od Skulskiego przykład~ą 
naukę . Resztę nocy spędziłem na balkonie domu i w ogrodzie 
starając się uporządkować cisnące się w nieładzie myśli. 

DRUGI DZIE~ 

Przybyły nieco póżniej gen. Rozwadowski przyniósł wi~dO" 
mość, że w ciągu nocy w okolicy Radzymina nastąpiła zmiana 
na lepsze, a on jest pewny, że nowe siły jakie z części armii g~Jl. 
Hallera weszły już w akcję, dadzą sobie łatwo radę z przeCIW' 
nikiem. Zresztą ostatnie meldunki to mu już potwierdzają. Go-
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rzej n~tomiast j~st w okolic~ Okunie~va, gdzie bolszewicy roz­
POczęh bardzo Silny ata.k. Siły nasze na tym odcinku są sto­
Sunkow~ słabe, mogą WięC. w.ystarczyć ~o stawienia oporu i za­
trzymaOla pochodu bolszewickiego, ale Ole mogą przejść do dzia­
łań ofensywnych, co jest ich zadaniem. 

Prawdz,iwą karą ~ożą stały się różne delegacje, które mnie 
w ty~ c~asle nachodz~y st~le. a. w ty~ dniu szczególnie posy­
pały. Się Jak z rogu obfitoścI. Kazda z Olch przychodziła ze skar­
gami.' plan~i,. projekta~i .. Wszystki~ niem~l starały się przed­
stawIĆ połoze.OIe w ~raJu l .na froncie. w Jak naj~zarniejszych 
~ar.wach. Kazda z Olch radZiła po swoJemu, oskarzała słusznie 
I fll~słusznie.' sama jednak. nie chciała zwykle żadnej roboty się 
podjąć . Mając zamiar Wyjechać na front starałem się z tymi 
dclegacjami załatwić jak najprędzej, tamując niekonczące się 
potoki wymowy, lub doradzając gadatliwym, by swoje wnioski, 
rady, oskarżenia sformułowali na piśmie. Wielu poszło za moją 
ra~ą, ale jeszcze więcej obraziło się na mnie śmiertelnie, narze­
kaJąc na chamskie postępowanie, nawet wobec woźnych . 

Zaraz po moim powrocie do Warszawy przybył gen. Roz­
Wadowski. Obawiając się znowu nowych niepomyślnych wiado­
Illości, patrzyłem na niego z dużym niepokojem, starając się to 
POznać z jego twarzy. Był jak zawsze pewny siebie, uśmiechnię­
ty. Zaznaczył szybko, że dziś przynosi mi same dobre wiado­
Illości. A to: Piłsudski nalegany przez niego i Weyganda zde­
~~dował się na rozpoczęcie ofensywy o jeden dzien wcześniej 
I JUż jest w pełni akcji, która postępuje nadzwyczaj szczęśliwie. 
~en. Sikorski po bardzo ciężkich walkach z ogromną przewagą 
lUeprzyjaciela, nie tylko zdołał przerwać otoczającą go już obręcz 
~olszewicką. ale zmusił ich do opuszczenia zajętych stanowisk 
I zupełnej zmiany pierwotnych planów. Wielkie odciążenie na­
stąpiło także na froncie gen. Hallera. Obecnie p. Rozwadowski 
Ill~ tylko jedno zmartwienie, ażeby bolszewicy zbyt szybko nie 
UCiekali. Ja tego zmartwienia nie miałem. 

DO POZNANIA 

. W czasie tej rozmowy przybył min. Skulski zaznaczając, 
Ze ma do mnie pilną i ważną sprawę, o której zresztą może 
~6~ić w obecności gen. Rozwadowskiego . Według sprawozdal\ 
Jakle otrzymał z Poznanskiego, agitacja przeciw rządowi, a jesz­
Cze więcej przeciw Piłsudskiemu zaczyna przybierać niepokojące 
rOZ~iary . U niego w biurze jest jeden z posłów, człowiek po­
"'azny i bezstronny, który zaniepokojony tym co się dzieje, 
P~zybył umyślnie by go uprzedzić. Tak on jak i inni zupełnie 
~Ia.rygodni ludzie twierdzą, że prowadzi się tam wyraźną "Igi-
aC]ę za obaleniem rządu i usunięciem Piłsudskiego . Nie brak 
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i takich, co z dowodami w ręku stwierdzają, że grupa tamtej­
szych separatystów robi przygotowanie do oderwania Poznan­
ski ego od reszty Polski i utworzenia niezależnego państwa,. cze­
kają tylko na chwilę sposobną. Spodziewa się że w tych wIado­
mościach jest wiele przesady, ale sam fakt przyłączenia się do 
tej akcji człowieka tej miary co prałat ks. Adamski, musi bU­
dzić wielki niepokój. 

Zupełnie rozmyślnie głoszone wieści o klęskach wojsk pal­
skich na froncie, o zaprzedaniu się Piłsudskiego wrogom, wy­
woływać muszą ogromny niepokój. Niektórzy ludzie twierdz~, 
że całej tej robocie ma jakoby patronować Roman Dmo,~skl. 
Zachowanie się ministra byłej Dzielnicy pruskiej Kucharsl{lego 
jest także bardzo niewyraźne. On zna dobrze endeków, ich tak­
tykę i postępowanie i dlatego obawia się najgorszych następst~ 
zwłaszcza w tym czasie. Jako jedyny środek zaradczy uwazli 

natychmiastowy wyjazd do Poznania. chociażby. tylko na je?efl 
dzień. Gen. Rozwadowski był tego samego zdama, zaznaczając, 
że polepszone stosunki na froncie pozwalają mi na wyja~d i uł~t­
wiają zadanie. Min. Skulskiemu obiecałem dać odpoWiedź Wie­
czorem. Do wyjazdu wcale nie miałem ochoty, wiedząc że .tam 
nic nie zrobię, a przy tym nie wierzyłem żeby endecy byh do 
podobnej roboty zdolni. Wiedziałem poza tym, że minister S~~I: 
ski do tego stronnictwa miał stale jakieś uprzedzenie. Moi bl1z51 

przyjaciele odradzali mi także wyjazdu twierdząc, że mnie tar;' 
na pewno spotka jeśli nie wyraźnie wrogie przyjęcie, to co nar 
mniej bardzo niemiły afront, gdyż niemal całe tamtejsze społe­
czeństwo jest usposobione wrogo nie tylko do Piłsudskiego! 
ale także do rzadu i do mnie. Posłowie należący do N arodow~J 
Partii Robotnic~ej potwierdzili tę opinię, ale uważali że właśnl.e 

dlatego powinienem jechać. Nie namyślając się dłużej zgodZlj 
łem się na wyjazd, zawiadamiając min. Skulskiego, ażeby móg 
przygotować co należy, bo już nie wiele pozostawało czasu. 

W POZNANIU 

Przyjechałem wczesnym rankiem do Poznania w towarzf 
stwie p. Studzińskiego i jednego. z se~retarzy. N a dworcu bYł: 
prawie zupełna pustka. Rozglądając Sl~, zobaczyłef!1. tylko mai 
grupkę obserwujących mnie kolejarzy l dwóch pohcJantów p 
niących jak zwykle swoją funkcję. Niecierpliwy szef PrezydlU~ 
Radv Ministrów pan Studzil1ski, widząc jak mnie potraktoWa - , 
no zadygotał z oburzenia. .' li 

Dopiero przy wyjściu z dworca powitała mOle liczna grup 
włościan, a dziewczęta wiejskie wręczyły mi wieniec kwiatÓ\\" 
Druga grupa chlopów przybyła do mnie z chlebem i s?lą: J~d<:; 
z włościan wygłosił przy tym krótkie, moc.ne przemó~len.le, I I~VO 
wiązując do czasów zaborcz:r~h .. przypo~nlał.lak to z~emJaIlS\r_ 
i wyższe sfery społeczne umzeme od.noslły Się do kazd~g? Ó~r . 
nego urzędnika, a jak teraz do swojego Prezydenta Mlmstr 
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W czasie tego przemówienia nadszedł min. Kucharski, tłu­
macząc s ",",oj e spóźnienie zupełnie błahymi powodami. Z nim ra­
zem przybyło też kilku jego urzędników. Z wojskowości widzia­
ł~~ jednego oficera stojącego w dużym oddaleniu. Nieco póź­
nIeJ zjawiła się policja i trochę ciekawych, chcących pewnie zo­
baczyć jak ten cham wygląda. Robiąc dobrą minę, byłem tym 
POstępowaniem zaniepokojony i przybity. 

Prosto z dworca pojechałem z ministrem Kucharskim na za­
~ek. Po drodze informował mnie, że miały się zgłosić bardzo 
hczne delegacje, ale on uważa za swój obowiązek uprzedzić 
mnie, że mogą one być bardzo rozgoryczone. Na podwórzu zam­
k~wym znany mi poseł ?- N a.rodowej Partii ~obotI?iczej. szepnął 
mi po cichu, ażebym Się miał na bacznoścI, pomewaz tak ze 
strony Związku Ludowo-Narodowego jak i ks. Adamskiego jest 
przygotowany atak w celu skompromitowania mnie i rządu. Po­
dziękowałem mu za ostrzeżenie nie przypuszczając ażeby po­
dobna rzecz była możliwa. Wszedłszy do zamku spotkałem się 
najpierw z delegacją włościan liczącą blisko 200 osób. Przywitali 
mnie grzmiącymi oklaskami. Za nimi szli inni. Rozpoczęły się 
dlugie i nudne audiencje. 

Wnet spostrzegłem, że zwolennicy Narodowej Demokracji 
ro.zbili się na kilka grup, z których każda męczyła mnie- różny­
rylI zarzutami na swój sposób postawionymi. Najbardziej nahal­
~Ym okazał się przedstawiciel stronnictwa mieszczańskiego nie­
J~ki p. Głowacki. Wysypał on jednym tchem cały szereg cięż­
kich, niesprawdzonych zarzutów, przeciw Piłsudskiemu, wojsko­
WOści i rządowi, pytając się mnie bardzo energicznie, co ja 
o tym myślę i co zamierzam z:obić. Odpowiedział~m, że ta.k 
p. Głowackiemu jak każdemu lOnemu obywatelowI przyznaję 
prawo krytyki, jednak jego zachowanie się uważ~ć muszę. za 
I;lrzekroczenie dozwolonej miary, a przy tym tak meprz~zwolte, 
ze. \V dyskusję z nim wcale się. wdawać nie będę. Nat~mJast .~­
~Iedziałem mu bez ogródek, ze Po1sk~ .będąca <;>becI?le w CI~Z­
kIm położeniu na swoje wielkie szczęscle n;a m~ wle!u takIch 
O~ywate1i co plują na wszystko i na w~zystklch, me da.jąc w za­
mIan nic lepszego. Rady p. G,ło~acklego. byłyby moz~ ?ardzo 
cenne i pożyteczne, gdyby z mml wy~tąp1ł był :wc.ześmeJ, n;ąd 
zaś który by na nie czekał i pyt~ł Się wszystkich Głowacklc~ 
o ladę wtenczas kiedy trzeba dZJa~ać, byłby z~pewne .uczymł 
Polsce największą szkodę. Ze SWOIch czynów l posumęć zda 
rząd rachunek na właściwym miejscu, a teraz nie czekając na 
s~źnione rady stara się, jak umie i może, spełnić swój obo­
wl;!zek. Do jego żądań ani nie chcę ani nie mogę się zastoso­
wać, podobną robotę zaś uważam za. wi~lce sz~odli.wą i mus~ę j~ 
be~względnie potępić. 1:'. Głowack~ me poWiedZiawszy wIęcej 
anI słowa ukłoniwszy Się bardzo medbale wyszedł. 
. Ks. ~rałat Adamski! który przybył z bar~z? liczną. de~ega­

c~ą, zachował się zupełOle bez zarzutu, ponawiając sw01e ząda­
nla, które przed paru tygodniami przesłał Radzie Obrony Pall­
stwa w osobnym memoriale. W odpowiedzi oświadczyłem mu, 
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że jakkolwiek on i inni mają niezawodnie wiele słuszności, to 
co do sposobu postępowania, zwłaszcza w tym czasie nie mogę 
się z nimi zgodzić, gdyż za naczelne zadanie moje i rządu uwa­
żam obronę całości i niepodległości Państwa, a wszystkie spory 
i dyskusje, które wychodzą poza te ramy muszę na bok usunąć. 
Moim prawem i obowiązkiem jest żądać, aby mimo obiekcji ja­
kie mają uznali wszyscy obywatele Piłsudskiego Naczelnikiem 
Państwa i Naczelnym Wodzem, dopóki on te stanowiska zajmU­
je. Wszelkie zaś wystąpienia podrywające jego powagę i auto­
rytet uważam za zbrodnię przeciw państwu. Kiedy skończyłem 
ks. Adamski opuścił natychmiast salę zimny i sztywny. 

Narodowej Partii Robotniczej reprezentowanej przez kilI.:u 
członków złożyłem również podobne oświadczenie, które s~ę 
zresztą pokrywało z jej przekonaniami. Bardzo liczna delegacja 
włościan, która przybyła później na obszerną salę, oświadczy~a 
swoją bezwzględną solidarność z rządem i. przyrzekła bronl.Ć 
państwa bez względu na ofiary. Po wyjściu chłopów zawiado~lł 
mnie sekretarz, że kilku czupurnych z delegacji wycofało SIę 
na wieść o moim "nietaktownym" postępowaniu. 

ZGROMADZENIA 

Nie wiem z jakimi intencjami zgłosili się zaraz przedstaw~­
ciele Związku Ludowo-Narodowego, Narodowej Partii RobotnI­
czej i Chrześcijańskiej Demokracji, prosząc abym zechciał prze­
mówić na ich zebraniach, które zostały na ten dzieI1 zwołane. 
Ponieważ im powiedziałem, że nie zamierzam na żadne partyj~e 
zgromadzenia chodzić, każde z tych stronnictw tłumaczyło, ze 
zebrania te mają za swoje zadanie tylko cel ogólny. 

Mimo że min. Kucharski wyrażał obawę co do mojego pu­
blicznego wystąpienia z powodu panującego rzekomo nieprzyjaz­
nego nastroju wobec mojej osoby, postanowiłem pójść na wszyst­
kie zebrania. Pomimo zapowiedzi i ostrzeżeń byłem przekonany, 
że ludność zachowa się zupełnie spokojnie o ile on albo kt;oŚ 
inny z p rzywódców nie wyda komendy . Tak się też stało. MIa­
łem zresztą już próbę. 

Po wyjściu z sali audiencjonalnej spotkałem na podwórzU 
zamkowym olbrzymie tłumy ludności, które manifestowały na 
moją cześć, domagając się mojego przemówienia. Poinformowa­
no mnie zaraz, że to mają być przeważnie zwolennicy Naro~o­
wej Partii Robotniczej, którzy się gromadzili po odbytym wIe­
cu . Ulegając natarczywym prośbom zabrałem głos. W paro­
minutowym przemówieniu napiętnowałem wszelkie dążności od­
środkowe i warcholskie wybryki, oświadczając w końcu, że od­
niesiemy na pewno zwycięstwo nad bolszewikami, jeżeli tylkO 
naród będzie tego naprawdę chciał. Zaznaczyłem z naciski~m, 
że z chwilą gdy Polska stała się wolna i zjednoczona, ObOWląZ: 
!ciem każdego Polaka bez wyjątku jest obrona jej bytu, cało~CI 
granic, bez względu na to od kogo i skąd zagraża niebezple-
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CZp eństwo. Pod Warszawą broni się nie tylko stolicy ale także 

o . T . K ' ~na.rua, oruma, rakowa. Wodzów można a nieraz trzeba 
zmienIać, ale dopóki oni są, w interesie nie ich ale państwa, 
należy się im bezwzględny posł~ch i poparcie. To powinien każ­
~ dob!)' obywatel państwa Dl; ~yl~o zr~zumieć, ale się i do 
krgo .śclśle z~stoso~ać. Prze~owleDle mOJe przerywano wielo­
sotnIe grzmIącynu oklaska.ml gromad~ąc>,ch się coraz więk-
ZYch tłumów . Po skończenIU przemÓWIenIa z wielkim trudem 
':V~dostałem się spomiędzy nich, gdyż chciały mnie jak najdłu-
zeJ zatrzymać. . 

PO PRZYJE2DZIE 

. Przybywszy do Warszawy zastałem znacznie zmienione po­
ło~enie. Gen. Rozwadowski zakomunikował mi, że według umó­
WIonego planu, pomiędzy nim a Piłsudskim i Weygandem, rano 
\V .dniu 17 sierpnia wyszło spod Warszawy uderzenie kilku ba­
ta~onów zaopatrzonych w pociągi pancerne i czołgi w stronę 
~Ińska Mazowieckiego, który też wieczorem został zajęty . Gen. 

aller wszedł do Mińska z czołowymi oddziałami. 
Wojska frontu środkowego już w pierwszym dniu walki 

Pod komendą Piłsudskiego rozbiły grupę mozyrską, która im 
~anęła .na. drodze, a następnie znosząc liczne mniejsze oddziały 
d !szewlck.le, p?stępowały z niesłychaną szybkością, tak że już 

nla 17 sH:rpDla w walce z r6-tą armią bolszewicką, prawie 
równocześnIe z Hallerem, dotarły do Mińska . Opowiadając mi 
~o. wesołe j wielkie zdarzenie, gen. Rozwadowski z miną trium­
NJącą nie omieszkał mi przypomnieć, że on przecież miał rację. 

le mogłem mu tego rzecz oczywista odmówić. 
Wypadki postępowały z coraz większą szybkością. W nocy 

na 18 sierpnia armia bolszewicka rozpoczęła ogólny odwrót 
Spod Warszawy; inne jej części cofały się już wcześniej pod 
naporem wojsk gen. Sikorskiego. Losy przeważały się w spo­
Sób widoczny. 

U NACZELNIKA PA~STWA 

Pan Piłsudski dowiedziawszy się o naszym pobycie w Siecil­
C~?h, uprzedził mnie zapraszając do siebie na rozmowę i na 
o lad. Uczynił nam tym dużą wygodę, gdyż w mieście nie moż­
n~ było nic dostać. Naczelny Wódz, omawiając przebieg opera­
CJI wojennych przez jego armię prowadzonych, zaznaczył, że 
rstępują one bardzo szybko i rozwijają się planowo. Wojsko 
t rZYrna się dzielnie, mimo forsownych marszów i niesłychanych 
srUd~w. Gdyby nie nadzwyczajne zmęczenie i braki mógłby bol­
i~wlko~ odciąć zupełnie drogę do. odwrotu tak, że całej 

armlt zostałoby do wyboru, albo SIę poddać albo też prze-
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kroczyć granicę Prus Wschodnich. Gdyby wszystkie części 
armii polskiej były zdolne spełnić w całości swoje zadania, ma 
nadzieję, że można by tego dokonać. Po ciężkich przeprawach, 
jakie miały niektóre oddziały, nieprzyjaciel cofa się tak pa­
śpiesznie, że nie zawsze można za nim nadążyć. Znaczne i licz­
ne oddziały bolszewickie nie mając łączności po przejściu na­
szych wojsk pozostały po lasach nawet z artylerią i są dopie;o 
teraz wyłapywane, a wskutek niedostatecznych naszych sił, 
często się wymykają i uchodzą za Bug. Najczęściej jednak pod­
dają się sami. 

W czasie naszej rozmowy zameldował oficer Piłsudskiem~! 
że delegaci jednego z takich błąkających się oddziałów zgło~Jlj 
się z pismem od swojego komendanta, iż się poddaje,. stawiająC 
niektóre warunki. Zaraz wysłano tam duży i dobrze uzbrojo~Y 
oddział z odpowiednimi instrukcjami. Piłsudski zaznaczył, ze 
główne siły jego armii znajdują sę już koło Sokołowa, w peł­
nym pościgu za nieprzyjacielem. Po omówieniu z nim kilku 
spraw postanowiłem się tam udać. W usposobieniu Piłsudskie­
go zauważyłem dużą zmianę od czasu jego wyjazdu z Warsza­
wy. Minęła depresja i przygnębienie, wróciła mu pewność sie­
bie, która się też ujawniła w traktowaniu nas z pewną wynio­
słością· 
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Kongres Pen-Clubu 
1IJ Wiedniu 

kulturtZlna. 

(Korespondencja UJlama .. Kultury") 

d W dniach od 12 do 19 czerwca odbył się w Wiedniu 27-my z kolei 
?roczny kongres Pen Clubów. Jallolwiek wiele osób zapatruje się kry tycz­

~e. na tę organizację, uważaj'łC że jest ona przebrzmiała a nawet martwa, 
",.Jednak.oarady wiedeńskie zadały w dużej mierze kłam tej teorii. Kongres 
~edt;ńs.k. był żywy zarówno w swojej dyskusji i odczytach - o wiele 
li dZiej an.iż~li. nar~dy w I?ublinie ':' roku 1953 .. - jak. i. w wa~ł.ach zaku­
,,&owych, Jezeh wierzyć medyskreCjom prasy WiedeńskieJ. UdZiał delega­t:" był licz~y, a zai~teresowaoie o!cazywane ~Ia organizacji .przez kraje Azji, 
~ o~le Jndle, Pakutan, IndoneZję I Japomę, okazało Się rzecZ'ł bynaj­
lIlniej nie przełotn'ł. I ten bodaj fakt, że Pen Club po drugiej wojnie roz­
'l:rzył się na wolne kraje Azji, Bliskiego i Dalekiego Wschodu, jest może 
paJbardziej pocieszaj'łcym momentem i dodał tej organizacji bodźoa i życia . 
. en ~łub staje się coraz bardziej miejscem spotkania Europy, obu Ameryk 
~ Ązp , co, jak sądzę, nie jest rzeczą obojętn'ł dla żadnej prawdziwie świa-

web wymiany kulturalnej. 
rugim ciekawym momentem był liczniejszy aniżeli w roku ubiegłym 

-- w czasie kongresu amsterdamskiego - udział krajów spoza żelaznej kur­
~y. Przyjechala spora delegacja poIsIta, dwuosobowa delegacja czeska 
I QWuosobowa delegacja węgierska. 

P~asa węgierska zdradziła, że na zebraniach egzekutywy Pen Clubu 
~b~~ły się ostre walki wokoło rezolucji, zgłoszonej przez pisarzy' z Nie-

lec Wschodnich, a dotyczące bomby atomowej i wodorowej. Ta sama 
ea~ ~ała do. zrozu.mienia! że cał,,: ta. rezolucja doznała porażki i to po­
Jl azneJ, oalbowlem mg~y Ole wyło!,11a Się ona . na plenum. Dowodzi to, że 
ty~,n Club .odżegnał Się ~d podeJ~anych pohtyczoych prób, które mogły 

lICo narazIć na szwank Jego prestlz. 
CI b Równocześoie jednak oa otwarciu zjazdu międzynarodowego prezes Pen 
'" u ów znany pisarz i dramaturg oangielski, Charles Morgan wygłosił 
t teatrze in der Josephstadt przemówienie o bardzo zdecydowao;m charak­
eer~e. Powiedział on mianowicie, że Pen Club dał schronienie_.2isarzom­
tID!l!rantom, tworz'łc nowy ośrodek pod mianem: Centre for Writers in 
III ~de z siedzibą w Londynie i że istnienie takiego gniazda jest bardzo zna­
",lenne .dla sprawy wolności słowa w oaszych czasach. Charles Morgan 
it 'PomDlał, że w czasie narad w Amsterdamie w rokn 1954 napomykano, 
łtU.a w Rosji sowieckiej mogłoby powstać centrum PEN-u. Gdyby istotnie 

lo dojść do tego, m6wił Morgan, to należałoby zapytać czy kraj totalny, 

!} 
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jakim jest Rosja sowiecka, spełnia istotnie warunki wyłuszczone w statucie 
PEN-~, a zatem czy daje pisarzom swoim wolność tworzenia? Czy możn~ 
dOPu~~,I~ do na:;zego gr~na, zapytał Morgan, autorów, którzy są .. narzędziaDIl 

tyra~1Ił . ? Zann~ ROSJa sowiecka mogłaby wprowadzić swój PEN do gro­
na IstDleJących JUŻ ośrodków należałoby postawić jej otwarcie cały szereg 
pJ;tań. Jesteśmy liberałami powiedział Morgan, ale liberalizmu nie naleiY 
mieszać z .. moralnym tchórzostwem". Są chwile kiedy trzeba okazać od· 
wag~ moralną, a wolni pisarze §wiata mają w tej mierze większe 0bo­
wiązki niż inni obywatele. 

Mowa Morgana spotkała się z burzliwymi oklaskami w Wiedni~, 
który przeżywa gorączkę .. wyzwolenia" i cieszy się z zawartego właśnl.~ 
<tmk~tu państwowego - czekając chwili, kiedy wyprowadzą się z Austrtl 
oddziały obce: a ściśle mówiąc oddziały jednego tylko państwa, którego 
okupację Austrii uważała i uważa za istotn'! okupację. Przypuszczać wolno, 
że mowa Morgana nie podobała się pewnym delegatom i pewnym lękliwyIII 
duchom .. Prasa wiedeńska znowu donosiła, że na tle mowy Morgana doszło 
do purzhwych obrad egzekutywy PEN-u. Okazało się jednak, że wszel­
kie próby ubicia kapitału politycznego z śmiałej mowy Morgana spełzłY 
na niczym, albowiem znowu nic nie wypłynęło na forum zebrań publi~­
nych. J'-!a końcowej sesji Kongresu, która odbyła się w Audytorium MaXl-
m~ uDl~ersY.tetu wi~deńskiego Charles Morgan podkreślił, że w swojej mo; 
wie poWitalnej wyraził własne poglądy, do których ma pełne prawo i że jeieh 
swoimi uwagami "dotko,!ł kogokolwiek, prosi o wybaczenie". Było to pIY 
ciągnięcie prawdziwego gectlemana. 

Temat literacki kongresu opiewał: "Teatr jako wyraz naszej epoki". 
Wygłoszono szereg referatów: znany krytyk dramatyczny Stanów Zjedno­
czonych, Elmer Rice, mówił o głównych tendencjach teatru ameryk.ańsk!e­
go; krytyk teatralny z Londynu, Hope-Wallace, dał prz~lad osiągnięĆ 
współczesnego teatru angielskiego.; Dr. Csokor,. prezes austriacki~go P~N;~i 
znany dobrze w Polsce przedwoJecnej, albOWiem po Anschlussie WYJecD'" 
do Polski i przełożył m. in ... Nieboską Komedię' na niemiecki, dał c~ 
rakterystykę teatru współczesnego i zadań dramatopisarza w dobie obecne}' 
Niemiecki historyk literatury, prof. H. Mayer, przedstawił wielkie linie 
teatru niemieckiego od Gerharda Hauptmanna aż do Brechta. Pisarka fraJ!­
cuska, księżna de la Rochefoucauld, mówiła o tendencjach teatru francus­
kiego .w dniu dzisiejszym i pewnych zasadniczych problemach w jakich lu­
buje ~11 t~tr naszej ery. Delegatka grecka, pani Ouranis, zapoznała słuchac.1Y 
z dZieJami odbudowy teatru antycznego w swoim kraju. Arnold Zweig, 
delegat z Niemiec wschodnich, autor głośnej ongiś powieści .. Spór osie!: 
żanta Griszę", wspomniał o urazie jaki wojna wywołała w umysłowOŚCI 
dramatopisarzy. Zbigniew Grabowski, delegat Centre for Writers in EJ(i!e~ 
mówił po angielsku o różnioach w tematyce teatru po pierwszej i po drugiej 
wojnie światowej. 

. Del~~~cja polska składała się z następujących pisarzy: Jana parandow-
skiego, Michała Rusinka, Seweryny Szmaglewskiej, Kazimierza BrandyS3· 
Gusta.wa Morcinka. Jacka Bocheńskiego. Na liście zgłoszonych delegat.ów 
by,la .leszcze Maria Dąbrowska, która przyjechać nie mogła. Antoni Słonlm-
sin Ole pył zgłoszony na zjazd tegoroczny, a Jarosław Iwaszkiewicz prze~­
wał w tym czasie w Paryżu z trup,! teatralną na Międzynarodowym F estiw u 
Teatralnym. 

Delegacja polska składała się zatem w połowie z pisarzy dawnej datY· 
jak Parando~ski, Rusinek i Morcinek, przy czym Parandowski jest dobr.te 

znany zagranicy jeszcze sprzed wojny i :kieruje od lat sprawami Polskl,t; 
go fEN-u. Szmagl7~ska, autorka doskonałej rel~cji "Dymy nad Bi.r~enauJ3: 
debIUtowała po wOJrue; K. Brandys zyskał sobIe naZWIsko po wOJnie; 
cek Bocheński jest bardzo młodym autorem na dorobku. 
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. Fał!:, że Polska wysłała ~ liczną delegację spotkał się, rzecz oczy­
N~sta, z żywymi komentarzami zebranych na zjeździe wiedeńskim. Nawet 

lerncy wschodnie nie były tak lic!;nie. reprezentowane (przyjechało trzech 
czy, c:z~erech delegatów ~en~um z Niemiec wschodnich; nie zjawił się naj­
"do~~leJszy autor tych NIemiec, Brecht) .. Delegacja czeska składała się z au­
~~ l, k~óra jes.t znana ~ylko _w. Europie wschodniej (Pujmanova) i autora, 
dtory. mc. sp~Jalnego me mowl kołom .kulturalnym Europy (Reżać). Po-
obme miała Się rzecz z dwoma Węgmflll. W tym zatem zespole delegacja 

Polska wyróżniała. się tym, że miała w swoim gronie autorów, których prace 
Prz,?kładane były na języki obce (Parandowski, Szmaglewska), albo którzy 
lablerali głos na Kongresie. Michał Rusinek mianowicie wygłosił po fran­
cusku referat o dorobku teatru polskiego w ubiegłych dziesięciu latach. 
p~legacja po!ska. zja~iała . się !la v.:szyst~ich. posie~ze!liach i pr~yjęciach, 

torych w Wledmu nIe brakło l w zadneJ IDlerze nIe Izolowała Się od iD- ­
llyC~ delegacyj czy delegatów. co zwracało uwagę np. u zespołów czeskie­
€o I węgierskiego. 
I' Poza przemówieniem Rusinka warto wymienić mowę Jana Parandow-

11tlego na zebraniu w Audytorium Maximum w dniu zamknięcia Kongresu. 
Była to dobra okazja. niestety, nie została należycie wyzyskana. Parandowski 
Illówi! bowiem, po francusku, o Mickiewiczu z okazji uroczystości setnej 
~nicy zgonu poety. Zamiast jednak nakreślić w ramach swego dziesięcio­
::dnutowego przemówienia sylwetkę poety i dramatopisarza, Parandowski 
~.czytał tekst swego referatu, napisanego z okazji wydania przez UNESCO 
.lęgi na cześć Mickiewicza. Było to zasadnicze nieporozumienie: tekst 

P!sany do tego rodzaju księgi nie jest odpowiedni dla audytorium, które 
llic zasadniczo o Mickiewiczu nie wiedziało, ale na pewno chciałoby si~ 
CZegoś o nim dowiedzieć. Bardzo często autorzy nasi nie odróżniają przo­
lI:tówienia od lektury, mowy od referatu; jak należy mówić na takiego typu 
~braniach pokazał niezawodny Francuz, Andre Chamson, którego mowa wy­
~IOSZona zaraz po Parandowskim porwała salę. Ale dobrze się stało. że jakoś 
bbecność literatury polskiej została zaznaczona. Należałoby sobie życzyć. aże-

y na przyszłym kongresie, który ma odbyć się w Londynie, lepiej przygo­
towano taki polski "występ". 

. Pojawienie się tak licznej delegacji t;><>lskiej na wied.eńskim 27-ym z ło­bl kongresie PEN-u. było, jak zazn~cz~hśmy, ~e~~!em hcz~yc~ ko.ment~rzy. 
.Patrywano w tym dowodu postępującej .. odwllzy . Nalezy Się cleszyc, że 
t~zo~ polskim umożliwiono wzię~ie udzia!u w manifes.ta~ji. k~lturaln.ej. 
. tora me była bez swojej wymowy I znaczenia zwłaszcza }ezeh SIę zwazy. 
Ą odbyła się w Wiedniu, na tle niedawno zawartego traktatu, który daje 
. Ustrii nowe podstawy do stania się wielkim ośrodkiem kultury odbudowu­
Jącej się Europy. 

Wiedeń, w czerwcu 1955. 



7<~iążki 

Mandaryni, komunizm, 
koegzystencja 

Nie minął rok od wydania "Mandarynów" Simone de 
Beauvoir (GaIlimard, 1954) a oto widzimy autorkę i jej bohate­
rów w pełni akcji. Słowo "akcja" jest tu zresztą kluczowe. Ak­
~ją intelektuali~ty jest ~łowo. Ambicją francuskiego intelektu~­
hsty w r. 1955 Jest aby Jego słowo było akcją. Łatwo tu zabawIć 
się w ironię. Dla kilkuset czy kilku tysięcy osób w Paryżu arty­
kuły Sartre'a w "Temps Modernes" o komunizmie były wyda­
rzeniem politycznym pierwszorzędnej wagi. Sporo w tym pro­
wincjonalnego uniwersalizmu, charakterystycznego dla współ­
czesnej Francji. Ale nie trzeba również zapominać że nigdzie 
b~daj myśl nie ma potężniejszego wpływu jak w tym kraju. 
Nie na przywódców komunistycznych oczywiście, ani na człon­
ków rządu, ani na posłów drzemiących w Palais-Bourbon. Ale 
na inteligentną elitę, której opinie wytwarzają pewien klimat. 
W Ecole Normale Superieure, wylęgarni mandarynów i mana­
gerów większość studentów ma sympatie prokomunistyczne. 
Przyszli profesorowie uniwersytetów, dyrektorowie koncernów, 
sterują swój kurs ideowy według busoli" Temps Modernes" czy 
"Esprit'''. Tak że trudno lekceważyć te rozprawy jako scholas­
tyczne dyskusje oddalone od rzeczywistości. Tyle o wpływie 
tych kilku książek czy artykułów. Ale można na nie spojrzeć 
również z innego punktu widzenia, który wydaje się bodaj waż­
niejszy. Intelektualiści francuscy reagują na każdą zmianę sytu­
acji światowej. Kilka pism, kilkunastu pisarzy stanowi baro~ 
metr politycznego klimatu świata. Jeśli pomiędzy majem i sierp­
niem 1955 wybucha niezmiernie złożona dyskusja której central­
nym tematem jest stosunek do komunizmu (a na ten temat dys­
kutuje się w Paryżu zajadle od dziesięciu lat), to chyba dlatego 
że wytworzyła się sytuacja nowa, że przybyły po obu stronach 
nowe argumenty. Smierć Stalina, rehabilitacja Tito, "Nowy 
Kurs" w Sowietach i klimat koegzystencji - to wszystko ci~­
kawie się odzwierciadla w paryskich miesięcznikach, pozornie 
interesujących się głównie teoriami. 
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Książki i artykuły, którym poświęcamy ten przegląd mają 
związek tematyczny i ukazały się w ciągu ostatnich kilku mie­
sięcy. Przedstawiają one pozycje krańcowo różne. Ale pomię­
dzy głównymi uczestnikami istnieją ciekawe powiązania. Pierw­
szym miesięcznikiem literacko-społecznym założonym po uwol­
nieniu Francji, w roku 1945, były "Les Temps Modernes". Za­
łożycielami byli Jean-Paul Sartre, Maurice Merleau-Ponty 
i Raymond Aron. Drogi, jakie przebyli ci trzej myśliciele w cią­
gu ostatniego dziesięciolecia odzwier~iadlone ~ą w ich ostatnich 
wystąpieniach. Sartre zdecydował Się na solidarność z komu­
nizmem, zachowując sobie prawo krytykowania go, z którego 
zresztą coraz :zadziej korzysta: Merlea.u-P,?n~y, profesor. filozo­
fii na SorbonIe, który w swej słynnej kSlązce Human:sme et 
Te1'TeU1' (Gallimard,. 1~7) położył filozoficzne podwaliny. pod 
stanowisko wszystkich mtelektualnych sympatyków komUnIzmU 
(" Marksizm nie jest jedną z filozofii historii, al~ jedyną filo­
zofią historii i odwrócić się od niego, to postawIć krzyżyk na 
racji historycznej") - wydaje dziś książkę w której formułuje 
nowe ideologiczne stanowisko "akomunizmu" i, pozostając spo­
łecznym radykałem, chce stworzyć "nową lewicę", solidarną 
z liberalizmem i demokracją. Związek Merleau-Ponty z tygod­
nikiem "Express" pozwalał zresztą na przewidzenie takiego 
rozwoju, zaczętego w chwili gdy na łamach "Temps Modernes" 
Merleau-Ponty oskarżył komunistów o agresję w Korei. Ray­
mond Aron, również od niedawna profesor Sorbony, stara si~ 
raczej wykazać w swej książce że pojęcia "prawicy" i "lewi­
cy" tracą dziś swe znaczenie. 

• 
Zacznijmy od Te'mps .\{ ode1'nes. kt?re "poświęciły specja.lnJ 

podwójny numer - 480 stron - ,!LeWICy . Pro/cz~ny t~J mI: 
cjatywy podaje Sartre w przys.łowlU : .o~ecne zel~~01e "zlmn~ 
wojny" między dwoma blokami u?'l0zhwla Fra~?JI - przynał­
mniej teoretycznie - ugru~~owanI.e ,,~eutr~l~~J. Europy. Im­
cjatywa Ilależy tu do FranCJi. Podjąć Się tej InICjatywy mógłby 
tylko rząd "Frontu L~dowego" - czyli 'przymierze. socjalistów 
z komunistami. Przymierzu te~u ma słuzyć ta analiza franc~s­
kiej lewicy - intelektualna, hlsto~yc~na, gospodarcz~. LewIca 
często sama się określa negatywme Jako. zaprzeczeme. Dlat~ 
go zapewne otwiera numer artykuł SImone de BeauvOlr 
o "Współczesnej Myśli P.rawicowej". "Prawda je~t jedna ~ 
błędy są rozliczne .. To Ole przez p~zypadek p~awlca hołdUje 
pluralizmowi" - pISze p. de Beauvolr na wstępie swego arty­
kułu, w którym st~ra się. rozprawi~ ze. Spenglerem, Bur~hamem, 
Jaspersem. Jej najostrzejsze ataki skierowane są przecIw Julei 
Monnerot, autorowi klasycznej już dziś "Sociologie du Com­
munisme" i Raymond Aron. Ciekawie ujęta ankieta (przepro­
wadzona zresztą przez pół-oficja!ny Institut Franr,:ais d'Opinion 
Publique" na zamówienie "Temps Modernes") dąży do określe-
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~ "lewicowej .umySł0'Y0ści". Operując metodami statystyczny­
~, zad~no se.nę pytan. dwustu osobom z różnych środowisk. 
Mlę?zy mnyml "testamI:' są fotografie (np. wizyta zakonnic 
w: ~le9nym domu :Obo~Ol~,zym, ar~bski czyściciel butów w Tu­
nISIe ItdJ "Prawlcowlec odpoWIada rzekomo na widok tych 
fc:'tografiI ,:, "Ac~, dob:e, k?chan.e siostrzyczki, przyszły pomóc 
~I~~akom , .lub. "JakI uśmlechOlęty ten chłopczyk jak on musi 
'! leć CzyŚCIĆ buty" . ,:Lewicowiec" zaś: "Obrzy'dliwe zakon­
ru~ przyszły znów nacIągać nawet tych biedaków na watykan­
s~le fundusze': ; ."Co za symbol l Biedny mały Arab i but obrzy­
d~I~e~o koloOlallSty !". Odpowiedzi są niemal zawsze w tym to­
Dle. Jak~y zwracano SIę do reprezentatywnie głupiego prawi­
cowca',', l r~prez~ntatywnie ~aiwnego "lewicowca" . Pozo'~ "Da­
ukowe. tej ankIet:>: wykazują tylko jak wielkie wpływy ma pro­
komuD1styczna ~~wlca w pół urzędowych instytucjach. W ogóle 
~a ,,~zec:zow.a stron3l ~pecjalnego numeru Temps Modern.es 
Jest dzlwDl.e n~eudolna I Ole ~ozbawiona złej wiary. N a zupełnie 
mnym pozIomIe są artykuły Ideologiczno-filozoficzne. Zwłaszcza 
doskonały "P?r~ret Lewicowca" nakreślony przez Claude Lam­
mann (O~Z?'wlś~le z pozycji prokomunistycznych) i niezwykle 
subtelne .1 lDteligentne rozważania Dionys Mascolo (autora Le 
Communls~e") na te~a~ ,,~eDsu i użytku słowa Lewica". Czy­
sty rewolucJoOlst3ł m~ze IstOleć tylko poza partią komunistyczną 
:- o. ty~ ogólOle wI:'ldomo. Postawa "rewolucyjna", tak jak 
Ją. uJ~uJe Mascolo,. J,~st .. stanowiskiem czysto estetycznym _ 
~Jwy~szą "eleganCj~. . Zaden Beau Brumme1, żaden Swann 
nI: oSIągnął eleganCjI tak wykwintnej . Jest to postawa psy­
chlczn~ na wskroś ~rystokratyczna, właśnie poprzez pogardę do 
wsz:lklch "wartoścI", które przedstawiane są jako g-łupie i ' po_ 
spolite. Cz~sta ne~acja także wobec "oporu" rzeczy (rzeczy 
~ą n~turalOle prawIcow:, mówi ~ascolo). Ale Mascolo, stawia­
Jąc SIę. s~ po~a" partią komuQlstyczną, odmawia "rewolucji 
prz~z mteJlgenCj~ , która byłaby jego naturalnym elementeIll 
- lak: u surre3łli~tów. ~yłby to <!owód naiwności, a naiwność 
t.ak;ze Jest głupIa I pospoht~ . . Tak ze - szczyt wykwintu _ pozo­
stając samo~ny.m ~~r~ownlkle~,. Mas~ol? twierdzi że "prawdzi­
wy rewo!ucJo~lsta Jest przeClez w JakImś wymiarze solidarny 
z komuQlstaml. 

Z~notujmy, w lipcowym numerze Parisienne kontratak 
"prawI<:Y" .. La Parisi~r:ne grupuje młodych pis~rzy, którzy 
przyznaJ<t,~lę d? sympatu. dla ~aurrasa . . Ale dziwne są te "póż­
n~ ~nukl. AC~lOn F3łn~alse: Ich wystąpienia polegają na obro-­
me md~wlduallzm~ l walce o liberalizm. Zabawne odwrócenie 
ról ~ Cl~ pół .wleku. Prawicowiec Maurras zwalczał indywi­
dU~l~m I h~eral.lzm, któreg.o bronili lewicowcy Jaures i Blum. 
DZIś Ideologlcz~1 pot?mko~le w pros~ej linii ~~urrasa używaj.ą 
dawnego SłowOlc~wa l b:OQl~ wartoŚCI tradyCyjnIe drogich leWI­
cy, podczas gdy IdeologlCzOl potomkowie Jauresa i Bluma wal­
czą o P~ństwo, J?~ktaturę, ~orządek, Plany, Dyscyplinę _ 
o wartoścI tradycYJnIe" reakcYJne". Zresztą rozmowa przy dyk-
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tafonie prawicowych pisarzy na temat specjalnego numeru 
"Temps Modernes" wykazuje pomieszanie pojęć i niezna­
jomość podstaw marksizmu, których nie powstydziliby się 
sami współpracownicy" Temps Modernes". Jeden celny artykuł : 
druzgocąca odpowiedź Monnerota na zarzuty pani de Beauvoir. 
Wykazuje on jak egeria lewicy zniekształca teksty, jak nie zna' 
podstawowych teorii g:ospodarczyc~ i soc~ologicznych . Ton pro­
fesora, zirytowanego Impertynencją uczma, Stąd tytuł: "Zero 
dla Pani de Beauvoir". • 

Raymond Aron jest w swoim Opium des Intellectuels (Cal­
mann Uvy, 1955) tak rozsądny, tak p:zekoI?y:wujący~ ~e nie 
:zostaje nic, po jeg? ~rgumen,tach, z naJ.bar<!z~eJ ~rzem~hwych 
I subtelnych rozwazan Sartre a, z czarują~eJ ~ntelIgencJI Ma~­
colo. Skąd zatem niezaprzeczalna fascynaCJa ~Ism Sart~e a, SI­
mone de Beauvoir Mascola ? Zapewne stąd ze pozorme zako­
rzenione w dzied~inie "społecznej", argumenty tych pisar~.y 
"rewolucyjnych" przemawiają jęzr.kiem prorokó~, Ewangel~I, 
tragedii greckiej, wielkiej tradYCJI romantycz~eJ. Ich zdan~a 
budzą w naszej pamięci inne - cymbał b;zmlący który~ SIę 
jest bez miłości, tętent jeźdźców ApokalIpsy, kat.a~troflczn.e 
wizje proroków, wieży zbudowanej na chmurac.h Clvltas. DeI. 
Sartre mimo nienawiści do burżuazji, reprezentuje na SWÓJ spo­
sób u~iwersalną miłość i szczodrość. Są to uczucia Cyda, boha­
terów Wiktora Hugo - uczucia arystokratyczne! P?dczas gdy 
w trzeźwej inteligencji Arona jest może coś plebejskIego - ge-
nialny Monsieur PrudhoI?~e. . 

Aron napisał swą kSlązkę .chcąc dOCIec pr~y~zyn .dla których 
tak znaczny odłam intelektualIstów we FranCJI l w. !Onych k.ra -
jach "wolnego świata" piętnuje tak bezko~promlsow~ ka.zdą 
niesprawiedliwość popełmoną pr~ez. demokra;J~, wykaZUjąc Je~­
oocześnie najdalej idąc~ z.rozumleDle <!Ia naJ:":'lększych. zbrodm, 
jeśli są popełniane w ImIę ~obrych I?eologu . Na~raflł on na 
sakralny charakter trzech pOJęć: ~ewlc~,. P:oletanat, Rewol~­
cja - i poddał te mity gruntowneJ. analIZIe I krytyce . Z kol~l, 
ponieważ proroczy charal{.ter ~y~h mItów pro~adzI do ku ItI!'. H~s­
torii śledzi Aron w swej kSlązce wzrost róznych fuozofll hIS­
torii: integrując je w hi~torię osta~nich ~tu la~ i starając S!ę 
uwolnić historię z aureoli k3łtastro.fIZm? l ~tOpl~~U. Wres~cl.e 
przechodzi do socjologiczI?eJ . anahzy !Otehge~cJl. francuskleh 
europejskiej i amerykańskIej I do psychoanalIzy Ich odłamów 
"lewicowych". . . . . . 

Najcenniejszą w kSlązce A.r0na . wydaje SIę Jego. ~e~tr0':l­
oość i bezkompromisowe przywlązame ~o prawdy taki;J Jaką J.ą 
widzi . Aron pisze: ,!~rawdzlwy. kom~mst~, to ten ktory przYJ­
muje całość sowieckIej rzeczywIstoścI w Języku w którym mu 
jest podyktowana. Autenty.czny .~zło~~k społe~~en~twa zachod­
niego, to ten który z naszej cywlhzacjl całko~lcle I bez zas.t:ze­
żeń przyjmuje tylko wolność którą pozostawIła mu ta cywlliza-
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cła"w ce~u jej kryty~i i . możliwość którą mu daje jej ulepsze­
nIe '. Ani przez chwilę nIe wpada Aron w idealistyczny i hipo­
k~~ZYj~l" ton ~azań .0. "wolnym świecie", ,.chrześcijańskiej cy­
wlhzacp . NajgroźnIejszą zasadzką zastawianą nam przez świat 
komunI~tyc.zny w swoim manicheizmie - to pokusa wpadnięcia 
w. man!chelzm odwrotny. Nie ma w historii, nie ma w rzeczy­
WistOŚCI,. absoh!tnego zła. ani absolutnego dobra. Argumenty 
Arona nIe są nIgdy moralizatorskie, a jego głęboka moralność 
polega n~ wyborze prawdy i choćby względnej wolności. 

"OpIUm Intelektualistów" jest tekstem tak zwięzłym i gęs­
tym, o. ~rgumentacji tak ścisłej, że nie sposób go streścić 
w krótkiej notatce. Dość powiedzieć że książka ta powinna być 
przeczy~ana . przez k~żdego komu zagadnienia społeczne, gospo­
darcze I poh~yczne ~Ie ~ą obojętne, a może po prostu przez każ­
d~go kogo IOteresuje jego własna przyszłość - bezpośrednio 
nIestety w naszym okresie związana z losami społeczeństw. 
Aron zdziera maski ideologii i systemów - i daje nam obraz 
świata w jego jedynej, niepowtarzalnej i złożonej formie. 

• 
Podczas gdy Aron jest sceptykiem (Appelons de nos voeux 

la venue des sceptiques s'iJs doivent eteindre Ze fa1UJ.tisme _ 
to zdanie zamyka jego książkę), funkcjonalistą w dziedzinie ma­
te~ialnej i liber~em w dzied~inie duchowej, podczas gdy ope­
ruje on faktami, przykładami, argumentami rzeczowymi, Mau­
rice Merleau-Ponty w swej książce Les Aventures de la Dialec­
tique (Gallimard, 1955) przeprowadza ścisłe, oderwane, abstrak­
cyjne rozumowanie, w pełni zrozumiałe tylko pod warunkiem 
solidnej znajomości marksizmu i egzystencjalizmu. Tematem 
książki jest klęska dialektyki we współczesnym marksizmie. 
Merleau-Ponty z nostalgią powraca do "zachodniego" marksiz­
mu, marksizmu. Jerzego Lukacsa sprzed jego samokrytyki. Lu­
kacs dokonał olbrzymiego wysiłku myślowego celem pogodze­
nia marksizmu z historycznym relatywizmem, którego najcel­
niejszym przedstawicielem był stoiczny liberał Max Weber. Roz­
ważania Merleau-Ponty poświęcone Lukacsowi i Weberowi m<r 
gą się laikowi wydawać zbyt oderwane, zbyt subtelne, zbyt 
scholastyczne. Ale w ścisłości, w nieubłaganej logice tych roz­
ważań tkwi "walka o duszę" autentycznego komunisty. Myślę 
że jest to książka która będzie pasjonować ezoterycznych mark­
sistów, uczonych w piśmie Nowej Wiary bardziej od książki 
Arona. Aron jest przeciwnikiem, wyraża w sposób najinteligent­
niejszy potencjalnie znane argumenty strony przeciwnej. Nawet 
kiedy podważa logikę marksizmu, widać że jest to wysiłek prze­
myślenia do końca argumentów które były mu zawsze obce. 
Merleau-Ponty - to głos sumienia każdego komunisty, to wy­
prowadzenie na światło dzienne wątpliwości które muszą go 
stale trapić. Merleau-Ponty z głębokim smutkiem, nieraz nawet 
z rozpaczą stwierdza bankructwo Dialektyki i Rewolucji; 
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" Komunizm zrzekł się formy społeczeństwa która byłaby 
ciągłym kryzysem, stałą odmową równowagi, która zastąpiłaby 
rząd rewolucją i na miejsce warunków obiektywnych wprowa­
dziła ich "wewnętrzny mechanizm". Byłoby nawet coś zdrowe­
go w tym rozczarowaniu, gdyby komunizm się do niego przy­
znawał. Ale gdyby Z.S.S.R. był szczery i gdyby przyznawał się 
do formy którą obr~, Z.S.S.R. przestałb:y być ojczyzną rewo­
lucji. Z.S.S.R. musI zatem utrzymywać fikCJę władzy proleta­
riackiej, bezpośredniej demokracji. i zaniku państwa tym en~r­
giczniej, im bardziej jest sam o.d nIch .oddal<?ny, bą?ź dlateg~ ze, 
przez niektórych, oszustwo !o jest śWI:;tdomle prz:yjm<?wane pko 
Spadek projektu któremu nIe chcą .?nI być ~lleWler~I,. bądź ra­
czej dlatego, że wobec dekadenCJI markslst~wsklej ~ultury 
w wyniku tych warunk?~, oszustwo t? przes~aJe. być ~Idoc~ne 
i może być tym łat~iej Ig~oro.wane,. I~. g:łęblej .1 stalej wOlka 
w życie każdego. Nikt moze Ole StOi bhzej myśli które tu wy­
rażamy od dobrze poinformowanego członka. spoh,:czeństwa S?­
wieckiego : nikt nie jest głębiej 'p~zekonany z~ kazda r~wolucja 
przechodzi w sferę względnoścI l ze ostateczOle p?zostaj' t~lk~ 
postf}Py· Komunizm graniczy dzi~ z postf}POWO~Clą: Jeśli. WidZI 
się, grawitujących wokół komuOlzmu, coraz wlę~ej ludZI, któ­
rzy nigdy nie podzielali "iluzji" marksizmu, to n~e przez .przy'­
padek, ale dlatego że marksizm istotnie pozbył Się tych IlUZJI. 
Ale gdyby marksizm przyznał się otwarcie że jes~ tylko "po­
stępowością", pozbyłby się jednocześnie przeko.naOla, a~toryte­
tu, moralnego prawa do wymagania wszy~tklch poś.wl~ceń: .. 
Kiedy ... aparat staje się tak zagęszczony ze. prz~staje ~StOl~ 
"wnętrze" rewolucji, nikt nie może powiedZieć jaką histonę 
tworzy ten aparat i za jaką cenę. Mógłby wówczas sz~kać us­
prawiedliwienia tylko argumentacją względną, a odmaWia właś­
nie tego usprawiedliwienia, podając się za absolut". 

Trzy czwarte książki Merleau-Ponty P?święcone jest. po~~­
znice z Sartrem. Długi rozdział pt. "Sart~e I UltraJ;>olszewl~~ , 
w którym operując argumentacją markSistowską l zestaw~ając 
Sartre'a z jego własną filozofią, Merl~au-Ponty dowodZi .ze 
Sartre głosi w tych artykułach tezy przeclwpe ~równo markSlz-
lllowi jak i jego własnej filozofii egzystencJalnej. . . 

"J eśli Sartre słusznie określa k?m~OI~, komu~lzm daje 
o sobie samym wersję fałszywą, czrh n.le !est zupełOle tYI? co 
twierdzi Sartre. W ostatecznej formie: jeśh Sartre ma rację 
Sartre myli się". 

Dlaczego? Dlatego że: 
"I) Koncepcja ko~u~izmu. kt?rą ~o?aje naI? ~artre j~t 

odrzuceniem dialektyki I filozofii hlst.oru I ~stawleOlem na Ich 
miejsce filozofii absolutnego stworzeOla wOleznanym ; 
. 2) Jeśli się przyjmuje tę filozofię, k~mu~izm staje się 'pr~ed-

~Ięwzięciem nieokreślony~ o którym wie s~ę. tylko t~~e. ze jest 
Inne, usunięte, jak obOWiązek, spod wszelkiej dyskUSJI I wszel­
kiej racjonalnej kontroli , oraz zwolnione od dowodów" . 
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Otóż Merleau-Ponty odmawia skoku w ciemność w imię 
czegoś co z góry zrzeka się absolutnej rewolucji i społecze.ń: 
stwa bezklasowego. "Właściwością rewolucji jest wiara w Jej 
własny charakter absolutny". Dlatego, "nie zabija się w imię 
względnego postępu". Walka absolutna z kapitalizmem była do 
przyjęcia, jeśli się stało na stanowisku marksistowskim, dialek­
tycznym, jeśli się widziało w kapitalizmie ostateczną przeszk<: 
clę przed nadejściem w pełni ludzkiego społeczeństwa. Ale jeśh, 
poza kapitalizmem czyhają inne Państwa, inne wojska, inne 
elity, inne policje, zbudowane, jak sam kapitalizm, n~ in.s~y~u­
cjach, na mitach, na społecznych symbolach, na ludzkich lfilc~a­
tywach, na błędach i hipokryzji, to krytyka kapitalizmu zrrue­
nia charakter. 

Z ,.rewolucjonisty", Merleau-Ponty staje się "reformistą"· 
Jeśli komunizm jest tylko względnym postępem (i za jaką ce­
nę ?), to dlaczego nie obrać względnego postępu w ramach spo­
łeczeństwa liberalnego i demokratycznego? Merleau-Ponty rzuca 
tu plan "nowej lewicy" : 

,.Pierwszym artykułem tej nowej lewicy winno być, .że .ry­
walizacja między Stanami Zjednoczonymi i Z.S.S.R. Ole Jest 
rywalizacją między "wolną inicjatywą" i marksizmem. Pod ~o­
krywką filozofii, które powstały przed wiekiem czy dwoma Wie­
kami, ustalone polityki budują całkiem co innego. \V wadach 
i zaletach obu systemów gra tyle warunków geograficznych, 
historycznych czy politycznych, że filozofie do których syste­
my te nawiązują nie są niczym innym jak ozdobami. Jeśli chce­
my wyjść z naszych marzeó, musimy spojrzeć na to co te sys~e­
my kryją i przyjąć w stosunku do nich metodę stałego powątpie­
wania. Musimy przyjrzeć się im z uwagą pozbawioną. szacunku 
na jaką zasługują wielkie i zagmatwane przedsięw~ięcla który~ 
bilanse nie są jeszcze gotowe - i których zderzeOle byłoby. nar 
większym nieszczęściem, gdyż ci którzy by. w tym konfh.kcJe 
zginęli nie wiedzieliby nawet w imię czego giną ... ~komun~zm, 
warunek ścisły znajomości Z.S.S.R., gdyż zestawI on z JeĘo 
ideologią to co wiemy o jego rzeczywistości, jest jednocześDle 
warunkiem nowoczesnej krytyki kapitalizmu, gdyż jedynie aka­
munizm może postawić w ujęciu nowoczesnym problemJ. 
Marksa. Jedynie akomunizm jest zdolny do stałej konfrontacji 
i porównania obu systemów. Możemy przewidzieć ~lDiwersa1-
ną ekonomię, której oba te systemy będą szczególnymi przypad­
kami. 

• 
Nic dziwnego że książka Merleau-Ponty wywołała b'!rzę 

wśród prokomunistycznych intelektualistów. Można pommąć 
milczeniem dzieło Arona, który od dawna przeszedł z "Temps 
Modernes" do "Figaro". Ale Merleau-Ponty, to ni~ byle od­
szczepieniec, to głó~ny obok Sartre'a dot.ychc~aso~y fila: "M~­
darynów", który pierwszy sformułował Jch filozofię. NIC dznv-
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nego że pani de Beauvoir nazywa go w lipcowym numerze 
Temps Alodernes - "nowym psem podwórzowym burżuazji". 

W lipcowym numerze Esprit rozprawia się z Aronem i 1: 

Merleau-Ponty J.M. Domenach. Jak zawsze, pozycja jego w dys­
kusji, jako katolika i obrońcy komunizmu, nie jest łatwa. Trud­
no mu dyskutować z Merleau-Ponty, skoro główne argumenty 
"Przygód Dialektyki" są mu obce. "Postępowi" katolicy przyj­
mują komunizm pragmatycznie, jako doczesną i, silą rzeczy, 
względną metodę urządzenia świata. Toteż Domenach chętnie 
przyznaje. że komunizm naukowy, dialektyczny komunizm 
Marksa, przestał żyć. Wyciąga on ze , ,śmierci dialektyki", któ­
ra oddaliła od komunizmu Merleau-Ponty, argument w obronie ' 
komunizmu jako politycznej i duchowej postawy: 

"Dziwna płodność komunizmu: podczas gdy ortodoksyjni 
komuniści uparcie powtarzają, wbrew oczywistości, materialis­
tyczne schematy zwycięstwa proletariatu, poza nimi i ponad ich 
głową egzystencjaliści, chrześcijanie, neohegelianie, rzucają 
w siebie komunizmami które wymyślają na nowo ... Ojcowie 
Jezuici i Dominikanie, pisarze wylduczeni z Partii i profesorowie 
College de France rozprawiają głęboko o marksizmie pod sa­
mym nosem osłupiałych wiernych, których dyskusja ta przera­
sta, i którzy od czasu do czasu usiłują się wtrącić, miotając 
obelgi które nikogo nie ranią. To fakt, komunizm jest zamiesz­
kały. Co do jego tytularnych właścicieli, mogą się niepokoić 
czy cały dom się nie zawali pod tym napływem nieproszonych 
gości: raz po raz ktoś wynosi bibliotekę, zegar, czy portrety 
przodków. Sprawa wykracza zresztą poza ideologie: bardziej 
niż intelektualiści, wypadki same przyczyniają się do odwilży 
komunizmu. Stalin umarł; Chiny utwierdzają się c?raz mocniej; 
Tito jest zrehabilitowany. Czyżby to miał być komec, teoretycz­
ny i praktyczny, komunizmu? Czyżby to był początek komu­
nizmów?" 

Na marginesie: zarówno Domena<;h ja~. i ~ro!1 cytują 
".Zniewolony Umysł" Miłosza. "VV tej naJwazmeJ~zeJ. dZiś dy~k,!­
sJi Ketman" i Nowa Wiara" zyskały sobie Jako pOJęcia 

, "" h' k"" k prawa obywatelstwa na równi z "doublet ID lem czy,. om-
pleksem Rubaszowa". 

• 
Aron i Merleau-Ponty stawiają swe tezy przyjmując fakt 

,.~oegzystencji'. AI~ ob~j trakt~ją koegqst~ncję in~c~ej ?iż ~o­
Wleccy czy zachodOl politycy. N!ld na .śwlecle po.wazDl~ me wie­
rzy w koegzystencję obu systemów w Ich obecnej formie na dłu­
gą metę· Koegzystencja m.a char~kter za.w~dÓw o to kto pr~e­
trwa, kto zwycięży bez wOjny w cl~gu dZIeSIątków lat "pokoJo­
wego" współżycia. Wiara w zwycięstwo "Sowietów" czy "ko­
munizmu") oraz wiara w zwycięstwo "Ameryki" czy " wolnego 
świata" - to dwie prymitywne formy podejścia do koegzysten­
cji, grasujące w przemówieniach politycznych na użytek wewnę­
trzny i w propagandzie radiowej. Ale każda z tych prymityw-
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nych i <;>ptymi~tycznych wersji ma równoległą realistyczną, 
w kt.óreJ. rówmeż u kresu koegzystencji istnieje perspektywa jed­
noścI śWiata, albo przynajmniej unicestwienia zasadniczego kon­
fliktu. -r:yle że nie pod przewództwem Ameryki czy Sowietów, 
a w. kazdym razie ani Ameryki ani Sowietów w ich obecnej 
formie. Dokonajmy pobieżnego przeglądu tych czterech wersji 
- dwóch ,.oficjalnych" i dwóch "realistycznych". 

~) Punkt widzenia komunistów. Tutaj oczywiście dogma­
tem Jest ostateczne zdobycie władzy, "rewolucja" na skalę uni­
wersalną· Historia gra w każdym wypadku - teoretycznie -
na rzecz. kom~nistów. Komuniści ,,~ierzą" że koegzystencja do­
pro~adzl. d? Ich ostatecznego zwycięstwa (konflikty wewnętrz­
ne !mpenalIstów, Azja, Afryka, partie komunistyczne itd.). Uj­
mUJe"?y słowo "wierzą" w cudzysłów, gdyż ważną jest kwestia 
czy wiara ta jest żywa, czy nie nabiera charakteru formalnego. 
Czy ~hruszczow jest "komunistą" jak Lenin, czy nawet Stalin? 
C.zy Je~o następcy nie będą "komunistami" w tym sensie w ja­
Im!, E.lsenhower czy Eden są .,chrześcijanami"? Komunizm wy­
daJe Się skazany na stopniowe przekształcanie się w formę rzą­
dów I;>rag~atyczną. Zmierza do tego cynizm rządzących, ich 
przywI~za!1le ?O władzy, formacja elit, stopniowe podniesi~nie 
stopy zyclOweJ. W tych warunkach "społeczeństwo bezklaso­
we" może oddalić się w nieskończoność, tak jak Królestwo Bo-
że na Ziemi" u chrześcijan. " 

2) Pu~kt widzenia "amerykański", względnie oficjalny 
"atlantycki .... Ten oparty jest na wierzeniach niemal równie na­
iwnych jak komunistyczne. Polegają ona na przekonaniu o osta­
!ec~n'ym zwycięstwie , .. dobra" nad "złem", na przypisywaniu 
Jakiejś nadprzyrodzonej wartości atrakcyjnej ., wolności", szcząt­
kowym pozostałościom "chrześcijaństwa", "humanizmu" itd. 
Jest to repe.rtuar propagandy radiowej, rocznic emigracyjnych, 
~mery.kańs!<lch . kongresmanów z Middle-Westu. Istnieje także 
I tutaj racJo~ll:hstyc:-:na ,~adbudowa. ~ędzie tu mowa o "gospo­
d~rczych mozhwoś~lach wolnego ŚWiata, o "potencjale ekono­
mlc~nym" Ameryki, o różnej formie uprzemysłowienia Azji i Af­
ryki p:zez "wolny świat", o wyrwaniu komunistom inicjatywy 
w kraJach.o słabym stopniu gospodarczego rozwoju. Niestety 
t~go rodzajU marzenia są prawdopodobnie niewykonalne, gdyż 
mgdy parlamenty nie dopuszczą do opodatkowania i ograniczeń 
własnych .o~ywate~i na skalę wojenną w okresie pokoju. A bez 
ogramczen I poświęceń na taką skalę, wszelkie "Point Four", 
"Plany Marshalla" i "Technical Assistance" pozostaną tym 
czy~ są. 0l?ecnie: . uniwersal~ą racjonalizacją gospodarczego 
egoizmu I ~Iary w siłę atrakCyjną "Free Enterprise". 

Te dWI~. "ideologiczne". i nierealistyczne formy podejścia do 
koegzystencji są zrównowazone przez dwie równoległe formy 
r~lis~y~zne, grupując~ wszystkich ludzi myślących w "wolnym 
śWiecie , a zapewne I w bloku sowieckim. 

3) R.ówn~ległą "realistyczną" do fikcji komunistycznej jest 
punkt wldzema bevanistów. Deutschera, skrajnej niekomunis-
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~ycznej lewicy europejskiej. od sympatyków komunizmu (którzy 
Jednak zarzucili wiarę w mit rewolucji) aż po "akomunistyczne" 
s~anowisko Merleau-~onty. Ludzie ci .opi~rają swój punkt widze­
Dla na pewnym realistycznym markSizmie, na wierze że celem 
ostatecznym "historii" jest jakaś forma uniwersaln~<Yo społe­
c~~ństwa "socjalistycznego", którego jednak nie wid:ą w uto­
pIJnych barwach "sJX?łe~zeństwa bezklaso~ego". W tym ujęciu, 
do społeczeństwa SOCjalistycznego prowadZIĆ mogą różne drogi: 
trudna i okrutna droga stalinowska, jak również parlamentarna 
droga Labour Party czy krajów skandynawskich, jak również 
"planizm " Mendes-France'a, a nawet rozwój społeczeI1stwa ame­
rykańskiego. Z tego punktu widzenia, koegzystencja byłaby dłu­
gim etapem u kresu którego pragmatyczne społeczeństwo bloku 
sowieckiego i zetatyzowane społeczeństwo europejskie i społeczeń­
stwo amerykańskie (w którym Trade Uniony będą kontrolować 
Trusty, "kapitalistyczne" w sensie równie symbolicznym w ja­
kim przemysły upaństwowione są "proletariackie") - spotkają 
się na jednym stopniu rozwoju. 

4) Podobną drogę myślową do "bevanistów" wybrali my­
~lący realiści "wolnego świata" - neokapitaliści, managerowie, 
~ antyideolodzy. Ci również przypuszczają że nie "zwycięży" ani 
Jedna ani druga forma - ani "komunizm", ani "liberalizm", 
czy "wolna konkurencja" i że nastąpi "spotkanie". Tyle że 
do tego spotkania nie przywiązują ani resztek filozofii marksis­
towskiej, ani socjalistycznych przesądów ideologicznych, ani 
wizji cywilizacji uniwersalnej. Reprezentatywnym przedstawicie­
lem tej formy myślenia jest Raymond Aron. Jest to forma ma­
terializmu uznająca siłę prądów duchowych, przepowiadająca że 
nie da się wykorzenić ludzkich "przesądów", że nie ma co liczyć 
na mutację człowieka, że jedyną pewną daną obiektywną jest 
Wzrost ludności na globie i konieczność uprzemysłowienia, że 
formy jakie przebiera uprzemysłowienie sprawiają. iż pojęcia 
,.kapitalizmu" i "socjalizmu" tracą sens. Jak mówI Raymond 
Aron, robotnicy nie są ani mniej ani więcej "właścicielami" fa­
bryk w Detroit czy w Charkowie. W tej koncepcji długa droga 
k~egzystencji prowadzi do zwycięstwa "re::lliów" nad ideologia­
mI. Któregoś dnia władcy bloku komumstycznego w którym 
Uprzemysłowienie i podniesienie poziomu życia przekształci spo­
łeczeństwo nie tyle w idealną "ludzkość" bezklasową, co w 
Swoistą wersję uniwersalnej drobnej burżuazji (podobnie jak 
w Ameryce), w którym sakralna data 191 7 stanie się niemal rów­
nie odalona (proporcjonalnie) jak data narodzenia Chrystusa, 
spostrzegą się że nic ich właściwie nie dzieli od podobnych im 
(jak ludzie i świnie przy końcu "Animai Farm") władców" wol­
nego" świata. Vltedy zacznie się "prawdziwy" pokój ... 

Dałem w powyższym skrócie wersję rozmyślnie karykatu­
ralną i cyniczną tych różnych punktów widzenia. Są to dalekie 
perspektywy, które niewiele wpływają na konkretne, codzienne 
wybory, które stawia przed nami akcja społeczna, polityczna 
czy intelektualna. Mimo iż Deutscher nie wierzy w mit rewo-
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lu~ji i proleta~iatu., jego stanowisko "obiektywnie" wzmacnia 
dZiś blok sowiecki, równie jak stanowisko bardziej naiwnych 
red~torów ,,~emps Modernes" czy "Esprit". Ostatecznie de­
cyduJ~ o nas.zeJ. postawie nie to jaką mamy wizję dalekiej przy­
SZłOŚCI, ale Jakich wartości chcemy bronić dla siebie i przysz­
łych pokoleń. 

~erleau-~onty przeszedł ze swej filozoficznej apologii ko­
munizmu sowI.ec~lego do wyznania wiary, w którym nadal chce 
walc~yć z kapI~ah~mem i jego niesprawiedliwościami, ale stwier­
dz~ Jedn?C~eŚDle ze "P~.rl~ment jest jedyną instytucją gwaran­
tUHcą mmlmum oPOZYCJI I prawdy" . 

. A. u Ray~ond An;lna, otwarta i sceptyczna inteligencja nie 
zmDleJsza śWiadomoścI moralnej, odpowiedzialności za wybór 
przyjaciół i przeciwników: 

."In~~lektualista, który przywiązuje wagę do rozsądnej 01'­

gl!'nzzac]t ~połeczeństwa., nie zadowoli się podpisywaniem wszel­
ktch .mamfes.tów . przectw wszystkim niesprawiedliwościom. Mi­
mo ze będzle Stę starał zakłócać dobre sumienie wszvstkich 
str.on, zaa~gażu~e si!! po tej stronie, htóra w jego przekonaniu 
da1e czlowtekowt na11epszą szansę rozwoju. Jest UJ wybór histo­
ryczny, który za:viera oczywiście wszystkie ryzyka omyłek nie­
odłącznych od htstorycznych warunków. Intelektualista nie od­
m,ówi zac:ngażo.'I.van!a się i z c~wilą kiedy uczestniczy w dzialar 
mu, ~USt P~zyJąć 1eg~ zasadmczą twardość. Ale będzie się sta­
rał mgdy me zapomnteć argumentów przeciwnika, ani niepew­
ności przyszłości, ani przewinień swej własnej strony, ani tajne­
go braterstwa walczących po obu stronach". 

KIl] 

Ksii!żki ukraińskie 

. Brutaln.a i genellalna likwidacja kultury ukraińskiej pod rządami Sta­
Ima prześcIga chyba nawet wyobraźnię Orwella w jego .. Rok 1984". 
W po~ręcznik~ hist~rii literatury ukraińskiej wydanym w zeszłym roku 
~ SowIetach Dl.e znajduje się niemal ani jedno nazwisko spomiędzy pisarzy 
I poe~ów. ostat~lch sześćdziesięciu lat. Prawie cala literatura ostatniej doby 
z wyJątkle~ kdku wybranych - została po prostu 'wymazana z historii. 
A cóż dopIero mówić o samych utworach , Dlatego należy podkreślić za­
sługę Eastern European Fund którego pomoc finansowa umożliwiła Ukraiń­
skiej Wolnej Akademii Naulc. oraz Naukowemu Towarzystwu im Szew­
czenki podjęcie wydawania w Nowym jorku serii przedruków książek dzi! 
nieosiągaJnych . 

.. Wspomnienia" E. Czykalenka (Spohady, 186 l!.. 1907, New York, 
1955) opowiadają o zamierzchłej już dziś przeszłości. Autor, ziemianin-
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łftecenas, ws-pierający hojnie swymi pieniędzmi najrÓ'Źniejsze instytucje, uro­
<kił się w 1861, roku śmierci Szewczenki, jego wspomnienia zawierają nie­
jako całą historię ukraińskiego odrodzenia narodowego począwszy od z.aka,. 
l<ilJia języka ukraińskiego przez carat w 1876 aż po rewolucję 1905, które 
~ zakaz zniosła. W obliczu ucisku carskiego i obojętności społeczeństwa 
nie tylko niepodległość, o której nikt nie śmiał marzyć, ale i samo istnie­
nie Ukrainy wydawało się należeć do przeszłości. Inteligentów, którzy uwa­
żali się za Ukraińców, można było policzyć na palcach, a jednak wysiłek 
tej elity, oparty oczywiście o istnienie wielkiej masy narodu ukraińskiego 
i nie bez wpływu ukraińskiego Piemontu w Galicji, doprowadził do stwo­
rzenia po roku 1905 sprzyjających możliwości, a po roku 1917 do wielkiego 
rozkwitu narodowego. 

Inna uderzająca lekcja wspomnień Czykalenki, a raczej przypomnienie, 
10 to, jak dalece system carski przypominał zasadniczo syste~ sowieclci. 
Główna różnica polegała bodaj na tym, że jak to mówi Benjamm Constant 
stare tyranie są zawsze lepsze od nowych, dlatego właśnie, że. są .bardziej 
spróchniałe, innymi słowy mają więcej luk. Tyrania carska, spe:Jalme okrut­
na na Ukrainie Gak i w Polsce), była łagodzona przez. łapowmctw~, a ~ak­
że przez ogólne stosunki patriarchalne, które sprawIały, że . pohcmaJster 
uprzedzał ziemianina rewolucjonistę o grożącym mu aresztowanIU, a, z dru­
giej strony zamożny wywrotowiec mial nieraz w Petersburgu znajomych, 
którzy umożliwiali mu wydanie tam książki zakazanej przez lokalne władze. 
Ale zasada - bezlit05l1e' tępienie Ukraińców i ukraińskości, była ta sama. 

Dzieje dramaturga M. Kulisza stanowią niejako ilustrację losów Ukra­
iny od rewolucji aż po "likwidację" resztek autonomii kulturalnej w latach 
1930-1934. Kulisz był rewolucyjnym dramaturgiem był partyzantem w cza­
,ie wojny domowej, był nawet członkiem Partii, był wreszcie z J>O.Ch~e­
nia ubogim chłopem, wszystko to mu nie pomogło. już. t~ sa,m0' ze PI~ 
po ukraińsku i że mógl marzyć (choć zwrot ten jeszc~e me IstOlał) o ~alD­
,kiej "drodze do socjalizmu" wystarczył aby go zmszczono. InteresUjącym 
dowodem tego są wspomnienia wdowy po Kuliszu zamieszczone w dodatku 
do jego utworów (Mykola Kulisz, TOOTY, New York, 1955) wydanych 
przez to samo wydawnictwo. ., . 

Gdzieś w 1933, a więc na rok przed aresztowamem, przYJacIel Ku­
lisza wyraził na glos to, z czego zaczęli sobie zdaw~ć wó~czas sprawę 
pisarze Kijowa i Charkowa: "Wiesz ~ykoł~, .~okolwlek bysm! teraz na.­
pisali . to nas już nie przyjmą, już z nami kom.ec . Upłynął rok l~zcze sza: 
motania w matni a potem przyszły aresztowanIa. W roku 1847 rezym carski 
,kazał poetę T.' Szewczenko na .zesłanie ,:w ~łdaty." : za~azem p.źsan~a. 
Gdy Kulisza skazano na zesłanIe na .Sołowkl sędZIa sledczy p,o~ledzlał 
żonie: Dostał dziesięć la.t za to że pIsał. A1~ Szev:czenko wroCJ! pr~y: 
najmniej w 1857 na Ukramę, by wkrotce u.mrze~. Kuhsz zmarł na dale~e! 
północy, prawdopodobnie, bo nawet tego me wla~o~o, w 1~39. ÓWczesru 
władcy Ukrainy nie darowali mu zapewne zn~komlteJ. komedII "M~n~ Ma­
z.ajlo", w której bezlitośnie wyszydza . rusyfJ~.atorskle (wbrew ohcJalnym 
hasłom o kursie na ukrainizację) tendenCje partII .. 

W Kuliszu odkrywamy pisarza pierwszej klasy, władającego znakomi­
cie zarówno językiem jak i formą komedii. Nie tylko intryga pr~eprowa­
dzona jest bez zarzutu , ale każda niemal s.cena żyje własnym życIem. Po 
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25 latach sztub. nie straciła na świeżości czytając ją śmiejemy się nadal 
z: ciotłi-!ł~janlci, kt6ra przyjechawszy z Rosji dowiaduje się. że partia 
n~ Ułr~lnle używa języka .ukraińskiego i wykrzykuje z oburzmiem: "To 
me .mo~: b~ć ta ~ ~tl.a, u nas w Kursku komuniści mówią tylko po 
rosyj~u , ~Ie ·wspom.m~jąc JUŻ o kapitalnej scenie w kt6rej papa-Ukrainiec. 
snobujący SIę na RO~jamna, na pr6żno miłuje się nauczyć wymowy g, a s)'ll 
~~y ~ochaną ':". mm Rosjank~ ukraińskiego h. Można sobie tylko wyobra­
zac, jak znakomIcIe sztub. musIała wyglądać na scenie. 

Obie ksi~żki wydane są st~rannie. zaopatrzone w przypiski i biografię 
auto:a: U,,:,agl do. ~twor6w Kuhsza (opracowane przez H. Kostiuka) są sta­
~anOlejS~e ~ bardz.lej ?pszerne, ale nie wystarczające dla czytelnika nie zna­
jącego zycla sowIeckIego; poza tym bardzo brakuje tu indeksu alfabetycz­
n~o os6b, za sporządzenie którego należy się pochwała wydawcy wsporo­
OJeń Czykalenki. Natomiast z niezrozumiałych powodów nie podano w og61e 
;skąd te wspomnienia zostały przedrukowane. 

• 
. Życie toczy. si~ dalej pod najcięższymi okupacjami i życie narodowe 

znajd~je zawsze. JakIeś łożysko, lct6rym płynie nadal. choćby najbardziej wy_ 
krzYWIO~e .. P~wleść ~awła Maliara Chlib (Wyd. Prometej, Detroit. 1954) 
~zupełOla meJako. '!' I~n~ wymiarze. obie poprzednie książki, dając obraz 
zycI·a ~a WSI . ukr~lńsklej. począwszy od 1941 pod Sowietami a nast~nie 
pod N,~mcarOJ. Klerowmk kołchozu i oficer sowiecki są nadal Ukraińcami 
w odmiennych ,!,ar~ach, .. osiągnięcia" Sowietów są ich osiągnięciami 
!ub -: .b~ w.yr~zlć ~Ię ś~iśl~j - przyjmują OlIi system ekonomiczny sowiecki 
ja~o JUZ Istmejący .1 chclehby tylko być panami we własnym domu. Znów 
WIęC coś w rodzajU własnej drogi do socjalizmu. Dla tych ludzi, którym 
z .Zachodu znany. jest tylko Hitler, wydaje się to zapewne jedynym wyj­
śCiem. Zresztą WiedZą, że na Zach6d nie mają co liczyć. Z literackiego 
punktu widzenia książka zyskałaby, gdyby autor nie nawracał do formy 
reportażu przerywanego wstawkami ideologicznymi. zresztą wcale interesu­
iący~~ jako d?kument. Ale właściwa droga autora zdaje się leżeć gdzie 
In?zlej : do najlepszych scen należy opis - zapewne z autopsji - hitlerow­
skl.ego możnowładcy oraz, W innej kategorii. scena nocnego czuwani<l w sa­
dZIe zakończona .. polowaniem" na w6jta (naczelnika kołchozu). 

• 
Ostatnia wojna jest również tłem powieści czy raczej długiej noweli 

F . Odracza V dorozi (Wydawnictwo Peremoha. Buenos Aires, 1954). 
Odracz używa wcale udatnie gwary lwowsko-galicyjskiej dla satyrycznego 
~harakteryzow.ania gł6wnego bohatera dyrektora Purchawki. jego slużącej, 
J~go szof~ra. oraz małżonki pani Murci. Mniej udane Sił partie heroiczne, 
mezupełOl.e potrzebnie doczepione do satyry. ale sama postać dyrektora 
PurchawkI ma szansę stania się, mutatis mutandis, galicyjskim Zagłob~. 

• 
Dzieła literackie oparte o znaną legendę mają za sobą długą tredycję 

sięgającą początków literatury greckiej. Zarówno Homer jak i Sofokles 
"opracowywali" tematy znane przed nimi, El do tych tematów powracano 
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potem nieraz aż po nasze czasy . O wiele trudniej jednak jest pisać dzieło 
realistyczne oparte nie na legendzie, lecz na wsp6łczesnej pieśni ludowej, 
zwłaszcza na pi eśni lirycznej , z natury rzeczy kr6tkiej i mało dramatycz­
nej. O ile mi wiadomo. udało się to dotychczas tylko rumuńskiemu pisa­
rzowi Sadoveanu (w powieści Baltagul, może i dlatego. że oparł się na 
pieśni bądź co bądź epicznej jaką jest Miorita, w której dwu pasterzy za­
bija trzeciego). 

W swym opowiadaniu U nediliu rano zillia kopała, wydanym po raz 
p ierwszy w 1909 a przedrukowanym w 1954 przez wyd. Peremoha w Bue­
nos Aires. oparła się O. Kobylańska na znanej pieśni .. Oj ne chody 
Hryciu". Mimo pewnych dramatycznych możliwości zawartych w pieśni 
(otrucie kochanka przez dziewczynę-czarownicę) opowiadanie. podobnie jaJe. 
większość utworów Kobylańskiej, pozostaje we właściwej jej sferze .. ro­
mantycznego", powiedzi'ałbym nawet "sentymentalnego realizmu',' i ani na 
chwi lę nie osiąga tragicznego napięcia powieści Sadoveanu. Wbrew temu 
co twierdzi we wstępie P . Fylypowicz, opowieść Kobylańskiej kontynuuje 
serię utworów pseudo-ludowych XIX wieku. jej cyganie są teatralni. a 
czarownice nieprzekonywujące - u Sadoveanu cała akcja powieści wywo­
dzi się ze snu, w którym bohaterka widzi zaginionego męża. jak obrócony 
do niej plecami odjeżdża poprzez mętną wodę . Tylko tyle. I czytelnik ani 
na chwilę nie wątpi. wraz z bohaterką, że mąż nie żyje. 

Wydawcy nie uznali za stosowne podać skąd przedrukowano tekst 
opowieści oraz wstęP. poświęcony głównie dziejom pieśni .. Oj ne chody 
Hryciu" w literaturze. 

• 
W sympatycznej książce M. Szlemkevycza Zahublena ukrajiruka 

ljudyna (New York. 1954) znajdujemy ciekawą charakterystykę ~alicyjski~­
go pisarza Bohdana Lepkiego (pod koniec życia profesora na umwersytecle 
krakowskim) . Łepkyj pochodzi ł z zamożnej rodziny księżej. tak typowej dla 
G alicji i miał wszelkie dane. aby stać się piewcą teg? środowis~, z któ­
rego wyrosła w dużej mierze kultura zachodnio-ukraińska .. ZamIast t~o 
Lepkyj napisał powieść o Mazepie (tłumaczoną pr~ed WOjną ~a polskI). 
w której Mazepa wyglądal jak galicyjski ksiądz dz,.ełan. ~otrójna ~zkoda 
- :zauważa słusznie Szlemkevycz - i dla Mazepy I dLa ksIędza dZIekana 
i dla literatury ukraińskiej. 

• 
Prot dr Rebet poświęcił swą książkę ~ eo!'ia naciji (wyd. Suczasna 

Ukrajina, Monachium. 1955) pr6bie ~dowodmenla. że is~nieje obie~tyw.na 
możliwość definicji pojęcia naród. Mimo obszer~ą, prawIe .wy~ąCZ~I? me­
miecką erudycję autora. nieuprzedzony czytelmk dochodZI mezblcle do 
wniosku że żadna obiektywna definicja pojęcia naród nie istnIeje. nawet 
jeżeli b~dzie się twierdzić - 'w jaskrawej niezgodzie z faktami - że 
Szwajcarzy nie są narodem. • 

POCAid KarU, XlI na Ukrajirru ~ióra D. DOlIcova jest także przedru­
kiem, lcaiążka uwała się po raz pierwszy po niemiecku w 1917, obecnie 
wydano ją w Londynie dla upamiętnienia .3OO-letniej walki Ukrainy z 

10 
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Moskwą. Książka jest ciekawą analizą rosyjskiej kampanii króla szwedz­
kiego Karola XII, sprzymierzonego z hetmanem Ukrainy Mazepą, która za­
kończyła się klęską pod Połtawą i zwycięstwem cara Piotra I. Gdyby nie 
ta klęska historia Polski i Ukrainy wyglądałaby zupełnie inaczej. Zasługą 
książki była w swoim czasie rehabilitacja przed czytelnikiem zachodnim 
hetmana Mazepy, ośmieszonego i okrzyczanego przez Rosjan jako "zdraj­
ca". Tę tradycję carską przejęli komuniści i Mazepa wszedł do wcałe 
zaszczytnej trójcy .. izmienników" (zdrajców) których zbrodnią było to, że 
szukali pomocy na Zachodzie, bądź w Polsce, bądź dalej: hetman Wy­
howski, hetman Mazepa, Petlura. Należałoby życzyć Związkowi Ukraiń­
ców w Wielkiej Brytanii, aby wydał tę pożyteczną książeczkę po angiel­
sku. 

• 
F antastyczno-detektywistyczną powieść z najbliższej przyszłości pl. 

Czy zijde zau/ra sance napisał poeta L. Poltava zapęwne .. dla chleba". 
A szkoda, bo jest to poeta ciekawy i obiecujący. Rada, którą dal mu 
ktoś w swoim czasie, aby zajmował się też prozą, jest najzupełniej chy­
biona. Oczywiście, być poetą lirycznym to nie jest "whole tlme job", 
ale wtedy już lepiej robić tak, jak wielki poeta ukraiński Rylśkyj, który 
w chwilach wolnych od twórczości lirycznej przełożył .. Pana Tadeusza". 

(ao.) 

Słownik 
, 

wyrazow obcych 

Wydany w zeszłym roku słownik ten poWJmen się właściwie nazywać 
"SłC1W'nikiem wyrazów obcych, wyrazów pochodzenia obcego i ich pochod­
ników". Wyrazy obce są w zasadzie różne od wyrazów pochodzenia obcego, 
nawet jeżeli w praktyce rozróżnienie ich stwarzać może trudności. Wyrazem 
obcym jest w polszczyźnie np. coup de foudre, nawet mimo że bywa od­
mieniany, wyrazem zaś obcego pochodzenia jest np. filozofia. Słowa tej 
drugiej kategorii są równie polskie, jak np. prasłowiańskie człowiek, mqź, 
żona itd., .różni je ~ element,! ca!ko~icie rodzim~? nie obcoŚĆ, lecz olx:e 
pochodzeCle. Słowmk obejmUje rowOleż pochodniki od słów pochodzerua 
obcego, rozszerzone przyrostkowo, takie jak np. chlCIT-ek (na str. 238 np., 
Bdzie haseł mamy 16, jest wśród nich aż 5 pochodników i rozszerzeń: 
fundusz-ow--y, funikular-n-y, funkcjonalistycz-n-y, funkcjonał-n-y, fura­
żer-k-a). 

Słowo obcego pochodzenia nie zawsze wzięte jest żywcem z obcego 
języka. Dość częste są kopie (fr. caląues, niem. Lehrruebersetzungen) , np. 
woJCITód, zeszłowieczne tłumaczenie hydrogenium, które z kolei, dość bar­
barzyń~ko, ul?ros~czono w ~dór. Ow?ż tych słów pochodzenia obcego 
o szacie rodZimej Słownik me .uwzględOla. 

Słownik wyrazów obcych. 15.000 wyrazów, Państwowy Instytut Wy­
dawniczy, 1954, str. XVIII+783. 
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Komitet redakcyjny Słownika składa się z trzech znanych językoznaw­
C?w, profesorów Rysiewicza, Sałarewicza i Słuszkiewicza. Dlatego raczej 
niespodzianką jest brak informacji o funkcjonalizmie i strukturalizmie w języ­
koznawstwie. 
. Sanacja jest objaśniona (oczywiście ściśle według wymagań obowiązu­
Ią<:ego w Polsce ustroju), ale sanatora brak, nie wiadomo dlaczego. Koegzy:r­
ten9a, ulubienie dziennikarzy emigracyjnych szalej~cych za swądkiem tego 
politycznego noworodka i jakby wynagradzających sobie jego obcości~ brak 
powiązań dziennikarskich z prawdziwego zdarzenia, chyba jeszcze do Pol­
Uj nie dotarła (?), w Sławniku jej w każdym razie nie ma. Przy takich 
brakach nie dziwi już, że nie ma tam np. litewskiego z pochodzenia świma. 
ani kulszy (por. rWa kulszowa), mimo że znicz (oiedostatecznie wywiedzio­
ny zresztą) jest. Id~c za głosem praktyki redaktorzy unikają słów, które, jak 
~ościól, ogół uważa za słowiańsko-polskie, za kośćmi idąc, ale w tabm 
r.az}e np. kawy, mogli by!i w.łaściwie nie pO,da~a~, bo ~łowo to ten~e, sam 
ogoł, /{awkq-ptakiem zWIedzlOny, chyba rowmez uwaza za słoWIańsko­
polskie. Ogół, który np. cerkieW, znanił w polszczyźnie od przyjęcia chrze­
$cijaństwa i dopiero w ciągu XVI wieku ograniczoną do prawosławia i unii, 
UWaża. za słowo... rosyjskie. 

Z drobnych uchybień warto zasygnalizować fałszywie Gako maj/) pa­
daną wymowę <II1gielskich milady, milord, oraz niedostateczne objaśnienia 
pisowni litewskiej na stronie XV, gdzie należało dodać, że litewskie q, ~ 
ltd., mimo że ogonki są pochodzenia polskiego, nie są już od dawna zną­
kami samogłosek nosowych. Ale tu autorzy mogą się bodaj obronić brakiem 
przykładów z litewskim Ił itd. w tekście. 

Stanisław WESTFAL 

Przegląd • czasopIsm 

Chiny jako .. samodzielne komunistyczne mocarstwo" z dodatkiem tra­
dycji .. Iudowej"(?). wykraczającej znacznie poza .. hop-dziś-dziś", z tea­
trem i sztuką a priori umaną za komunistycznie straWllą, a przecież stano­
wiącą antytezę .. socrealizmu", są naturalnie oczkiem w głowie wszystkich 
sympatyków komunizmu na Zachodzie nie będących wyłącznie masochisIl&­
mi - i nadzieją bardziej samodzielnych intelektualistów wewnątrz komu­
nistycznego bloku. Zapewne, wiele jest uzasadnienia w tych sympatiach 
i nadziejach. Nie mówimy w tej chwili o przejawach chińskiej samodziel­
ności politycznej, o polityce azjatyck.iej, wschodnim "perskim oku" de 
Nehru pierwszej roli na konferencji w Bandoeng. Wszystko to do czego 
komunistyczne Chiny wydają się nawiązywać w dziedzinie tradycji jest prze­
cież bardziej ludzkie, bardziej uniwersalne i potężniejsze od mitycznej ge­
nealogii stalinistów i ich spadkobierc6w w Europie. Opera Pekińska, to _i 
.. Mazowsze" ani .. Łabędzie Jezioro"; trudno chińską poezję nagiąć do 
ordynamych panegiryk6w (nawet wodach do Mao Tse Tunga więcej mowy 
o kwiatach niż o batalionach i szpiclach); praabstrakcja krajobrazów rzek. 
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b~dąc~ch obiegi~m krwi świata: to nie pożywka dla Gerasimowów. Stą~ 
k,wa~,e głowanu s~paty~ów I wrogów : pra-Chiny, tysiące lat tak od­
rębneJ kultury, strawiły mejedną tyranię, strawią i komunizm. Nic dziw­
nego. że .. piękno~uchy" komunizmu chętnie śpiewają jak. w operetce Lehara.: 
,,<:hlli-::yk~oh-łe~ z. t yłu-:-war-koc-ma" , że emigrują w imaginacji 
z Imperium PlOtra-Wlsanonowlcza..Groźnego do kraju Nieba. Chinomania, 
do6ć r?zpowsz~hnio:na w Polsce Gak miło że jest i rewolucja i sztuka, a nie 
ma ~~ K..,.tyma, am P~wstania Warszawwego), jest nagminną chorob., we 
Fra~9l, me od w~oraJ .~wan~j ,:Chinarni Europy", Mówię o neo-<:hino­
maml, czy .mao;:hmomanll,. Nie ~Ięga ona wielkich specjalistów, uczniów 
Craneta, ktory plerw.szy umiał spo!rz~ na chińską cywilizację. Balasz i jego 
1t~ledzy. są .sc~tyczm. Ale k~umśc, typu Claude Roy, którzy jednak sporo 
~Ię nacleIpleh :za czasów Stalma, którzy obserwują Malenkowa i ChrU$l­
czowa z Deutscherem ~ pod~szką - ci odkrywają nam z zachwytem 
perspektywę nowych Chm, m6wląc zresztą przypadkiem przeważnie o Chi­
nach starych. 

E!!em~le, dawn~ przyjaciel ~artre' a i współpracownik .. T emps Mo­
dernes , Jeden z pierwszych eseistów ,francuskich, rzadki okaz wszech­
stronnego erudyty, u.miejącego spojrzeć na swój Kulturalny dobytek przez 
pryzmat. Marxa, He,~eggera, . Husserla,. a1~ również własnym bYitrym go­
łym ok:;m, rozpatruJe . w hpc~wym I sle.rpniowym numerze .. Nouvelle 
N.R.F. problem .... Chm k?m~,stycznych i myśli chińskiej". Sam dawny 
.$ympa.tyk rewolUCji ro~prawla ~Ię on surowo z Claude Roy i jego książką 
L~3 C.lef3 de la Chme (Galhmard, 1954), Chodzi mu głównie o jedną 
dZledzmę: stosunku nowych Chin do Konfucjusza, 

Przed zwycięstwem Mao, :komuniści sowieccy, a za nimi zachodni ska­
zy'wali na śmierć chińskie pismo, żądając jego transkrypcji na alfabet łaciń­
.sk.i; zachłystywali się zachwytem nad Mistrzem K'ong-tseu (Skąd dodali­
śmy m~, to :fu" w ... ~~fucjuszu .. ł) -:- ,.moralisty" i społecznego "refor­
matora . Kiedy dz/eslęc lat temu Etlemble, piegły w chińskiej kulturze, 
~ugero~~ł że czerwone Chiny winny zachować swe cenne pismo, a że, 
z drugiej strony, doktryna Konfucjusza, bardzo stosowna dla wszelkich form 
liberalneg~ socjalizmu, !Iie ~ędzie mogła być przełknięta przez tyrani~ -
ze~ała ~Ię burza przeciW memu od .. Humanite" po .. Nouvelle Critique". 
Cóz ~ob,ł .Mao. skor? ty~o zdobył władzę? Oświadczył że: J) Chiny za­
c~waJą ~adycYJną plsowmę; 2) Należy .. walczyć aż do śmierci" z Konfu­
cJuszem I konfucjanizmem. Oczywiście zmiana frontu wśród komunistów. 
Claud~ ~oy, niedawno niemal czciciel Konfucjusza, w swoich .. Kluczach 
do. <?tl~ odsądza go od czci i wiary. Etiemble wyjaśnia całą kwestię spo­
kOJme / bezs~onnie. Co innego religia konfucjańska (tu zgoda z Mao), co 
Innego lc.onfuCJańska tradycja. Co innego konfucjańska tradycja (tu jeszcze 
r~ zgoda z Mao), co iooego nauka K'ong~tseu. Konfucjusz jest z pewno­
ŚCią .d~oł~atą. (czyż nie mówi, pierwszy w Chinach, że .. niczym jest uro­
dzen~e. Jeśh Ole ma ~oty"?) . Jest z pewnością .. post~powy" (czyż nie 
mówI ze .. mędrzec wmlen żyć W zgodzie z włamym czasem"?). Skąd za­
tem nienawiU Mao T se T u~a ? 

Wy!~śnia ją E!iemble w: li~cie .do Mao, napi&anym w stylu tej .. chió-
5ZCZ~zny w kt6reJ. zwracali Sl~ megdyś lICzeni do cesarzy. Zwraca on 
w mm uwetlę na ciekawe rozbieżności zdań na ten temat wśród ch iń5ki ej 
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elity rządzącej. tak dwaj wiceprezydenci Chin, Kuo-Mo-Dżo i Lin Czao­
K'i uchowali cześć i szacunek dla Konfucjusza. 

"Skoro dwaj tak wytrawni marksiści, i Pana przyjaciele - pisze 
Etiemble do Mao-Tse-Tunga - tak są przywiązani do Mistrza, którego 
Pan nienawidzi, powody Pana nienawiści sa chyba nie tyle marksistowskie, 
ile prywatnej natury. I rzeczywiście, nieda~no oświadczył Pan Robertowi 
Payne że nienawidzi Pan Konfucjusza "od ósmego roku życia" . A w owym 
czasie wątpię żeby go Pan nienawidził ze względów dialektycznych. Jeden 
z Pana bliskich wszystko nam wyjaśnił: Pana ojciec, prutalny, ograniczo­
ny, nie stworzony do roz.poznania w Panu zadatków na geniusza, zamęczał 
Pana cytatami z Konfucjusza: "Niech ojciec będzie ojcem syn synem -­
a więc milcz", Ale - widzi Pan - .. a więc milcz", to nie cytata 
z Mistrza K'ong - to dodatek", Nienawiść Mistrza K'ong - to pra­
Wo Mistrza Mao. Ale wódz "Stu Rodzin" nie powinien mścić się na "Stu 
Filozofach" za prześladowania których przedmiotem był chłopczyk Mao" . 

• 
Expre3if wysłał jako korespondentkę do Genewy Beatrix Beck, powie­

iciopisarlc.ę, autorkę słabej książki .. Leon Morin Pretre", która parę lat 
temu dostała nagrodę Goncourt. Trzeba przyznać że kore51Xlndencja, Bea­
tri x Beck jest mniej szablonowa od innych (zwłaszcza w tak optymistycz­
nym i "k~zystencjalnym" piśmie jak Express), Oto migawka. z konfe­
rencji prasowych w Genewie: 

"Stwierdziłam ze zdziwieniem że nie wszystlc.ie pytania są zdrowe: 
w poniedziałek, na angielskiej konferencji prasowej pewien staruszek, były 
łotewski minister spraw wewnętrznych zapytał: 

_ Czy może mi Pan powiedzieć jakie jest stanowisko Czterech na 
temat Państw Bałtyckich? 

Angielski attache prasowy: 
_ Odpowiedź na to pytanie jest zawarta we wstępnej mowie Prezy-

denta Eisenhowera 
Nazajutrz, Dyrektor Domu Prasowego odbiera Łotyszowi jego Ic.art~ 

prasową, każe go zaprowadzić na policję, gdzie .trzymają go kil~a godzin 
w areszcie pod zarzutem wygłoszenia mowy polityczne) w czasie konfe-
rencji prasowej.... . 

A oto rozmowa z pols:kim dziennikarzem, który .. zachodzI! w głow,. 
jakby zachęcić rodak6w na emigracji do powrotu do domowych pieleszy" : 

_ Można by ich zaprosić na dwa miesiące - zaproponował. - To 
nie byłoby nic trudnego i sami by si~ przekonali że u nas jest dobrze. 
TylIc.o :kto zapłaci za drogę, tu cała. trudność, to· strasznie drogo, 

_ A dlaczego tak wam chodzi o to żeby emigranci wrócili? 
_ Dlatego że jesteśmy dobrymi patriotami, No i także (wybuchając 

śmiechem), bo brak nam rąk. roboczych. 



"DZIAŁANIA 2 POLSKIEGO KORPUSU 
WE WŁOSZECH" 

w opracowaniu Sekcji Historycznej 2 Korpusu 
pod redakcją płk. dypI. dr. Stanisława Biegańskiego 

z przedmową gen. broni vVładysława Andersa 
"DZIALANIA 2 POLSKIEGO KORPUSU WE WLOSZECH" 

pnedstawi.ają zarówno walki jak i prace organizacyjne od szczebla dowódz­
tWa 2 Korpusu do batalionu wlącznie, w okresie od wylądowania we 
Włouech do zakończenia działań wojennych. Obok opisu i charakterysty­
ki pracy wojennej zawierać będą: 60 szkiców, najważniejsze dokumenty, 
przypisy wyjaśniające, wykazy dowódców oddziałów i spisy odznaczonych. 

Do opracowania "DZIALAŃ 2 POLSKIEGO KORPUSU WE 
WLOSZECH" wykorzystano W pełni dostępne źródła archiwalne oraz na­
świetlenia relacyjne dowódcaw polskich i niemieckich, a także literaturę 
drukowaną tO tym zakresie. 

"DZIALANIA 2 POLSKIEGO KORPUSU WE WLOSZECH" 
mimo zespolowego opracowania posiadają cechy ciągłości i jednolitości, 
dzięki ścisłemu rozplanowaniu i przepracowaniu poszczególnych problemaw 
przez tych samych autoróW. 

Na treść "DZIALAŃ 2 POLSKIEGO KORPUSU WE WLO­
SZECH" zlożą się następujące rozdziały: I. Stan 2 Korpusu u progu 
kampanii włoskiej; II. Obrona nad rzeką Sangro; III. Bitwa o Monte Cas­
sino; IV. Działania zaczepne nad Adriatykiem; V. Działania zaczepne 
W Apeninach Emiliańskich; VI. Obrona nad rzeką Senio; VII. Rozbu­
dowa 2 Korpusu; VIII. Bitwa o Bolonię. 

Całość liczyć będzie 1.350 stron druku, ujętych w 2 tomy formatu 
8°, w oprawie płóciennej z tłoczonym w złocie napisem. 

T om I ukaże się z druku W grudniu br. T om II w czerwcu 1956. 
Cena całoścł: ;E4.4.0 lub 12.00. W subskrypcji do dnia 30 lisiopada br. 
tylko .t3.3.0 lub $9.00. Koszl przesyłki obydwu lomów 71- lub $ 1.00. 
(Każdy tom będzie wysyłany osobno, natychmiast po wyjściu z druku). 
W szyslkie zamówienia prosimy przesyłDć Wraz z należnością pod adresem: , 

B. SWIDERSKI 
POLISH BOOK HOUSE. 30. Buer Road. London. S.W.6. 

lub do prowadzonej przez nas 
Księgam.i Kombatanckie;. 

18. Queens Gate Terrace. London. S.W.7. 
\ Uwaga. Należność ze Slanów Zjednoczonych i Kanady moina pneka­
zyw.ać c:ze~i dolarowymi lub przez pocztę Inlernational Money Orderami. 
wystawIOnymI na: Bolesław Swiderski. - Polaków w Austrii, Belgii, 
Danii, .!:ancji, Holandii, Luksen:burgu, Niemcz~c~, Portugalii, Szwajcar!i, 
SzwecJI I Włoszech, oraz w krajach pozaeuropeJsktch: Chile, Egipt, IndIe, 
Kolumbia, Kongo Belgijskie, Liban, Maroko, Meksyk, Persja i Turcja 
infqrmujemy że należność można przekazywać z najbliższego urzędu poczto­
wego, który ma obowiązek podaną należność W funtach przeliczyć na daną 
wedlug .kursu .obowiązującego w dniu wpłaty. W wypadku jakichkolwiek 
trudnOŚCI. prosImy ZWracać się do nas listownie, !ja skutek czego udzielimy 
biegu wydarzeń wojennych i siworzenie prawdziwego obrazu dokonanego 
3Zczegółowych informacji wzgl. podejmiemy inlerwencję W odp. konsulacie. 

Szanowny Panie Redaktone r 

Cz telnik ma prawo myśleć co mu się podoba i ~ świę~e pr~w? wyra-
. . Y·ch .,. Gdyby pp Taborski i PopławskI ogranIczylI SIę tylko zarua SWOI opmn. . . . N' 'ed k 
d t nie próbowałbym odpowiadać na Ich lIsty. le mogę. J na .zgo-
d~ić ~~' na ~ziwa~zną interpretację, a w wypadku p. Popławsklego na msy-

nuowanie Jnl plagIatu. . . (k d "?) . E p Taborski z całą pewnością przyjmUje s ą ~a, ,pe.wnosc ,z.e uropa 
odnuciła ~nie i skazala na "wspanialą walkę o życIe ! Jak to cytuJ~ ~,przed 
k. czym delikwent" cierpiąc na uraz stosuJe "autoterapIę po 
ąsem! po kr . . "ab d l ych ... ..;erdzeń niewybrednych inwektyw" itd. 

poStaCIą s ~rue sur a n ,n' , k'" ch I 
pod adre;~m Europy. Otóż mogę zapew!lić p. Tabor~ legO. I mny czy te : 
ników że z Europy wyjechałem zupetrue dobrowoln.le. a Je?yny~ Pizkmu 
sem b~ł mój własny przymus wewnętrzny sp~óbow~Jlla, czy )~ko mte e tua­
lista bez żadnego konkretnego fachu potra~lę sobIe )0b'dzlc ~:k pom~~ 
funduszów, zapomóg, brania czynnego ~dzlału .w... u f>.Osa. J ~aJ~c 
bez przyszłości.. W Europie dusiłem SIę. tak, J.ak l do dZI~ d~a I!r s J 
tam miliony ludzi. To nie Europa odrzucIła mme ecz mme rzucI ° o 

Eur°f{~dzę więc na odmianę p'. T ~orskiemu roZJ?atrzeć. c~y to f?-czej n~~ 
w nim odezwał się kompleks zawIedzIanego EuroP:JczYkka, kltek°ry, zarmast Pk n 

. , . . . b· k '" dla SWOIch omp sow w wy ry-anahzowac najpIerw s.le le, sz,u a uJsc!a. . Am k· lub la t b 
waniu ich u innych I dla ktorego naJlzeJsza obrona . ery la t ka y ~ h 
Europy jest niemal osobistą obelgą. Swiadczyłaby o 1m Jego. ~ y n:OIC 

" .aPsurdalnych twierdzeń", w której jest w sam raz ty e emocJon nego onu, 

ile on zarzuca mnie. ., . b tego p Taborski zgodzi 
C d S l . e de la Peur to moze wo ec· 'ł 

. o . ? " a alf " . Ar d z które' Clouzot przyrządZI 
SIę z o~lmą autora poWleSCI, Georges nau, '. d ł JArd Mówię 

. 'lm J t t b dz zły film - OSWla czy nau. - . 
tenze I. . "es o ar ? . 'ć w całym filmie (ce que je de­
o scenarIUszu. To. czego me mogę, ~nles I . ka (c'est la. faussete sur le 
t t t t) t f- 'sz na płaszczyznIe cz OWle , . . 
es e par o~ o aJ . f ł Chlopcy stamtąd usmlalIby 

plan huroam). Otó~ osoby. ftlmu są a sZYWJ:;' . 
się solidnie' Uśnuałem SIę, będąc "stamtą . d " la '1 '1 

J . l' h' dz' . t l ktuall·stów to chyba bar zo wyrazme o es I ero, eze I c o I o m e e ' . . h h f 
. k' h . ch d' W moich sądach I "oczywtstyc nonsensac w or-o Ja IC mI o ZI. d b' M . t- L ' 'e . fi k .. .. t t t nie jestem o oso mony. oze w aJ<lm razI 

mle ke e SJl T ~ sLneg:nd:skonały artykul Herlin~a-Grudziński~o w Nne 
prze ona W. d a ~ . .. pt Podróże i lektura". Po przeczytamu tego po-
9/4ł65 ". lma1a omtk~sc/I za E" Waugh'iem postanowiłem już tylko modlić się 
au em SIę u l. . d k l' k . '1' O za intelektualistów, za usze s omp I o~an.e l . wraz l.w~: n.e 
, •. za~sze . pned Tronem Najwyższego. gdZIe I naJskrommeJsl znaJ-me są zapommane .. 
dą swoje królestwo. . . . " . bo ' 

W rawie anarchii ni.e zaml.erz~m . rozplsywac .Sl!,. I w: tym wy-
dk ~ab k' okazał SIl antymtUlCYJnym czytelmklem. A uzycle przez pa U p. T ors l kl 'b F . .. tr . 

niego takich określeń, jak " s orumpowana I na ormozle." zymaJący 
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silną r~czką naród .dr,klator H!szpanii" potwierdzają tylko moje obserwacje 
o ,!stęzonym sloga!lle : Nat~Q$t przed subtelnym posądzeniem mnie o sym­
pah~ . faszystowU:le. me uSIłuJę SIę nawet bronić. Z moim dziedzicznie 
?bclązon~ naZWIskie'!l przyzwyc;!aiłem się już do tego supersloganu . O cóż 
IM~O moma by: m!ll~ posądzac ? Jas!le .. Warszawska .. Trybuna Ludu" 
zrobiła to przynaJmruej stylowo, barwniej I śmielej. Tyle na ten temat. 

~ ~~rawie listu p . . Popławs~~o ciężko . zdecydować mi się na ton 
odpoWI~ZI. Trudno boWle~ s~okoJrue odJl?wladać na zarzuty po~awio~e 
-:- okresImy t~ bardzo .dełlkat1l1e - z takim zawrotnym tupetem I bromć 
SIC; przed" tak!m. bezmIarem pewności siebie, jasnowidztwa i .. besser­
WIsserstwa z jakim ~ostały one sformułowane .. Nie mogę zrozumieć, w jaki 
sposób p. ~opławskl może z całą pewnością twierdzić iż mój artykuł 
? ~uatemah był po prostu kopią oficjalnego raportu Department of State, 
ze Ja t~lko przetłu!Daczyłem .to ną język polski, że pisanie nie sprawia mi 
trudnoŚCI {skąd ta mtymna wIadomość?) i że mnie - nie chciało się Na-
prawdę ordynarnie figlarne. . 

O r~porci~ Departamentu Stanu dowiedziałem się dopiero z listu p. 
P~~ławsklego I wydostałe~ go do j>rzeczytania z archiwum guatemalskiego 
mmlst~rstwa ~raw . zagranIcznych. Dokument ten nie był przeznaczony do 
~eroklego obl~gu I byłbym bardzo wdzięczny, gdyby p. Popławski po­
mfonnował mnIe, z jakiego to źródła udało mu się otrzymać go do bardzo 
pobieżnego wglądu . 

. W. całym dokumenc~e są tylko ~,:"a zdania, które mogą nasuwać po­
dejr~em~ .. p~t;tłumaczema na polski . Jedno ze zdań dotyczy oddania 
Stall.nowl po~mlertnyc~ honor~w przez guatemalski parlament (minuta mil­
cze1l1a), drugIe o ośwIadczenIU posła Foncea (wszystkie partie rewolucyjne 
prędzej czy później wejdą w skład partii komunistycznej). Obydwa te wy­
d!lfZ~ma były ~ charakterystyczne I tak komentowane na miejscu, że ul·ę-
CI~ Ich w mOIm artykule, ,?ędącym także rodzajem suchego raportu po e­
mlcznego, przy użycIU pra~le tych samych słów nie wydało mi się dziw­
ne. ~ą . to jedyn~ dwa z~arua, do których można by się przyczepić. Będąc 
na lIl1~jSCU, notuj~c w D?Jarę roz.woju wypadł.ów i chowając wycinki z miej­
scowej pr.asy, me mUSIałem mczego tłumaczyć na polski, ażeby napisać 
o. w~ystkun "tak '?lll0'" Oczywiście szereg faktów i informacyj pokrywa 
SIę I po przeczytanIu tego pięciokrotnie dłuższego i miejscami rozwodnio­
~ego raportu .ameryk!lńskiego,. musiałem tylko z przyjemnością stwierdzić, 
ze Amerykanl7 nueh dobre mformacje i że moje przedstawienie sytuacji 
na tle t~o me, wypadło w~e słabiej. Artykuł mój nie pretendował do 
podawama "mnostwa matenału arcydydaktycznego dla wszystkich łudzi, 
którzy pragną być wolnymi". Nie uciekłem zza żelaznej kurtyny, a plotko­
~ać ~ czter:rstu k~awatkach .. Countess Mara" Arbenza lub o klejnotach 
jego z~ny me chCIałem. Raport amerykański nie porusza całego szeregu 
z~a?meń, które J?Orl!szyłem ja,; ja ~atomiast nie przytoczyłem faletów o 
mmejSzym znaczemu ~ mnóstwa nazWIsk, wyszczególnionych tam. 

Jest~ w trakcie starania się o odpis tego dokumentu, aby przesłać 
go ~ecIak~JI .. Kul~ury" i przekonać j'ł, że nie wydrukowała ordynarnego 
płaglatu I "sprytme .. przyrządzonego" raportu amerykańskiego" . 

Prosz~ przyjąć wyrazy głębokiego szacunku. 

Andrzej BOBKOWSKI 

• 
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Szanowny Panie Redaktorze, 

Powieści i dramaty historyczne nie koniecznie musziJ zawierać zdarze­
lI i~ prawdziwe. Nikt nie zarzuca Szyllerowi, że dał możność Joannie d'Arc 
IUDrzee na polu chwały; nie zmniejsza również ani wielkości, ani znaczenia 
trylogii Sienkiewicza, jeżeli ktoś dowiedzie, że przedzierajilcy się przez 
zbaraskie bagna Skrzetuski był -tylko zwykłym kozakiem, a patriotyzm i inne 
cnoty księcia Wi~niowi.eckit;go były . więcej niż.wątpljwe.. .. .. 

. Należy jednak s~erdzlć, że anI Szylle~ am autor !,O.gme"!- I Mlecz~ 
nIe zaopatrywali SWOIch arcydzieł w uwagI , że podają je?ynle prawdZIwe 
fakty . Natomiast takie uwagi znajdujemy u p. M. WańkOWIcza w odsyłaczu 
do tragmentów jego powieści .. Droga do Urzędowa" wydrukow~yc!t w Nr 
6/ 92 .. Kultury". Jestem zdania, że to do czegoś ~utora zobowlą~~J~, .t~­
czasem, jako bezpośrt;dni .świadek t~go, co ~Ię dz!ał~ w Rumu?11 Jeslem'ł 
1939 roku, muszę stwIerdZIĆ, że p . WańkOWICZ zmlema obrazy owczesnych 
wydaneń . . . . 

Nie mówię tu oczywiście o ro~mowach .red~tora ~l!keg~ z mlmstrem 
Beckiem i marszałkiem Rydzem-Snugłym. NIkt me był sWladklem tych roz­
mów i w tym miejscu p. Wańkowicz ma calkowici<: w?lną rękę, tym bar­
dziej, że pozostali rozmówcy już nie żyją, ale chodZI mI o szer<:g d~o!>nych 
"fakcików", mających na celu podanie ogólnej atmosfery panUjącej wśród 
polskiego uchodźstwa w Rumunii. Bardzo możliwe, że redaktor Hauke spot­
kał tam "młodego i przystojnego człowieka .. który" zarzek:ał się, .że racz~j 
w Rumunii doczeka powrotu, niżby miał jechać do FrancjI, bo me będZIe 
śmiał oczu podnieść na Francuzów", ale jeżeli chodzi o całe masy uchodź­
stwa .. to i pr~ystojni ~ ~rzydcy', i "!-łodzi i s~zy ~a!i się do F~cji i je­
chali do mel wszelkinu możliwynu sposobarru . MIel. w tym duzą pomoc 
od Władz Polskich, które były w stałym kontakcie z Misją Angiels.ką 
i Francusią. Odjeżdżały więc, prawie że pod samym okiem agentów n!e­
mieckich - z portu Constanzy statki pełne owych "podchorążych Rzewmc­
kich" i pilotów lotniczych jadących jako emigranci żydowscy do ~ales~yny, 
uły prawie codziennie masowe transporty na Zachód przez gramcę Jugo-
słowiańską. . . . . . 

Ja o~biście (byłem wtedy w randze szeregowca~ dZIęki tytuł~wl mzy­
niera dostałem wraz z kolegami pieniądze na indYWlduałną podróz bez~­
średnio od Anglików. Zostałem tam skierowany przez nasz~o attache WOj­
skowego. Nie pamiętam jego nazwiska. Może . to był ~aśm~ ~,płk .. Termo­
pilski ". I jakoś ani ja, ani nikt z moich znaj~ych I p.rz~Jaclół me otrzy­
!Dał owych instrukcji o pokorze wobec .Francp. W JakIm celu o tych 
Instrukcjach pisze p. Wańkowicz i skąd SIę .wzlęła. ta plotka? 

Czy sami byliśmy pokorni i zawstyd~efI~? DZIŚ bardzo trud~ o tym 
mówić. W k.ażdym razie byliśmy os;zołomlem. gwałto~nym u~?,1ciem !eg~, 
co myśleliśmy, że jest niewzruszone I długo me moghsmy. przYJsc do SIebie 
po tym co si~ stało ale niedorzecznych plotek powtarzahsmy bardzo mało. 
!Cażdy' z nas, pod~ tych tragicznych dni . ~rześ iowych, p~zeżył tyle 
I widział tyle, że wystarczyło to nam całkOWICIe za temat do owczesnych 
rozmów. 

Oczywiście w Rumunii było dużo .. !-ur~yńskic~" ,ale mam ~ażeni~, 
że to raczej sam pan redakto! ~a~e, ktory .~!eszy S!ę taką sympatIą Wan­
kowicza, .. był miotany UCZUCIWU mepewnoścl bo .. Jeszcze me mógł złapać 
wiatru z Paryża". . " 

Poza tym mogę upewnl~ p . . Wańkowl<:za, że redakto~ Hauke ~iałby 
pewne trudności legitymowanIa SIę . ,,?~zlestoma laty WICÓW ~typlłsud­
czyleowsleich" Sdyż znany był bardZIej J~o auto~ ~ocars~owych. 1 radoeno­
twórczych haseł. Wygląda też trochę me powazme przyplsywame reduto-



154 LISTY DO REDAKCJI 

rowi Haukemu autorstwo obiegających całą Polskę w .n~jr?z~aitszych WlI;­
riantach ogólnie znanych kawałów, którymi z~eszt~ baWlIi Się, l. sanu dosto)" 
nicy sanacyjni. Dodam, że i sam.p. Wańk?w~cz nie ma szczęscla d? dOWCI­
pów w ostatniej powieści . DOWCip z na~~lski~ k~sula 'po~galsklego o~ 
biście słyszałem w pierwszej czy drugiej klasH~ glmnazjaln~j na głę~~le! 
prowincji rosyjskiej. Był 00 _J>.Ołączony z dłuzszym d~wclpem. o jakuns 
zjeździe międzynarodowym . V! ówczas tt;n dOWCIp mn.le u~wlł. Potem 
słyszałem go, ale już bez uśmiechu, ~ llIektórych męskich pijanych towa­
rzystwach. Nigdy nie spodziewałem Się. że spotkam go. po tylu latach .~ 
łamach .. Kultury". Może to by! zres~tą ukło~ w kierunku wsp~mnl~n 
.. wielmoży" z Korpusu Pazi~w, gdzie Się. kształcił redaktor ~auke. I gdZie 
ten dowcip na pewno również był opoWiadany, ale w. takim razie .nal~­
żało go odpowiednio ubrać i zaopatrzyć wstępem, aby 1lI~ było podejrz!!n, 
że ktoś za przykładem Haukego chce podawać powszechnie znane dowcipY 
za swoje własne. . . 

Na zakończenie mała historyjka wydrukowana w ~owojorsklID .. T y­
godniku Polskim" (Nr 32 z ~ia. 1~ s~erpnia 1943 r.). ŚWladczy ~na o pew­
nych nastrojach w BukareSZCie jeSlemą 1939 ro~u. Mowa tam jes~ o płk. 
S. P. znanym pilocie myśli~skim. Ktoś przy mm krytykował wyzsze do-
wództwo. Pik. P . żachnął Sil .. : . 

.. A pan to jakim prawem robi f Co pan n~p.rawdę o tym WIe: ? A zresz­
tą uznaję się jeszcze za ?fice.ra s~użby cz~neJ l, wypras~ sobie rozmowy 
o moich dowódcach . WOjna jest jeszcze nie skonczona.:: . 

Płk . P . w dwa tygodnie później był już we FranCJI. L~I.ał tam samo­
lotem. Paszport dało mu nasze Poselstwo. Bilet wykupiła MISJa Frall:cuska. 

, .. Pilotów my~liwskich zawsze I?ierwszyc~ ~trzc:bują ... " - ~ó~lł . p~ł­
kownlk do żegnaj~cych go n,!- lotnisku przYjacIO!.. j~by .usprawiedliwiając 
się, że nie może Ich wszystkich zabrać ze sobą I z~ pojadą . z Bukaresztu 
na Zachód mniej wygodną drogą. Całe to wydarzellle nastąpiło na pewno 
bez żadnego zwi~zku z odczytem .red~,ktora Haukego pt ... Inn~. twarz Pol­
ski" i jego późlllejszym .. odwalalllem .. Obrony Częstochowy . 

Łączę wyrazy szacunku i poważania. 

Dr inż. ]. PAWUKOWSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Popełniwszy w .. Kulturze" artykuł na ~em,,:t wSł.l?łczesny~ zagadnień 
naukowych wiążących się z kultur.alną poZYCJą hloz?fu mogę Się poczuwać 
do odpowiedzialności za zaostrzellle apetytu czytelników na artykuły popu­
larno-naukowe. W związku z tym pragnę wysuną? parę uwag na temat ar!,):­
kułu p. PospieszaIskiego pt ... Tajemnice. czasu' z Nr 9~/94 ... Kultury . 
Autor niedostatecznie podkreśla, że omawia tu trzy. zUPl?łme rózne rzeczy: 
czas jako pojęcie filozoficzne, czas jako ~oncepcję .hzyczną, oraz ~ 
jako zjawisko psychologiczne. Stosunki pomiędzy tymi trzema "CZasamI 

nie są ani proste ani dostatecznie zbadane. . . 
Rozumiem dobrze nieprzez~ciężalne chyb~ ~UdnośCI ~p~laIl~ego I 

.. interesującego" przedstawienia filozoficznego pojęcia ~as~: Mozna )edn~ 
było zagadnienie to naszkico~ać choćby dla z~nac~ema IZ aczkolwlelc h­
zyczna koncepcja czasu wywiera wpływ na hlozoflczne pojęcie czasu, to 

j 
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i.ednak stawianie między tymi dwiema rzeczami znaku równości byłoby ab­
aurdem. 

Koncepcja fizyczna czasu jest nie tylko związana z koocepcją przestrze­
ni, ale nawet wiemy dlaczego: fizyczny czas jest wyrażany i mierzony wy­
łącznie w terminach przestrzeni . Koncepcja continuum prz.estrzenno-cz:asow~ 
go nie jest jednak i nie może być uważana za rzeczywistość lecz Jedynie 
za jej naukowy model. Nauka konstruuje modele dlatego że tylko w ten 
sposób możemy zrozumieć, obliczać i przewidywać zjawiska rzt;Cz~stości 
ale należy sobie w pełni zdawać sprawę z faktu, że model me jest toż­
samy z rzeczywistością. Znany jest chyba powszechnie model układów dyna: 
~cznych energii w ~staci . uk!aclu zbio~nikó~ ~ody poł~czonych . rur~ 
I zaworami. Przepływ l clśmeme wody ilustrUją t p?zwalają przewldyWac 
przemiany energii pote~cjal.nl?j w kinetyczną . Podobwe sam aut.or ~row:a: 
dza model: przedstaWia !Iwę z podzl~ą, położoną na .wysple Wielkiej 
Brytanii i sięgającą od Londynu prawie do Edynburga, jako ob~az czasu 
historycznego. Jasne jest, że nikt nie powinien tych modeli utożsamiać z rze­
czywistością, które reprezentują. 

Tak samo trzeba wyraźnie podkreślić, że hipotezy kosmiczne są jedy­
nie i w takim samym sensie modelami rzeczywistości. Należy też wyraźniej 
niż' to czyni autor stwierdzić: że omawiany prz!!Z n!ego mo.del wszech~wiata 
nie jest ani jedynym naukowym modelem, ani n.ajbardzlej zadowalającym. 
Jedynie jego autor jest najbardziej publicystycz~l1.e czynnym współ~e.sn~ 
astrofizykiem brytyjskim. Ale współczesna opml!l ~aukowa mI? z"':jmuje 
w tej sprawie jednolitego stanowiska. Wręcz przecl\'łD1e, mam~ Wlel~ I bar­
dzo różnorodnych modeli wszechświata, z których każdy ma I wybitne za­
lety i poważne niedostatki . Wszystkie te modele opierać się muszą na zało­
ż~niach apriory~tycznych, z których jedny~ )est, ~e, podstawowe 'prawa 
fIZyczne są takle same w całym wszechŚWiecie. Wsrod t>:ch pra.~ jedna.k: 
są również prawa termodynamiczne co do których mamy więcej mz wątpli­
Wości czy założenie takie jest słuszne. W znakomitej. swej pracy Caratheo­
dory obliczył teoretycznie fizyczne cechy wszcx:hśw.lata w którym pra~o 
entropii miałoby być wszędzie jednakowo oboWiązUjące. OkaZUje Się,. ze 
wszechświat taki różniłby się bardzo jaskrawo od naszych modeli kosmiCZ­
nych. Jeżeli zaś prawo entropii nie obowiązuje jednakowo. w całym w~zech­
świecie, to nasze interpretacje wielu obserwacji astronomlc~ny.ch są nleuza­
sadniooe i przeto, nasze modele nieodpowiednie. Spr.awa m: jest zatem !~ 
prosta i wniosków z takiego czy innego modelu nit; nale~y przedstaw!ac 
~ formie: "uczeni mówią nam, że ..... jeżeli ktokolWl~k mogłby to. przyjąć 
lako przedstawienie pewników naukowych. Jest to boWiem d~formaCJ~ pr~w­
dy, uproszczenie graniczące z karykaturą, k~rdynalny. ~zech nleo?powledLlal­
nej popularyzacji. Oczywista, filozofowanie na. t~lej podstaw!e, to bu~o­
wanie pałaców na lodzie. Zagadnienie wieku. Ziemi był? ost~tn.lO. przedmIO­
tem międzynarodowego konkursu naukowego l grupa. najwybltnl!!js~ych roz­
praw została w końcu ul>ieg!ego roku wydana łączme w brytyjskim czaso­
piśmie Filozofii Nauki. Konkluzje tych, autorytatywnych ~tykuł~w różnią 
się poważnie od spekulacji przedstawionych przez p. PospIeszaIskiego. 

Wreszcie o zjawisku czasu psych~cznego. ~ączenie go z pamięcią prze­
żyć indywidualnych )est całkowicie n!euzasadmone. (NB. gdyby a.utor pr~ 
POIlowany przez siebie wykres .krzywej wykon.a! !1aprawde w posta~1 funkCJI: 
to przekooalby się łatw<,>. że jego krzyw~ me jest hyperbo.lą: l':Ile s.tan0:-V1 
to zresztą większej różmcy W rozurno';~D1u: .ale tym, ~ardZ1ej Ujawnia nle­
dostatecznie pedantyczny stosunek d~ sCI~łoscl szczegołow ~aukowych). 

Równie trudno było~y wykazac zWI~zek cza,su psychlc~nego z. postę­
POwym zmianem tempa mItotycznego podZiału komowek tkanki łącznej . Wy­
daje się już dziś niemal pewne, że "psychiczny zegar" znajduje się w ko­
mórkach centralnego systemu nerwowego, które, jak wiadomo, nie rozmnażają 
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sir w~le. "Zegar" ten polega zapewne na szybkości pewnej reakcji che­
micznej, mianowicie oksydacji glukozy, która jest jedynym źródłem energii 
w komórk.ach mózgowych. Szybkość ta nie zależy od wieku organizmu, toteż 
gdyby udało się wyk.azać że subiektywna skala czasu psychicznego jest 
zmienna i zależna od czynników innych niż temperatura krwi i pewne za­
trucia, to należ.ałoby czas psychiczny' uznać za zjawisko złożone i rozpocząć 
szuk.anie jego czynników prostych (jak np. czas fizjologiczny, czas emocjo­
nalny itp.). 

Nie byłoby słuszne aby p. Pospieszalslci potraktował powyższe uwagi 
jako krytykę zniechęcającą. Przeciwnie, wydaje mi się, że ujawnił on wy­
flaźny talent llrzedstawi,:mia zagadnień naukowych w sposób interesujący, ży­
wy i jasny. Jest to rodzaj talentu wśród naszych piSi!rzy rzadki a pożądany, 
ale zagadnienia te powinny być przedstawiane także w sposób ścisły. Trze­
ba pyć, niestety, przygotoWlallym na to, że napisanie dobrego artykułu po­
pularno-naukowego wymaga prócz talentu, także systematycznego, Jedan­
tycmego wysiłku, nie mniejszego chyba niż napisanie rozprawki na owej. 

J. HORZELSKI 

• 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Inicjatywę p. Horzelskiego skupienia polskich psychologów zagranicą 
(d. "Potrzeba psychologów". "Kultura", 1955, Lipiec-Sierpień, 177) na­
leży powitać z pełnym uznaniem. Próbowaliśmy swego czasu, skupieni 
wołoło dra. Tadeusza OHerta, byłego kierownik.a Wojskowego Instytutu 
Psychologii i pioniera wojskowej psychologii w naszej armii, zorg.anizować 
polskich psychologów i pracowników psychologicznych. Wydaliśmy nawet 
w Edinbur.Bh, pod redakcją prof. Mieczysława Sotowicza, kilka numerów 
Biuletynu Psychologicznego. Niestety miszczenie wojska polskiego i jego 
wspaniałego dorobku kazało nam szukać chleba po wszystkich zakątkach 
ŚWiata i pierwsze na emigracji Zrzeszenie Polskich Psychologów Na 

' Obczyźnie uległo zapomnieniu, jak i wiele innych współczesnych nam insty­
tucji polskich. Może jednak najważniejszym powodem naszych niepowo­
dzeń pył brak zrozumienia dla psychologii i naszych miarodajnych czynni­
ków i negatywny stosunek polskich kół katolickich do psychologii, kt6rej 
przedmiotem nie byłoby studium duszy ludzkiej. Zatem ignorancka i uprze­
dzająca postawa wobec faktu, że psychologia oderwała się od filozofii 
i w krótkim czasie stała się samodzielną współczesną nauką, zajmującą się 
przejawami ludzkiego i zwierzęcego zachowania, możliwego do obserwacji, 
eksperymentu, statystycznego -pomiaru i przepowiedzenia (prediction). Pa­
miętam jak w latach 1950-1952 drukowałem szereg artykuł6w na temat 
osobowości ludzk.iej w jednym z n"szych londyńskich tygodnik6w katolic­
kich: ~ będąc kat~li~i=!, sJ?O~ykałe~ się nie z kr~yką ale ~ zawzi~tYJ:D 
atakiem pisarzy kato lackich I kslęZY, ktorzy omal że mme o hereZję oalt.arżyla. 

Gdy biegnę pamięcią w te czasy naszej londyńskiej emigNlcji, za­
krzepłej w myśli i zwyczaju, widzę olbrzymią 16żnic'f pomiędzy stanowis­
kiem negacji naszych k6ł katolickich (złośliwy nazwałby to "zacofaniem") 
a rozmachem i dynamiczn\ działalnością katolików amerykańskich. Ci nie 
krzepną łi-tylko w tym co yło, ale czerpią obficie z dorobku nauk współ­
czesnych. Nie tracą szacunku do schołastycznej psychołogii (nieraz zwanej 
.. arm-chair psychology"), ale zdają sobie sprawę z tego, że ta jest prze-
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starzała i nie dotyka tak czołowych dzisiaj zagadnień psychologicz!,ych, jak 
nieświadomość, nienormalność umysłowa, zachowanie się grupy, I,tp. Stą~ 
mamy tu w Ameryce szeregu znakomitych psychologów, którzy mimo swej 
. \zwierzęcej", czy eksperymentalnej lub nawet .. freudowskiej" psycholo: 
\lIi, są dobrymi katolikami. Ba, nawet księża katoliccy 54 psychoanalatykaml 
(osobiście sądzę, · że każdy spowiednik winien mieć wiedzę i praktykę 
psychoanalityczną), a na uniwersytetach katolic.kich wykłada się i trenuje 
najnowsze i najbardziej rewolucjonizujące dZiały psychologii. Zapewne 
Horzelski jest świadom wspaniałego rozkwitu naukowego u katolików, a~e­
rykańsltich i st~d ma żal (jak i wielu z nas) do zakrzepłych w myśla, Jak 
powiedziałem, katolików polskich. 

Wiadomości Psychologiczne mogą spełnić wybitną rolę w p~zyswaja­
niu społeczeństwu polskiemu psychologii naukowej. ~ogą one rówmeż przy­
czynić się do ustalenia pols~iej te.'?li~ol~ii I?s!,cholog~c~~ej: W Polsce była 
ona głównie oparta na termmologIl memleckleJ, a dZISiaJ Jest tam ,zape~e 
silny wpływ psychologów rosyjskich, których kierunek (oparty na filozoficz­
nych przesłankach) jest zdecydowanie różny ~ naukowego c~arakte:u pS!'­
chologii zachodniej. Faktem jest, że psychologia w Pol~ce mgdy (falozofaa 
też nie) nie sięgała zadawalajacego poziomu. Zresztą me tylko w Polsce, 
ale w całej wschodniej i połudiJiowo-wschodniej Europie (z wyjątkiem W ę­
gr6w) , a na Zachodzie w Hiszpanii i Irlandii, ps!,chol~ia była. i. jest moc­
no w tyle za tym co obserwujemy na ZachodZie. ~Ie nadązaJą one za 
olbrzymim rozwojem psychologii w krajach anglosaskich, które (zwłaszcza 
Stany Zjednoczone) bezsprzecznie w tej dziedzinie od kilkI:' dziesiątek. lat 
światu przodują. Dlatego też praktyczne byłoby oprzeć Się na termmo­
logii angielskiej a nawet więcej na amerykańskiej, z której sz~reg dawno 
używanych terminów Gak np. wzięta z niemieckiego psychotec~l~a) wyszły 
już z użycia. Wobec szybkiego rozwoju psychologii teoretycznej I stosowa­
nej, w jej licznych poddziałach, przed ostatnią wojną, a ~właszcz~ w cza­
sie i po ostatniej wojnie, wiele dawno używanych te!mmów moz.e wpr~­
wadzić dużo nieporozumienia lub ruepotrzebnego, w najlepszym r~le, defi­
niowania pojęć dla kształcących się czy pracujących n!", zac~odzle ,p~ycho­
logów. Osobiście proponowałbym, by mające wychodzlc ~Iado!"os~, Psy­
chologiczne oparły się na słownikach psychologi<:znyc~ anglels~l~h I ame:­
rykańskich. Nauka jest międzynarodowa, pewne Jęz'ykl ~ą w mej ~P!zywl­
lejowane, a w psychologii takim językiem jest angielski: Z tych I mnych 
wzglęc;ł6w, polszczenie terminów psychologicz~yc~ ~wazam za zby~eczr:ae: 
lA nawet za utrudniające wymianę opinij i oSlągmęc, ?aukowych. R~wnlez 
dla celów praktycznych proponowałbym WiadoTT/Osc,.om Psycho[oglcz'!ym 
<Podział psychologii na gł6wne dziedziny wyszczególmo,ne ~rzez Amerac.an 
~sychological Association. Podział te~ je~t . p.rak~yczny I 10g1CZl~y w odnie­
Sieniu do faktycznego stanu psychologII dZISiejszeJ. ~awet brytYJScy psych?­
Jogowie, którym psychologia może najwięcej zawdZięcza, często postępuJą 
w tym za Amerykanami. 

• 
Szanowny Panie Redaktorze I 

Dr Bolesław A. WYSOCKI. 
Marquette University (USA) 

Ostaloie wiadomości ze świata nasunęły mi pewne refleksje którymi 
pragnę podzieJić się z Panami, tym bardziej, że myśli nie s. wyłącznie moje 
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i mam wrażenie, że będę wyrazicielem opinii wielu Polaków, zamieszkłych 
w krajach zaDl()rskich. 

Otóż wypadki ostatnich paru miesięcy zdają się wskazywać na to, że 
tzw. zimna wojna traci na intensywności, a tendencje zbliżen ia między 
Wschodem i Zachodem biorą górę. W tych warunkach wydaje się. że 
jest to ostatnia chwila, kiedy mamy możność upomnieć się o nasze prawa 
do wolności z jaką taką szansą powodzenia. Z chwilą bowiem, gdy obecna 
sytuacja się skonsoliduje i uzyska ostateczną sankcję państw zachodnich 
sprawę naszą będziemy mogli chyba uważać za ostatecznie przesądzoną 
na bardzo długo. Jeżeli mówię "my" to mam na myśli nie tylko Polaków. 
.ale wszystkie te narody, których haje znalazły się w orbicie wpływów 
rosyjskich. 

Kiedy rozpoczęła się konferencja genewsk można się było spodziewać 
że w wielkich centrach emigracyjnych, jak Nowy Jork, Londyn, Paryż itp .• 
odbędą się masowe demonstracje emigrantów domagających się swoich praw. 
Przecież prasa polska niejednokrotnie - i słusznie - podnosiła, że mimo 
rozbicia naszej emigracji (a raczej jej politycznych przewódców) umiemy 
zdobyć się na solidarność. gdy chodzi o sprawy naprawdę ważne i istotne, 
jak ratowanie życia czy wolności rodaków, uciekających z polskich statków 
itp. A czyż mogą być sprawy ważniejsze dla nas, jak te które ważą się 
obecnie w namdach między wielkimi mocarstwami ? Można więc pyło się 
.podziewać że teraz coś podobnego nastąpi i że tysiące emigrantów demon­
strujących na ulicach poprze nieśmiałe wypowiedzi gen. Eisenhowera o naro­
dach wschodnio-europejskich "które nie uzyskały wolności zapewnionej im 
układami wojeonymi" . Niestety nic nie nastąpiło, a przynajmniej nic o skali 
dostatecznej, by zwrócić na siebie uw.agę świata. Nie wątpię że posypały 
się memoriały i noty róŻllYch prezesów, "premierów" itp., które wszystkie 
znalazły swoją ustaloną już drogę - do kosza. Ale nie o to nam przecież 
chodzi. Wydaje mi się, że tylko przez zmobilizowanie mas emigracyjnych 
i to na skalę naprawdę gigantyczną można by wywołać pewną reakcję na 
zachodzie, pogrążającym się coraz bardziej w słodkim "wishfull thinłing" 
o ugodowości Bolszewików ~ zdecydowanie zamykającym oczy na wszyst­
ko co mogłoby zamącić błogi spokój. 

Lecz kto mógłby stanąć na czele takiej akcji ? Czy owi skłóceni lon­
dyńscLprzewódcy partyjni bez partii, i dygnitarze państwowi bez obywa­
teli;> Wydaje się że jedynymi którzy mogliby to z powodzeniem uczynić to 
jak w okresie pierwszej wojny światowej ludzie cieszący się prawdziwym 
zaufaniem mas emigracyjnych, bez względu na ich status w hierarchii pań­
stwowej, czy partyjnej - przy udziale poważnych pism takich jak "Kul­
tura", "Wiadomości", "Dziennik Polski" itp. 

W 1920-ym roku, kiedy Bolszewicy zagrażali Warszawie umieliśmy 
się zdobyć na chwilowe zawieszenie sporów partyjnych i wielką ofiarę 
vr formie wielotysięcmej armii ochotniczej. Mam wrażenie, że chwila 
obecna posiada pewne cechy podobieństwa z tamtą. Zbliża się 25-ta TOCZ­

nica bitwy warszawskiej. Czy nie byłaby to odpowiednia okazja do zorga­
nizowania potężnych demonstracji, które wytrąciłyby Zachód z Lego wygod­
nego snu i zmusiły do zajęcia się tą tak niewygodną sprawą Europy cen­
traln~? 

Z poważaniem 
S . GINWITT • 

Szanowny Panie Redaktorze I 

Przypadkowo przeczytałem w Nr 3/89 ,.Kultury" adnotacj-c A. Vi n­
cenz.a o studium sowieck:lego autora M.V. Gama dotyczącą powodów, po-
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budujących ruchy r>wstańcze ludności ukraińskiej na Rusi Czerwonej w la-
tach ,,przed burzą' (1630-1640). . . . ' 

Moim zdaniem, Szanowny Pan A. VlOcenz ma całkOWItą r:,,;c~ tw~er­
dząc, że ten ruch miał char.akter wil{cej nacjonalno-społeczny, amzeh SOCJ:J­
ny. Jednak: on niesłusznie uważa brak przytoczonych za Gornem argument?,,: 
za bezzasadność głębokiego reliIf!jnego .tła tego narod~v.;~o ruchu (przecl~z 
to byłoby dowodem "antymarksIstowskIego tłumaczem:a . przez ~orna ?I~­
torii - z nieuniknionymi dla niego stamtąd konsekw~nCJ~~m ... ), WIęc wł~sme 
o przeciwnym twierdząco świadczy duża ilość. archIwalII, z. których d~lem}:' 
tu przykład, najbardziej cechujący napięc!a .me t~lko. pomlędz}:' katohk~1 
e prawosławnymi, ale nawet między ostatnImI a umfaml w przecIągu długIch 
stuleci: 

"Roku tysiąc siedmsetnego trzydziestego wtorego mesiąca julij dnia dwu-
dziestego osmego. . H 

Na urzędzie i. k:. mści . grodzkim Wil.ensklm przede mną Jan~ . 0-
r4inem, podweiewodzym wOle,,:odztwa WII~nskeg<?,. st!l!0stą Kr~lensklI~. 
comparendo persona)iter ienerał. lego królewskley mscl .mzey wyrf1zony ~It 
'Woy relacyiny czymony obdukclY zeznał~ w t~ słow.a spisany. Ja, lenerał legO 
królewskiey mści , niżey wyrażony, .czynu; Wiadomo y zezna:v~ tym moym 
relacyinym czynienia obdukcyi kWI~~, IŻ . c~. w !oku ter~meyszYf!1 tysiąc 
,iedmsetnym trzydziestym wtórym ~esląca Jul.IJ ,d~l1a. dwudZIestego sIodmego 
będąc wzytym y wezwanym od wleleb~ego. ImsCI xlę.dza Ambrozeg~usz­
kiewicza, z!lkonu swiętego Bazylego Wlelkleg.o supenor!l klasztoru Il~n­
,bego, y od wszystkich w. w. ich mśció~ Xlęzy bazyhano~ greko-rusklc~ 
nie-unitów tegoż konwentu pod tytułem SWlętegO Ducha zOSfalą<:ych dla WI­
dzenia poczynionych szkod y odbicia klasztorney forty, porębama ~ney,. po­
darcia obrazów y wybiianych okien w cerkwi, j~o też dla oglądama zpltych 
zakonników y włosów wytarganych przez ludZI subordynowanych w. pana 
Marcyana Pozniaka, stolnika Oszmianskego, a 4eputata tryb~mału. głł~ W. 
X. L., jako też ja, jenerał, zadość czyniąc m01ey ~cy~, ID .pnma~I?, ~o 
klasztoru pryszedszy pomienionych X'. x. bazylianó~, 10. assl~tentta na~lhtatts, 
widziałem dzwonek z krzyżem oderwany, w forCIe o~lenmcą w bale fo~y 
wybitą, szablami fortę samą porąbaną, obrazy na forc!e będ~ce ss. A~toOle­
go y Theodozego Pieszarskich widzące podarte na kilkukrot; kawałkow, na 
drzwiach cerkiewnych inszym swiętym oczy powy/upano, IOSZym pokłoto, 
okien wielkich kilka w cerkwi wybitych, potłuczony~, nad sa!"ym. ołtarzem 
wielkim, gdzie służbą Bożą odprawuią całe okno ~~Itey ~Ieruru f sam~ 
ołtarz narzucano pod czas samey ofiary Boskey. WidZIałem tez oyC<!: ortyan 
razcięty przez gębę, inszym zakonnikom brody ' y. włc;>sy. na głOWIe wytar­
gane, szmatami leżeli. O którey wiolencyi, gdym unŚCI. XI~za starsZeg~y­
tal" ktoby takowy zbytek popełnił, czyniona relacYla'ł ze. t<? . z rł .lU 

w. imści paoo. Pozniała, stolnika Oszrnianskeg?, prz~z s t.J.8 Imscl stado. Sl~, 
e. tak com widział _L słyszał, w ten moy relacY.IDY kwIt. spIsa.wszy, po pISUJę 
się. Działo się w Wilniu ut supra. U tego kWItu podpIS ręb st~ony 'dzl~łhty 
y jenerała w te słowa wyraża się: I'a, będąc przy tey obdukcYl, WI zla_~ 
to wszystko, co wyż wyrażona WIO encya klasztoru 5-0 Du~a, nk co r ..... ą 
moią własną przy jenerale j.k. mści, do tey samey obduk~YI wo ?wanego, 
podpisuię sil{, Jan Hlizowski woiewodstwa Nowtlrodzkik!i' ~zt !<a­
minski jenerał jl. mki w. Wilenskiego. Kt?ry to ~wy ~ o u cYk~Y' 
za zeznaniem onego przez wyż wyrażonego Jenerała, ~est do x.ląg gr.odz Ich 
Wilen~kich przyi-cty y wpisany, l kt6rych y t~ wyp~ pod. pl~Zęclą urzę­
dową grodską Wilenską w Bogu ww. 00. dyzumtom W1lensklm lest wydany. 
Pisan w Wilniu ut supra ... 

(Arhiw sunatawo Sinoda 1733 g. d. 260 T. l, l. 43.) 
Ze zbior6w "Pamiatnilci pralDO$lowija" ,Kijów 1905, T. l. Str. 256-257. 
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Analizując podobne liczne historyczne fakty. wyniosłem przekonanie. że 
oto właśnie przesadna łatolizacyjna gorliwość 6wczesnego polskiego kleru 
$pow~~w:ała żywio!owe odtrącenie Ukraińc6w od Rzeczy-Pospolitej. z cze-­
go poźDle) podstępnIe skorzystała Moskwa - tak fatalnie dla Polslti ! 

Czy nie przemawia to wszystko za ścisłym polsko-ukraiń~im aliansem 
- jako hisłoryczrlq koniecznością - za wuelką cenę "I l 

V. STAR • 
Szanowny Panie Redaktorze. 

Od dawna przyjęło się na uchodźstwie używanie wyrażenia "futro z mir­
ków" z,amiast "futro z norek". Ostatnio w Nr 91 .. Kultury" nawet józef 
Łobodowski w świetnych .. Polemikach poetyckich" pisze na str. W: .. Czy 
kobieta w sukni balowej i w płaszczu z nurk6w musi celebrować swoją uro­
dę~" To samo czyni Zofia Romanowiczowa w .. Plackach kartoflanych" na 
str. 55. jest to nieporozumienie. gdyż futer z nurków nie ma. Nurki są p~ 
k.ami. stanowiącymi olbrzymi dział ornitologii tzw. Colymbidae i jako takie 
futer nie. mają. Futer .. nurkowych" dostarcza tzw. po angielsku Mink (Lu­
treola Vlson). a po polsku Norka amerykańska. Tę nazwę dawno przed woj­
ną ustali! prof. Moczarski. TrybyIski i inni zawodowcy. Zagranicą dostęp­
ny z nich jest inż. SI. Rogoziński. Proszę sprawdzić w jego "Chowie 
zwierząt domowych". T. II. Londyn. 1946. str. 236. 

Ł~zę wyrazy poważ,ania. 
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N KANADA: K. Krakowska. 3445 Marlowe Ave .• 
S ·D. de G .• Montreal/Que .• Tel.: HU 8-52~4; 

~. L. Lemański, 570 Aberdeen Ave.. WlI~­
nlpeg/Man.; H. R. Radomski, 107. Rose Park Dn­
VQ6. Toronto/Ont. Tel. HY-0829; St. Zybala. 1089 

ueen St. W .. Toronto/Ont.; "Związkowiec". 700 
Queen St. W. Toronto/Ont. . .. . .. ........... . 
P MEKSYK: Victor Stanisławski, Apartado 

ostal 206. Culiacan. Sin. . .......... . .. ..... . 
. NIEMCY: "Ostatnie Wiadomosci". Gendarme­

rt( e Kaserne. Mannheim-Bchoenau; st. Mikiciuk. 
13b) Miinchen 13. G ablonzerstr. 7/I 
NORWEGIA: Br. Łubiński, Moss. Kongesgt. 2. 

b SZWAJCARIA: Maria Wasung, 2. rue Thal-
erg. Geneve. Tel. 32-32-92 . .... . .. .. .. ....... . 

ta SZWECJA: Red. Norbert :taba., Kallsltii.rsga-
n 3/IV. Stockholm ....................... . 

Ą U.S.A.: Polish Amer. Book Co, 1136 Milwaukee 
Ve .• Chicago 22. nI.; W. Bieńkowski, "Gryf 

PUbl. ... 296 Sheridan Av .• Albany. N.Y.; L. Duda­
rew Ossetyński. 1818 N. Sierra Bonita Av., HoUy­
~OOd 46. Cali!.; S. Dziarczykowski, 3216 W.-

St .• Los Angeles 19. California; M. K. Dziewa­
DowSki, 51 Reservoir st .• Cambridge 38. Mass.; 
~. IKonopacki, 1356 E. 86 st .• Cleveland 6, Ohio. 
e. SW-1-2040; Ch. M. Kretowicz. 2109 Robin­

~;>od Ave, Toledo 2. Ohio; A. Pleszczynski. 2025 
"~onterey St. Santa Barbara. Calif. ; K. Troja­
nOwski, 17932 Van Dyke. Detroit 34 Mich. 
~t Dobczynski. Alma Shipping Co.. 11 Cooper 
. .• New York 34, N.Y. The Polish Book Import­
Ulg Co, Inc .• 38 Unlon Sq .• New York 3, N.Y. 
17W. BRYTANIA: "Gryf" Publ1cation Ltd .• 169-
~ Battersea Church Road. London. S.W.11. 

Tr1'~OCHY: Ewa WlERUSZ-Kowalska., Corso 
-.!:.ste 130/6. Roma. tel. 859632. . ............ . 

Egz. poj. 

3 sh. 9 d. 

15 peso 

5 sh. (a.) 

30 frb. 

40 cruz. 

3 sh. 9 d. 

180 fr. 

2 fl. hol. 

75 cent. 

75 cent . 

2.50 DM 
3 sh. 9 d. 

2 fr. SZW. 

75 cent. 

3 sh. 9 d. 

300 lir 

Prenumellata 
ł-roczna 

20sh. 

90 peso 

.g.A.1.7.6. 

145 frb. 

200 cruz 

20sh. 

900 fr. 

12 fI. hol. 

4 dol. 

4 dol. 

13.50 DM 
20sh. 
3 .. ,...~ 
" Ił. ~ 

12 fr. SZW. 
r ni :.. 
15 kor. 

4 dol. 

20sh. 

1.750 lir 

Roczna 

40sh. 

180 peso 

,E.A.2.12.6 

260 frb. 

380 cruz. 

40sh. 

1.800 fr. 
t,"-· .~';:, . -- ... 
2rfl: hol: 

6 dol. 

6 dol. 

25DM 
40 sh. 

22 fr. szw. 

28 kor. 

6 dol. 

40sh. 

3.000 lir 

W krajach niewymiationych prenumerata jak we. Frallcji, plus koszty porta 
.... 160 fra półrocznie i 360 fn rocznie. Przesyłka po)edyńczego numeru: 30 fn. 
~'ależnoścl we Francji wpłacać można przekazem pocztowym na adres ; 
_Jerzy GIEDROYC. 91. Avenue de Poissy. Maisons-Laffitte (S.-et-O.) 

Cena ogłoszeń: cała strona 20.000 fr.; 1/2 str. 10.000 fI. (okładka. + 50%) 
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w BIEżĄCYM MIESIĄCU UKAżE SIĘ 

JAKO XI TOM BIBLIOTEKI "KULTURY" 

MARIANA PANKOWSKIEGO 

SMAGŁA SWOBODA 
odznaczona nagrodq literackq "Kul/wy" za rok 1954. 

"Obrona Wolności" nie schodzi nam z ust na emigracji. 
Ale pojmujemy ją najczęściej formalnie. Czy WOLNOSC 
to tylko prawo do wyborów, strajków, wolność prasy i 
zgromadzeń? Czy WOLNOSC to nie przede wszystkim 
wewnętrzna postawa człowieka? Może najlepiej wówczas 
nazwać ją skromnie: SWOBODĄ. Swoboda Pankowskie­
go - to sztuka, której uczyć się trzeba od dziecka. W 
niektórych okresach przychodzi ona naturalnie: niosą ją 
sady, strumyki, ogniska na polach. Ale są czasy w których 
człowiek odcięty jest od niej od kołyski . Stąd SMAGŁA 
SWOBODA Pankowskiego jest zarazem odwiecznym 

przypomnieniem j elementarzem wolności . 

• . " 
'P0WI.fJ.~c 

TEODORA PARNICKIEGO 

KONIEC 
"ZGODY NARODÓW" 
licząca ponad 700 stron druku ukaże si~ w najbliżs!Jym 

czasie jako nast~pne wydawnictwo 

BIBLIOTEKI "KULTURY". 
Szc:zegóły podamy w następnym numerze. 

IIO'Rr.,&RI. RICH.iRD. 
u . fue 8t'pbenlon. P..,.il.lll' 

Cena 180 Irs. 

r 

-
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